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OD WYDAWCY 



Posyłając w świat książkę niniejszą, czuję się, jako wy- 
dawca, w obowiązku poprzedzenia jej kilku słowami, które 
tłumacząc jej genezę, o pocłiodzeniu dzieła i o uzdolnieniu 
naukowem pisarza, dałyby czytelnikowi wyobrażenie. Jest 
to tern konieczniejszem, że praca ta, której ogłoszenie dru- 
kiem spoczywający dziś w Bogu autor za życia swego mnie 
polecił, z warunkiem atoli zatajenia jego nazwiska, czyli 
jak najsurowszej bezimienności, musi niestety i dzisiaj bez- 
imienną pozostać; sam zas pisarz dla objaśnienia jej, w miej- 
scu przedmowy, te tylko na pierwszej karcie rękopismu na- 
kreślił wyrazy : 

< Dzieje panowania Bolesława Wstydliwego i Leszka 
« Czarnego, które się dziś wydają, odłamem są dzieła obej- 
« mować mającego cały okres, od IX wieku do połączenia 
« wszystkich części Lechii w całość Rzeczypospolitej Pol- 
« skiej. Pierwsze rozdziały są dalszym ciągiem. Z tego po- 
« wodu nie zawierają zwykłego na obeznanie się z przed • 
« miotem opowiadania o miejscowościach i o ludziach epoki. 
• Lecz któż o nich nie wie w Polsce? Kto z nas nie jest 
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VI OD WYDAWCY. 

t oswojony z postaciami tych naddziadów naszych? Kto 
• nie pozna każdej od razu po słowie i czynie? » 

Wstępne te słowa, napisrne widocznie w pośpiechu, są. 
za krótkie, za doraźne, i jakby urwane, nie zaspakajają 
wymagań czytelnika, ani mu objaśniają należycie celu i 
przeznaczenia tej książki. Dlatego sądzę, że niezbędną jest 
tutaj obszerniejsza wzmianka o autorze i jego dziele. 

Ś. p. autor nie był chowaj Boże, nowicyuszem na polu 
literackiem; i owszem, od najrańszych lat pracował dużo 
jako publicysta, historyk i pisarz religijny. Myśliciel, podnio- 
słego ducha i zarazom niezłomnej prawo wierności, brał on 
słowem, piórem i czynem gorący udział we wszystkich nie- 
mal ważniejszych sprawach naszego wieku, a mianowicie 
w sprawach tyczących się Kościoła i Narodu Polskiego. 
Wiele pism polemicznych i moralnych, szerszych to szczu- 
plejszych, ogłaszał wcześniej drukiem, bądź w osobnych 
dziełach, bądź po dziennikach krajowych i zagranicznych. 
Na dziesiątek lat przed śmiercią zamierzył był napisanie 
dziejów Lechii Wschodniej i Zachodniej w jednem, całkowi- 
tem ich zestawieniu, i nakreślił sobie tę pracę wedle nowego 
ideału, zgodnego z własnym jego sposobem widzenia rzeczy. 
W tym celu podejmował długie i sumienne studya. szpera- 
jąc z niezmordowaną wolą i wytrwałością w księgach źró- 
dłowych, gromadząc ze dnia na dzień ogromne zasoby wia- 
domości potrzebnych do dzieła zakrojonego na wielkie roz- 
miary. Śród całodziennych ślęczeń i żmudnych badań, na 
wypoczynek niejako i ku ochłodzie po znojach, wypracowy- 
wał luźno, większej lubmniojszój objętości ustępy, czyli jak 
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OD WYDAWCY. VII 

je sam nazj^wał « odłamy », z tego lub owego okresu dzie- 
jów lechickich. Tym sposobem z całokształtu zamierzonego 
dzieła, odłamał się i ustęp o Bolesławie Wstydliwym i Le- 
szku Czarnym. Im dalej w lata, tćm gorączkowiej prawie 
śpieszył autor z pisaniem; snadź przeczuwając, że go Pan 
Bóg rychło do siebie powoła. W spuściznie literackiej po 
nim, pozostało wiele tomów, notat, uwag, urywków krót- 
szych i dłuższych, a raczej improwizacyj nieprzejrzanych i 
nieskończonych. Pozostałości te pośmiertne, da Bóg posłużą 
kiedyś na pomost i za szczebel w górę dla następcy i dzie- 
dzica przewodniej, pa^omieniejącej mjśli o dziejach Lechii, 
zawcześnie zgasłego pisarza, t In magnis voluisse satest, » 

Dzieje panowania Bolesława Wstydliwego i Leszka 
Czarnego noszą także na sobie piętno improwizacyi i niewy- 
kończenia. Zabrakło oczywiście autorowi czasu do syme- 
trycznego rozwinięcia, zaokrąglenia i powiązania szczelniej - 
szego cząstek z całością. Jako wydawca wskazuję tę uje- 
mną stronę pogrobowej pracy; ale jakże góruje ponad nią 
strona jej dodatnia I Autor stoi na stanowisku czysto kościel- 
nem i katolickiem, na stanowisku tak wybitnie wyróżnia- 
jącem jego kartki od innych naszych pism dziejopisarskich. 
I jakiż w tych kartkach wysoki nastrój ducha I Ile głębokich 
postrzeżeń, ile wybłysków myśli nierzadko genialnych! 
Zwracam jeszcze uwagę czytelnika na drogocenne poglądy 
o Litwie, Rusi, Czechnch i t. p. Mniemam, iż te niepowsze- 
dnie zalety dostatecznie same pr«ez się usprawiedliwiają 
wydanie niniejszego « Odłamku dziejów Lechii ». 

Tyle o książce. Osobiście czuję ucisk wielki w sercu na 
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wspomnienie o człowieku, którego całą duszą miłowałem, 
wielbiłem, a o którym do czasu milczeć muszę. I zaprawdę 
bezdeń to melancliolii, stać tak z palcem na ustach, chło- 
dnym, bezmownym, kiedy tyle byłoby do powiedzenia .... 
Bezimienny autor za żywota swego był mi druhem wier- 
nym i opiekuńczym, rozmodlonym aniołem, w bolach i tę- 
sknotach na Tebaidzie tu mojej tułaczej. 

Villepreux, dnia 26 lipca 1875 roku. 

Józef Bohdan Zaleski. 
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ROZDZUł. PIERWSZY- 
Leszek Biały małoletniego zostawił syna Bolesława, »?''*^*'^- 

J ~ *> Mazowsze. 

Brat jego Konrad mazowiecki i Henryk Brodacz wroc- RoJ'Vłs7. 
ławski, prawem wyboru opiekuna, ze zwyczaju do 
Stanów należącem, pomietli — i wydzierali sobie wła- 
dzę opieki orężnie. Znanego z okrucieństwa Konrada, 
obawiała się Grzymisława, matka sieroty. Wojewo- 
dowie : Marek krakowski i Pakosław sandomierski, 
jednej z nią myśli, przychylali się na slronę Henryka. 
Konrad stracił w potyczce najstarszego syna Przemy- 
sława. Pogromiony powtórnie pod wsią Wrociry- 
szem, kryjąc się, przez lasy uciekać do Mazowsza 
musiał. Zastał tam posły od Hermana von Saltza, 
wielkiego mistrza zakonu Tcutońskiego^ z którym 
od lat już kilku rokowania względem osiedlenia ry- 
cerzy jego w Polsce, prowadził. Brak ochotników do 
zakonu braci Dobrzyńskich, któryby stałym murem 
chrześciaństwo osłaniał, niepodobieństwo wstrzyma- 
nia napadów pogan rozdzielonemi księztw siłami , kiedy 
je potężna Bolesławów prawica, wszystkiemi zacho- 

i 
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2 BOLESŁAW, WSTYDLIWY. 

dniej Lecliii księztwami wladnąca, poskramiać zale- 
dwie zdołała, nieuchronnem czyniły przywołanie po- 
mocy obcej. Nie dla chwilowego zabezpieczenia się od 
północy w wojnach z Henrykiem, krok ten ważny po- 
stanowił Konrad. Dość był możnym aby tak nadzw^y- 
czajnych ofiar nie czyniąc, każdemu z lechickich 
książąt czoło mógł stawie. Dawne już zmowy o zabez- 
pieczenie granic Mazowsza z Krzyżakami miew ał ; da- 
wniejsze jeszcze ustanowienie Dobrzyńskich braci o 
konieczności obmyślenia obrony przeciwko poganom 
świadczyło. Konieczności tej twardej ulegał Konrad 
chwytając się niebezpiecznego, lecz może jedynego 
w tej chwili środka. Nie było na Lechii spośrodko- 
wanej siły oręża, a omdlałe siły ducha w rycerstwie, 
budzie się dopiero do pośw ięcenia zaczynały przez od- 
nowienie karności chrześciańskiej , przez utworzenie 
po klasztorach ognisk światła, w^yrzeczenia i mo- 
dlitwy, na kraj cały wpływających. W I3rześciu ku- 
jaw^skim r. 1228, w przytomności rad duchowych i 
świeckich, za zezwoleniem książąt polskich, nadał 
zakonowi Ivpnrad ziemię Dobrzyńską, pod warun- 
kami włożonemi niegdyś na braci Dobrzyńskich, od 
darowizny, dla nieistnienia już prawie swego odpa- 
dłych, z których najważniejszy, aby ziemią na poga- 
nach zdobytą z księciem się dzielili. Dał im też za- 
mek Dobrzyński, i włości okoliczne i wieś Orłów 
w Kujaw^ach. Chrystian biskup pruski i Gunter 
płocki, ustąpieniem dziesięcin niektórych i wsi je- 
dnej do biskupstwa płockiego należącej, hojnego 
uposażenia dopełnili. 

Henryk wrocławski mniemaj-ąc w^spółzawodnika 
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UOZnZIAh PIERWSZY. 3 

swego Konrada pokonanym, dla zbliżającej si^ zimy, 
ażeby oracze od ucisku najemnego żołdactwa uwol- 
nieni, w porę właściwą siewbc odbyć mogli, wojsko 
rozpuścił, i w księztwie krakowskiem bc/.piecznie 
bawił. We wsi Spytkowicach właśnie mszy świętej 
słuchał, gdy go Ivonrad przez zbrojnych ludzi por- 
wał, do Mazowsza uwi(')zł, księztwa krakowskie i 
sandomierskie opanował, stronnikom Henryka dobra 
pozabierał. Wielu z nich uciekło na Ruś; wrócili pó- 
źniej, gdy Holesław, syn Konrad i, wziąwszy z woli 
ojca zi(»mię Sandomierską w zarząd, zagrabioną wła- 
sność oddawał. 

Z Ivrzyżakami nowe zaszły umowy (1\ « Darował 
im daw-niej Chrystian (biskup pruski) same tylko 
dziesięciny; Krzyżacy clicieli od niego ziemi. Bojaźii 
ustawiczna od pogan [którzy jak w akcie nadania 
mówi, część dyecezyi jego wyludnili już byli], przy- 
musiła biskupa do ustąpienia im wszystkich donacyj 
przed kilką laty od Konrada i Gedeona płockiego, 
Kościołowi pruskiemu uczynionych, lub od niego 
kupionych », zachowując wszakże zwierzchnictwo 
sol)ie. Konrad do ziemi Dobrzyńskiej i powiatu Cheł- 
mińskiego, między Wisłą, Drwęcą i Ossą, dodał za- 
mek Niszawę z czterema wsiami. Krzyżacy obowaą- 
zali się w szystką mocą pogany gromić, a po ich poko- 
naniu, zdobytą ziemię, za zdaniem ludzi poczciwych 
między sob:^ a księciem lub następcami jego dzielić, 
Chełmiński powiat zwrócić, z nieprzyjaciółmi Polski 
się nie wiązać; owszem, jój na każde zawołanie, zwła- 

(!) Naruszewicz. 
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szcza przeciw odszczcpieńcom i poganom, posiłko- 
wać; czego gdyby nic spełnili, karze prawami naro- 
dów na niewdzit^^cznycli postanowionej, to jest odję- 
ciu dobrodziejstw podpadać mają. Ugoda przez Grze- 
gorza IX potwierdzoną została. 

Wyobrażenia religijne litewskich lud(')W z Azy i 
bez wątpienia były przyniesione, bo za historycznych 
czasów w Europie się nie wyrobiły. Jak pamięć ludzka 
sięga tu najgłębiej, stała zawsze religijno-społeczna 
ich budowa taż sama, zasklepiona w sobie ze swoim 
krywe-krywejtą, wykładaczem w^oli bogów i swemi 
wężami i swojem żywopaleniem i swemi kastami i 
powszechnem swem niewolnictwem. Owszem, po- 
mimo dzikiego nad całością jej czuwania, i niena- 
wistnego od innych narodów odosobnienia, rozkład 
jjj stopniowy przy mieszaniem wyobrażeń skandy- 
nawskich i lińskich, zaczął się może od pierwszych 
osiedlenia czasów; lecz rozkład tak powolny, iż 
^lyby nie miecz słowiański i teutoński, nie jeden 
l)y lud chrześciański jeszcze był wytępiony, nimby 
runęła sama. Kastowośó, która w Indyach pierwotnie 
była tylko uporządkowaniem pracy, zajęć około spraw 
\)owszechnych i obrony kraju, przerodziła się tam 
/. czasem w uszykowanie niewolnictwa, uświęcone i 
znieruchomiałe przez zasady potwornej wiary. Taką 
też przyniasło pogaństwo litewskie. Najpierwszą kastą 
hyli kapłani ; najwyższą w narodzie władzę piasto- 
wał kryw^e-krywejto. Pod nim, panowała kasta ksią- 
żąt, liczna bardzo, zwłaszcza na Żmudzi, każdy 
w swoim powiecie; rozdrobnieniu księztw, winni byli 
arcykapłani długie swe nad sprawcami kraju zwierz- 
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chnictwo. Stracili je, skoro się władza w ręku wiel- 
kich książąt skupiła. Niżej książąt, rozstopniowanic 
było tylko niew-olnictwa : panowie, szlachta, wolni 
włościanie, poddani niewolnicy. Panowie, po śmierci 
księcia, obierali mu następcę. Panowie i szlachta po- 
siadali poddanych. Z wolnych wieśniaków koniem i 
mieczem tworzyła się szlachta. Na Żmudzi, lud za 
odgłosem dzwonu, zgromadzał się na rodzaj wieców 
zwanych Snejgass, radził i postanawiał, jeśli książę 
rozkazu nie dał lub krywe-krywejto woli swej 
w imieniu bogów nie ogłaszał, lecz ni panowie ni 
szlachta, ni wolni włościanie, ni poddani nie mieli 
żadnem prawem zabezpieczonych życia i własności. 
Książe bez sądu ścinał lub w jeziorze topił, ziemię 
odbierał. Od woli jego zależała dola każdego pana 
i szlachcica. Szlachcic kogo chciał z czeladzi swej 
na ofiarę bogom palił. Wieśniak toż samo miał 
prawo żywopalenia nad żonami i dziećmi. Niewol- 
nicy szczególnie ofiar na stosy dostarczali, i na tem 
ograniczały się swobody kast wszystkich, oprócz 
kapłańskiej i książęcej. Za to wolno było wszystkim 
i każdemu kto konia mógł dosiąść, najeżdżać sąsie- 
dnie narody, palić, grabić i mordow^ać. W ważnych 
tylko i rzadkich okolicznościach wstrzymywaną była 
ta wolność na czas krótki. « W XIII wieku ile 
chłopa tyle żołnierza liczono na Litwie. » Takie były 
dopóki się nie przerodziły w chrześciąństwie, ludy 
z któremi Bolesławy walczyły, które zachodnią 
Lechią krwawym, gorejącym wieńcem od zachodu, 
północy i północnego wschodu otaczały, i przeciw 
którym, zmożona, zastępy krzyżackie przywołała. 
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Rozpoczęli Krzyżacy z Niszawy pierwsze swe żoł- 
nierskie prace (I). « Jak natarczywe pogaństwo wpa- 
dając do krajów polskich burzyło niefortunne włości, 
tak ci z rycerstwem swojem i biori|cymi krzyże kra- 
jowcami, którzy się nazywali żołnierstwem Chrystu- 
sowem, odpierali ich nawałę. » « Wojska krzyżackie 
składały się z kawalerów krzyżackich, z ich lenników 
i pielgrzymów, którzy do Prus na wojnę krzyżową 
w nadziei odpustów i męczeństwa przychodzili. Len- 
nicy, czyli ludzie osiedli na ich ziemiach pod pra- 
wem krzyżackiem, obowiązani byli stawie pewną ilość 
ludzi zbrojnych, według miary trzymanego gruntu. 
Krzyżacy wyprowadzali w pole ciężką i lekką jazdę. 
Kto posiadał czterdzieście łanów czyli włok flamandz- 
kich, ten sam stawał osobiście w szyszaku i zbroi 
całkowitej z koniem podobnie zbrojnym i dwoma 
pacholikami Mający mniej gruntu stawali z jednym 
koniem; odziani w pancerz nazwany łaciną tamto- 
wieczną piata. Rzemieślnicy takowej zbroi nazywali 
się platnery) zkąd urosło słowo nasze płatnerz (2). » 
Konrad wezwał Dominikanów, by lud do krucyaty 
zagrzewali. Na proźbę jego Grzegorz IX r. 1230, ro- 
zesłał listy do wszystkich wiernych w Saxonii, Pome- 
ranii, Ilolzacyi, w Morawach i Polsce, aby się do Prus 
w pomoc Krzyżakom wyprawiali. 

Gdy tak wszystkie siły poruszał Konrad na Prusy, 
Henryk Pobożny, syn Henryka wrocławskiego, ścią- 
gał wojska na pomoc ojcu więzionemu w Płocku. 



(1) Naruszewicz. 

(2) Idom. 
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Lecz Sta Jadwiga, która zamyf^ł męża dochodzenia 
orężem opieki nad krakowskiem księztwem zawsze 
ganiła, uprzedziła krwi rozlew. Udała się do błogo- 
sławionej Grzymisławy, a po naradzie z nią do Kon- 
rada. Otrzymała u niego wolność męża i innych jeń- 
ców. Trwoga Prus skłaniała go bowiem do pojedna- 
nia. Henryk odprzysiągł się opieki nad Bolesławem 
i dwie wnuki swoje : Konstancyę i Gertrudę w mał- 
żeństwo Kazimierzowi i Bolesławowi, synom Kon- 
rada, obiecał. Konrad na opór Grzymisławy nie dba- 
jąc, rządzie w^ Małopolsce zaczął twardo i grabieżnie. 

Na Wielkopolsce wojna między Władysławem wielkopolska. 
Odoniczem a stryjem jego Władysławem Laskonogim 
dość długo, lecz nielicznem rycerstwem prowa- 
dzona, skończyła się na korzyść Odonicza, który 
miał szwagra swego Świętopełka pomorskiego po- 
moc. Laskonogi ustąpił do Raciborza, do Kazimierza, 
księcia opolskiego. Tam zapisuj: księztwo swoje Bo- 
lesławowi Wstydliwemu, aktem w katedrze krakow^- 
skiej złożonym. Odonicz spokojnie już panujący, 
potwierdził wolności Kościoła za czasów Henryka 
Kietlicza, arcybiskupa gnieźnieńskiego orzeczone i 
przez książęta polskie zezwolone i przyjęte. Jedno- 
cześnie prawie uczynił toż samo Konrad w księztwio 
s wojem, bez żadnego ze strony szlachty oporu. Na 
Wielkopolsce, gdzie oprócz zatwierdzenia wolności, 
Odonicz hojności swej kościołom dowody dawał, 
zazdrość szemrania wznieciła. Utyskiwano iż znosić 
musieli świeckich dóbr ziemianie ciężai^y z kościel- 
nych zdejmowane, co jednak o wszystkich prawdą 
nie było. Przyłączyli się do niechętnych złoczyńcy 
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sądem przekonani, dłużnicy wypłacie się sposobu nio 
mający. Garstka ta spiskowycłi namówiła Laskono- 
giego do powrotu i czekała na granicy. Przybył i 
Gniezno obiegł ; w nadziei powszechnego powstania , 
dwa miesiące leżał pod miastem (1), « a gdy nikt się^ 
pod jego cliorągwie z bronią nie kwapił a Odonicz 
z Świętopełkiem odsiecz gotował, z hańbą odstąpić 
musiał ». Gdy na Szląsk wrócił, Henryk Brodacz na 
skołatanym i ł>ezdzietnym wymógł, iż pomfmo zapisu 
Bolesławowi krakowskiemu uczynionego, darował 
mu część Wielkopolski, lecz tylko ustnie. Wkrótce 
umarł, « dla sprośnych obyczajów ludziom sw^ym 
obmierzły (2) » . 
iiarowBze. Wpadli Prusowie do Mazowsza, Kujaw i Pomorza. 
Wycięh do 20,000 mieszkańców, 5,000 itpro- 
wadzili i srogie z nimi okrucieństwa czynili. Wo- 
łali do papieża biskirpir mazowiecki i wrocławski. 
tt Nie było wtenczas dzielniejszego wsparcia nad kru- 
eyaty » , które ze wszech stron orężnych ochotników 
ściągały. Rozpisał zatem Grzegorz IXty ILsty do Cze- 
chów, którzy się walczyć w Ziemi Świętej zobowią- 
zali, odmieniając ich śluby na walkę z Prusami. 
Konrad na czele Krzyżaków przeszedł Wisłę i zało- 
żyli zamek Toruń, później w dogodniejsze przenie- 
siony miejsce (3). « W przeciągu lat kilku pobudowano 
w około twierdzy domy, dały początek-temu zacnemu 
a wiernością ku Polakom sławnemu miastu. » 



(1) Naruszewicz- 

(2) Idem. 
(31 Idem. 
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Odonicz dobrodziejstwa kościołom i diichowień- wieiiu.porska. 
Ktwu mnożył. Już kościoły gnieźnieński i poznański, 
\ysie i miasteczka do nich należące, tudzież te, któ- 
reby h\(^ później przyczynić mogły, od wszystkich po- 
datków, ciężarów i obowiązków książętom ix> win- 
nych, wolnemi były i wszyscy w majętnościach ^ 
kościelnych mieszkający od prawa świeckiego wy- 
swobodzeni, tak aby ani do starostów- , ani do woje- 
wodów, ani do samych nawet książąt nikt pow^oły- 
wać ich nie mógł. Nadto, arcybiskupowi gnieźnień- 
skiemu i biskupowi poznańskiemu pieniądze ko wać 
pozwolił i zwierza w puszczach i dobrach kościelnych 
łowić, co książęciu tylko zostawionem było. Krobią^ 
majętność bogatą biskupowi poznańskiemu darował. 
Rozżarzyła się zazdrość świeckich panów, szczodro- 
bliwością tak wielką Odoriicza (1). « Ostre zaś i harde 
panowanie nie mniejszą nienawiść u wszystkich nie- 
mal mu zjednało . » 

Stracił był Bolesław Wstydliwy wiernego przy- Krauów. 
jaciela i doradcę swego ojca, Iwona biskupa krakow- 
skiego. Odbywał on ix> raz trzeci podróż do Rzymu ;. 
udał się naprzód do Perugii, gdzie przebywał Grze- 
gorz IXty, z którym ucząc się niegdyś w Paryżu 
« w przyjaźni mieszkiwał ». Mile od niego przyjęty, 
otrzymał paliusz, oznakę godności dla biskupów 
krakowskich, arcybiskuix)m tylko należną. Powraca- 
jąc do ojczyzny, zmarł r. 1229 w Burgu (niedaleko 
Mutyny) po dw udziestoletniem pasterstwie. Ciało jego 
spro wsadzili Dominikanie krakowscy i w kościele Śte| 



(1^ Kramer. 
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Trójcy poj^rzebli. 8zczeg6Inem znamieniem świąto- 
bliwości jegro było pomnażanie chwały Bożej przez 
wznoszenie świątyń i zaliładanie klasztorów. Dzie- 
dziczne swe dobra i kościelne dochody, ghjwnie na 
ten cel obracał. Założył klasztor Cystersom w Mogile 
o milę od Krakowa, kościół w Brzesku Norbert a- 
nom, klasztor panieński Norbertankom w Ibramowi- 
cach, w Krakowie szpital ubotrich chorych w Prą- 
dniku, później do Krakowa przeniesiony, kościołj^ 
Sgo Ducha i 8go Krzyża. Kanoników regularnych 
8go Augustyna umieścił w Mstowie i Kaliszu. Ko- 
ścioły pobudował i opatrzył w Końskich, w^ Dzierążni, 
w Luborzycy,wGołańczowie, Wawrzyńczycach, Da- 
leszycach, w Sandomierzu u Śgo Pawła i inne. Kla- 
sztor Śgo Jakuba Dominikanów \V Sandomierzu stanął, 
z pozostałych dóbr po śmierci Adelajdy, siostry Le- 
szka Białego, klasztor hebdowski Cystersiny z hojno- 
ści domów rycerskich. Założył też Iwo w Krakowie 
najcudniejszy w całej Lechii kościół Najświętszej 
Panny, który się wspólnym wiernych nakładem przez 
sto pięćdziesiąt lat wykańczał (1). « Był to biskup 
hojny na chwałę Bożą. Dla pobożności i świętobli- 
wego żywota, mnożył się mu dostatek w ręku, jak ono 
pięcioro chleba i dwie rybek w Ewangelii. Pisze Sta- 
ro w^olski, iż dziwiono się jak starczyło mu na wszy- 
stko, gdy kościołów pobudował tyle i do Rzymu 
odbywał podróże dalekie i kosztowne* a mianowicie 
w czasie głodu i moru żywił lud ubogi przy wielkim 
niedostatku po kraju. » Zwano go błogosławionym 

(1) Łętowski. 
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i O cudach na grobie jeg-o mówiono. Następcą na 
biskupstwie krakowskiem był Wisław Kościelecki. 

Konrad mazowiecki opiekę nad księztwem Krakow- 
wskiem nieprawnie trzymał ; przykrzyty sobie stany 
uciążliwe jego rządy. Na przedstawienie prawdopo- 
dobnie Wisława, biskupa krakowskiego, Stolica Apo- 
stolska przysięgę, którą zrzekł się był opieki Henryk 
Brodacz, jako czasu uwięzienia złożoną, za nieważną 
uznała. Bolesław wraz z matką dowody przychylno- 
ści Henrykowi dawał. Wyrozumiał go Konrad i poj- 
mał zdradą. Matkę i syna w Czersku zamknął, o 
zabiciu ich nawet myślał. Na przedstawienie Włady- 
sław^a Odonicza zaniechał jednak zamiaru, i w Siecie- 
chowskim nad Wisłą klasztorze, pod pilną trzymał 
strażą. 

Wierna Bolesławowi sandomierska szlachta gniew 
jego uczuła, i znów^ na Rusi schronienia szukała. 
Napełniała się wschodnia Lechia wychodźcami z nad 
Wisły. Czy szlachcic w złej doli, czy wieśniak uci- 
skiem praw łowczych do rzucenia dziedzicznego za- 
gonu zmuszony, do jednoplemiennej szli Rusi. Po 
strasznej rzezi przez Prusów na Mazowszu i Kuja- 
wach sprawionej, gotowało się na wielką przeciw 
nim krucyatę. Grzegorz IX nakazał Dominikanom 
popierać ją w Polsce, w niemieckich krajach wielkie 
odpusty wyprawiającym się rycerzom nadał. Pola- 
ków i obcych z Krzyżakami, zebrało się około To- 
runia 40,000 wojska ; zamek zburzonego Chełmna 
odbudow^ali, a gdy nadciągnął Burchard, margrabia 
magdeburski, z licznym żołnierzem saskim, twierdzę 
Maryenwerder obleirli. Strwożeni Prusowie, od Bo- 
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lesławowskich wieków niewidzianą siłą, zmyślili iź 
wiarę chrześciańską przyjąć pragną. Złudzonego 
Chrystiana biskupa, gdy bezbronnie na opowiadanie 
Ewangelii między nich poszedł, pojmali ; towarzyszy 
jego pomordowali, i zwykłe najazdy rozpoczęli. 
Wtedy Konrad wezwał książęta polskie. Grzegorz IX 
listem ostrzegł aby chrześcianie nie spuszczając się 
na kłamliwe pogan obietnice, mieczem ich wojowali. 
Ruszyli : Kazimierz kujawski, syn Konrada, Henryk 
wrocławski z synem Henrykiem Pobożnym, Odonicz 
wielkopolski, Świętopełk pomorski z bratem Sam- 
borem, i wspólnemi siłami po wojnie, w której 5,000 
pogan ubitych było, całą ziemię Chełmińską od nich 
uwolnili. 

Gdy Konrad książęcych więźniów swych pewny, 
Prusy wojuje, za staraniem opata Franka, Bolesław 
z matką, w^ ciemną i cichą noc, na rozstawionych ko- 
niach, aż do Szląska popędził. Przyjął ich uczciwie 
Henryk Brodacz i mnogie wojsko zaciągnął spiesznie. 
Stany krakowskie i sandomierskie, o wyzwoleniu 
młodego księcia uwiadomione, przychylność mu 
swoje oświadczyły. Konradowi posłuszeństwo wypo- 
wiedziano. Syn jego Bolesław morderczą wojnę pro- 
wadził. Za nadejściem Bolesława krakowskiego i 
Henryka z potężnem Wojskiem usunąć się musiał, i 
oswobodzoną została Małopolska. Skarbiec książęcy 
przez Konrada wypróżniony, nie dostarczył wielkiej 
summy na zaciąg wojska przez Henryka wydanej. 
Puścił mu więc Bolesław na wypłatę księztwo kra- 
kowskie w dzierżawę. Wymówił \y niem tylko sobie 
zamek Skały Przegińskiej, i tam rządząc Sandomier- 
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»ką ziemią, pięć lat aż do śmierci Henryka wspólnie 
7. matką przebywał. 

Wyganiać Bolesława z dziedziny jego nie dopuścili 
na razie Konradowi Prusy. Odparci od Chełmińskiej 
ziemi, rzucili się z Warmii na Pomorze Gdańskie. 
Krzyżacy pojmawszy wodza Pomeranów Pipina, 
wymyśln.emi mękami o śmierć go przyprawili ; Prusy 
klasztor Oliwski spalili. Henryk, margrabia Miśnii, 
500 zbrojnych przywiódł na kr ucy atę ; poczyni w\szy 
w ziemi Pruskiej niektóre szkody, wpadł do Mazow- 
sza, i podchwycił Płock, stołeczne jego miasto. Nad- 
biegł Konrad z synami, Płock odbił; okrutny w gnie- 
wie, część zdradliwych krzyżowców z kościołem 
w którym się byli zamknęli spalił, część za nogi po- 
wieszać kazał. Tegoż samego, 1235 roku, we dwa lata 
po ustanowieniu ich w Polsce, zaszła pierwsza między 
Krzyżakami a Konradem o zamek i ziemię Dobrzyń- 
ską sprzeczka. Zagodziła się łatwo i Konrad na Hen- 
ryka wrocławskiego i Bolesława się zwrócił. Zwołał 
pod znaki sw^oje ochotników : Prusów, Jcidźwingów, 
Litwinów, Żmudzinów i puścił ich na łupież w San- 
domierskie. W dzisiejszego społeczeństwa stanie, rzecz 
do pojęcia nam trudna, by, jako posiłkowych używać 
można ludy, z któremi przez wieki wojna się toczy, 
była wówczas pospolitą. W braku wojsk stałych, 
z ludu branych, książęta wojowali ochotnikami za 
pieniądze lub tylko za dozwolenie łupienia zaciąga- 
nymi. Szląscy Niemcami, ruscy turańskimi Berenda- 
nami, Turkami, Połowicami; mazowieccy litewskimi 
Jadźwingami, Prusami. Wielka z temi ludami o 
samoistno.ść narodową sprawa, nie przeszkadzała po- 
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sługiwaniu się licznemi ich hufcami, którym wcale 
nie o zabory szło ni o panow^anic, a jedynie tylko o 
zdobycz. Zachodnia Europa klęskę ix)nosiła od tak 
zwanych wolnych bojowników J)ez przytuliska, żyją- 
cych z wojen, a w ich braku łupieżących kraje spo- 
kojne; wschodnia klęskę cięższą jeszcze, sprowadzo- 
nego od obcych żołnierstwa. Gdy nieustraszenie 
odpierali napad Sandomierzanie i Krakowianie, pró- 
bował ich Konrad darami i obietnicami zniewolić- ; 
odrzucili wszystko^ a Konrad w Krakowskie wtargnął 
i ku wielkiemu ludu zgorszeniu, kościoły na twierdze 
przeistaczał, w Prandocinie, w Skalmierzu, w Jędrze- 
jowie, na samem nawet przedmieściu ICrakowa ; mu- 
rami je opasywał i załogą obsadzał (1), « miejsce I3ogu 
poświęcone, niezbożnym orężem gw^ałcąc ». Zam- 
kową górę Wawelu taborem obwiódł. Gdy Henryk 
na los ])itwy szczęścia ważyć nie chciał, dla braku 
paszy i żywności, i zasadzkami nękany, ustąpić na- 
koniec musiał. Henryk oblężeniem załogę kościoła 
Świętego Andrzeja na przedmieściu, do poddania się 
przywiódł i zdrowo puścił. Wdali się panowie kra- 
kowscy i za pośrednictw em świętej Jadw igi wyjednali 
u książąt, iż się oba opieki zrzekli, wojska rozpuścili 
i na młodzieńca wybór doradcy zdali. Bolesław po- 
minął stryja, Henrykowi się pow ierzył. Ivonrad sło- 
wem swem związany, urazy nie okazał. Wrócił doma 
i trzem synom : ICazimierzowi, I^olesławowi i Ziemo- 
witowi wyznaczył dzielnice, kt )re po śmierci jego 
odziedziczyć mieh. 

(1} Kromer. 
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Henryk Brodacz, książę wrocławski, w dzierżawie 
księztwo Krakowskie trzymający, ani miana, ani 
władzy, udzielnego księcia krakowskiego nie używał. 
Prawo miał jedynie gospodarzyć w niem i dochody 
z Wieliczki i inne poljierac. Dobra klasztoru Opa- 
towskiego, którego opat zwierzchność miał biskupią 
nad łacińskiego obrzędu wiernymi na Rusi, biskup- 
stwu lubuskiemu ocldał, lecz za zezwoleniem Bole- 
sława, a niewątpliwie i Stolicy Apostolskiej ; gdyż 
odtąd biskup lubuski, za wiedzą Rzymu, pasterskie 
prace na Rusi podejmować był obowiązany. Henryk 
dobrowolnych osadników ściągał z Niemiec i zalu- 
dniał nimi puste role. W skutek, przez wieki trwa- 
jących napadów : Prusów, Litwinów, Jadźwingów, 
Połowców, Suzdalczyków a później Tatarów, pierw- 
szą potrzebą Lechii tak wschodniej jak zachodniej, 
było zaludnienie. Zawsze w niej znajdowały się oko- 
lice pustką stojące, które dla dalszej obrony osadeić 
koniecznością było. Ztąd zwyczaj , którego chrześcia- 
nizm długo wykorzenić nie mógł, chwyiiania bezbron- 
nych w czasie wojny, nie na niewolników jak Tata- 
rowie, lecz na rolników. Godziwszym środkiem było 
ściąganie dobrowolnych osadników, a zkądże je brać 
miano jeśli nie z sąsiednich krajów? Silny ży^viół 
lechicki pochłaniał w siebie te względem ogółu na- 
rodu bardzo nieliczne obce ludności. Po pewnym 
czasie, w imionach tylko wsi i miasteczek zostawał 
ślad cudzoziemskiego pochodzenia mieszkańców. 
Wynarodowienie przychodziło wówczas nie z przy- 
mięszania kilku kropel krwi obcej do rodowej strugi, 
lecz przez książęce i szlacheckie rodziny, tracące 
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7iuysł posłannictwa Lechii, i iK)cziuie obowiązku 
utrzymania się na stanowisku jakkolwiek trudnem, 
które jej Opatrzność w chrześciaństw ie przeznaczyła. 

Henryk rzeczy wiele dobrych i pożytecznych za 
icdaniem panów radnych postanowił : « Prawa złe 
i zaraźliwe niektóre, jakie po?)i«cne?H i, dzlewlczemi 
i wdo\ciemi nazywano odciął, a pobożniej sze niektóre 
ustawił, wolności kościelne utwierdził, urzędy mię- 
dzy ludzie rozsądne, dobre a cnotliwe rozdał. Zło- 
czyńcę a pieniacze surowo karał (I) ». 

Osliarżaja niektórzy Długosza, wiadomość o rozpo- 
rządzeniach Ilenrykowych podającego, o proste onych 
zmyślenie, z powodu iż w żadnem ze znanych dzŁś 
dziejowych źródeł w których mógł czerpać, wspo- 
mnianemi nie są. Jakbyśmy mieli pewność iż doszły 
nas te w^szystkie źródła za czasów jego istniejące, 
jjidy byśmy to prawidło, do dzieł przed wiekami pisa- 
nych, ogólnie zastosowali i \x)d pozorem znajdujących 
się w nich omyłek, to tylko za wiarogodne przyj mo- 
\vali, co się dziś materyalnie dokumentami dowie-ść 
może, cóżby nam z dziejów zostało? Je-śli ani wy- 
padki, ani że tak powiem kształt umysłowy osób 
działających kłamstwa nie zadają, i prawdopodobień- 
stwo moralne wspiera twierdzenie dziejopisa, pogar- 
dzić się niem nie godzi, chociażby nawet niewłaściwego 
użył wyrażenia. Znając łakomstwo Henryka trudnoby 
uwierzyć, aby pozwolił na zniesienie podatków z ujmą 
skarbu jego, lecz on je tylko przeniósł, zsistąpił po- 
bożniej szemi czyli sprawiedliwszemi. Zatwierdzenia 

(i) Kromer, 
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wolności kościoła krakowskie^^o, wymagało może du- 
chowieństwo dla oszczędzenia sobie zgorszeń i uci- 
sków, jakich się- Henryk w swoim Wrocławie dopu- 
szczał ; i jako czasowy Krakowa dzierżawca, dac go 
nie mógł bez woli Bolesława, dziedzicznego pana, 
któremu zasługa w tej rzeczy przypisaną byc powinna 
i który sam później wolności te potwierdził i rozsze- 
rzył. 

Wzmagały się na Wielkopolsce przeciw Odoni- wielkopolska 
czowi niechęci, bodaj czy nie przez Henryka wro- 
cławskiego podbudzane, z powodu szczodrobliwości 
jego dla kościołów. Zawistne stronnictwo, o skryte 
zamordowanie go kusiło się kilkakrotnie ; a gdy za- 
sadzkom uszedł, jawnie powstawszy, udało się do 
Henryka, o którym wiedziano, iż dla ran pod Ga- 
za wą, i zabicia Leszka Białego zawziętym jest wro- 
giem Władysława i księztwo Wielkopolskie poddać 
mu obiecało (1). « Henryk Brodacz, chociaż zkądinąd 
mąż pobożny i prawy, wbrew namowom żony swej 
Śt. Jadwigi, nie wzgardził ofiarą, chociaż wiedział iż 
jest niesprawiedliwą i z niegodziwego źródła zawiści 
powstałą, aby łatwiej na Ottonie wymógł karę za 
odniesione pod Gązawą rany, których on głównym 
był sprawcą. Zebrawszy więc niemałe wojsko r. 1233 
wkroczył do Wielkopolski. Władysław widząc iż umy- 
sły w wojsku są mu nieprzychylne, obawiając się 
zdrady, uszedł do Świętopełka pomorskiego. » Za 
wdaniem się atoli biskupów : poznańskiego, wroc- 
ławskiego i lubuskiego, nastąpił pokój r. 1233. 

(1) Długosz. 
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Henryk i syn jego nie tylko się wszelkich roszczeń 
do Wielkopolski zrzekli, lecz się nadto pod przy- 
sięgą i pod karą od biskupa poznańskiego klątwy, 
do obrony Odonicza posiadłości zobowiązali. Wszy- 
scy wspólnie poszli wojować Prusów. W następnym 
roku, Henryk znowu napadł Odonicza, i znowu 
biskupi : Pełka gnieźnieński i Paweł poznański do 
pokoju ich skłonili, Wartę granicą naznaczyli. 
Grzegorz IX traktat zatwierdził, warując iż jako 
Odonicza oczywiście krzywdzący, w następnym roku 
miał być przejrzanym. Henryk podszedł posłów Pa- 
pieża, namówił ich do obrania na sąd miejsca do 
którego wiedział iż Władysław inaczej jak przez 
posiadłości jego dostać się nie mógł. Gdy ten na 
schwytanie narazić się nie chciał, a czas oznaczony 
upłynął, sądzono go zaocznie. Władysław odwołał 
się do Papieża, a Burzywoj, wnuk Henryka [od córki 
za Dypolda margrabię morawskiego wydanej], dobra 
kościelne najeżdżał, Pawła biskupa poznańskiego 
więził, za co wyklętym został. Straż zamku Szremu 
w którym się Burzywoj zamknął, nocą otworzyła 
bramy Władysławowi. Burzywoj zabity, zamek spa- 
lony. Jechał tam z wojskiem Henryk, Gniezno nada- 
remnie oblegał. Tymczasem zaszła na niego skarga 
do Rzymu o obarczanie ciężarami dóbr kościoła 
gnieźnieńskiego, pociąganie pod sąd swój kapłanów, 
słowem o gwałcenie nadanych swobód kościelnych. 
Jednocześnie prawie zaniósł był podobnąż biskup 
wrocławski. Papież pisał do Henryka aby zaprzestał 
obciążać kościół wrocławski podatkami, pod wodami 
i t. p. i posłał biskupa Modeny, który sprawy 
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gnieźnieńskie rozpatrzywszy, wyklął Ilenrj^ka. Ten 
odwołał się do Papieża i wyjednał zdjęcie tymcza- 
sowe klątwy obietnicą iż się w Rzymie w przeciągu 
trzech miesięcy usprawiedliwi. Lecz się wcale nie 
usprawiedliwił, i umarł nie przestając ciemiężyc ko- 
ściół, r. ł238 w Krośnie. Ciało jego syn Henryk Po- 
bożny prowadził do Trzebnicy, gdzie żona zmarłego 
Śt. Jadwiga od lat wielu w klasztorze Cystersek, 
życie na modlitwie i dobrych uczynkach trawiła, nie 
wychodząc zeń nigdy, jeno gdy tego pożytek wyma- 
gał narodu; i niezwłocznie groźny otrzymał od 
Grzegorza IX rozkaz, by kościołowi gnieźnień- 
skiemu przez ojca uczynione krzywdy nagrodził, 
inaczej ciało jego, jako wyklętego i podstępnie tylko, 
bez zachowania przepisów papieskich rozgrzeszonego, 
z cmentarza wyrzucić każe. Syn poddał się bez oporu 
sprawiedliwemu wyrokowi i zapewne zadość mu 
uczynił, gdyż panowanie jego, plamy zatargów z Ko- 
ściołem nie miało. 

Wiele prawią o zaciętej walce, jakoby toczyć się 
mającej w księztwach nad-odrzańskich i nad-wiślań- 
skich, między panami świeckimi a duchowieństwem. 
Wygnanie Władysława Odonicza z Wielkopolski i 
przywołanie tam Henryka wrocławskiego przypisują 
niektórzy wyłącznie nienawiści szlachty, za utwier- 
dzenie przez Odonicza wolności kościołów : gnieźnień- 
skiego i poznańskiego i za nadanie im nowych. 
Wszystkie gwałty na duchowieństwie w tych czasach 
spełniane dowodami być mienią współzawodnictwa 
w rządach krajowych i znaczeniu. Wiele jest w tych 
sądach przesady. Szlachta spierała się o dziesięciny. 
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później o część ciężarów na nią przychodzącą, pod- 
wód i t. p. , gdy dobra kościelne wyjęte od nich zostały. 
Lecz wpływu na sprawy krajowe nigdy duchowień- 
stwu nie zajrzała, ani stanowiska jego w narodzie 
zniżać nie zamierzała. Ważniejsze bywały z ksią- 
żętami zajścia. Rzecz godna uwagi. Cechą wynarodo- 
wienia, były zatargi z Kościołem. Później na Mazow- 
szu, pod wpływem Krzyżaków, a głównie w Szląsku, 
gdzie coraz bardziej niemczeli książęta, nie ustawały 
gwałty i zgorszenia. 

Na Wielkopolsce Odonicz nie za samo rozszerze- 
nie wolności kościelnych był wygnanym, lecz także 
dla « ostrych i hardych » rządów, przez obudzoną też 
zazdrość szczodrobliwością w nadaniach majętności, 
którą panowie na siebie by zwróconą mieć woleli. 
Przyczyniło się i skryte działanie Henryka wrocław- 
skiego, który wymógł na Laskonogim darowanie 
części \yielkopolski i nad przywłaszczeniem sobie 
księztwa tego pracował. 

Wolności Kościoła ustaliły się stopniowo bez wiel- 
kich oporów i trudności. Nie mówiąc już o gorącej 
wierze powszechnej naonczas, znamionowało zawsze 
Lechią dopuszczanie łatwe stanom, ziemiom, grodom, 
używania sądowniczego, nawet w ogóle cywilnego 
prawa, wedle wyboru swego własnego. Ducho- 
wieństwo, jak w całem Chrześciaństwie własne 
miało swoje, kościelne prawo. Z łaski książąt używać 
zaczynały dobrodziejstw zwierzchnictwa duchownych 
znacznie od świeckich łagodniejszego, ludności sto- 
sunkiem doczesnym z Kościołem związane. Prawo nie- 
mieckie szerzyło się po wsiach i miastach aż do naj- 
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odleglejszych części jej wschodnich. W późniejszych 
wiekach rządziły się niem Kijów nawet i okoliczne 
mu grody, toż wolno było na Rusi każdemu, są- 
dzić się prawem koronnem lub statutem litewskim, 
a właściwiej mówiąc ruskim. Na powszechnej tej 
swobodzie nie szkodowało państwo. Pomimo różno- 
rodnego prawodawstwa, nie zwłoszyła się Wielko- 
polska, nie zniemczały Kraków ni Kijów. Owszem, 
właśnie dla swobody w tej rzeczy, najbliżej osobi- 
stości jednostek i rodzin tyczącej, ciężyły ku sobie 
części rozkruszonej Lechii. Jednoplemienne ludy odle- 
głe od siebie, i w różnych z ościennemi mocarstwami 
stosunkach położone, w jedne całość wiązać się usiło- 
wały, nie iżby nieuchronne rozmaitości zlać w jedno- 
stajnośc tylu różnym położeniom nieodpowiednią, 
lecz aby wspólnie się wesprzeć i jedne drugiemi do- 
pełnić. Gwałty na duchownych, zapewne dla surow- 
szej odpowiedzialności, zdarzały się rzadziej niżeli 
na panach świeckich. Jednych i drugich głównym 
powodem była chciwość. Nierównie mniej było 
zabójstw na Lechii tak wschodniej jak zachodniej 
niżeli u współczesnych europejskich narodów. Za to 
w zachodniej Lechii w wielkiem był używaniu mniej 
okrutny, a dla chciwości zyskowniej szy środek chwy- 
tania podstępem i więzienia dla okupu. Oburzał on 
sąsiadów, wywoływał wojny, a pomimo oczywisto- 
ści złych skutków, inni kusili się na toż samo. By- 
wały jeszcze gwałty z innych powodów. Duchowień- 
stwo jest jakoby sumieniem chrześciańskiego narodu. 
Z powołania swego, opiera się jawnym niesprawie- 
dliwościom. Ściąura więc na siebie nienawiść i zemstę 
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wszystkich, z umysłu i postanowienia nieprawość 
czyniących. Dlatego tyle uciśnionym i prześladowa- 
nym był Kościół przez cesarzy i królów, na mocy 
pogańskiego, rzymskiego prawa Cezarów, samo- 
władztwa próbujących. Dlatego zabitym był Św. Sta- 
nisław Szczepanowski przez Bolesława Śmiałego i 
nie z jednym świeckim panem zatargi bywały. Ciągłe 
a niezliczone nadania biskupstwom, klasztorom, ko- 
ściołom przez stan rycerski, dowodzą aż nadto, jak 
dalece nie obawiano się wzrostu, potęgi i bogactwa 
duchowieństwa, ile je owszem korzystnemi byc uwa- 
żano i dla ostatecznego celu, którym jest chwała Boża 
i dla ogólnego dobra narodu. Chociaż wolny i dzie- 
dzicznem prawem rolę posiadający, szlachcic-li czy 
kmieć, nie był ziemianin polski w imieniu swem 
l)ezpieczny,dla najazdów pogańskich i dla bezustan- 
nych między książętami wojen, które według ówcze- 
snej sztuki wojskowej zależały główTfiie na paleniu i 
niszczeniu nieprzyjacielskich krajów. Zwojować, zna- 
czyło zniszczyć. W rzadkich chwilach pokoju, łowy 
książąt pozbawiały plonu rolnika, który nigdy owocu 
pracy swej pewnym być nie mógł ; a jeśli od gwałtów 
go ustrzegł, tracił przez niezliczone ciężary i podatki : 
podymne, pomocne, pod woda, powóz, przewód, wo- 
łowe, źrebięce, sokolne, bobrowe, osep, naraz, stan, 
szos, poradlne, stróża, budowa zamków, wyprawy 
wojenne i t. d. Najniecierpliwiej znosił łowieckie, 
które ani rzeczywistej potrzebie kraju służyły, ani 
w odwiecznych narodowych zwyczajach początek 
swój miały. Były obce, od Franków, przez sąsiednich 
Niemiec przykład, do Szląska i całej Polski przeszły. 
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Wsie i miasteczka pod Magdeburskiem prawem ży- 
jące od wielu z nich wolnemi były. Tembardziej, 
ziemie Kościołowi poświęcone, wyjęte były z powsze- 
cłmej tej niedoli, przez obwarowanie surowemi ka- 
rami. Krom pogańskich najazdów i obrony w nagłej 
potrzebie dzielnicy księcia, kmieć kościelny niwę swą 
spokojnie uprawiał, spokojnie bez obawy dowolnie 
narzucanych ciężarów, owoców jej używał, i mienie 
swe lepiej miał zapewnione od szlachcica, który 
zarówno z kmieciem pospolitym, zniszczenie ziemi 
swej w wojnach i mnóstwo ciężarów, a szcze- 
gólniej łowieckie ponosił, a prawnego zabezpie- 
czenia od narzucania podatków nowych, w wie- 
kach tych jeszcze nie miał. Nadający włość 
kościołowi, wiedział iż na wszystkie ją pokolenia 
uszczęśliwia. Wojownikom łupieżyd jej wolno nie 
było, lecz nie narażało to bardziej włości są- 
siedniej, a korzyść kraju była w tem, iż zamiast 
dwóch złupieżono tylko jedne. Przyczyniali się 
do ponoszenia sprawiedliwych ciężarów i ko- 
ścielni kmiecie, ponieważ nie uchylało się ducho- 
wieństwo od pomocy krajowi, lecz dniało się to 
w mierze wespół z księciem obmyślanej i uchwa- 
lonej. W ziemiach Kościołowi nadanych, ulep- 
szał się stan rzeczy istniejący powszechnie, stawały 
się one wzorem urządzeń doskonalszych dla szlachty, 
która zamiast wolności kościelne naruszać, podobneż 
dla siebie wyrobiła. W owych wiekach, nie przez 
szlachtę, do której w stosunku poddaństwa nie na- 
leżał, a przez książęta uciskany był lud wieśniaczy. 
Prawo tak zwane fes ne zabraniało myślistwa nawet 
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szlachcie we własny eh. jej dobrach. Książęta jeno i 
ich łowce polowali po wszystkich lasach. Ziemianie, 
zgraje niezliczone psów łowieckich karmie musieli 
a kmiecie gniazd pilnować sokolich. Który nie 
ustrzegł i ptak odleciał, bardzo znaczną, pieniężną 
karę opłacał. Względem niegodziwego tego zwyczaju 
pisze Grzegorz IX do arcybiskupa gnieźnieńskiego 
i innych biskupów polskich : « Mówią iż książęta pol- 
scy, nowy ciemiężenia ubogich sposób wynaleźli, 
powierzając straży ich bobry i sokoły, które jeśli za 
wrodzonym idąc wolności popędem, zwykłe gniazd 
stanowiska rzucą, lub jeśli które z piskląt ich zgi- 
nie, ubogich na karę grzywien siedmdziesięciu ska- 
zują, a tak wielu do zguby wiecznej — o czem tu 
z jękiem wspominamy — powód dają. Gdy bowiem 
tak niesprawiedliwej i niesłychanej niewoli znieść 
nie mogą, przechodzą do niewiary Rusinów i Pru- 
sów opuściwszy społeczność wiernych. Wyrokujemy 
i sądzimy to być obrzydłem i niesprawiedliwem, 
zwłaszcza iż dla zbawienia tychże dusz, poświęcić 
raczej należy wszystko co tylko w ludzkiej jest 
zdolności i. mocy. W zwyczaju tak niegodziwym 
niezmierna jest obraza Boga i ludzi. Cierpieć tego 
nie możemy ; gdyż się zasmuceniem ubogich zasmu- 
camy i szczególne o nich staranie nieodzownie nam 
przypada. Ostrzegamy one książęta aby się ciemię- 
żenia tego wyrzekli. Gdy nakazywać im będziecie, 
zmuszajcie ich pod kościelnemi karami, bez odwoła- 
nia. Tymczasem zaś nie wydawajcie wyroku klątwy 
w ziemiach pómienionych książąt. » 

R. 1236 pisał jeszcze Grz/gorz IX do legata 
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swego biskupa modoiiskiego, by hidzi clo Kościoła na- 
leżących od ciemięztwa książąt bronił. « Ukochani sy- 
nowie, książęta polscy, nic starająsic, jakeśmy się do- 
wiedzieli, ażeby do grona książąt wiernych zaliczeni 
byli, kiedy zwyczaj niesprawiedliwy z dawnych 
czasów do obecnycli przeciągając, ludzi katedralnych 
i inny cli kościołów, którzy ziemie do tychże kościo- 
łów należące uprawiają, pod wodami i opłatami 
wbrew sprawiedliwości, przez te ziemie przejeżdża- 
jąc i powracając ciężko gnębią, do przyjmowania 
łowców książęcych i do opatrywania ich we wszystko 
zmuszają. Co więcej, na wyprawach tychże książąt, 
pomienieni ludzie zmuszeni są wojskowo służyć o wła- 
snym nakładzie i trud łożyć około budowy twierdz. 
Tak są więc przeciążeni, iż ani około własnych za- 
trudnień chodzie, ani kościołom jako są obowiązani 
służyć mogą. Są także przez te książęta lub ich 
urzędniki sądzeni, jakoby właśni ich byli i zmuszeni 
iść ku sądzeniu za jurysdytcyą powoda sprawy (1), 
jakby tam wiadomo nie było, iż na to jest moc sądów 
i opieka prawa publicznego wśród społeczeństwa po- 
stanowiona, by nikt sobie sam pomsty nie czynił. 
My zatem sądząc być obowiązkiem naszym ochra- 
niać tychże ludzi, aby od uciemiężenia odetchnęli, 
a książętom powód grzechów był ujętym, rozkazu- 
jemy — jeśli prawdą jest co z góry założone — 
ażeby książęta bez względu na niejaki zwyczaj, 
który raczej nieporządkiem zwaćby należało, ucie- 



(l) Powód sprawy, czyli powoluji^ey clo sądu. 
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miężcnia pomienionych ludzi zaprzestali. A ty po- 
przedziwszy ostrzeżeniem, duchownemi karami we- 
dług sprawiedliwości zmuszać ich będziesz bez 
odwołania. » 

R. 1238. Przeciw trwającym nadużyciom, pisze 
Grzegorz IX do Konrada mazowieckiego i innycli 
książąt polskich, ażeby ludzi do kościoła gnie- 
źnieńskiego należących nie uciskali, i dodaje 
względem zagrabionych dziesięcin : « oprócz tego, 
ponieważ ty, synu nasz, książę mazowiecki i łę- 
czycki, dziesięciny kościołom należne, niektórym 
osobom wedle woli rozdzieliłeś, względem czego wy- 
słaliśmy do ciebie listy zawierające abyś dziesięciny 
te, jakoś jest obowiązany, kościołom zwrócił, naka- 
zując rzeczonemu biskupowi przez inne listy, iżby, jeśli 
rozkaz nasz wypełnić zaniedbasz, zmusił cię du- 
chowną karą. Lecz aczkolwiek biskup z mocy apo- 
stolskiej powagi , upomniał was abyście ciemięztwa 
tego zaniechali, wy przecież zatwardzając oblicze 
wasze gorzej skały, nie posłuchaliście w niczem 
rozkazów pomienionego legata, gorsze jeszcze gor- 
szym polecając. Gdy zaprawdę dłużej milczeniem 
pokrywać tego nie możemy, postanowiliśmy szla- 
chetność wasze prosząc wezwać. Ściśle upominamy, 
apostolskiemi nakazując listami , abyście przez 
wzgląd na uszanowanie Stolicy Apostolskiej i nam 
powinne, od niesłusznego uciskania kościołów i lu- 
dzi odstępując, postarali się wyrządzone im szkody i 
zniewagi sprawiedliwie nagrodzić. Inaczej, wyroki, 
któreby arcybiskup lub sufragan jego, wedle powin- 
ności urzędu swego, prawnie ku ogłoszeniu przeciw 
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wam i ziemiom waszym wydali, potwierdzimy, i za 
sprawą Pana, nienaruszenie dopełnić aż do stoso- 
wnego i odpowiedniego zadośćuczynienia, rozka- 
żemy. » 

Po śmierci Henryka Brodacza, możnego Bolesława 
krakowskiego obrońcy, odnowił zamachy swe Kon- 
rad mazowiecki, już nie pod zasłoną jakoby należą- 
cej się opieki , lecz jawnie na wydarcie księztw sy- 
nowcowi. Szukał więc podpory u ościennycłi 
mocarzy Bolesław, i za radą biskupa krakowskiego 
i panów pojął Kunegundę, córkę Beli IV, króla wę- 
gierskiego, acz bardzo młodą, ze świętobliwości już 
znaną. Nad wszelkie ziemskie roskosze, wpatrze- 
niem się w rzeczy duchowne oddawna wzniesiona , 
Kunegunda w dzień wesela swego, tajemnie Boga 
o zachowanie dziewictwa prosiła. I stało się, iż za- 
ledwie po ślubie, zapytał ją mąż czegoby pragnęła, 
ponieważ nic jej nie odmówi. Ona go prosiła by 
wspólnie czystość chowali, a Bolesław pięknością 
duszy jej ujęty i własną ułowiony obietnicą, przy- 
zwolił na rok jeden. Przepędziła czas ten Kune- 
gunda na modlitwie, posługi wdaniu chorym, opatry- 
waniu potrzeb ubogich, by łaskę czystości dla obojga 
i nadal wjbłagać. Zniewolony Bolesław i na rok 
drugi przyzwolił, i na trzeci, potem na życie całe 
anielskiej przed Bogiem w małżeństwie przyjaźni. 
A życie to pełne było znoju, niebezpieczeństw i ża- 
łoby. Pierwszy jednak rok przeminął spokojnie. 
Kunegunda wniosła 40,000 grzywien posagu, które 
w skarbcu krakowskim złożono ; wniosła co więcej , 
stałą przychylność możnego sąsiada. 
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Konrad mazowiecki wichrzyć już nie i^miał, chociaż 
pokój miał od strony Prusów, mieczem krzyżackim 
powstrzymanych. Gwałtowny jego umysł na domowe 
zwrócony sprawcy, nieszczęście niósł swoim. Syn jego 
Kazimierz z córką Henryka Brodatego, a więc 
siostrą nastt^pcy jego Henryka Pobożnego zaręczony, 
odwiedził był narzeczoną swoje we Wrocławiu, i 
nad zamiar długo tam gościł. Prędki w podejrzeniu 
Konrad, domniemywając się spisków na siebie, 
wyprawiał gońców z listami, by powrót syna zna- 
glid, a gdy ten pomimo rozkazu nie spieszył, przy- 
danego za oclimistrza młodzieńcowi Jana Czaplę 
kapłana i kanclerza księztwa*, do siebie przywołał, 
niewinnego do więzienia wytrącić, mękami badać, 
powiesić nareszcie rozkazał. A tak odniósł Czapla 
zapłatę śmierci cnotliwego wojewody Krystyna, 
której był niegdyś podżegaczem. Sprawiedliwą była 
za dawną zbrodnię pomsta Boża, lecz niesprawie- 
dliwy ludzki wyrok bez sądu na kapłana, za urojoną 
winę. Mnisi Dominikanie, którym był Konrad kla- 
sztor w Płocku założył, zdjęli ciało z szubienicy, by je 
przystojnie chrześciańskim obyczajem pogrześc. Aga- 
zya rusinka, żona Konrada, wydrzeć je z rąk ich ka- 
zała, dla większej wzgardy, na wozie wieźć wołami 
ciągnionym i na wysokiej szubienicy, z umysłu na- 
przeciw kościoła Dominikanów wystawionej , znowu 
powiesić. Biskup płocki, z bojaźni okrutnika, o za- 
mordowanego i zhańbionego kapłana upomnieć się 
nie śmiał, aż Piotr, arcybiskup gnieźnieński, we 
wszystkiej płockiej ziemi kościoły zakazał, Konrada 
wyklął. Zrywał się w gniewie Konrad, uległ nako- 
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mec, ciężką winę uznał, na rozkazanie arcybiskupa 
stawił się przed nim w Łęczycy, i w^edle sądu jeiiro 
za grzecli swój dość czynił. Łowicz (wieś na on- 
czas) z lasami, przed wiekiem arcy biskupstwu 
.c?nieźnieńskiemu zapisany, a przez książęta mazo- 
wieckie nieprawnie trzymany, oddał jakoby nada- 
niem nowem. Biskupstwom płockiemu i włady- 
sławskiemu dobra przyczynił, odwiecznym obyczajem 
Kościoła, by oprócz żalu i modlitwy, jałmużną na 
święte cele, okupywały się winy. Akt nadania Kon- 
radowego zachowywanym był w kościele władysła- 
wowskim i przez Długosza widzianym i czytanym. 
« Gdy pobożnych dusz jest cechą przyznawać się do 
winy tam nawet, gdzie bynajmniej jej niema, tem- 
bardziej ten, na którym jawna wina ciąży, i którego 
publiczne dopełnienie zbrodni od jedności z Kościo- 
łem wyłącza, troskliwie i pilnie szukać powinien jak 
mógłby na łono powszechnego Kościoła powTÓcic i 
utraconą łaskę Zbawiciela swego odzyskać. Po roz- 
ważeniu tedy napomnień przewielebnych ojców, i 
pilnem onych na własnem sercu roztrząśnieniu, ja 
Konrad, książę łęczycki i mazowiecki, zważywszy, 
iż Boga oraz kościół władysławowski i płocki ciężko 
obraziłem, tem, iż, w zapalczywości zbytecznego 
gniewu, powodując się przewrotnych ludzi radą, 
księdza Jana, scholastyka tychże kościołów, bez ża- 
dnej poprzedniej rozwagi, powiesić kazałem ; gdym 
się w tej mierze Kościoła rzymskiego radził, żąda- 
jąc od niego rozgrzeszenia mej zbrodni, i po- 
twierdzenia rozgrzeszenia udzielonego mi przez 
przewielebnego ojca mego Piotra, arcybiskupa 
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gnieźnieńskiego, Stolica Apostolska czyniąc rozgrze- 
szenie to nieskutecznem i nieważnem, poruczyła 
przewielebnemu Tomaszowi , biskupowi wrocław- 
skiemu i Gerardowi, scholastykowi krakowskiemu, 
ażeby otrzymawszy odemnie stosowne zadośćuczy- 
nienie, żądane rozgrzeszenie udzielili. Pomienieni 
tedy ojcowie moi, w powierzonej sobie sprawie, su- 
rowość prawa łaskawie względem mnie złagodzili, 
i żądane rozgrzeszenie dać zgodzili się, biorąc na 
uwagę to zadośćuczynienie, które pierwej na żąda- 
nie arcybiskupa za tak niegodne obrażenie i zhań- 
bienie pomienionych kościołów, uczynione przeze- 
mnie zostało. Lecz ponieważ w zadośćuczynieniu 
onem, biskup wrocławski i scholastyk krakowski, 
nie znaleźli zgodzenia się synów moich, przeto roz- 
grzeszenie odłożone zostało, dopóki synowie moi : 
Bolesław mazowiecki i Kazimierz kujawski książęta, 
w księztwach swoich powyższego zadośćuczynienia 
i swobód na wieczność pomienionym kościołom na- 
danych, nie potwierdzą. Widząc zaś synowie moi, iż 
spełnienie takowego żądania Kościoła, potrzebnem 
jest dla zachowania czci i zbawienia duszy mojej, 
na żądanie ojcowskie takowe zadośćuczynienie i 
udzielone swobody zatwierdzili ; oraz Tomaszowi, 
biskupowi wrocławskiemu, akt potwierdzenia, 
w którym pomienione swobody poszczegółowie są 
wyrażone, własnemi pieczęciami opatrzony wręczyli. 
Ażeby zaś takowe nadanie miało moc obowiązującą, 
i przez następców moich nienaruszenie zachowanem 
było, teraźniejszy akt nadania przewielebnym Mi- 
chałowi kujawskiemu i Andrzejowi mazowieckiemu 
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biskupowi, dla złożenia ^o w archiwum kościoła 
właclysławskiego wydać postanowiłem, oraz prosi- 
łem icli, aby nadanie to, za mojego jeszcze życia 
przez Stolicę Apostolską potwierdzonem zostało, 
z obawy, aby po śmierci mojej żaden z następców 
moicli, chciwością wiedziony, nadwerężyć lub niwe- 
czyć onego nie śmiał. » 

Błogosławiona Grzymisława wyprasza w tym cza- Kraków, 
sie u syna Bolesława sprowadzenie z Pragi czeskiej , 
zakonników Św\ Franciszka do Krakowa. Teodor 
z domu Gryfów, wojewoda krakowski, zakłada na 
górze Krępaku Cystersom klasztor, później do wsi 
Szczyrzyc przeniesiony. Drugi podobny klasztor 
wzniósł się w poznańskiej dyecezyi. 

Rychło po Henryku Brodaczu wrocławskim zgasł wielkopolska. 
i Władysław Odonicz, z żalu jak mówią błędnie, iż 
nic już prawie w ojczyźnie nie mając, od Wielko- 
polan upornie odtrącany, czuł się jakoby wygnań- 
com. Posiadał on Gniezno, które się nawet po śmierci 
jego nie zaraz Szlązakom poddało. Ujście, Szrem, 
Nakło. Zostawił dwóch synów : Bolesława i Przemy- 
sława. Z rąk ich młodocianych przechodziły powiaty 
do Henryka II Pobożnego, syna Brodacza, aż na je- 
dnym tylko zamku pozostali. 
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Nowogród Na Leehii wschodniej nie było pokoju (1227). No- 
wogród się burzył. Nieustanne deszcze, zbiory zboża 
i siana psowały, lud niesprawiedliwie nękał arcy- 
biskupa swego, winę niebłogosłąwieństwa Bożego 
na niego składał, urzędników domy rabował, z księ- 
ciem swym Jarosławem, bratem Jerzego w. ks. suz- 
dalskiego zupełnie zerwał. W niezadowolnieniu 
powszechnem, nie wiedząc gdzie szukać pociechy, 
posłano po ukochanego Michała czernihowskiego, 
lecz w drodze zatrzymał i uwięził posłów kiąże smo- 
leński, sprzymierzeniec Jarosława. Książe Michał 
zajęty był halickiemi sprawami. 

HaUcz. Umarł Mścisław niemy, brat Jugwara łuckiego, 

mianując Daniela, którego przez pamięć na ojca jego 
Romana przyjaciela młodości, wielce zawsze miło- 
wał, spadkobiercą nie tylko miast swych własnych, 
lecz jeszcze Czartoryska i Łucka odziedziczonego po 
bracie Jugwarze, do którego prawo miał niezaprze- 
czone syn Jugwara Jarosław. Zajęli też zaraz nie oglą- 
dając się na wolę zmarłego, Roscisław, książę piński, 
Czartorysk, Jarosław Łuck. Ztąd wojna. Spotkał 
przypadkiem Daniel Jarosława bezbronnego i prawie 
samotnego na modlitwie; radziła drużyna by go 
schwytał. « Nie tu, odpowiedział, pojmiem go, ale 
we własnej jego stolicy. » Jakoż istotnie, oblężony 
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W Lucku zdał się Jtirosław, i w zamian swej ojco- 
wizny, wzić^ł lennem prawem Międzybórz. I Czar- 
torysk wkr(')tcc zdobytym został, i wzięci w niewolę 
synowie Hościsluwa, księcia piuskie.iiro, który jako 
sprzymierzeńców wezwał Włodzimierza IV, wiel- im 
kiego księcia kijowskiego i Michała czernihowskiego. 
Włodzimierz dawną chował urazę za krzywdę wy- 
rządzoną przez Romana ojcu jego Rurykowi, którego 
zmusił postrzydz się na mnicha. Dogodną mu była 
zręczność pomszczenia się na synu. Na słowa pokoju 
metropolity odpowiedział : « Są rzeczy, które w nie- 
pamięć puszczane nie bywają ». Mścisław halicki 
Daniela popierał. Żałował już rozporządzenia swego 
względem Halicza, zamyślał Połowców na wsparcie 
zięcia Kolomana użyć. Danielowi Halicz oddać, lecz 
zaskoczyła go śmierć. Jadąc do Kijowa, w^ zamiarze 
prawdopodobnie odwrócenia burzy Danielowi gro- 
żącej, zachorzał w Torczesku; blizki zgonu, oblókł 
suknie zakonne i śluby złożył; pragnął raz jeszcze 
Daniela widzieć; przeszkodzili przybyciu jego nie- 
przyjaźni bojarowie. Umarł 1228 roku. Szlachetny, 
ku dobru pochopny, lecz zmienny, lekkomyślnie po- 
pełniał złe, któreu:o całej szkarady na razie nie widział 
i zostawił pamięć nieszczęść, nawet zbrodni, chociaż 
duszę miał ukształconą na rycerza bez skazy. Zaraz 
po jego śmierci, Andrzej królewicz Pokucie do Ha- 
licza swego przyłączył. Przez Roscilawa pińskiego 
sprzymierzeńca wxvAvani : Włodzimierz w. książę 
kijowski, Michał czernihowski, książęta siewierski, 
piński, turowsKi, zawarli przymiei'ze z królewiczem 
Andrzejem i* wraz z Kotiaiiem lianem Połowców, ob- 
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legli do Daniela należący Kamienice. Daniel tajemną 
umową zyskał sobie liana Kotiana, który zlupiwszy 
Halickie, rzucił sprzymierzeńców i wrócił na swoje 
stepy; sam pobiegł do Krakowa, otrzymał od Grzymi- 
sławy, matki małoletniego Bolesława, posiłki przez 
Pakosława wojewodę sandomierskiego prowadzone, i 
poszedł z niemi i z Aleksandrem bełzkim na Kijów. 
Zaszli mu drogę posłowie Włodzimierza i Michała, 
prosząc o pokój, który stanął roku 1229. 
Nowogród. Dowiedział się dopiero książę Michał czernihowski 
o rozruchach w Nowogrodzie, i zatrzymaniu przez 
Mścisława Dawidowicza księcia smoleńskiego, posłów 
do niego wyprawionych. Udał się niezwłocznie do 
Nowogrodu. Przyjęty jak zbawca, dla uspokojenia 
umysłów, zaprzysiągł, chociaż nie wymagano, swo- 
body Rzeczypospolitej, Jarosławowemi zwane, i nę- 
dzy, głównej niepokojów przyczynie, zapobiedz usi- 
łował. Ubogich osadników, w sąsiednie kraje dla 
głodu zbiegłych, na pięć lat od podatku uwolnił, in- 
nych na lekkiej tylko dani, od wieków płaconej zosta- 
wił.. Za jego wpływem, lud wstrzymał się od burzenia 
domów pozostałych stronników Jarosława i kazał im 
tylko most na Wołchowie, powodzią zniesiony, wysta- 
wie. Ciężar ten ponieśli głównie mieszkance Horody- 
szcza gdzie wielu było za stroną Jarosława. Samo- 
wolny i hardy lud nowogrodzki czuł dobroczynność 
łagodzącego wpływu duchowieństwa, i ulegał mu 
nieraz chętniej niż wszelkiej innej władzy. Arcybi- 
skup Antoni, nieuleczoną niemocą złożony, stano- 
wiska swego zajmować nie był już zdolnym, i usunąć 
się z niego pra.ii^nął. Za porada Michała, myślano więc 
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O obraniu mu następcy, którego później potwierdzić 
i wyśw;ięcic miał Cyrylli, metropolita Rusi. Jedni 
żądali Joazafa, biskupa wołyńskiesro, drudzy Spi- 
rydiona, diakona ze świątobliwości znanego, inni 
Greka. Rozstrzygniono losem. Złożono trzy kartki 
z napisanemi imionami na ołtarzu katedry Św. 
Zofii, dwie z nich zdjęło pacholę Rościsław, syn 
księcia Michała; pozostała na ołtarzu zawierała imię 
Spirydiona ; tego więc na arcybiskupstwo wynie- 
siono. Pomimo nieprzyjacielskich kroków Jarosława, 
który Wołok Lamski do Nowogrodu należący zajął, 
i dopominających się o tę krzywdę posłów Michała 
uwięził, Michał niepewny przyjaźni w> k. kijow- 
skie :^o Włodzimierza, odłożył na później załatwienie 
tej sprawy ; wrócił do CzernihoWa, zostawiwszy 
Rościsława w uspokojonym Nowogrodzie. « Spraw 
Boże abyście mi go ze czcią oddali, mówił 
odjeżdżając, i abym wam zawsze mógł byc pośre- 
dnikiem sprawiedliwości. » 

Ujrzeli go Nowogrodzianie rychlej niż mniemał. 
Dnia 3 maja 1248 roku, trzęsienie ziemi napełniło 
trwogą Ruś całą. Wśród nabożeństwa które odprawiał 
w Ławrze kijowskiej metropolita, w przytomności 
wielkiego księcia Włodzimierza,, t)ojarów i tłumnie 
zgromadzonego ludu, rozpękło się na cztery części skle- 
pienie, w posadach swych zachwianej cerkwi. Zaćmie- 
nie słońca i niezwykłe, przez dni kilka trwające 
zjawislcana niebie, wzmogły przerażenie. Lud płakał 
i jęczał po ulicach, straszną jakąś przewidując klęskę. 
Obawiał się Michał czernihowski iżby powszechna 
trwoga do rozruchów powodem w Nowogrodzie nie 
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była. Pobiegł tam na dni kilka, uspokoił, dopełnił 
w cerkwi Św. Zofii, ręką arcybiskupa Spirydipna uro- 
czystego obrzędu postrzyżyn syna i wrócił do Czerni- 
howa, a w Nowogrodzie domowe niezgody wybucliły 
znowu. Posadnik Wodowik, w kłótni z synem dawnego 
posadnika Twerdzisława, własną ręką jednego z prze- 
ciwników swycli zamordował ; lud burzył się, zabijał, 
domy palił, rał)ował. Mróz w niezwykłą porę ścisnął 
ziemię, zwarzył zboża. Głód i mór uciszyły miasto. 
Arcybiskup założył dóm ubogich, wybrał świątobli- 
wego Staniłę do grzebania trupów po ulicach leżą- 
cych. Wyglądano Michała, który miał zajęte przez 
Jarosława ziemie odbijać, lecz nie była to chwila bo- 
jowania. Mór wzmagał się coraz bardziej, ku połu- 
dniowi szerzył. Poseł wielkiego księcia Włodzimierza, 
metropolita Cyrylli, a Michała czernihowskiego. Por- 
firy, biskup czernihowski, wezwali Jerzego, wiel- 
kiego księcia moskiewskiego, brata Jarosława, na 
rozjemcę, i stanął pokój pomimo niechęci Jarosława, 
który Michała zwał wdarołomcą i winił go iż, prze- 
wrótnemi słowy Nowogród przeciw niemu podnie- 
cał. Lud w zamiarach swych pokojem zawiedziony, 
upierał się pomimo klęski jaką ponosił o ziemie swe 
wojować, lecz o niepodobieństwie wkrótce przeko- 
nany, do posiadania ich wrócić przez przywołanie 
Jarosława umyśhł. Odesłali Nowogrodzianie młodego 
Rościsława ojcu z oświadczeniem, iż po zdradzie ja- 
kiej się względem nich dopuścił, księciem ich dalej 
zostać nie może, i zaprosili Jarosława, któremu swo- 
body swe zaprzysiądz kazali. Nie sprzeciwiał się im 
Michał, pozostał w swym Czernihowie spokojny i 
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zbiegającym dawnym swym stronnikom przytułek 
dawał. Jarosław po dwutygodniowym pobycie, opu 
ścił Nowogród i wrócił na Suzdal. Głód i mór sze- 
rzyły się coraz okropniej. Ćwierć zboża płacono 
grzywnę srebrną lub 7 grzywien kunami ; ubodzy ży- 
wili się mchem, żołędzia, jodłowym liściem, palili 
domy możniej szych, o których domniemywano się iż 
nieco zboża w gumnach jeszcze mieli, nakoniec zabi- 
jali dla nakarmienia się ciałem ludzkiem. Zdawało 
się, mówi kronika, iż ojciec syna, matka córki już nie 
miłuje, sąsiad sąsiadowi kęsa chleba odmawiał. 
W Nowogrodzie 42,000 ; w Smoleńsku 30,000 ludu 
wymarło. Komu siły starczyły, szukał pożywienia 
w okolicznych ziemiach, lecz plaga dotknęła Ruś 
całą, krom Kijowa, i wszystkie moskiewskie kraje. 
Doszła nakoniec do miast niemieckich wieść o nie- 
szczęściu Nowogrodzian. Kupcy z nimi handlujący, 
spławili im zboże z za morza i z miłosierdzia, za li- 
chą cenę sprzedali. Wraz z głodem, ustał i mór. 

Dotknęła była zaraza księcia smoleńskiego Mści- smoiemk. 
sława Dawidowicza. 1 230 r. po jego śmierci, wprasza- 
jącegosięna księztwo Swiętosława Mścisławicza, stry- 
jecznego jego brata, Smoleńszczanie nie przyjęli. 
Wtedy na czele Połoczan zdobył Smoleńsk Swiętosław 
i krwawo mścił niechęć ku sobie, wnuk niegodny za- 
cnego Romana Rościsławicza. 

W Litwie, po śmierci Algimunta, r. 1226, nastą- ^''''^• 

InQan:y. 

pił syn jego, piędziesięcio już letni Ryngold. Roz- 
ważny, spokój nie wytrwały, położył kamień węgielny 
przyszłej potęgi Litwy, łącząc drobne jej księztwa. 
Zawarł przymierze ze Swyntorohem, księciem zawi- 
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lejskim, otrzymał od nio^o uznanie starszeństwa 
czyli zwierzchnictwa, które się mianem ojca ozna- 
czało, i zaraz mu skuteczn.*} przeciw- Rycerzom mie- 
czowym pomocą, odpłacił. W uporczywej bitwie 
1,600 Ziemorołuw i Litwinów zginęło, lecz Zakon nic 
powstrzymał zagonów, które się 1228 r. odnowiły i 
dalej niż kiedykolwiek w niemieckie posiadłości 
fiięgły. Następnego lata, (1229) dotknęły one Mazow- 
sze i Sandomierskie. Wracając Litwini obciążeni 
łupami, rozłożyli się obozem koło Brześcia, uprze- 
dziwszy znajdującego się tam księcia Bazylego wo- 
łyńskiego iż złycti zamiarów przeciw niemu nie 
mają. Bazyli wypadł nocą, obóz rozbił, łupy wydarł, 
Litwę rozgonił. Nie odw^etował te.oro Ryngold na 
północy zajęty. Napadł na Now^ogródzkie ziemie, lecz 
wracającemu zdobycz odbito; pokusił się o Połock, 
czy go zajął na chwalę, nie wiadomo. Czy z księz- 
twami litewskiemi wojował, nie wiadomo także ; co 
pewna, iż około 1230 r. miał je prawie wszystkie, nie 
wyłączając Ziemgoły, pod zwierzchniczą swą władzą 
i wielkiego księcia litewskiego miano przybrał. 
Wzmocnił Nowogródek, do którego stolicę swą prze- 
niósł i przeważną siłę wojskową urządził. 

Roku 1229 umarł biskup rygski Albert. W ciągu 
dwudziestu ośmiu lat pasterstwa, mąż ten znamienity, 
nawrócił w znacznej części Inflanty. Prawdziwym był 
założycielem państwa tam niemieckiego, któregoby 
chciwe i niesforne rycerstwo mieczowe nigdy utwo- ^ 
rzyć nie potrafiło. Pamiętną została (1) « stałość jego i 
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prawość w przedsięwzięciach, wielka miłość sprawie- 
dliwości, gorliwość nawracania bez ucisku i prześla- 
dowania ». Następca jego Engelbert przygotowywać 
zaczął połączenie zakonu niemieckiego z krzyżackim 
w Prusacłi osiadłym. 

Nad obszerną częścią Kuronii panował starzec La- 
mechinas zwany, niezmordowany duńskich i szwedz- 
kich nadbałtyckich osad zapaśnik. Poznał się ori 
z zakonnikiem Bald winem, przez Ottona, legata pa- 
piezkiego, na apostolskie prace pasłanym, i za jego 
namową, nie czując się na sile utrzymania dłużej nie- 
podległości w pogaństwie, zwłaszcza iż ze Żmudzią 
nieustające trwały waśnie^ uczynił ugodę : Kuroni 
przyjmą chrzest Ś-ty, kapłanów chrześciańskich od 
niebezpieczeństw osłaniać będą, i ulegać przysłanemu 
im biskupowi. Stają się bezpośrednio poddanymi 
Stolicy Apostolskiej. (Znaczyło to tyle co niepodle- 
głość narodową. \y takiem poddaństwie żyły : Anglia, 
Hiszpania, Polska, Węgry, Dania, Szwecya i znajdo- 
wały w niej nietykalnaści swej rękojmię.) Płacić 
będą daniny i podatki jakie zwyczajne są na wyspie 
Gotland. W razie potrzeby dawać hędą ludzi zbroj- 
nych na obronę chrześciańskich krajów łub rozprze- 
strzenienie wiary świętej. Uroczystem poselstwem 
oddadzą Iiołd Ojcu Świętemu, od którego przepisy 
urządzeń wewnętrznych otrzymają. Za przykładem 
Lamecliinasa, poddała się Krzyżowi cała Kuronia aż 
do granic Ziemgoły i Żmudzi. Grzegorz IX-ty przy- 
jął poselstwo po ojcowsku. Baldwin wyrobił u cesa- 
rza Fryderyka II-go zawarowanie wszelkiego prawa 
własności nawracającym się w Inflantach, Estonii, 
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Prusach i Ziemofo^e, i wyłączenie od wszelkich danin 
królom, książętom, hrabiom czy szlachcie. Lecz wy- 
jął z pod prawa tew cesarz, orężem do nawrócenia 
przywiedzionych. Ztąd na wieki cale, nieustanna 
walka między biskupami apostolstw^em nawracają- 
cymi a Zakonem, który w celu zyskania płacących 
poddanych, wszelkiemu łai^odnemu nauczaniu prze- 
szkadzał i łupem oręża mieć chciał kraj cały. Po speł- 
nieniu połączenia Zakonu krzyżackiego z mieczowym, 
przyszło do za.crrabienia dóbr biskupich i długich 
przed Stohcą Apostolską sporów. Względem tuziem- 
ców nie było zbrodni której by się nie dopuścili, by 
drogi pokoju im zamknąć. Roku 1230 Ziemgolowie, 
którym panował książę ich Westhard, z Litwinami 
Ryngolda zrzeszeni, wojowali z rycerzami mieczo- 
wymi o twierdzę Aszerad, nad Dżwiną przez nich 
wzniesioną. Starli się z nimi u wsi Alsen; 2,000 
ludzi stracili, z bojowiska jednak nie ustąpili. 
Z większą stratą usunęli się Niemcy. Spokojni z ich 
strony, Litwini now^ogrodzkie ziemie najeżdżali. 

Jarosław^ z trudnością utrzymywał się w Nowogro- 
dzie. Mnożyli się w ychodźce i wielu z pomiędzy nich 
gościnne przyjęcie u Michała czernihowskiego znaj- 
dowało. Dostatecznem to było dla Jarosława powo- 
dem, wkroczenia w księztwo czernihowskie i niszcze- 
nia północnej jego strony. 

R. 1232. — Swiętosław, książę trubczeski, krewny 
Michała próbował korzystać z niechęci Nowogrodzian 
do Jarosława, lecz go nie chcieli. I Psków przepełnio- 
nym był wychodźcami przyjętymi chętnie. Za ich 
poduszczeniem uwięzili nawet Pskowianie namiest- 
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nika jego Władysława. Jarosław, l^iipców corocznie 
do Pskowa przybywaj.^cycli nie przepuścił; sól po- 
drożała znacznie. Pogodzili się więc z nim Pskowia- 
nie, wychodźcom miasto opuścić kazali i za księcia 
swego przyjęli Jerzego, szwagra Jarosława. W Nie- 
dźwiedziej-Głowie (Odenpe) przebywał Jarosław, syn 
Włodzimierza, księcia niegdyś pskowskiego, jeden 
z książąt Rusi, którzy pomimo odszczepieństwa 
metropolity Cyrylla ligo, garnęli się do Stolicy 
Apostolskiej. Przed rokiem nawet pisał był do Grze- 
gorza IXgo i odpowiedź od niego otrzymał. Do 
niego zbiegli wychodźcę Nowogrodu ze Pskowa 
wygnani. Wziąwszy rycerzy inflanckich na pomoc, 
zdobyli z nim Izborsk, i już szli na Psków, który 
Jarosław za ojcowiznę swą poczytywał, lecz poko- 
nali ich Pskowianie, i haniebnie wydali Jarosła- 
wowi nowogrodzkiemu, który ich wszystkich wTaz 
z Jarosławem Włodzimierzowiczem do więzienia 
w Peryasławiu suzdalskim wtrącił. Nie skończyła 
się przeto wojna, nowi w^ychodźcy nowogrodzcy 
znów rycerzy Inflanckicli naprowadzili. Jarosław 
Dorpat zburzył ; a Litwini tymczasem w nowogrodz- 
kie posiadłości wtargnęli, miasto Russę obiegli, na 
])rzedmieściu klasztor Śgo Spasa (Zbawiciela) spalili, 
cztery mniszki zamordowali. Za nadejściem Jaro- Litwa, 
sława umknęli, i na Inflanty napady ponowili, a R*^* bw«- 
wkrótce Ryngold ziemie ruskie do któregoś z ksią- 
żąt Rurykowiczów należące : Lidę, Dejnów, Dą- 
brównę po rzekę Żyzinę i całą przestrzeń między 
Dzitwą i Pelasą z jednej, a Niemnem z drugiej 
strony, opanował. Niemogąc dla nierówności sił 
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mierzyć się z w. k. litewskim, książę ruski, którejifo 
imię niepewne, lecz z wołyńskich pochodzić .się 
zdaje, powołał innych książąt z południowej Rusi. 
Podobno nawet Jerzy Wielki, książę moskiew^ski, po- 
siłki pod wodzą Ijrata swego Swiętosława przysłał 
cena przegnanie pogan z krajów na chrześcianach 
zagarniętych » . Dzień cały trwająca bitwa pod Mo- 
hylną zapewniła posiadanie opanowanych powiatów 
zwycięzcom Litwinom, ułatwiła zajęcie Połocka, nad 
którym Ryngold zwierzchnictw^o swe rozciągnął. 
Zadrżeli chrześcianie w około. Na żądanie mistrza 
inflanckiego, legat papiezki Wilhelm wezwał niemie- 
ckie rycerstwo, które w okolicach I-lygi zebrało się, 
pod znakami hrabi Dannenberga i Teodory ka z Iles- 
seldorfu. Złączyli się z nimi Pskowdanie, i inni wo- 
jownicy ruscy. Mistrz Volkvin objął dowództw^o i 
prowadził liczne to i doborne wojsko przez lasy 
Ziemgoły wprost ku Kiernowu. Ryngold dał się im 
w głąb kraju zapuścić. Pod Kamieniem, gdy się 
z lasu na otwarte wynurzyli pole, ujrzeli w niedostę- 
pnem z trzech stron miejscu, mur Litwinów z roz- 
winiętemi chorągwiami, uszykowanych do boju. Od 
rana do nocy, biły weń wojska chrześciańskie, i nie 
złamały. Widząc zniżające się już słońce, mistrz 
Volkvin z hufcem swych krzyżowników, ciska się 
pędem w sam środek szyku Litwinów^, by koniecznie 
przerwę otw^orzyć. Giną wszyscy. Zmieszane śmier- 
cią wodza pierzcha wojsko całe. Wtedy porusza 
się litewska ściana, rozsypuje na pogoń. Zginął 
Dannenberg i Hesseldorf. Mało kto z chrześcian 
ocalał. Ryngold śmiały w zamysłacli, umiarkow^any 
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i roztropny w ich wykonaniu, w wojennćj sztuce 
niepospolicie biegły, miał jeszcze dzielneoro rozlcazów 
swycli wykona\vc(,» w jednym z syncjw, imieniem 
Erdziwiłł. Po bitwie pod Kamieniem, zaji^ł on całą 
Białą Ruś, bez oporu zapewne, gdyż o walkacli nie 
rozpowiadają kroniki, cliociaż lud tam bitny był i 
mnogi. Połock, Witebsk, Smoleńsk od przemocy 
olirutnego Świętosława Mścisławicza wj'zwolony, i 
Orsza, przyłączone zostały do Litwy. Erdziwiłł, jako 
namiestnik, stolicę miał w Smoleńsku. Gdy Tataro- 
wie w sześć lat później moskiewskie kraje podbili, 
Białoruś ocalała. Jako do Litwy należąca, baskaków na 
ziemi swej nie widziała, i dani Tatarom nie płaciła. 
W niezgłębionycli sądach .Opatrzności, pogańska 
Litwa, która tyle chrześciańskiej krwi przelała, prze- 
znaczoną była do uchowania lub wyzwolenia trzech 
części księztw Rusi od roztwarzającej, na wskroś 
zepsuciem zarażającej niewoli tatarskiej, i pośred- 
niczenia im w powrocie do narodowej z nadwiśla- 
nami jedności, w kt(')rej z podwojoną siłą żywotne 
swe zadanie, opór Turanom spełniać mogła. I jakby 
w nagrodę wykonania chociaż bezwiednie woli Bożej, 
światło Chrystusowe ujrzała. Do wielkiego tego 
dzeła posłużyły główne podania oświaty chrześciań- 
skiej , jakie się w spoganialej rodzinie książąt połockich, 
na Litwie panujących, zostały. Wyższość tej rodziny, 
nad innemi książęcemi w litewskich plemionach ro- 
dzinami, jest niezaprzeczoną, nie tylko co do zdol- 
ności przyrodzonych, lecz co do wiedzy i rozumienia 
chrześciańskich pojęć, potrzeb też i dążności ducha 
z nich wynikających. 
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Oprócz rzadkich i krótkich wyjątków, nie wiele 
czuły chrześciańskie księztwa, iż zwierzchnie nad 
niemi księztwo jest bałwochwalcze. Miały one 
u wielkich książąt litewskich, zachowanie i cżeśc, 
jakich podbite przez Tatarów księztwa nie znały. 
Chrzcili się pogańscy książęta, których na przewod- 
niczenie im posyłano, i przez nich przypuszczeni 
Rusini do wyboru zwierzchniego pana, jedynej rze- 
czywistej swobody jaka samym Litwinom służyła. 
W niepodobieństwie utrzymania niepodległości, pod- 
dawali się więc Rusini chętnie nowemu temu mo- 
carstwu osłaniającemu ich przeciw turańskim na- 
wałom, czy to moskiewskim, czy tatarskim. 
Kraje Brzcgi Wołgi zamicszkanc były przez liczne, bitne, 

moskiewskie, a niepodległe dotąd, turańskie, muzułmanizm wyzna- 
jące ludności. Najsilniejsi Bułgarowie, w sąsiedztwa 
tylko stosunkach żyli z Suzdalem, chociaż część ich 
ziemi zawojowali już Suzdalczycy i postawili na niej 
miasto Niżny-Nowogród 1223 r. Naród Mordwy 
jednej z Muromianami, Merami i ogólnie Suzdalczy- 
kami krwi i mowy, widział kilku swych książąt 
z ich ludem przysięgłymi jak nazywano poddanymi 
Jerzego ligo i cierpieć musiał na ziemie swoje napły- 
wających Suzdalczyków. Inni jego książęta niepo- 
dległymi zostali, a między nimi, wojownik Purgas. 
Na wolne te ludności, bezustannie najeżdżali Suzdal- 
czycy; a 1226 r. posłał wielki książę Jerzy, Święto- 
sławai Iwana braci swoich na Mordwę ; zwyciężyli ją, 
wzięli kilka wsi i wrócili się. Roku 1228, wielki 
książę posłał na Mordwę Wasylka Konstantynowicza, 
i byh za Niżnym, i zwrócił ich, ponieważ były słoty. 
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Wielki książę Jerzy i Jarosław i Konstantynowicze 
poszli na Mordwę. Książe muromski Jerzy Dani- 
łowicz wszedł w ziemię Mordwy Pur.Lcasa; włość 
spalili, żyto spaśli, bydło pobili, plon posłali za siebie 
a Mordwa uciekła w lasy i okopy swoje. A kto nie 
ubiegł, zabitym był przez młcklź Jerzego. Wojownicy 
Jarosława, Wasylka i W^szewłoda pojechali w głąb 
lasu, Mordwa dopuściła im, a sama lasem obeszła 
ich w około, pobiła, a innych do niewoli wzięła i do 
okopów uciekła. 1 tę tam pobito. Roku 1229, przyszła 
Mordwa z Purgasem do Nowogrodu (Niżnego) i 
odpędzili ją Nowogrodzianie i zapaliła Klasztor Boga- 
rodzicy i cerkiew kt(')ra była zewnątrz grodu ; tegoż 
roku zwyciężył Purgasa syn Puretwy z Połowcami 
i zwyciężył Mordwę i wszystką Ruś Purga^own. 
Mało ich uciekło. Roku 1232 posłał wielki książę 
Jerzy, syna swojego Wszewłoda na Mordwę, a byli 
z nim Teodor Jarosławicz i książęta rezańscy i mu- 
romscy, i popalili ich wioski i wiele Monlwy pobito, 
etc. etc. ». 

Wyrażenie kroniki w^ XI litym wieku pisanej, liuś 
Purgasowa, wyświeca dostatecznie co myśle(^ należy 
o ludnościach liasui przezwanych. Oto Mordwa tu- 
rańska z krwi, turańska z języka, muzułmańskiej 
wiary, Rurykowiczom niepodległa, osad słowiańskich 
zgoła niemająca, nazwaną jest przez kronikarza za- 
równo z lechickiemi pokoleniami Dniepru i Soży, 
Rusią, dla jedynej przyczyny iż ją Rurykowicze su- 
zdalscy skandy nawskióm imieniem Rusincny zwani, 
pożądali, i swoją byc przedwcześnie mienili. Do skan- 
dynawskich ruskich książąt należeć miała, a zatem 
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jużnapr/ckl Rusią 7Avaną była. Książęta skandynawscy 
na znak własności, różnoplemiennc podbite narody, 
imieniem swojem piętnowali. Dłuufo, bardzo długo, 
odrzucały to imię narody jako nie swoje, a może też 
jako znamię niewoli. W dwunastym jeszcze wieku, 
za czas(nv Nestora, lecliickie ludności Kijowa, Pole- 
sia, Połocka etc, zachowały własne miana swoje : 
Polan, Drewlan Krewiczan, etc, zostawiając imię 
Rusi rodowi podbojców, książętom, bojarom ich i 
drużynom, ^\'^zg•lędem moskiewskich krajów, imię 
Rusi w pospolite używanie nie poszło nigdy. 
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Dziesięć lat mijało, jak od Dniepru do Karpat sprawy 
rozpostarła się syzma. Wieść o wielkiem tern za- **ii33."^ 
ćmieniu Rusi, poszła na Europę całą. Kiedy z krzyżem 
w ręku, ubogi i bosy przyszedł Śty Jacek do Kijowa 
apostołować jedność, potrzeba mu było cud spełnić 
uzdrowienia córki wielkiego księcia Włodzimierza, 
by mu on do ludu przemawiać dopuścił. I nie długo 
zbawienne wrażenie trwało. Zapaliło się wkrótce 
nieznane dotąd prześladowanie katolików w Kijowie. 
Odwiecznem w Kościele prawem, wzbronione są mał- 
żeństwa wiernych z niewiernymi. Trwające, i coraz 
dalej szerzące się odszczepieństwo na Rusi, spowodo- 
w^ało Grzegorza IXgo do w^znowienia w niej kar- 
ności kościelnej ; w tym względzie pisał do prowin- 
cyala Zakonu kaznodziejskiego w Polsce i do jego 
braci, ażeby opierali się małżeńskim związkom kato- 
lickich niewiast z Rusinami odszczepieńcami. « Nie 
podoba się nam wszystko cokolwiek jest błędne, lecz 
troskę nasze naj główniej obudzają rzeczy które się 
na szkodę wiary obracają. Dowiedzieliśmy się iż 
zdradziectw^o Rusinów niezadowolone, iż się samo 
w wiecznego potępienia ciemności pogrąża, chciwie 
nadto pożąda, chrzcściany uczestnikami zguby swej 
czynić i osoby rodzinne, niewiasty katolickiego wy- 
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znania ktDre s()l)io ni<']\ir'(ly za żony I)iora,na\vzjrardc 
dirz(\ściański('j wiary, wodłuir ohrzt^du swego po- 
wt(')rnio chrzczą, i hU^dy swoje, potępienia crodne, za- 
chowywać' im każą. Ponieważ ani cliceniy, ani cierpieć 
powinniśmy, iżby wierni związkiem małżeńskim 
z wiarołomnymi się łączyli, światło się z ciemnością 
sprzymierzało, i nie przystoi iżby członki Chrystusa 
Zbawiciela z członkami zatraconego szatana się 
łączyły, i smoła z l)alsamem się mieszała, niniejszem 
rozkazujemy : Aby odtąd w onych krajach nie były 
zawierane tego rodzaju, fifodne obrzydzenia małżeń- 
stwa, i, abyście, na powadze waszej mocno się opie- 
rając, nadal takowych, żadnym sposobeni nie dopu- 
szczali, przeciw iących się i buntujących, powściągając 
cenzurami duchów nemi bez odwołania. » 

Prześladowani łacinnicy w Kijowie uciekli się do 
Stolicy Apostolskiej i opiekę jej nad sobą otrzymali. 
c( Grzegorz, biskup, sługa sług Bożych, ukochanym 
synom Ulrychowi i braci jego (Dominikanom) i 
wsp(')łobywatelom ich łacińskim w Kijowie, pozdro- 
wienie. Ponieważ, jakeśmy się dowiedzieli, gorli- 
wością wiary i pobożności zagrzani, dla pomnożenia 
czci I3oskiego imienia, stawiacie sięjako mur obronny 
w krajach Rusi, i z tej przyczyny od prześladowców* 
wiary chrześciańskiej, którzy wam nieustanne sta- 
wiają zasadzki, nieraz uciemiężeni, szkody ponieśli- 
ście i łupieże, my do próśb w^aszych się przychylając, 
osoby w^aszc z rodzinami i dobrami waszemi, które 
obecnie słusznie posiadacie lub w przyszłości posia- 
dać będziecie w^ obronę bierzemy. Po jjięciu latach, 
niema iliiec przywilc^j niniejszy żadnc^go znaczcuiia. » 
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Ostatnie te słowa dowodzą, iż nic mniemał papież 
aby prześladowanie w Kijowie długo trwać mogło, 
i rychłego się powrotu Rusi do Kościoła spodziewał. 
Włodzimierz srożył się coraz bardziej. Wygnał 
Marcina Sandomierczylia, przeora Dominilianów, 
wraz z zakonną bracią, liościoł Najświętszej Panny 
w Kijowie obsłupriyącą. Śty Jacek poszedł prawdę 
Bożą głosie w Czerniliowie, w Smoleńsku, na 
Suzdalu, w mongolskich Azyi pustyniach, aż w Chi- 
nach. Wracając, klasztor Dominikanów w Armenii 
założył. 

Wytępienie katolicyzmu na Rusi, bolało i trwożyło 
chrześciaństwo. W Węgrzech, duchowieństwo na 
króla Andrzeja nalegało, by zagłady prawej 
wiary w sąsiednim kraju nie dopuścił. Poparł je 
papież przez legata swego, Jakuba z Praenestu. Po 
umowie w Beregher-wald, ruszył Andrzej ze zbrojną 
siłą ku Haliczowi, lecz domowe rozruchy do od- 
wrotu go zmusiły. Daniel nie w skutek umysłowych 
błędów był odszczepieńcą. Szedł za danym popędem, 
samowoli dogodnym. Czuł iż razie prześladowa- 
niem ludności dotąd bierne, nieroztropnem by może 
było. Przyjął więc łaskawie wygnanych z Kijowa 
Dominikanów do księztwa swego, które W'krótce 
napełniło się zakonnikami, na opowiadanie jedności 
przybywającymi z księztw nadwiślańskich, głównie 
z Sandomierza, starego apostołów gniazda, z którego 
od półtrzecia wieku, przez osiadłych tam biskupów 
lubuskich, to Cystersów, to Dominikanów, wciąż 
promieniła wiara i wierność święta na Ruś, a przez 
nią na p(')łnoc i wschód. 
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Zło jawne i gw^altowne zatrwożyło znać i lisią- 
żęta ruskie z Kościołem trzymające, ocuciło obo- 
jętne. Z Nowogrodu i z innycłi dzielnic, prawdo- 
podobnie z Czernihowa, w którym Śty Micliał pa- 
nował, posłowie przybyli do Rygi, jeszcze około 
1229 roku, na porozumienie z bawiącym tam 
biskupem Modeny, legatem papieskim. W skutek 
kroku tego, papież Honoryusz Illci pisze list 
okólny : Universis Regibus Russise. Do wszystkich 
królów Rusi : « Rad ujem się w Bogu, iż jako 
słyszym, posłowie wasi do wielebnego brata naszego 
biskupa modeńskiego wysłani, pokornie go prosili, 
by osobiście kraje wasze zwiedził, gdyż pragnąc 
w zdrowej nauce zbawiennie byc nauczonymi, go- 
towi jesteście wszelkich błędów wyrzec się żałując. 
Pragnąc mieć od was zapewnienie, iż od Kościoła 
rzymskiego żądacie legata, abyście kazaniem jego 
nauczeni, prawdę katolickiej wiary przyjęli, pro- 
simy was wszystkich, upominamy i pilnie nama- 
wiamy, iżbyście nam tę wolę w^aszę przez listy 
i wierne posły oznajmili. » 

Halicz. Daniel halicki w^ojuje z Jadźwingami, odpiera 

najazdy Litwinów. Jeden z ich wodzów Longweni, 
raniony w potyczce. 

Kijów. Zapaliła się wojna między wielkim księciem 

kijowskim Włodzimierzem IVtym a Michałem czer- 
nihowskim. Powodów jej z kronik dojść trudno. 
Zdaje się iż po dzielnicę czernihowską posięgnął 
Włodzimierz. Pozyskał sobie Daniela halickiego 
darem miasta Torżka, które ten, synom Wszesława . 
Chrobrego, zawdzięczając dobrodziejstwa ojca ich 



lloii 1235. 



Halicz. 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ TRZECI. 51 

ustąpił. Wkroczyli obaj do ksicztw czernihow- 
skiego, kilka miast wzięli, przymierze ze 
stryjecznym bratem Michała Mścisławem Hlebo- 
wiczem uczynili, i miał już Daniel wracać do Hali- 
cza. Nie dopuścił mu Włodzimierz, gdyż sprzymie- 
rzeniec Michała Izasław, wnuk Igora siewierskiego, 
wiódł Połowców. Po złączeniu ich z Czernihowcami 
przez Michała prowadzonymi, spotkały się oba 
wojska pod Torżkiem. Włodzimierz cofnąć się 
radził. « Nie, odpowiedział Daniel, zmusiłeś mnie 
z unuźoną drużyną moją wyciągnąć w pole, teraz 
z przed nieprzejaciela nie ustąpię. » Po zaciętej 
walce jednak, w ucieczce ocalenia szukać musiał. 
Połowcy Włodzimierza jeńcem wzięli, z Czernihow- 
cami do Kijowa weszli ; książęta oszczędzili miastu 
złupieżenia przez czerń pogańską, zawsze i tą nawet 
rażą wiele szkody czyniącą. Nałożyli tylko na 
cudzoziemców , zapewne zamieszkałych kupców , 
okupowy podatek. Izasław objął wielko-książęcą sto- 
licę, Michał za uchodzącym Danielem pogonił. Przez 
bojarów przyjęty, całe księztw^o Halickie opanował i 
osiadł w stołecznym Haliczu. Daniel udał się do 
Beli IVgb, króla węgierskiego, który właśnie koro- 
nacyą swą odprawował. Uniżył siebie i ziemię swoje 
przed nim, lenniczym obyczajem konia jego pro- 
wadził, w nadziei iż jako hołdownikowi, Halicz 
odzyskać mu dopomoże. Zawiódł się. Nadto miał 
Bela nieprzyjaciół domowych, by się na podbicie 
sąsiednich krajów ważył. Owszem, i Bela węgierski 
i Konrad mazowiecki acz osobiście z Danielem 
w przyjaźni, i książęta bołchowscy, mający dziel- 
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nicę swą na Bugu, w pobliżu Brześcia, jawnie 
się za stroną Michała oświadczyli. Michał z Ko- 
ściołem trzymał, katolickie w ięc książęta miał sobie 
przychylne. Darmo zimę i lato nie zsiadał z konia 
Daniel, darmo naw- et książęta bołchowskie w nie- 
wolę pojmał, Halicza nie odebrał. Przystał nakoniec 
na pokój, którym Michał odstąpił mu Przemyśla. 
Z tej swojej małej dzielnicy wojował Jadźwińgi, 
miasta przez niemiecki Zakon podchwycone odbierał 
i sprzemierzeńca szukał. Znaleźć go mniemał 
w Jerzym, wielkim księciu suzdalskim. Brat jego 
Bazyli pojął córkę jego. Tymczasem Włodzimierz I Vty 
kijowski wykupił się od Połów ców, Izasława wygnał 
i na wielkie księztwo wrócił, lecz nie na długo. Jerzy, 
wielki książę suzdalski, użył nowo zawiązanej 
z Danielem przyjaźni, na zmuszenie tego dawnego 
Danielowego sprzymierzeńca do ustąpienia Kijowa 
bratu jego, Jarosławowi suzdalskiemu, który zosta- 
wiwszy w Nowogrodzie syna Aleksandra, pośpieszył 
zasiąść na kijowskim tronie. Włodzimierz IVty 
usunął się do Smoleńska i wkrótce umarł. Mógł 
odtąd Michał pewnym być wielkiego księztwa. 
Nigdy Suzdalczyk nie gościł długo na kijowskiej 
stolicy. Roku 1155 wdarł się był na wdelkie księztwo 
Suzdalczyk Jerzy Długoręki i po trzyletniem pano- 
waniu, zwłok nawet jego w murach swych cierpieć 
nie chcieli Kijowianie ; wymordowali Suzdalczyków 
i z ruskich Rurykowiczów obrali sobie księcia. 
Roku 1109 Andrzej Kitaj szturmem wziął Kijów, 
złupił, spahł, namiestnika swego lllcba postanowił. 
Lecz i tą rażą panowanie Suzdalczyka trzy lata 
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tylko trwało. Nie dłużej trwać miało i Jarosławca. 
1237 r. , po śmierci Cyrylla Igo, nastąpił na metropolią 
kijowską Józef Iszy Greczyn, odszczepieńca, z ręki 
oderwanego od Kościoła patryarchy konstantynopol- 
skiego, Germana Naupliusa. 
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Moskiewskie Umarf Dżcngishan, han Mongołów wstrzymanych 
*"^""'^* nad Kałką. Czterdzieści dziewic zabito na ofiarę jego 
cieniom. Syn jego Oktaj, jedną w spuściznie po ojcu 
wziął naukę, by w pokoju nigdy nie zostawiać ża- 
dnego narodu, krom podbitego. Zawojowawszy więc 
północne Chiny, od brzegów gdzieś Spokojnego oce- 
anu, wyprawił krewnego swego Batu-liana, na czele 
300,000 wojska, z rozkazem przejścia za Kaspijskie 
morze, i podbicia świata. Trzy lata minęło nim Baty 
pustynie przeszedł środkowej Azyi, roztrącając, 
z sobą zabierając i tocząc napotykane pokolenia turań- 
skie. Co się poddać nie chciało, leciało ku zachodowi, 
zwiastując nawałnicę, strachem w około przejmując. 
Rozbitki Kirgizów, Połowców, przypędziły od Jaiku 
do Bulgaryi. 1237 r. już w płomieniach stała Bułga- 
rów stolica i mieszkance jej trupem ulice zalegali. 
Książęta rezariscy, prońscy i muromscy wezwani do 
poddania się, męzkiem odpowiedzieli słowem i pomocy 
Jerzego, wielkiego księcia suzdalskiego wezwali. 
Jerzy odmówił wręcz. Liczył na potęgę swoje, i pa- 
miętał zapewne iż nic mu się złego nie stało, chociaż 
książąt Rusi nad Kałką nie wsparł. Mongołowie zbu- 
rzyli i wycięli Prońsk, Białogród, Izasławice; Rezania 
po sześciodniowym szturmie dobyli. Pobici : książę 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ CZWARTY. 55 

rezański, matka jego, żona, lud cały. Przez dni kilka 
na odpoczynek, pastwili się Mongołowie mękami 
jeńców. Rozpinali ich, z łuków do nich jak do celu 
strzelali. Odchodzących, Jugor, jeden z książąt rezań- 
skich z bojarem Eupatem, kołowrotem i garstką 
1700 żołnierzy pogromił, a raczej przeraził odwaorą. 
Pod Kołomną zaszedł im drogę inny książę rezański 
Roman, do którego przyłączył się był Wszęwłód, syn 
Jerzego, wielkiego księcia suzdalskiego. Roman po- 
legł, Wszęwłód uszedł do stolicy ojca, do Włodzimie- 
rza suzdalskiego. Baty spalił i wyciął Moskwę, dru- 
giego syna wielkiego księcia Jerzego wdział w nie- 
wolę. Wyszedł w^tedy wielki książę z Włodzimierza, 
poruczywszy go dwóm synom : Wszewłodowd i Mści- 
sławow i. Położył się obozem nad Sita i czekał na po- 
siłki, których się od braci, Jarosława i Świętosława 
spodziewał. 

Mongołowie tymczasem otoczyli Włodzimie^, na 
strzały z miasta wystawili syna wielkiego księcia Je- 
rzego. Niemniej książęta bronić się postanowili w na- 
dziei rychłej od wielkiego księcia Jerzego pomocy. 
Lecz pomoc jego nie przyszła. Czy o niebezpieczeń- 
stwie stolicy sw^ojej nie wdedział? Wszęwłód, żona 
jego, cała wielkiego księcia rodzina, poleciła się Bogu 
w cerkwi i błogosławieństwo biskupa Arseniego 
otrzymała. Po krótkim szturmie, wpadli Tatarowie 
do grodu. Wszęwłód i Mścisław z drużyną, cofnęli 
się do starego, tak zwanego Pieczarskiego miasta. 
Agata zaś, żona wielkiego księcia Jerzego, córki 
jego, synowie, wnuki, mnóstwo bojarów i ludu za- 
warli się w katedralnej cerkwi. Mongołowie ją za])a- 
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liii. Konającym w płomieniach, na glos święte roz- 
grzeszenia słowa wymawiał biskup. Wszewłód i 
Mścisław, przeciąć sobie drogę ocalenia próbowali. 
Obaj zi?incli. Pomścił Bóg umyślne, z wyrachowania 
chciwości i pychy opuszczenie chrześcian nad Kałką 
i w Rezaniu. Bez oporu już Tatarowie brali i wyci- 
nali Peryasław Zaleski, Dmitrów i inne miasta. 
Zbliżyli się nakoniec ku brzegom Sity. Wiedział już 
Jerzy o strasznym końcu całej swej rodziny. Pomocy 
darmo czekał. Brat jego Jarosław, niepodobnego 
utrzymania się w Kijowie próbujący, z posiłkanii nie 
przyszedł. Po długiej bitwie pierzchło wojsko suzdal- 
skie. Wielki książę Jerzy « nie pośpieszył w ucieczce 
ku rzece Sycie, zatrzymał się, i skończył życie 
Bóg wie jak ; wiele o tem mówią inni » . Synowiec 
jtj^o Bazyli Konstantynowicz w niewolę wzięty. Gdy 
pokarmi w boleści svj<^j odmawiał : « Bądź przyja- 
cielem naszym, i wojuj pod znakami Batu-hana » mó- 
wili mu Tatarowie. « Nieprzyjaciele Chrystusa i kraju 
mego, nie możecie przyjaciółmi byc moimi; okrutni, 
którzy się krwią napawacie » zawołał Bazyli : « O kró- 
lestwo ciemne ! i ty zginiesz skoro się miara zbrodni 
twych dopełni ». Mongołowie na szablach ga roz- 
nieśli. 

Baty wziął Łomsk, Twer, w którym zginął syn Ja- 
rosławca, i wkroczył na Ruś. Szturmem zdobył Tor- 
żek i zbliżył się o dzień drogi do Nowogrodu. Naj- 
bogatsze miasto północnej Rusi, nęciło nadzieją zdo- 
byczy obfitej. Stanął Baty. Bez pozornej przyczyny, 
jakby wyrokiem woli Bożej , zwrócił się nagle znów 
na moskiewskie kraje i obiegł Kozielsk, w ziemi Ka- 
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ługskiej, do książąt czcrnihowskich spada jącój. Pano- 
wał tam małoletni książę Bazyli, z rodziny książąt 
czernihowskich. Siedm tyt^odni zdobywali mieścinę 
Mongołowie. Gdy nakoniec przez obalony mur wpa- 
dali, mieszkance, kto z mieczem, kto z nożem, wy- 
cieczką w niezliczone ich wojsko uderzyli, wiele sztur- 
mowych dział zniszczyli i 4,000 trupem położyli, nim 
sami polegli. Kobiety, dzieci wyrżnięte. Książe Ba- 
zyli, mówi kronika, we krwi utonął. Baty przezwał 
Kozielsk, złem miastem, i poszedł w kraj Połow- 
ców na Don. Mniemano powszechnie, iż jak po bi- 
twie pod Kałgą w głuchych pustyniach przepadną 
piekielni goście na lat kilka przynajmniej. 

Jarosław Kijowa « nie mógł zdzierżec, i wkrótce 
wrócił na Suzdal ». Zginął był brat jego Jerzy ligi; 
Mongołowie w pustynie swe wrócili, mieniał więc 
rad stolicę Kijowską na Suzdalską. Trzymać dalej 
Kijów nie próbował nawet. Michał czernihowski, 
syna Rościsława postanowił namiestnikiem swym 
w Haliczu, przybył do Kijowa i bez oporu wielko- 
książęcą stolicę zasiadł. 

Pomimo metropolity odszczepieńcy, prześladowa- 
nie wnet ustało. Śty Jacek Odrowąż z zakonnikami 
swymi do Kijowa wrócił, nauczanie rozpoczął. 

Dziwnym skutkiem zapamiętania się w żądzach, 
nawał tatarski, jakkolwiek straszny powszechnem 
zniszczeniem i niewolą, którą przynosił, nie roztar- 
gnął ani na chwilę książąt Rurykowiczów od zwy- 
kłych zazdrości i podchwytywania ziem cudzych. 
Po oddaleniu się ojca, Rościsław, czy nieprzyjaciel- 
skie Daniela zamiary uprzedzając, czy z własnej 
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chuci przymierze złamał i ustąpiony mu Przemyśl 
odebrał, potem się na Litwę wyprawił. W nieobe- 
cności jego zstąpił Daniel z Cłiełmu, przez siebie od 
niedawna założonego miasta i zajął wojskiem Halicz. 
Lecz bacząc iż biskup Artemi, bojarowie i wszyscy 
przeciwko niemu byli, i że grodu utrzymać nie po- 
trafi, wjszedł gryząc wargi, mówi kronika, blady i 
ze łzami w oczacli. Rościsław wrócił z Litwy przez 
Erdziwiłła, syna wielkiego księcia Ryngolda zwy- 
ciężony. Udał się w tycli czasach do Węgier, na 
zrękowiny z Anną, córką Beli lYgo. 
Smoleńsk. Jcszczc nie przcdymiły spalone grody moskiew- 
skich krajów; już wielki książę suzdalski Jaro- 
sław Iszy, następca po bracie Jerzym Ilgim, pole- 
głym pod Sita, zdradą trzech bojarów opanował 
Smoleńsk. Erdziwiłł w niewolę wzięty, wrócił 
wkrótce za okupem do Litwy. 
Litwa. Umarł Ryngold, wielki książę litewski. Synowie : 

Erdziwiłł i Mindowe, rozdzielili między sobą pań- 
stwo. Nadwilejską Litwie wziął Erdziwiłł, Mindow^e 
zaś część wschodnią i Ruś. Żaden z nich wielkim 
księciem się nie mianował, gdyż rozprzężona była 
jedność państwa śmiercią Ryngolda. Daniel szukał 
sprzymierzeńców u nieprzyjaciół Rościsława. Zawarł 
ugodę przyjaźni i w^spólnej pomocy z książętami 
litewskimi, którą królikowie Litwy na uroczystym 
zjeździe podpisali. Daniel poślubił siostrę Erdzi- 
wiłła i Mendoga, podwoił usiłowania by Halicz opa- 
nować. Udało mu się nakoniec zmusić Rościsława 
do usunięcia się na Węgry. 
Halicz. Opowiada jedna z kronik o czułym widoku jaki 
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przedstawiało przyjęcie Daniela przez Ilaliczan, le- 
cących do niego jak pszczoły do matki, jak spra- 
gnieni do źródła, i o wspaniałomyślności Daniela, 
z jaką wszystko odpuścił, poprawy jedynie bojarów 
żądając. Zdarzenia i przeszłe i następne dostatecznie 
dowodzą, iż cała ta miłość Haliczan do Daniela 
w bujnej tylko istniała kronikarza wyobraźni. 

Nie poszedł na spokój ae leże, jak się spodzie- Mosłkiew^kio 
wano, Batu-han. Na Donie i Wołdze, w astrachań- "*^** 
skicli stepach mężny znalazł opór u Kotiana, hana 
Połowców, teścia Mścisława szczęsnego. Przełamani 
nakoniec Połowcy, poszli szukać przytułku na Za- 
chód, ku węgierskim krajom. Mongołowie zaś, 
a wziąwszy Mord wy ziemię, Murom spalili, i po 
Klaźmie wojowali. Wionął popłoch po wszystkiej 
ziemi, i nie wiedzieli sami gdzie kto bieży ». 

Święta Parascewia, córka Bazylego księcia połoc- 
kiego, która po śmierci ojca, wespół z bratem I Żle- 
bem rządy państw^a sprawowała, świętobliwe życie 
w założonym przez Śtą Eufrozynę klasztorze Bazy- 
lianów zapołockim Śgo Spasa, od lat kilkunastu 
prowadziła, pracą i przykładem wiarę katolicką 
w ojczyźnie gorliwie utrzymywała, do wyższych p^o^k. 
dróg doskonałości nie tyle namową jak skrytą jakąś 
mocą pociągała. Za jej przykładem, wielu się w mu- 
rach klasztornych zamknęło, wielu służąc bliźnim, 
na świecie zakonne życie prowadziło. Najulubień- 
sząjej pracą było przepisywanie ksiąg pobożnych, 
i drugim ją zalecała, jako największe pożytki duszom 
ludzkim przez rozszerzenie prawd wiary przyno- 
szącą. Była już od lat kilku jegumeną czyh prze- 
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łożoną, kiedy się horda Batu-hana do granic Rusi 
zbliżyła. Jak stado gołębi przed burzą, zerwały się 
z niwy swćj dziewice Pańskie. Ukryto skarb nie- 
zmiernej ceny, obraz Matki Najświętszej, przez Śgo 
Łukasza Ewangelistę malowany, który Śta Eufro- 
zyna sprowadziła była z Efezu. Pusty klasztor i cer- 
kiew straży dobrych ludzi powierzono; pod rodzi- 
cielską strzechę schroniły się dziewice, dla których 
długa podróż niepodobną była ; a matka Parascewda 
z siostrami, które w możności była uwieść z sobą, 
pod skrzydła ojca Śgo się skryła. Odprowadzało ją do 
Rzymu wielu w^schodniego obrzędu Rusinów kato- 
lików. Śta Parascewia nie wróciła do ojczyzny, na- 
wet kiedy do zapołoćkiego klasztoru zaczęły znowu 
się zgarniać jej siostry. Po kilkoletniem, raczej aniel- 
skiem niż ludzkiem życiu, otwarły się dla niej po- 
dw^oje niebieskie. Na jej grobie działy się cuda, po któ- 
rych sprawdzeniu, przez Grzegorza Xgo kanonizo- 
w^aną była. 
czeraiiłów. Wkroczyli Mongołowie na Ruś dwoma oddziałami. 
Jeden zdobył Peryasław nad Dnieprem, pięknością i 
bogactwy słynącą cerkiew Śgo Michała zburzył, 
biskupa Symeona zamordował. Drugi obiegł Czerni- 
hów. « Słyszał o napadzie innoplemiennych Mścisław 
Hlebowicz », stryjeczny brat Śgo Michała, « szedł na 
nich z wojownikami swymi i bił się z nimi mocno, fc 
Broniło się miasto długo nim je wzięli Mongołowie i 
spalili. Mścisław ocalał i uszedł do Węgier. 
Kijów. Tuż przed nadchodzącą ognistą rzeką wyrywali 

sobie ziemie l^urykowicze. Zaledwie Halicz posiadł. 
Daniel zapragnął Kijowa. Zebrał wojsko i prawdopo- 
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dobnie zniósł się z Jaroławem lym, wielkim księciem 
suzdalskim, gdyż i ten wyszedł w pole; przeciw Mon- 
gołom? — nie — na wydarcie stolicy kijowskiej 
Micliałowi. 

1240. Podjazd tatarski zabiegł do Kijowa. Stojąc 
na lewym brzegu Dniepru, patrzał zdumiony wódz 
Mangu, na miasto stromo wznoszące się nad ogromną 
rzeką, na wzgórzacłi pokrytycli lasem, na strzelające 
z zieloności złote jego wieżyce, na bramy obronne, 
na dworce po urwiskach rozsiane. Nie śmiał przebyć 
rzeki. Rozłożył się obozem nad rzeczką Trubeżą koło 
Piasecznej, i posłał wezwanie do złożenia hołdu. 
Lud odpowiedział nie po chrześciańsku ; zabił posłów, 
niepomny iż nie pobłogosławił Bóg podobnej zbro- 
dni, czasu pierwszego napadu Tatarów, który się 
bitwą pod Kałgą zakończył. Zrozumiał Michał nie- 
podobieństwo wstrzymania odtąd wściekłości Mon- 
gołów słabemi siłami, waśnią książąt rozdartej Rusi, 
i chociaż Daniel idzie z Halicza, a od północy Jaro- 
sław, wielki książę suzdalski, by ze stolicy kijowskiej 
go strącić, on który o dzielnicę swoje przez lat cztery 
niezmordowanie wojował, wobec grożącego nawału 
ostateczną zagubę Rusi, niosącego, rzucił wszelką 
myśl o sobie, zostawił dzielnicę swoje na wolę nie- 
przyjaciół chrześcian przynajmniej , i pomocy przeciw 
dzikim hordom poszedł szukać w sąsiednich krajach. 
Miał jeszcze czas. Zwyczajem swoim, cofnęli się byli 
znowu Mongołowie w stepy. Na bezbronną dziedzinę 
rzucił się Jarosław, wielki książę suzdalski. « Słyszał 
jako bieżał Michał z Kijowa do Węgier i jechał i 
księżnę jego pojmał i Kamieniec wziął », w którym 
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gościła u sprzymierzeńca męża, Izasława, wnuka 
Igora sicwierskie^o. Opuścić go wkrótce jednak mu- 
siał. Żona Michała siostrą była Daniela, który posłał 
do Jarosława mówiąc : « Puść siostrę do mnie, po- 
nieważ Michał przeciw obu nam źle myśli. Usłuchał 
Jarosław, przyszła siotra do Daniela i Bazylego i trzy- 
mali ją we czci wielkiej. » Jeszcze powstał nowy do 
stolicy kijowskiej współzawodnik. Ilościsław z ksią- 
żąt smoleńskich próbował także korzystać z nieobec- 
ności Michała. Odgonił go Daniel, który wielkiego 
księztw^a dla siebie pożądał, wszedł do Kijowa, a 
gdy się Mongołowie zbliżali, obrał Dymitra, jednego 
z bojarów kijowskich, wodzem i obrońcą miasta, sam 
wrócił do Halicza. Św^ Jacek i zakonnicy jego, z lu- 
dem pozostali. 

Baty podbite ludy ściągał wpochodzie. 600,000 miał 
zbrojnych kiedy Kijów otoczył. « I nie była słyszana 
w mieście mowa jednych do drugich dla skrzypienia 
teleg i mnóstwa wielbłądów^, i zapełniona była zie- 
mia Ruska orężnemi wrogami. » Schwytany Tatarzyn 
opowiadał iż Baty, przytomnym jest sam ze wszy- 
stkimi wodzami mongolskimi. Jest Hujun, syn wiel- 
kiego liana, Manga i Bojdar Dżengishana w^nukowie, 
Bahadar, zwycięzca Niuczów^ chińskich, Nastyr, zdo- 
bywca księztwa Suzdalskiego i inni. O wojsku mów ił 
tylko iż jest niezliczone. Ani Dymitr, ani ludo podda- 
niu się nie pomyśleli. Zwyciężą czy zginą, opór sta- 
wić obowiązkiem swoim znali. Krew za krzyż nie no- 
wina na Lochii. Duchowieństwo zagrzewało i serce 
podnosiło narodu. Mongołowie przypuścili szturm do 
bramy polskiej ; grały kusze dzień i noc całą. Nakonicc 
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runął mur i walka pierś o pierś, znowu dzień cały 
trwała. Przez noc następną, kiedy utrudzeni Mongo- 
łowie na gruzach rozwalonego muru, wytchnienia 
trochę szukali, Dymitr nie spoczął, rany nawet nie 
obwiązał. Krwią oblany, dzidy z ręki nie puszczał 
i do dalszej obrony wszystko gotował. Obwarowano 
dziesięcinną cerkiew na wysokiej gc3rze stojącą, 
w której kości Św. Włodzimierza leżały. Zawarli 
się tam bezbronni, unosząc co droższego mieli. 
Doszli do niej Mongołowie nazajutrz, ścieląc drogę 
trupami. Lud schroniony wycięli, cerkiew z ziemią 
zrównali. Mnisi Pieczarscy dopóki tchu stało pohań- 
ców do miejsca świętego nie dopuścili. Mongołowie 
bramy taranami bili, szturm jak do warowni przy- 
puszczać musieli. Zburzyli nakoniec klasztor i cer- 
kiew do okien, mnichów w^ymordowali. Zburzyli i 
spalili najpiękniejszą na Rusi cerkiew Św. Zofii. 
Św. Jacek Odrowąż w kościele Najświętszej Panny 
Mszę Świętą odprawiał, kiedy rozległ się krzyk na- 
cierających Mongołów. Nie zdjął nawet szat kapłań- 
skich. Jedną ręką chwycił naczynie Przenajświętszy 
Sakrament zawierające, by go zszatanione pogaństwo 
na zniewagę nie dało, drugą ręką posąg Najświętszej 
Panny i przeszedł tak przez miasto w krwi i płomie- 
niach do Dniepru: Zakonni bracia postępowali za 
nim. Mówi podanie iż ze świętym swym ciężarem 
przebył Dniepr suchą nogą; zakonni bracia na pła- 
szczu jego przepłynęli. Na jednej z wysp stał bał- 
w^an, któremu przychodzące z północy i wschodu 
pogaństwo cześć oddawało. O ziemię go cisnęli i 
zdruzgotali. Od domu do domu, od ulicy do ulicy. 
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strumienie krwi płynęły, nim Tatarowie miasto całe 
zajęli. Dymitr padł ugodzony. Zdziwiony męztwem, 
Batuhan życie mu zachował i jako niewolnika przy 
boku swym zostawił; wszystko zniszczył, groby na- 
wet po cerkwiach poburzył i dalej na zachód pocią- 
gnął. Widocznem było iż żadne z księztw, walącego 
się ogromu powstrzymać nie było w stanie. Broniono 
się jednak wszędzie. Każdy zamek, a było ich wiele, 
Baty zdobywać musiał. Ładyżyn wziął podstępem. 
Grubych jego murów przełamać nie mogąc, wszedł 
w układy, a gdy bramy na słowo się jego spuszcza- 
jąc otworzono, wpadła horda i wszystkich mieszkań- 
ców wycięła. Szturmem dobyw^ać musiała Kamieniec, 
do Jarosława, wnuka Igora siewierskiego należący, 
Włodzimierz, Halicz i mnóstwo innych grodów i 
twierdz. Wszędzie ludność wycięta. 

1240. Krzemieniec tylko oblężenie, szturm wytrzy- 
Liiwa. mał i ocalał. Mongołowie oporem znużeni, odeszli. 
W Haliczu, Bernard, arcybiskup łaciński, umęczony, 
wszyscy Dominikanie wycięci. Dymitr, nieodstępny 
Batego niewolnik, patrzał na krew llusi bez miary 
płynącą i w^ bólu chrześciańskiej powinności nie do- 
trwał. By rychlej każń straszną od Rusi odwrócić, 
wskazał Batcmu bogate Węgry. « Co się tu bawisz, 
mówił mu, w kraju pustką już stojącym? Idź na 
Węgry, gdzie łup obfity. » Niebaczny, kosztem Chrze- 
ściaństwa ojczyznę oszczędzić myślał, a nie pomniał iż 
gdyby okoliczne kraje w moc Batego padły, Rusi wy- 
zwolić nie byłoby komu. Nawiał mongolski, nie była to 
prosta łupiezka wyprawa jak późniejsze tatarskie, lecz 
podb(')j. Gdzie przeszedł, a wszelki opór złamał, zo- 
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stawiał baskaki, zaprowadzające rządy hana,' wybie- 
rające haracz i podatek krwi przez zaciąganego 
z ludności żołnierza. Rada Dymitra zaszkodziła 
Węgrzynom, Rusi ni Polski nie ocaliła. Wysłany 
przez Batego Kajdan, zniszczył Grodno, Nowogró- 
dek, Słonim; ostatni książę udzielny grodzień- 
ski, Jerzy Hlebowicz, poległ w obronie ojczyzny. 
Inny oddział spalił Łuck i Pińsk. Lud tłumami 
w lasy litewskie uciekał, książęta polegli albo się 
rozbiegli. Gdy grasujące oddziały tatarskie prze- 
szły Bug, by się z głównem wojskiem swem złą- 
czyć, Erdziwiłł litewski, wsparty zapewne przez 
samychże Rusinów do niego zbiegających, krok 
w krok, z pod ich stóp nieledwie, zajął bez oporu : 
Nowogródek, Słonim, Brześć, Wołkowysk, Gro- 
dno ; baskaków wygonił, załogami swemi osadził, 
namiestnikom rządy powierzył i sam w Nowo- 
gródku osiadł. Lud na dawne siedziby swe wra- 
cał, ufając opiece przeciw Tatarom i z wyrugo- 
wania baskaków szczęśliwy. Lecz nie dały sobie 
tak łatwo Tatary kraj podbity wydrzeć. Zaledwie 
zanieśli wygonieni baskakowie wieść niesłj^ohaną 
o zuchwalstwie Litwinów, wkroczyły z Wołynia 
nowe ich chmury, przez Szejbaka, brata Batego 
prowadzone. Erdziwiłł pobiegł po Żmudzinów 
Przed Tatarami usuwali się Litwini aż ku Gro- 
dnu. W oliolicach Łumny ponieśh klęskę i cofali 
się już ku właściwej Litwie, gdy się z nimi 
złączył, żmudzkie posiłki prowadzący Erdziwiłł 
Na równinach dotąd zwanych Szej hakowe pole 
stoczył z Tatarami bitwę i na głowę ich poraził. Ści- 



Digitized by 



Google 



Kpnl<A\ 



CO BOLESŁAW WSTYDLIWY. 

gał potem aż do Ratna, gdzie w drugiej bitwie 
pokonał. Cała północno-zachodnia Ruś oswobo- 
dzoną od Tatarów została, lecz Erdziwiłł z rany, 
zatrutą strzałą zadanej, zginął. Wdzięczna pamięć 
Rusinów, dotąd w pieśni sławi bohatera. 

« (l)Ogół zastępów Batuhana zawierał pół mi- 
liona, według innych współczesnych pisarzy, prze- 
szło sześckrod sto tysięcy ludu zbrojnego. Sa- 
mych siekicrnik(')W przeznaczonych do zrąbywania 
stawianych przeszkód i zasieków granicznych, li- 
czono 40,000. W dalszym pochodzie, miał jeszcze 
wzrastać ten ogrom, gdyż pierwszym obowiązkiem 
każdego podbitego albo dobrowolnie poddającego 
się ludu, powiatu, nawet miasta, było przyłą- 
czenie się do zbrojnego pochodu tatarskiego, słu- 
żenia mu za straż przednią, za przewodników, co 
pewnym udziałem w łupieży wynagradzając się, nie 
zupełnie odrażało ludy niektóre. Przy wyjściu z oj- 
czyzny, mając pod swemi znaki samych rodowi- 
tych Tatarów, liczyli oni tylko sto kilkadziesiąt 
tysięcy wojska. Reszta, półpiąta kroci, składała się 
z poniewolnych zaciągów cudzoziemczych , z Ku- 
mano w, Bułgarów, liusinów, gnanych w każdej 
potyczce na pierwsze strzały, podczas gdy Tatarzy 
rodowici, stanowili ostatni, troskliwie oszcz^lza- 
jący się zastęp. » Batuhan całe swe wojsko na trzy 
części podzielił. Jeden oddział dążył do Węgier 
przez Siedmiogród, drugi przez Małopolskę i góry 
ziemi Krakowskiej, trzeci, zakreślając półkole, 

(I) Szajnocha. 
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przez Wielkopolskę, Szląsk i Morawy (1). « Rozpo- 
rządzenie wyprawy działo się z taką rozwagą, iż 
będąc w ziemi Halickiej, w pobliżu najdo.c^odniej- 
szego szlaku przez Karpaty do Węgier, odstą- 
pili odeń Tatarzy umyślnie o kilka dni drogi ku 
północy, aby przez ocalenie okolic tych od spu- 
stoszenia, zachować sobie ludny, w żyw^ność i 
paszę bogaty gościniec do przyszłego powTÓtu 
z ziemi Węgierskiej. Ku Małopolsce więc, ku san- 
domierskiej siedzibie Bolesława Wstydliwego, zwró- 
ciło się czoło wojska mongolskiego pod wrodzą 
samego Batuhana. » Bolesław pośpiesznie ścią- 
gnął szlachtę ; a za grzywny węgierskie posagu 
młodej swej żony Kunegundy, najemnego żołnie- 
rza; a (2) i wryruszył, pełen otuchy pobożnej, prze- 
ciw wrogom nieznanym. Wróżył sobie dziewiętna- 
stoletni młodzian wśszelką łatwość powstrzymania 
pogaństwa. Towarzyszył mu brat stryjeczny Bole- 
sław, syn Konrada, młody dziedzic Mazow^sza. 
Postanowiono bronić Tatarom przejścia przez Wi- 
słę. Niespodziewana wieść o ich nagłem cofnię- 
ciu się ku stronom ruskim, podwoiła ufność. 
Atoli był to tylko zwyczajny krok wodzów tatar- 
skich, spowodowany właściwym ordzie trybem 
posuwania się naprzód, ustawicznie na pozór co- 
fając się. Niebawem, przy pomocy mrozów zi- 
mowych, które umościły lodem rzeki pobliższe, 
nadleciały nowe roje Mongołów, będące, jak się 

(1) Szajnocha. 
('2) Szajnocha. 
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zdaje, dopiero przednią strażą wojska głównego, 
kierowanego zdała kilku różnemi szlakami, ku 
oznaczonemu miejscu zebrania, Sandomierzowi. 
Jeden z takich podjazdowych zagonów, spotkał 
się pod Opolem z wojskiem książęcem. Przyszło 
do bitwy, » w której wojsko chrzcściańskie pogań- 
stwu nie dotrzymało kroku. — Pierzchli młodzi 
książęta. Rozsypał się zastęp. 

« (1) Zwycięzcy Mongołowie rozleli się coraz gę- 
ściej i niepowstrzymanie] po ziemi Sandomierskiej. 
Zawichost legł w gruzach. Bolesław z matką Grzy- 
misławą i młodą żoną ujechał do Krakowa na zamek. 
Sandomierz stał się pastwą skupiającej się w mie- 
ście dziczy mongolskiej. Krwawy dzień zdobycia, za- 
dał mu pierw^szą z onych tatarskich klęsk, które po- 
wtarzając się w czasach następnych, zamieniły to 
ludne niegdyś i bogate stanowisko całego handlu mię- 
dzy Gdańskiem a Kijowem i Carogrodem, podobnie 
jak i sam Kijów, w mieścinę późniejszych lat. Po- 
między ofiarami bezlitości tatarskiej, padli opat i 
i wszyscy mnisi poblizkiego klasztoru Cystersów 
w Koprzywnicy, schronieni do Sandomierza, wespół 
z niezliczoną ilością sąsiedniej szlachty, duchowień- 
stwa, niewiast, ludu wiejskiego, gromadnie wymor- 
dowaną albo w niewolników wieczystych zamienioną. 
Wielu jeńców zachowano jedynie na to przy życiu, 
aby wskazywali Tatarom drogę po dalszej Polsce. Pod 
sterem takich poniew^olnych przewodników, zaciekło 
się pogaństw^o w ziemię krakowską aż pod Skarbi- 

(1) Szajnocha. 
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mierz. Ztamtiid cofnął się zagon tatarski z całą upro- 
wadzoną zdobyczą ku Sandomierzowi. » Z Bolesławem 
Wstydliwym i rodziną książęcą zbiegło wiele ludu 
z ziemi Sandomierskiej w Krakowską. Odbywał się 
tam właśnie we wsi Kalina, pod przewodnictwem 
wojewody krakowskiego Włodzimierza, sejmik szla- 
checki, obradujący nad środkami obrony kraju. 

Nadeszła wieść o Tatarach iż « (1) nabrawszy rozli- 
cznych korzyści a ludzi rozmaitych lat i płci obój ej, 
w troki nawiązanych, nakształt bydła, pędząc przed 
sobą, » ze Skarbimierza odwracali. Włodzimierz ludzi 
nieco zebrawszy, w pogoń za odchodzącymi puścił 
się, których u Turska wsi, milę od Połońca na sta- 
nowisku opadłych dojechawszy, znienacka oskrzydla, 
potrwożonych i nagłą sprawą zdumionych bije i 
wielką klęskę z pierwu sprawuje. Wszakże, obaczy- 
wszy potem Tatarowie lud niewielki Polaków, sna- 
dnie gęstym zastępem niewielką garść naszych, 
w boju strudzonych, częścią pogromili, częścią roz- 
gromili. Gdy bitwę wiedli z wojewodą Tatarzy, lud 
polski powiązany, potargawszy na sobie lub 
porznąwszy powrozy, do lasów 'blizkich rozbiegł się. 
A Tatarowie klęską swą przestraszeni będąc, aby 
ich większą mocą nie oskoczyli Polacy, w dorywczą 
i nieporządnie wymykając się, a rannych i chorych 
na miejscu odbiegając, niedaleko Sieciechowa w pu- 
szczy wielkiej Strzemechu [Stromieckiej] do kilku dni 
przypadli byli, chcąc pogonią omamiwszy, za sobą za- 



(l) Kromer. 
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wabić, a Gdy atoli nic pojawił się nieprzyjaciel, 
wrócili Tatarzy spokojnie w miejsce głównego zebra- 
nia się, Sandomierza. Mongołowie zwyciężyli, lecz 
poniesiony w tej bitwie cios, tak boleśnie dojął zwy- 
cięzcom, że smutna pamięć polskiej wsi Tursko, za- 
chowała się przez długie lata u synów Złotej hordy, 
i przeszła nawet w roczniki chińskie, wspominające 
o stracie Mongołów nad Wisłą pod Tuliseko (1). » 
Kyńw. Horda na cztery główne prądy podzielona, rozle- 

wając się w niezliczone pomniejsze, krzyżujące się 
to cofające, to łączące z sobą wedle potrzeby strugi, 
postępowała ku Zachodowi wałem od Grodna i Ma- 
zowsza do Siedmiogrodzia szerokim, i zagra- 
dzała ku Wschodowi drogę. Kto z , Rusi wyjechał, 
niełacno się do niej mógł przedrzeć. Wracał z za- 
krwawionem sercem Michał, wielki książę kijowski, 
po smutnej i daremnej wędrówce. Bela IVty, król 
węgierski, by gniewu Tatarów nie ściągnąć, nie tylko 
wszelkiej pomocy odmówił, lecz córki swej Anny, sy- 
nowi jego Rościsławowi zaręczonej , dad nie chciał i 
obaj książęta do spiesznego oddalenia się z królestwa 
zniewolił. Poszedł Michał do najbliższych swoich, do 
Krakowa, do błogosławionej Grzymisła wy, żony wuja 
swego Leszka Białego ido ciotecznego brata Bolesława. 
Lecz oni czekać u siebie nieprzyjaciela postanowili. 
Potem do Konrada mazowieckiego. Gdy i tam nic nie 
otrzymał, pomyślał czyby zgoda książąt nie ocaliła, 
a przynajmniej nie wyzwoliła Rusi. Uczynił więc 
pierwsze do pokoju kroki. Posłał do Daniela halic- 



(1) Szajnocha. 
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kiego, winę zaszłych zdarzeń wziął na siebie, przeło- 
żył mu wszakże iż jeśli obietnicy nie spełnił, przyczyn:^ 
byli naliczanie, którzy go księciem mieć nie clicieli, 
i dobrycli względem niego zamiarów, uskutecznić 
nie dopuścili. Daniel i Bazyli odpowiedzieli przyja- 
źnie. Na ich zaproszenie przybył do nich z Mazowsza 
Michał i chociaż niedawnemu nieprzyjacielowi, do- 
zwolili wolnego w księztwach swych pobytu, potrzeby 
drużyny jego hojnie opatrzyli, dali mu pszenicy 
wiele, miodu, bydła i owiec nakarm i zawarli z nim 
ugodę, mocą której Daniel po wyparciu Tatarów, 
posiadanie wielko-książęcego kijowskiego tronu, na 
wieczne czasy mu przyznał i Łuck Rościsławowi 
ustąpił. Orychłem wyzwoleniu bowiem nigdy nie wąt- 
piono na Rusi. W Haliczu dowiedział się Michał o 
wzięciu Kijowa. Nie miał on wojska by czoło Ba- 
temu stawił. Gdy część ognistej rzeki zlała się ku 
Wiśle, Daniel uszedł do Węgier, on do Konrada ma- 
zowieckiego. Druga część Mongołów wkraczała wła- 
śnie przez Siedmiogród na Węgry. Daniel źle przez 
Belę przyjęty, cofnął się do klasztoru Bogarodzicy 
w Sinowodzku. Nazajutrz j^o przybyciu wstał rano, 
i ujrzał wielkie mnóstwo uciekających z Rusi przed 
Tatarami. « Przejść Ruskiej ziemi nie mógł, bo mało 
miał drużyny. » Haliczanom nie dowierzał, wrócił 
więc na Węgry, gdyż do Dunaju jeszcze nie dotarli 
byli Mongołowie. Po bitwie pod Turskiem ściągnęły 
się wszystkie północne ich oddziały do Sandomierza 
pod dowództwo samego Batuhana. Używszy dwu- 
dniowego spoczynku postąpił cały obóz wzdłuż brze- 
gów Wisły, cokolwiek ku północy. Daniel zostawił 
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młodziutkiego syna Lwa na Węgrzech, sam udał 
się do wolnego w tej chwili Sandomierza, gdzie się 
dowiedział o losie innych swych dzieci, żony i brata 
Bazylego. Złączył się z niemi u rzeki Połty i schro- 
nili się wszyscy u Konrada mazowieckiego, którego 
syn Bolesław dał im tymczasowie miasto Wyszogród 
na utrzymanie. Tam z rodzinami, Daniel i Bazyli, aż 
do ustąpienia Batego pozostali. Lecz Michał i tu « nie 
ścierpiął », W niepokoju ducha i niewymownej bo- 
leści, rzucił bezpieczne zacisze i pobiegł do Szląska. 
Koło miasteczka Środy, włóczące się w pow^szechnem 
rozprzężeniu zgraje zbrojnych Niemców rabusiów 
:^abiły mu część nielicznej drużyny i wnuczkę, młodą 
dzieweczkę. Wrócił na Mazowsze, prawdopodobnie 
przez niezajęte jaszcze Tatry i Sandomierz. Naprze- 
ciw niemu szła horda ku Krakowowi, później na 
Szląsk. Jak z kraju do kraju goniec nieszczęścia wo- 
łając na trwogę przebiegał, równie chyżo leciała 
chmura pohańców, wznosił się płomień pożarów i 
krwi potoki płynęły. Po krótkim pobycie w Mazow- 
szu, zdąziając do Kijowa, przedarł się Michał do Wło- 
dzimierza, ztamtąd do Pińska. W Kijowie nie zastał 
dachu, pod który mby głowę mógł skłonić. Zgliszcza 
ogromnego miasta sterczały bezludne; w głębokiej 
ciszy pustkowia, o zorzy i zmroku tętnił tylko dzwo- 
nek lepianki na zw^aliskach Ławry Pieczarskiej , gdzie 
kilku zakonników, kryjących się dotąd po lasach, na 
gruzy klasztoru swego wróciwszy, śpiewało chwałę 
karzącego lecz miłosiernego Boga. Osiadł na wyspie 
dnie2)rskiej, naprzeciw miasta. Lud rozbiegły wracać 
zaczął i mieszkania powoli odbudowywać. Śty Jacek 
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jeszcze przez dwa lata Rusi kijowskiej nie opuścił. 
Nauczał jak z nędzy ziemskiej, skarby na wieczność 
gromadzie ; dla cierpiący cti zawsze miał słowo współ- 
czucia, pociechy i posługę. Po strasznej tatarskiej 
klęsce, głód i mór nawiedziły wschodni brzeg Dnie- 
pru. Z obawy zarazy nikt przepływać się tam nie od- 
ważał ; z tego powodu żywności nie dostarczano do- 
statecznie. Jacek co rana łódź chlebem i inną strawą 
napełniał, i sam na drugą stronę dla ubogich chorych 
przewoził. Wdzięczny lud po dziś dzień wspomina 
Śtego Jackfi z pierogami. Po dwu leciech, przez po- 
gańską Litwę, do której wysłał był naprzód jednego 
z towarzyszy swoich, bł. Wita z kilku zakonnikami, 
poszedł wiarę Chrystusową głosie Prusom. 

A z Berendanami, Terkami, Czarnemi Kłobukami Kozaczyzna. 
i t. p., owymi aż na Dniepr zabiegłymi turańskimi 
opryszkami, we wszystkich wojnach Rurykowiczom 
dla grabieży służącymi, co się stało? Porwać ich 
z sobą mongolska fala musiała, gdyż znikło imię ich 
w dziejach. Co z hordą pójść nie mogło, gdzieżby 
zostało, jeśli nie na dawnych swych koczowiskach 
w stepach, na dolnym Dnieprze — nieliczne i za- 
pomniane, aż we dwa wieki później, napływem 
innych Turan wzmocnione, znów bojować zaczęło 
już pod ogólną narodową turańską swą nazwą 
Kossogów czyli Kajsaków, Kozaków. 
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Kraków. Wychodzący z Sandomierza Mongołowie rozdzie- 

lili się na dwa główne szlaki (1). « Jeden z tych 
prądów wiedziony przez rodzonego brata Batuhana, 
Ordinia i stryjecznego brata Petę, czyli Bajdara, 
wziął kierunek północny ku ziemi Łęczyckiej i 
Kujawom. Drugi liczniejszy, któremu naczelni- 
czył sam Bat u, zwrócił się na Iłżę, ku Krako- 
wowi. Obydw^om głównym szlakom służyli za prze- 
wodników niewolnicy, już nie Sandomierzanie, jak 
dotąd, lecz Rusini. » Osobliwie ucierpiały okolice 
napiętnowane śladami stop Batuhana. Były to 
właśnie powiaty najuprawniejsze, pod wzorowym 
onego czasu zarządem kościoła zakwitające, po- 
siadłości biskupie około Iłży. Przez długie wieki 
następne, zachowała droga pierwszego pochodu 
tatarskiego, wiodąca pobliżem Iłży, na biskupie sioła 
Prandocin i Rzechen, groźną nazwę : Szlak Batu- 
hana. Jeszcze po dziś dzień opowiada lud tameczny 
o przejściu płomiennej nawały pierwszych Tatar. 
Dążyła ona ku Krakowowi. Mimo porażek pod 
Opolem i Turskiem, nie zaniechał naród dalszej 
obrony. Dopomagał mu w tćm młody książę 
Bolesław posagowemi Kuncgundy pieniędzmi. Stanęły 

(1) Szajnocha. 
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za nie znowu roty zacięźne. Wsparte niemi rycer- 
stwo krakowskie i sandomierskie zamierzyło wzbronić 
Tatarom przystępu do stolicy. Schroniły się tam 
wraz z Bolesławem, tłumy bezbronnej ludności 
wszelkiego stanu, duchowieństwa świeckiego i z po- 
bliskich klasztorów obój ej płci, starców niezdolnych 
już oręża, niewiast z dziewicami i dziećmi. Zasła- 
niając ostatni ich przytułek w murach krakowskich, 
stawała szlachta, w najwłaści wszem znaczeniu, do 
walki o własną krew i rodzinę. Nie zważając tedy 
na doświadczoną już przewagę broni tatarskiej, na 
stosunkową szczupłość swych własnych sił, przed- 
sięwzięli Krakowianie i Sandomierzanie pod dowódz- 
twem swoich wojewodów i kasztelanów : Włodzi- 
mierza i Klimunta krakowskich, Pakosława zaś i 
Jakuba Raciborowicza sandomierskich, oprzeć się 
nadciągającemu Tatarstwu u wsi Chmielnika koło 
Szydłowa. W niedzielę białą czyli ostatnią przed- 
palmową, zbliżyły się tam ku sobie obie nierówne siły 
nieprzyjacielskie, nie przystępując jeszcze do bitwy. 
Stanowcza różnica między azyatyckim sposobem 
wojowania Tatarów, a europejskim rycerstwa Polski 
i Węgier, czyni wszystkie prawie zwycięztwa mon- 
golskie tak w Polsce jak w Węgrzech, co do po- 
jedynczych szczegółów bitwy, zupełnie podobaemi 
do siebie. Zawsze wodzowie tatarscy kierują 
z ubocza ruchami wojsk swoich, podczas gdy na- 
czelnicy chrześciańscy rzucają się na oślep w szeregi 
nieprzyjacielskie. Zawsze całe wojsko mongolskie 
tworzy podwójną linię bojową, z których pierwsza, 
złożona zwyczajnie z innopleniiennych, ponicwol- 
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nych sprzymierzeńców tatarskich, już to rzeczy- 
wistą, już udaną ucieczką, naprowadza chrześcian 
na zastępy odwodu, złożone z rodowitych Tatarów, 
oskrzydlające ich pospolicie, i zgniatające; gdy prze- 
ciwnie, rycerstwo chrześciańskie, skupia się w jeden 
sztywny i nieruchomy kłąb, wespół walczący i 
ginący. » O świecie zawrzała bitwa pod Chmiel- 
nikiem. « Rycerstwo polskie, ściśnięte w jeden 
zastęp, którego lewą ścianę tworzyli Krakowianie, 
prawą Sandomierzanie, rzuciło się natarczywie na 
pierwszą ławę nieprzyjacielską, i po kilkagodzinnej 
w^alce, przywiodło ją do ucieczki. Zapamiętała 
pogoń przy nadwątlonych rozpoczęta już siłach, 
zwabiła niebacznych zwycięzców z łatwością w sze- 
roko rozpostarte ramiona drugiej ławy tatarskiej, 
która tak później znanym tańcem tatarskim okrą- 
żyła ich, przygniatając gęstwą strzał. Wszyscy do- 
wódcy, wojewodowie : Włodzimierz i Pakosław, 
kasztelanowie : Klimunt i Jakób Raciborowicz, tru- 
pem swoim zasłali bojowisko. Przy nich dali gardło 
najprzedniejsi rycerze : Krystyn Sułkowic z Nie- 
dźwiedzia, Wojciech Stampoczyc, Mikołaj Witowie, 
Ziemięta, Grabina i Sulisław. Wpisane zapewne 
w stare kalendarze kościelne pod dniem bitwy 
chrześciańskiej z pobożnym dodatkiem : oretur pro 
eis, przeszły ich imiona w późniejszą księgę dziejów, 
a według tej zalecenia, godzi się i dzisiejszemu 
pokoleniu, mieć ich we wdzięcznej pamięci Utra- 
ciwszy znaczną część skarbów w bezskutecznej 
obronie kraju, pozbawiony klęską Chmielnicką osta- 
tniej drużyny zbrojnej, któraby w tej chwili mogła 
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zasłonie mu ucieczkę, mając przy sobie tylko garstkę 
najwierniejszych dworzan i domowników , użył 
książę Bolesław krakowski reszty posagu Kune- 
gundy do zaciągnięcia z poblizkich stron zachodnicłi 
nowej straży orężnej, i pod słabą jej tarczą, udał 
się z rodziną w błędną drogę tułactwa. Za przykła- 
dem księcia poszła znaczniejsza część ludności 
księztwa Krakowskiego. Zamożniejsi schronili się 
do sąsiednich Węgier i Moraw. Wielu skorych do 
zupełnego przesiedlenia się mieszczan ówczesnych, 
niepowrotnie opuściło Kraków. Lud ubogi rozbiegł 
się z całem mieniem w góry przyległe, w lasy, na 
trzęsawiska. Ocalałe jeszcze rycerstwo krakow\skie i 
'sandomierskie, niezachwiane w postanowieniu opiera- 
nia się hordzie, lecz przeświadczone już o niepodobień- 
stwie oporu w ziemi Krakowskiej , poniosło oręż swój 
w dajsze strony Polski, ku zachodowi, na Szląsk (1), » 
pod rozkazy Henryka Pobożnego, księcia wrocław- 
skiego. 

Zburzywszy po drodze Wiślicę, wpadli Tatarowie do. 
Krakowa i zastali go zupełnie pustym. Tylko na przed- 
mieściu, w starożytnym kościele Ś. Andrzeja, gmachu 
byzantyńskiej budowy, o grubych murach, nizkich, 
krągłych sklepieniach, rzadkich oknach, zleźli się 
byli, mówi kronika, i zamknęli, żebracy, niedołężni a 
chorzy, którym ucieczka niepodobną była, i wielką 
liczbę oblegającego pogaństwa, a blisko pod ściany 
podchodzącego pociskami zabijali. « Przywiedziono 
przed Batuhana, kapłana znalezionego w^ opustoszałem 

(1) Szajnocha. 
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mieście, za kratą jakiejś cel i samotnej, która, pokutni- 
czym obyczajem czasu onego, służyła nawpół zamuro- 
wanemu, przypadkową tylko jałmużną żywionemu, 
za miejsce dobrowolnej po koniec życia katuszy (1). » 
Batuhan darował go życiem. Jeszcze godzina mę- 
czeństwa nie była dla niego wybiła. « Nie zna- 
lazłszy spodziewany cli łupów w Ivrakowie, korzy- 
stali Tatarowie z pobytu w^ nim do wypoczęcia, do 
obliczania dotychczasowej zdobyczy, do oczekiwania 
reszty oddziałów. Obozowało pogaństwo przez cały 
wielki tydzień w Krakowie, patrząc na bezsku- 
teczne « przez trzy lub cztery tysiące ludzi » oblę- 
żenie kościoła. W poniedziałek wielkanocny, nad- 
ciągnął zagon łęczycki, zburzywszy w drodze kia- " 
sztor Norbertanek w Witowie, gdzie z wyjątkiem 
trzeth panien które w las zbiegły, w^szystkie zresztą 
zakonnice ze schronionym do klasztoru ludem sąsie- 
dnim, śmierć męczeńską poniosły. Połączenie się 
obu wojsk pogańskich, obchodzono w obozowisku 
lirakowskiem, hucznemi okrzyki. Po czem, nie chcąc 
trawie tym razem więcej czasu na oblężenie ko- 
ścioła, zapalono miasto i kilku szlakami w dalszy 
ruszono pochód. Po zupełnem ustąpieniu Tatafów, 
przy ostatnich połyskach dogasającego pogorzeliska, 
a Otworzyli bramy żebracy i niemocni kościoła Śtego 
Andrzeja obrońcę (2). » Pusty, zgorzały Kraków po- 
trzebował nowego z gruntu odbudowania i zaludnie- 
nia. Główny zagon Tatarów skierował się na Szląsk, 



(1) Szajnocha. 
(-2) Tamże. 
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ku Wrocławowi, gdzie miała złączyć się z nim 
reszta tłumów tatarskicli, plądrująca tymczasem 
Wielkopolskę. Mniejsza część wojska, w której 
prawdopodobnie znajdował się sam Batuhan, pospie- 
szyła przez góry Krakowskie do Węgier, dokąd 
pomniejsze czaty tatarskie, jak to przy rozlewie tak 
niezmiernej siły wojennej inaczej byc nie mogło, 
wdzierały się częściowo, jeszcze przed :cajęciem Kra- 
kowa ». (1) Nigdy dotąd niedoznany strach owionął 
zachód cały. Zadrżała nawet wi^elka dusza Blanki 
z Kastylii. Jeden tylko Śty Ludwik pogodnie patrzał 
na zbliżający się nawał. « Czemu się trwożyć? 
mówił matce. Albo miecze nasze pogrążą ich w pie- 
kło z którego wyszli ; albo ich miecze otworzą nam 
niebo. » Nie przyszło do tego. Ludom, tak zwanym 
romańskim, przeciw innym hordom turańskim 
przeznaczyła Opatrzność, pierś na obronę chrze- 
ściaństwa nastawiać. Udziałem ich poświęcenia byli 
Saraceni wdzierający się od południa do Hiszpanii, 
Włoch i Francyi; później Turcy, którym krucya- 
tami do Ziemi Świętej wstępu do Europy przez 
kilka wieków nie dopuściły. Turaństwo północne i 
w^schodnie, Pieczyngowie, Połowcy, Suzdalczycy, 
Mongołowie i Tatarzy udziałem byli ludów lechic- 
kich. Jak się od przeszło dwiestu lat już działo, 
jak się przez wszystkie następne wieki, rok rocznie 
dziać miało, lechicka tylko krew za chrześciaństwo 
spłynęła. Mieszała się do niej później węgierska, 
horwacka i serbska. Oddział tatarski na Szląsk 

(1) Szajnocha. 
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idący, przebył Odrę na spiętych łodziach u Raci- 
borza. Dalszego brzegu rzeki strzegł z niewielkim 
pocztem Mieczysław, syn Kazimierza, książę raci- 
borski i opolski, tt Ten na pierwsze hufce Tata- 
rów^ na brzeg wysiadające, wielkim pędem uderzyw- 
szy, znaczny pogrom w nich sprawił. Wszakże, gdy 
wojsko co rychlej to przewozem, to wpław rzekę 
przebywając, .kupić się poczęło, ustąpił (i) » i pod 
Legnicą z Henrykiem Pobożnym się złączył. « Ta- 
tarzy się prosto do Wrocławia kwapili. Wszakże 
w proch spalony zastali. Albowiem mieszczanie ze 
wszystkim zbiorem, ze spiżą i majętnością do 
zamku wynieśli się byli, a żołnierze nie chcąc mia- 
sta na łupież albo na przytułek zostawiać poganom, 
odbieżałe spalili. Tatarzy zamek mocno osaczyli, pod 
którym kilka dni daremnie przebywszy, widząc że 
się oblężeni na dalsze wytrzymanie sporządzili, nie- 
mal uciekający odeszli, dopuszczenia Bożego stra- 
chowiskiem wypłoszeni. Czesław [Odrowąż, brat 
Śtego Jacka, Dominikanin] na początku zaraz 
trwogi, z drugimi zakonnikami do zamku był 
ustąpił. Gdy ustawiczną modlitwą i płaczem ser- 
decznym miłosierdzia Bożego wzywał, oto filar 
ognisty na niebo wystąpiwszy, ^wszystek kraj i tabor 
pogański, niewymownie straszliwą oświecił łyska- 
wicą. Ten tedy cud, strachem objąwszy Tatarów, 
z taboru precz wypłoszył, którzy odbiegłszy oblęże- 
nia, do Legnicy pomknęli. Ale Henryk przeciwko 
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nim wyjeżdża, spowiedzią i sakramentem najwię- 
kszym (1), » c( jako Yiatyk na śmierć przyjętym (2) ». 
cc W'OJsko opatrzywszy, tym duchem, żeby albo 
zwyciężył albo dla ojczyzny, dóbr, i dla ludzi po- 
branych mężnie piersi nadstawiając, żywot w boju 
położył ». Matka jego « Jadwiga nie tylko mu nie 
odradzała, lecz. bez przestanku tembardziej nale- 
gała, która acz duchem Bożym przyszły skutek 
wiedziała, jednak woli Bożej nie chciała się sprze- 
ciwiać ». A Henryk wojsko zagrzewał mówiąc : 
Większem jest zwycięztwem i większą chwałą zgi- 
nąć pobożnie za wiarę, niż zwyciężywszy, grzeszne 
życie prowadzić. W pięciu hufcach wojsko Henry- 
ko we stanęło. Pierwszy, składali różnego narodu 
krzyżow.nicy, za pobudką i błogosławieństwem pa- 
pieskiem zebrani. Z tymi uszykował Henryk ko- 
pacze kruszców gór Goldbergskich. Hetmanił im 
Bolesław, syn Dypolda, margrawa morawskiego, 
ze krwi Przemy słowiczo w czeskich. W drugim 
stali Wielkopolanie i Krakowian nieco. Wiódł ich 
Sulisław, brat Włodzimierza, wojewody krakow- 
skiego. W trzecim Szlązacy, którym przodkował 
książę ich, Mieczysław raciborski i opolski. 
W czwartym Krzyżacy pruscy pod wodzą własnego 
mistrza Popona. W piątym, którym sam Henryk 
dowodził, naj<loborniejs2;y był krakowski i szląski 
mąż, i obcy żołnierz pieniężny. Na tyle też hufców 
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i Tatarzy wojsko swe rozdzieli )ni» niioli. — « Jest 
na i)olii Lijirniekiem, nad rzekjj Niżą sz(*roka ró- 
wnina, Dobrem jioleni nazwana, yrdzie się wojskom 
l)rzyszlo i)otyka(*. Tam Krzyżacy najpierwej, gdyż 
tak na Henryku wymogli, na pogany uderzą, i 
sr»adnie pierwszy hufiec rozgromią. Lecz gdy poga- 
nie uchodzić obronnie [irdyż ich zwyczaj jest ucie- 
kając zabijać] poczną, wnet pierwszy pułk Krzyża- 
kr»w, strzałami jak gradem okryli, i nie wiele 
zdrowych w^ypuścili. Wprawdzie, po większej części 
nasi nie uzbrojeni l)yli. A też postrzałowi Tatarów, 
pancerz, kaftan, nawet i szyszak rzadko wydzierżec* 
może. Holesław margrabia, między przednimi 
walcząc, zabity poległ. Nastąpił drugi pułk ze dwu 
Jiufców złożony, a za^ sprawą opolskiego książęcia 
i Sulisława idący, który spotkawszy się z pogany 
tryumfującymi, wielki w nich pogrom sprawił, 
postawiwszy przeciwko ich łukom, z kusz strzelce. 
t\) widząc Tataro wie, dwom drugim pułkom posił- 
kować kazali. Jednakże, nie gorzej nasi bitwę ogro- 
mną wiedli. Aż wtem konny z tatarskich ludzi 
jeden « przelatując tam i ówdzie około naszych : 
Ilit^gajcie ! biegajcie ! wołał(l). « — « Mieczysław mnie- 
mając iż ktoś ze starszyzny poznawszy jakieś nie- 
bezpieczeństwo, dawał przestrogę do uchodu, lekko- 
wiernością bardziej niż bojażnią uwiedziony, ruszył 
zaraz na odwr()t, a przykładem sw oim pociągnąwszy 
Szlązaki, srogie w^ całem wojsku sprawił zamie- 
szanie. « Gorzej się stało, wyrzekł Henryk ». 
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Nieustraszony porażką i uciekaniem swoich, osta- 
teczny pułk zwarłszy z Krzyżakami, na Tatary go- 
niące mężnie uderzy. Przypada na pomoc swym 
Baty albo też Peta. Ze wszystkich sił obiedwie 
strony doł3ijają się zwycięztwa (1). » Gdy wj^stępuje 
ostatni pułk tatarski i przełamuje naszych. Ze 
wszystkich stron, mord powstał wielki; « 30,000 wo- 
jowników dnia tego, pole trupem zeległo ». Ostatek 
wojska z potrzeby pierzchnie, krom czterech przy 
książcciu opartych, gdyż ten raczej zginąć a nic 
krom pomsty, wolał. Wszakże mu do tego przyszło, 
że dał się do ustąpienia namówić. Zaczem, przer- 
wawszy pułki pogańskie, z czterma tylko towarzy- 
szami : Sulistawem, Kiimuntem, wojewodą głogow- 
skim. Konradem Konradowiczem i Janem synem 
Iwanowym, ludźmi zacnymi i walecznymi, już 
niebiezpieczeństwa uchodzić zdał się, gdy koń 
z wielu ran w bitwie odniesionych zemdlony, padł 
pod nim, i chociaż Jan inszego wzi:|,wszy z pod jego 
pokojowego, dał mu, « wszakże, gdy Henryk Tatary 
ł3ronią precz odcina i miecz na nacierającego podnosi, 
od drugiego pod pachę uderzony, z konia konający 
spada ». Vo widząc poganie wrzask uczynią a 
zdżwignąwszy za rękę Henryka, tamże go ścinają 
a z oręża i z szat zdzierają. Trzej towarzysze w mę- 
żnej obronie giną. Czwarty Jan, konia inszego ksią- 
żęciu podawszy, środkiem zastępów pogańskich 
drogę sobie i książęciu orężem przecinaj i^c, zraniony, 
zaledwie z dwoma sługami uszedł był. Za którym 
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^(ly się dziewięć Tatarów na milę zupełną w pogoni 
zagnało, spotkawszy Luzniana Szlązalia tćż ze 
dwoma ucliodzącego, z nim do nicli się obróci i za 
jego pomocą, cliociaż sam dwunastą ranami okryty, 
ośmiu pogan zabija a dziewiątego związawszy, żywo 
z sobą odwodzi (1). » Wstąpił później do zako.nu 
Śtego Dominika, i tam pobożnie życia dokonał. — 
« Tak wielka liczba chrześcian na ten czas legła, 
że Tatarowie każdemu z nich jedno tylko ucho 
urżnąwszy, dziewięć haniebnych worów^ uszyma 
pobitych natkali. » — Polegli : Stefan Wierzbiński 
z synem Andrzejem , Klimunt Pełczynicki , syn 
Jędrzejów, Tomasz Piotry ko wieki, i Piotr Kusza. 
Tatarzy głowę Ilenrykową, na koniec drzewca 
wetknioną, pod zamek Legnicki przynieśli, i pod- 
dania zamku na tych którzy dla obrony dzieci 
Henry kowy eh tam byli zostawieni, usilnie wyma- 
gali, a. Lecz zamek się nie poddał. Tatarzy ustąpili, 
przez dni piętnaście kraj Raciborski plądrowali i zwró- 
cili do Moraw. » Po ustąpieniu tatarskiem, ciało Hen- 
ry kowe między trupami nalezione, od Anny żony jego 
rozeznane, do Wrocławia przywieziono, i w kla- 
sztorze Jakuba Śgo od samego założonym a od Anny, 
żony jego, dobudowanym, uczciwie pogrzebano. 
Wszakże matka Jadwiga, która obronie klasztoru 
trzebnickiego nie dufając, do Krosny ze wszystkiemi 
mniszkami, i Anną synową, przed wtargnieniem 
pogańskiem zjechała była, nic na porażkę ani na 
śmierć syna własnego nie wzdrygnęła się. Ow-szem, 
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gdy mniszki i synowa jej rzewnie śmierć oną opła- 
kiwały, łagodnie ich samaż cieszyła, i niezmienio- 
nem oł)Iiczem Bogu dzięki oddawała, że takiego 
syna spłodzić jej przejrzał, który za żywota oddawając 
jej wszelaką uczciwość, w posłuszeństwie i poljo- 
żności nigdy nie ustawał, a naostat 'k dla wiary, dla 
domów Bożych gwałcenia i dla poddanych swoich 
niszczenia, duszy ochotnie pozbyłfl ). » A był to jednak 
między wszystkiemi jej dziećmi syn najgoręcej umi- 
łowany. 

Tatarowie poszli do Węgier na Morawy, lennem czechy. 
prawem do królestwa Czeskiego należące. Jeszcze woruwy. 
kiedy przez Ruś ciągnęli, król Wacław Iszy czeski 
listy, ku wspólnej clirześciaństwa obronie wzywa- 
jące, do zachodnich książąt rozpisał. Co żyło, rzu- 
ciło się do naprawy zamków. Około wałów i okopów 
kapłani nawet pracowali i mnisi. Zatarasowano 
przejścia w górach. Król ściągnął wojsko, ochotni- 
kami z Niemiec pomnożone. Przez trzy tygo- 
dnie próbowali daremnie Mongołowie przedrzeć 
się jarami koło Otmachowa, i zwrócili na Mo- 
rawy. Posłał był Wacław Morawianom w pomoc 
8,000 żołnierza, pod wodzą dzielnego Jarosława. 
[Rodzina jego przybrała później niemieckie Sternber- 
gów nazwisko.] Ten, znaczniejsze zamld obsadził. 
Sam, z 12,000 ludzi zamknął się w Ołomuńcu. . 
Król Wacław w pole nie wyszedł. Trzy części kraju 
Mongołowie bezkarnie spalili, wycięli. Kto w zamku 
przytułku nie znalazł, uciekał w góry, lub gin it 
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Śmiercią czy niewolą. Obroniły się : Briln, Unczów 
[Newstadt] i kilka innych twierdz. Miasta niewaro- 
wne, klasztory : Hrodist, Obrowie, Rajgern, Tisnowic, 
Dubrownik poszły w perzynę. Horda rozłożyła się 
koło Ołomuńca. Po długiem oblężeniu, wypadł Ja- 
rosław z załogą i pohańców poraził. Jeden z Dżen- 
gishana wnuków wzięty i ubity. Pieśń czeska prawie 
współczesna, pamięć Jarosława pokoleniom przeka- 
zała. 
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W Węgrzech Bela IVty od młodości myślą pod- Kmiesuo. 
niesienia władzy królewskiej opanowany, dążył do jej ^^ toicrsUe. 
urzeczywistnienia i dobrą i złą drogą. Lenności przez 
królów na dziedzictwa możnym rozdane odebrał, do 
pierwotnego użycia na obronę kraju wrócił, w czem, 
za panowania jeszcze ojca jego Andrzeja ligo dopo- 
mógł mu dzielnie, sprawiedliwość przedsięwzięcia 
uznając, papież- Honoryusz Illci. Nie ograniczył się 
na tem Bela. Głównych nieprzyjaciół swych zdradą 
pojmanych, na męki dał, nie|^tórych pościnał, jednego 
oślepił, innych wygnał i z majętności wyzuł. Ogłosił, 
iż wyjąwszy kościelnych, wszystkich dostojników 
za urzędników tylko, czyli woli swej wykonawców 
poczytuje, i starożytne godło udziału szlachty w rzą- 
dach państwa, krzesła na kt('>rych w obliczu króla 
zasiadali radni panowie, popalić kazał. Do poniżenia 
majętnej szlachty używał niemajętnej, przekupionej 
zapewnieniem przywileju nie służenia orężnie poza 
granicami kraju, jeno wedle woli, i za żołd. Zraził 
wkrótce i tę szlachtę, nieprzypuszczaniem do obecno- 
ści swojej i zdaniem sądów na kanclerzy. Wszystkich 
miał przeciw sobie; kiedy się nawał tatarski zbliżał, 
obawiał się go, ze względu na wnętrzny stan rzeczy 
więcej, niż którykolwiek z sąsiednich książąt, i by 
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gniewu Batuhana nic ściągnąć, źle przyjął Michała, 
wielkiego księcia kijowskiego, proszącego o pomoc, 
a później Daniela halickiego. 1240 r. przybył pcsoł od 
Kotiana, hana Połowców, teścia niegdyś Mścisława 
Szczęsnego, donoszący o nowej od Tatarów porażce, 
i błagający gorąco gościnności w Węgrzech, odwdzię- 
czyć się mającej ziipełnem poddaniem królowi i przy- 
jęciem wiary chrześciańskiej. Nie godziło się odma- 
wiać. Stręczyła się przytem królowi podpora w bitnym 
narodzie. Przyjął więc nie poradziwszy się z panami. 
Weszło 40,000 rodzin Połowców, z bydłem i dobyt- 
kiem do Węgier. Król wyjechał naprzeciw hana. 
Z niezwykłą łaskawością uprzedzał potrzeby gości, 
chociaż w pochodzie przez węgierskie błonia, dziki 
pogański naród drażnił niesfornością swoją tuziem- 
ców. Obrażało Węgrzynów, iż do kanclerza ze skar- 
gami udawać się musieli, kiedy król osobiście sprawy 
Połowców sądził. Oskarżali go, iż w same serce 
kraju wprowadził sprzymierzeńców, jak wbrew oczy- 
wistości nazywah, przednią straż Tatarów. Zwołał 
nakoniec Bela biskupów, obergeszpanów, i* naczelni- 
ków Połowców do Monasteru (1241). Postanowiono 
rozdzielić nową ludność po różnostronnych węgier- 
skich ziemiach, głowy rodzin Połowców do swobad 
szlachty węgierskiej przypuszczono, resztę ludności, 
powszechnym królestwa prawom poddano. Uroczysty 
odbył się chrzest. Król obowiązki ojca względem 
Kotiana przyjął. Szlachta innych Połowców do 
chrztu podając, duchowem powinowactwem z nimi 
się wiązała. Zadowoleni byli Węgrzy ni, lecz Po- 
łowcy którzy narodową samoistność swoje spodzie- 
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wali si^» byli zachować, rozsiedlenia nic chcieli i 
rozdzielenia się odmówili. O Mongołach coraz gro- 
źniejsze wieści nadchodziły. Król zwołał sejm w Bu- 
dzie; z jego woli, Kotiana z całą rodziną i in- 
nymi naczelnikami Połowców uwięzić kazał, powsze- 
chne zbrojenie się obwieścił. Wpadli wkrótce Tata- 
rowie dwoma szlakami od Siedmiogrodzia, trzecim 
od Marmaroszu. Sam Baty wprost ku Budzie ciągnął. 
Rozłożył się obozem w pobliżu miasta Bela z synem 
Kolomanem, niegdyś królem halickim. Fryderyk, arcy- 
książe austryacki, przyprowadził mu nieco żołnierzy 
{szczęśliwie luźne utarczki prowadził. Przednia straż 
Batego, z pokonanych Połowców złożona, paliła zboża 
na polach; na ich braciach do Węgier przyjętych, 
odbiła się złość za poniesione szkody. Powstała na 
nich wrzawa i na króla, który wszystkie siły na 
walną bitwę chowając, pojedynczego z podjazdami 
ścierania się bronił. Niech sobie sam z Połowcami, 
którym ziemie nasze oddał, Mongołów wojuje! wo- 
łali, a drudzy się głowy Kotiana, jako sprzymie- 
rzeńca Batego domagali. Nie godzi się karać nie 
wysłuchawszy naprzód, odpowiadał król. I posłał po 
niego. Kotian bez listu bezpieczeństwa wyjść nie 
chciał. Niech zginie, krzyknęła zgraja. Węgierscy i 
austryaccy rycerze wpadli do więzienia Połowców, 
po długiej ich rozpacznej obronie znibali, głowy przez 
okna wyrzucili. Wojsko Połowców dowiedziawszy 
{•ię w obozie królewskim o zamordowaniu wodz(hv, 
drogę przez węgierskie zastępy utorowało i z Mongo- 
łami się złączyło. Fryderyk austryacki opuścił obóz i 
wrócił do siebie pod pozorem ściągania liczniejszego 
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żotniiTza. Kroi z \\\jLrrzyiianii lekce sobie nieprzyja- 
ciela \vaż«)cymi, postąpił aż na brzeij rzeki Sajo, 
w okolice puszczy, zwanej Mohi. Na przeciwnym 
brzegu stał Baty, i widząc j:ik się w tabor wozów 
szczupłe chrześciańskie wojsko zawierało, krzyknął 
do swoicb, iż w oborze zamknięte, ujść nie potrali. 
Zbiei^ Rusin, doniósł iż się Tatarowie do nocuei^o na- 
padu gotują; spuszczono się na obwarowanie mostu. 
Cicho, na plecionych z sitowia i skórami ociągnię- 
tych łodziacli, przepłynęli Mongołowie i otoczyli 
tabor. W bitwie o świcie rozpoczętej, daremnie Ko- 
loman dwa razy z taboru wypadał. Pierwszy raz, 
cofnąć się musiał przed gradem strzał; drugi raz, 
pułki węgierskie, które wesprzeć go miały, pierzchły, 
pierzchł i król Bela. Opuszczony Koloman, ranami 
okryty, zejść z pola musiał. Przepłynął Dunaj pod 
Budą i zmierzając do liorwacyi, z ran poniesionych 
skonał. Przypędzili Tatarzy do Budy, szlak trupami 
ścieląc. Dwóch arcybiskupów, trzech biskupów zgi- 
nęło. U Budy, zatrzymał się Baty, podbite Węgry na 
powiaty podzielił, każdy naczelnikowi z ręki swój 
powierzył, użył królewskiej pieczęci w obozie znale- 
zionej na rozpisanie w imieniu Beli listów okólnych, 
nakazujących by się nie rozbiegano, a spokojnie mo- 
dląc się, po domach powrotu jego czekano. Uwiedziona 
ludność rolnicza i szlachecka, która z królem nie 
wyruszyła była, schronienia po lasach nie szukała, i 
dalszego losu doma czekała. Chwila to była przerwy 
w okropnościach zniszczenia. 
Kraików. Bolesław Wstydliwy z sędziwą matką Orzymisławą 

i młodziutką żoną Kunegundą uszedłszy z Krakowa 
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« przez góry zbiegł do Węgier. Tatarzy w trop za 
nim przez Tatry nad Dunaj wpadli. Schrania się więc 
ku zachodowi do Moraw, w mury klasztoru Cyster- 
skiego, najprawdopodobniej opactwa w staromoraw- 
skiej stolicy Welehradzie. Lecz tam zalewa mu drogę 
inny nawał Tatarów, dążący od północy ze Szląska 
ku Węgrom. Wraca więc tułacz książęcy z rodziną 
do Polski, opróżnionej już od Tatarów i w zamku 
Pieninach nad Dunajcem oczekiwa końca niedoli (1) » . 
Miejsca schronienia jego nie znając stany, kraj 
w ciężkich jego próbach bez naczelnika zostawić nie 
śmiejąc, powołały Henryka łysego, starszego syna 
Henryka, księcia WTOcław-jkiego, pod Legnicą pole- 
głego. Ten wnet rząd. zaprowadził, urzędniki miano- 
wał, gdyż wielu brakło i wszystko ustało było. Kon- 
rad mazowiecki z pomocą Świętopełka pomorskiego, 
wdzierał się do władzy, ą Tatarzy przez Morawy do 
Węgier dążący, niespodzianą wycieczkę do Krakowa 
uczynili, więcej tam niż w pierwszym napadzie ludzi 
pobili, nawet owego świątobliwego kapłana zatwor- 
nika umęczyli, złupili co zdołali, potem przez góry 
do Węgier poszli i z Hatym w okolicach Budy się 



Wtedy oświeciło słońce okropności, w europej- Królestwo. 



skich dziejach l38zprzykładne. Jak szerokie mię- 
dzy Cissą a Dunajem równiny, przez lato całe 
szła horda od sioła do sioła, bezpiecznie, wygo- 
dnie, nie spiesząc się ni trwożąc czemkolwiek, 
jakby obowiązkoW4 spL^łniając j)racę. Z każdej 



Węgierskie. 



(I) Szajnocha. 
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wsi wyprowadzona ludność dzieloną była na trzy 
części : mężczyźni, niewiasty i dzieci. Mężczyźni 
młodzi i w sile wieku, szablami zrąbani. Starce, 
szeregiem uszykowani, rękę mieli odciętą i strza- 
łami w serce ugodzeni, padali. Niewiasty młode 
i piękne, przez niewiasty mongolskie, noża 
pchnięciem zabite, stare i brzydkie potwornie na 
twarzy kaleczone i do niewoli przeznaczone. 
Dzieci na trawie rzędem sadzano i chłopce mon- 
golskie mordowali je nożami matek. Któremu 
się udało główkę ściąć od razu, poklaskami był 
nagradzany. Potem wieś złupiona, zapalona i 
horda szła dalej. Nic podobnego Lechia nie do- 
znała. Perejasław, Czernihów i Kijów z wielką 
trudnością, po morderczych szturmach zdobyte 
były. W księztwach Czernihowskiem, Kijowskiem, 
Halickiem, każdy niemal zameczek się bronił. 
Wzięty nakoniec, niemniej krwi kosztował na- 
jeźdźcom, którzy się czuli wśród ludu zwyciężo- 
nego, lecz do niewoli nienagiętego. W księ- 
ztwach Sandomierskiem i Krakowskiem słabe, lecz 
w przeciągu kilku tygodni trzy razy w czystem polu 
spotykane zastępy, z któremi po kilkanaście go- 
dzin mierzyć^ się było trzeba ; w Szląsku, bitwa 
Legnicka; w Morawach utarczki okupione drogo, 
pod grozą trzymały zwycięzców. W Węgrzech 
zaś w skutek zajść z królem a ztąd nieprzy- 
gotowania się, pomimo rozkazów jego do obrony, 
po bitwie md Sajo, nikt się już nie za- 
stawił, i krwiożercze biesiady wyprawiać się 
mogły bezpiecznie. Lasy i trzęsawiska zapełniły 
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się iiciokającymi. I tam nieszczęśliwą ludność 
tropili Mongołowie, obietnicami z ukrycia wywa- 
biali i mordowali. Inne znów zgraje, w sojusz 
z niemi wschodziły, współrodaków łupiły i wycinały. 
Opustoszywszy cały kraj między Cissą a Dunajem, 
poszli Mongołowie dalej. Szturmem wzięli Gros-^ 
wardein, opanowali Gran, którego twierdza, bro- 
niona przez walecznego Szymona Hiszpana o- 
parła się natarciu. Zaprosił był uciekającego Belę 
na chwilowy spoczynek Fryderyk austryacki, u 
którego końca wojny czekała małżonka jego i 
syn ostatni, małoletni. Lecz zaledwie, w mocy 
go swej trzymał, wymógł na nim uznanie jako 
długu wszystkich . spłaconych poprzednikom jego 
kosztów wojennych etc. Wynosiło to ogromną 
summę 10,000 marków srebra. Król jakie miał 
kosztowności, oddał w cenie 2000 marków ; na 
resztę dał w zakład, trzy z Austryą graniczące 
komitaty, które Fryderyk wojskiem swem obsa- 
dził. Za taką cenę od zdradliwego przyjaciela 
wypuszczony, król żonę i dziecię naprzód do 
Dalmacyi wysłał, ze Stuhlweissenburga ciało 
Śtcgo Stefana i skarby kościelne wywieźć kazał, 
sam 800 marków srebra pożyczył i wyprawił 
gońce do Papieża, do króla francuzkiego i do 
cesarza Fryderyka ligo wołając o pomoc. Papież, 
przez Fryderyka ligo uciśniony, modlić się tylko 
mógł i skarby odpustów otworzyć tym, którzy by na 
pomoc Węgrzynom przyszli, zarówno jak w Pale- 
stynie z Saracenami bojującym. Cesarzowi Fry- 
derykowi limu oddawał król Bela cale królestwo 
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swoje w l(»nnośc, byłoby mu wojsko w pomoc 
jDrzyslał. Odpowiedział cesarz iż pomyśli o tern 
dopiero po ukończeniu spraw włoskich z Papie- 
żem, a ponieważ, właśnie ludzi na wyprawę tę 
ściąorał, wzbronił podwładnym swym książętom 
pomoc nieść IJeli. Fryderyk austryacki zagarnął 
irród Uaal), lecz ^o Węgrzy ni odebrali i wraz 
z załogą austryacką spalili. 
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Od dawna po zamarzłym Dunaju zaciekały si(,» iiorw.icy.i. 
oddziały tatarskie za Dunaj. Zbiiżył się z prze- 
ważna siłą Kajdan do 8ze^edinu. Król, który tam 
przel)y\vał, uszedł do Za.<jrrel)ia. Ścierany i tani przez 
Kajdana, uciekł do Spolato z kilku biskupami i 
panami i niezliczonemi tłumami \vszelkie.2ro stanu 
i wieku, a .crdy i tam stanęli Tatarzy, udał się 
na w^yspę adryatycką* Yeiirlio. Tu zmieniła się 
postać rzeczy. Ilorw^aci ni siebie samych, ni króla 
sweiro nie opuścili. Starce i niemocni schronili 
się w iróry. Co tylko szablę utrzymać zdołało, 
powstało. Panowiv» : Junk, Iludina, Puszą, Mar- 
cin Drairosz stanęli na czele ruchu. Ferdynand 
i Harttomiej Frankopani, panowie wyspy Ye.irlia, 
dali królowi pożyczką co tylko mieli, 20,000 
marków^ srebra, naczynia srebrne, drode kamie- 
nie. Utworzyła się sita zbrojna na morzu i la- . 
dzie. Na całej przestrzeni Horwacyi nieustające 
wszczęły się walki, ffórzystem położeniem kraju 
ułatwiane. Jak uporne były i krwawię, został 
ślad w p()źniej szych dyplomatach króla Beli. 
Obronił się zamek Klisa, schronienie królowej i 
wd(')W' pod 8ajo polesrłych. Stefan Szubie, naczel- 
nik twierdzy Traw, ze wzorardą odrzucił wezwa- 
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nic do poddania się. Niebezpiecznym stało się 
w kraju ze wszech stron powstającym, wszystko 
cokolwiek pochody opóźniać mogło. Gnane dotąd 
za sobą rzesze brańców węgierskich, ńa błoń 
wyprowadzone, wy ścinali Tatarzy. Stanowcza sto- 
czyła się bitwa u Grobnika, w której trzej bra- 
cia ze Smirnium : Krec, Kupisza i Raak, jednego 
z wodzów tatarskich w oczach króla pojmali. 
Opowiada jeden z podróżników średniowiecznych 
iż słyszał u Tatarów, jakoby w wielkiej bitwie 
na Węgrzech była chwila tak strasznego po- 
gromu, iż przed uciekające wojsko, rzucił się 
sam Baty z orężem w ręku wołając : « Stójcie, 
jeśli pierzchniemy, nikt z nas nie ujdzie. A jeśli 
mamy ginąc, gińmy ws^zyscy. Przepowiedział 
Dżengishan że kiedyś wszyscy wytępieni będziemy. 
Mażli to stać się dziś ? Znieśmy odważnie ! » 
Miejsce bitwy niewy mieniono. Nie podobna przy- 
puścić zdarzenia tego w potrzebie nad Sajo. 
Wojsko węgierskie wymordowane w taborze, do 
którego, gdy po dwakroc probow^ało wycieczkę, 
gradem strzał wtłaczane było na powrót, nie 
mogło w tak wielkie niebezpieczeństwo Mongo- 
łów wprawić. Czy nie jest to raczej wspomnie- 
nie bitwy pod Grobnikiem, w której Tatarowie 
prawdziwie zwyciężeni byli? imię Batego czy nie 
zastępuje tu imienia Kajdana, jak się to w ust- 
nych podaniach o wyprawie, w której się obaj 
wodzowie znajdowali, łatwo zdarzyć może? Na 
głowę pobity • Kajdan, zniszczył jeszcze przecią- 
gając okohce Dubrownika, lvataro, Bośnię, Ser- 
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bię. Wszystkie oddziały hordy połączyły się 
w Mołdawii. Baty odbył przegląd całego wojska, 
wszystkicli niewolników wymordowano ; i ruszyła 
liorda w pocłiód na azyjskie stepy swoje. 1243. 

Mateusz Paris podaje, iż bawiący na ten czas we 
Włoszech cesarz Fryderyk ligi, syna swego z niepra- 
wego łoża, Henryka wyprawił z hufcem wojowników, 
do których przyłączył się Konrad, król rzymski, 
z wojskiem w Niemczech zebranem, iż natarli na 
Mongołów, zwyciężyli ich nad Dunajem, i tak prze- 
kroczenia granic niemieckich nie dopuścili. 

Bajki tej, której cały tok zdarzeń zaprzecza, nikt 
dziś nie powiiarza. 

Jak okropną klęskę zadał chrześciaństwu napad 
mongolski, sądzie można z listu papieża Grzego- 
rza IXgo, Crucem datam^ na pomoc Polakom przeciw 
Tatarom wzywającego : « Różne są i bardzo ciężkie 
uciski duszę nasze nieustannie tłoczące, jako : na- 
gląca sprawa Ziemi świętej, obecne utrapienie Ko- 
ścioła, i opłakany stan cesarstwa Rzymskiego. 
Lecz prawdę mówiąc o wszystkiem i o sobie zapo- 
minamy, gdy myślimy o prześladowaniu tatarskiem. 
Bo w obawie, aby przez tych Tatarów nie zaginęło 
broń Boże imię chrześciańskie w naszych czasach, 
sama ta myśl wszystkie kości nasze kruszy, szpik 
wysusza, ciało wycieńcza, ducha i siły odbiera, i 
tyle nam udręczenia i boleści sprawia, iż prawie nie- 
przytomni, nie wiemy dokąd się mamy obrócić. » 

Święta Salomeą, siostra Bolesława Wstydliwego, Kraków. 
królowa niegdyś halicka, gdy mąż jej Koloman, 
z którym zawsze w dziewictwie żyła, zginął z ran 
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W potyczce nad Sąjo z Tatarami poniesionych, wró- 
ciła do Polski i do Klarysek wstąpiła. W ostrej po- 
kucie, przez trzydzieści dwa lata nigdy włosiennicy 
nie zrzuciła, i dla zupełniejszego oderwania się od 
wszelkich starań ziemskich i łatwiejszego wzniesie- 
nia ducha, na pustelnicze życie w jaskini, od czasu 
do czasu udawała się. Przełożoną była w Zawicho- 
ście i w Skale Najświętszej Panny. Czystego ducha 
oddała Panu 1268 r. 

Między Świętymi, którzy nawał mongolski prze- 
żyli, była jeszcze Bronisława, z domu Odrowążów, 
krewna Świętych Jacka i Czesława, w klasztorze 
Norbertanek w Zwierzyńcu pod Krakowem przez 
lat czterdzieści Bogu służąca, w poczet błogosławio- 
nych przez Grzegorza XV Igo policzona. Takoż Jutta 
Konopacka, z domu Sonderhausenów z Turyngii 
przybyłego i zdawna w ziemi Chełmińskiej osiadłego. 
Brat jej Jan, mistrzem był krzyżackim. Wydana za 
Jana Konopackiego na Bielczanach, cała się obowiąz- 
kom stanu i posłudze ubogich oddała. Po śmierci 
męża, za cząstkę swoje obrała sobie ubóstwo, poni- 
żenie i staranie około chorych na resztę żywota. Do 
tego przyszło, iż ślepym żebrakom za przewodniczkę 
służyła, za co naigrawania i łajania wiele miała od 
swoich. Sprawa kanonizacyi jej, którą biskupi pruscy 
i krzyżaccy popierali, niedokończona. 
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Gdy już nadwiślańskie księztwa przelecieli Mongo- Mazowsza. 



Litwa. 
1241. 



łowię, rabownicze zgraje Jadzwingów i Litwinów, 
wpadły do Mazowsza. Przyjęte szablą przez Gotarda, 
syna Łukasza, siedmiu wodzów swych w niewolę 
wziętych, okupie siedemdziesięciu grzywnami srebra 
za głowę musieli. 

Po śmierci Erdziwiłła poległego w bitwie z Mon- 
gołami pod Ratnem, obyczajem litewskim, objął pa- 
nowanie brat jego Mindowe, który widząc się na 
czele LitwT^ całej, wznowił miano Wielkiego księ- 
cisi Litwy j a dodał i Rusi. Trzej synowco^ie jego, 
synowie Erdziwiłła, mieli sobie puszczone : Totwił, 
Połock, Dowmunt, Orszę, Trojnat, strony od Podla- 
sia i Mazowsza. Zaraz w następny rok, posłał Min- 
dowe Trojnata posiłkować pobratymców Sudawitów 
przeciw Krzyżakom. 

Jeszcze Mongołowie grasowali w Węgrzech, już Haiicz. 
Daniel halicki z bratem Bazylim i rodziną całą wra- 
cał z Mazowsza, w którym długiej, hojnej i serdecznej 
gościnności był doznał, do księztwa swefgo. Kraj, 
którym przeciągał zupełnie był spustoszony. Jedne 
tylko ziemie książąt bołchowskich na Bugu, uszły 
zniszczenia. Książęta ci, nie ze skandynawskiej Ru- 
rykowiczów, lecz równie jak książęta grodzieńscy 



Księzlwo 
Butchowskie. 
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Z narodowej lochickiój krwi pochodzący, a od nieda- 
wnej czasu rodzaj zwierzchnictwa książąt mazo- 
wieckich uznający, obowiązali się byli pszenicę i 
proso dla Mont^ołów zasiew\ac i tym układem ziemio 
swoje od mordów i pożarów ocalili. 

Tyle trupów niepogrzebionych zarażało powietrze 
we Włodzimierzu i innych wielkich miastach, iż Da- 
niel z rodziną sw^oją zamieszkać musiał tymczasowo 
Chełm, który się był Tatarom ostał, i cerkiew tylko 
jedne miał przez nich spaloną. 

a Zaczął powoływać i Niemce i Ruś i cudzo- 
ziemce i Lachy. Uciekali od Tatarów siedlnicy i łu- 
cznicy i kowale żelaza miedzi i srebra, i było życie, 
i napełniły się dwory około grodu na polach. » 
Lew wrócił także z Węgier. W Haliczu nie mógł 
Daniel osiąść. Nie wypowiedzieli mu w^prawdzie po- 
słuszeństwa bojarowie, lecz obchodzili się jakby 
księcia nie mieli. Porozumieli się tajemnie z Rości- 
sławem. Za nieprzyjazny znak poczytywał Daniel, 
iż Michał przechodząc ziemie jego, przez posła go 
tylko swego pozdrowił. « Bojarowie haHccy całą 
ziemię dzierżyli. Uczynił się księciem Dobrosław i 
Sudicz, wnuk popów, i zajęli całe Ponizie. Grzegorz 
zaś Bazylewicz zamyślał przywłaszczyć sobie stronę 
górną Przemyską. » Osadzali włości czernihow- 
skimi bojarami Rościsława. Odmawiali księciu do- 
chodu z' soli kołomyjskiej, z prawa do niego nale- 
żącego. I^rzybył do nich od Daniela przysłany Jakub, 
stolnik jego, mówiąc : ziemię gubicie. Właśnie kiedy 
z Dobrosławem rozmawiał, weszli Łazarz Dumazir 
i Iwor Molibożycz « dwaj bezbożni, z rodu smerdów 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ ÓSMY. 101 

[wieśniaków] i pokłonili się [Dobrosławowi] do ziemi, 
a kiedy się o karanie ich dopominał Jakub, rzekł 
Dobrosław : dałem im Kołomyję i uśmiechnął się». 
Poswarzyli się wkrótce Dobrosław z Grzegorzem i 
przybyU do llahcza « z wielką pychą. Dobrosław 
niepatrzący na ziemię. Ilaliczanie biegli za nim przy 
jego strzemieniu ». Rościsław miał za sobą nie tylko 
bojarów ale i biskupów halickiego i przemy- 
skiego. 

Mieniem i wpływem tak potężną była szlachta na 
Czerwonej Rusi, iż rodzajem rzeczpospolitej możno- 
władnej, rząd książęcy zastąpić usiłowała. Nieze- 
średniona pod względem naw^et siły wojskowej, 
łatwo przewidzieć było iż rozpadnie się wkrótce na 
mnóstwo drobnych księztw i łupem pierwszego zdo- 
bywcy się stanie. Słusznie im też mówiono : ziemię 
gubicie. Odszczepieństwo zaprowadzone wolą Ro- 
mana, ojca Daniela, nie zapuściło jeszcze głębokich 
korzeni, chociaż już nie jedne spowodowało zbrodnię 
i zdaje się nie po myśli było tam wielu. Duchowień- 
stwo jawnie stało przy Rościstawie, synu Sgo Michała, 
wielkiego księcia kijowskiego, grecko-katolicką 
wiarę wyznającym, mnóstwo też szlachty, przeciw 
Danielowi odszczepieńcy. Prawdopodobnie, nadzieja 
powrócenia do jedności Kościoła, garnęła ku temu 
księciu stronnictwo liczne, a co bardzo rzadko na 
Czerwonej Rusi, stałej przez wiele lat myśli. 
Z książętami bołchowskiemi i wojskiem z Haliczan 
złożonem wszedł do Bako ty na Pokuciu. « Daniel 
grody książąt Bołchowskich popalił, groble ich 
rozkopał ; (Bazyli został dla strzeżenia ziemi od 
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Litwy), zajął : Derewicz, Hubin, Kobudin, Ku- 
dyn. » Miasta te leżały od Brześcia na południe 
wzdłuż Bugu. .Cyrylli kanclerz z trzema tysią- 
cami pieszych i trzystu jazdy zdobył Diadków. 
Daniel odjął « książęta z pod panowania Bole- 
sława a Mazowieckiego » , mówiąc : Czemu weszli do 
ziemi mojej, której im nie dałem? Nie są oni 
wojskiem twojem a są osobni sobie książęta. 
Jechał rozgrabid ich, lecz oni obiecali w poddań- 
stwie być u niego ». Bolesław mazowiecki, przy- 
jaciel Daniela, sroźył się także na książęta, 
a Lecz Daniel i Bazyli błagali Bolesława. Bazyli 
przekonał go ; dał mu dary mnogie na ich wy- 
bawienie. » Tymczasem, Rościsław za pomocą 
bojara Władysław- a, przyjętym był do Halicza, 
lecz gdy zbliżyło się wojsko Daniela, uszedł z bi- 
skupem Artemim i wielą bojarami. Wtem wieść 
gruchnęła iż Baty wraca z Węgier i wyprawił na 
Ruś Mamana i Bałaja. Daniel zamknął Chełm, 
pojechał do brata i wziął z sobą Cyryllego, kro- 
nika zowie go metropolitą kijowskim. Został nim 
później ; metropolita Józef Iszy żył jeszcze lat 
kilka po napadzie Mongołów. « Tatarowie wojo- 
wali do Włodawy i około jezior. » Skoro się od- 
dalili idąc ku Mołdawii, Daniel osiadł w Haliczu. 
Kraków. Skoro Mougołowic opuścili Kraków, Konrad 

mazowiecki z pomorskiemi posiłki, w nieobecno- 
ści Bolesława Wstydliwego, przez stany opieku- 
nem obranemu Bolesławowi Łysemu, księciu 
wrocławskiemu, zaprzecza włćidzy. Po krótkiej 
wojnie zostaje panem księztw : sandomierskiego i 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ ÓSMY. 103 

krakowskiego, i nagradzając sobie nakłady wo- 
jenne, nieznośne podatki na wszystkie stany, na- 
wet duchowny, nakłada, i do budowania zam- 
ków, lud ubogi przez Tatarów . na mieniu zni- 
szczony, głodem wynędzniały, bezprawnie, z wielkim 
uciskiem pędzi : Panowie krakowscy na poszu- 
kiwanie Bolesława Wstydliwego posyłają tajemnie. 
Ostrzeżony Konrad, na sejm w Skarmierzu zwo- 
łanych więzami krępuje, do Mazowsza odsyła. 
Lecz się ci, rychło z więzień wykradają, lud 
przeciw Konradowi burzą, inni do odkrytego bo- 
lesławowego schronienia, do Pienin idą, Bole- 
sława z rodziną przywodzą. Lud wesoły zabiega 
mu drogę. Za powodem biskupa krakowskiego 
Prandoty Białaczewskiego, herbu Odrowąż, odno- 
wione mu jest zaprzysiężenie poddaństwa. Konrad 
wtedy jawnie nie na rządy już, lecz na posia- 
danie księztw bratanka nastaje, bierze w pomoc 
Przemysława poznańskiego, i Mieczysława opol- 
skiego, a co haniebne, Litwę i Jat wież, i ziemię 
Sandomierską plądruje. Bolesław, acz z pocztem 
daleko mniejszym, w którym byli też i Węgrzy ni, 
spotyka go u wsi Suchodołu. a(l) I zaprawdę po- 
szczęścił Bóg stronie sprawiedliwszej, a modły 
ludzi ubogich, zewsząd za Bolesławem proszących, 
miłosiernie wysłuchał. Bolesław wojsko Konradowe 
pogromił, rozproszył. Zwycięzca jednak, zwycięztwa 
bardzo skromnie zażywał, ani uciekających daleko 
gonił, rannych wyleczyć kazał, a więźnie wolno 

(1) Kromer, 
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wypuścił. » Pozyskała mu ta łaskawość serca San- 
domierzan dotąd Konradowi przycliylnych. Wszy- 
stkie mu się zamki i grody poddały. Konrad z sy- 
nem Kazimierzem, sromotnie do Mazowsza uciekł. 
Bolesław się panem całej dziedziny swej ujrzał. 
szięsk. Henryk Pobożny pod Legnicą poległy, zostawił 

Wielkopolska j^yj czterccli synów : Bolesława Łysego przezwa- 
nego też Rogatką, Henryka, Konrada i Włady- 
sława. Dwaj ostatni wstąpili w stan duchowny. 
Podzielony więc Szląsk został między starszych na 
dwie dzielnice : wrocławską i legnicką. Niezado- 
w^olony swoją, wymógł wkrótce Bolesław na bra- 
cie zamianę dzielnic. Oprócz ojcowizny swojej 
odziedziczył był i Wielkopolskę, niesłusznie nie- 
gdyś przez dziada swego Henryka Brodacza Wła- 
dysławowi odjętą. Synowie Odonicza, Przemysław 
i Bolesław przez Świętopełka pomorskie^^o, ma- 
cierzystego dziada swego, na szczupłej pozostałości 
ukrzywdzeni, jeden już tylko zamek Uścki posia- 
dali. Lecz wkrótce, przykrzyć sobie nieprawego 
pana zaczęli Wielkopolanie. Bolesław Łysy raził 
cudzoziemczyzną, i dla obcych stronnością (1), ana 
swego zły, skąpy i ścisły, na obcego dobry, hojny 
i rozrzutny ». Urzędy obcymi osadzał, « a lubując się 
obcowaniem z nimi, do rady ich przypuszczał ». 
Złożyli więc panowie tajemną radę, za przewodem 
Bogumiła, wojewody poznańskiego, i Czegunda, 
wojewody gnieźnieńskiego, synów Władysława 
Odonicza zaprosili i cały kraj im poddali. Wojnę, 

(1) Kromer. 
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która ztącl powstać miała, powstrzymał wpływ 
chirześciańskich wyobrażeń. « Znosił krzywdę i 
wzG^ardę cierpliwie Bolesław Łysy, za radą Ja- 
dwigi baby swojej, która jako przedtem męża a 
potem syna od tegoż państwa daremnie odwo- 
dziła, tak też i wnukowi, żeby majętności gwał- 
townie dziedzicom prawdziwym niegdyś wydar- 
tych, nie trzymał i nie dochodził, radziła. » Owszem, 
ten potem w powinowactwo z Przemysławem 
wstąpił, a dając mu jedne z sióstr swoich Elżbietę ». 
Alec to małżeństwo już po śmierci Jadwigi przy- 
padło, która drugiego roku po zabiciu syna do- 
konała w Bogu, pracowitego i pełnego cierni 
żywota swego. We dwadzieścia trzy lata później, 
a Klimunt papież, dostatecznie prawdę rozeznawszy, 
i pilnie cudów doznawszy, w poczet wybranych 
bożych ją policzył » . 

Przemysław i Bolesław przez Wielkopolan przy- 
wołani wolności kościołów gnieźnieńskiego i po- 
znańskiego zatwierdzih i obwołać po miastach 
kazali, iż ktoby je zgwałcił, karze podpadnib. 
Owszem, nowe jeszcze korzyści i nowe od szkody 
zawarowanie Przemysław przyczynił. Książęta 
podzielili się Wielkopolską i biskup poznański 
Boguchwał klątwę położył przeciw temu, który 
by granic braterskich nie szanował. 

Ważyły się losy Wielkopolski na długi szereg 
wieków. Od niezboczenia z drogi sprawiedliwości 
zależało całe życie j(Vj samoistne, cala potęga i 
chwała w przyszłości, lecz, jak to zwykle bywa, 
nie dość na razie dotykalną była ta prawda, by 
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sprawiedliwość spełniać się mogła bez uczucia 
powinności clirześciańskiej a zatem l>ez zasługi, 
jedynie z wyracliowania . Synowie Odonicza 
prawi dziedzice, nieśli wolności Kościoła podstawę 
i ziarno wszelkicłi godziwycłi wolności świec- 
kich, i wszelkiego porządku z przekonania nie 
z przymusu idącego, nieśli i narodowość. Bez- 
prawnie wdzierający się książęta ligniccy nieśli 
ucisk Kościoła czyli panowanie zwierzęcej siły nad 
sprawiedliwością i zniemczenie. Zazdrość i cłici- 
wość sprzyjały książętom szląskim, i jakkolwiek 
słabe przeciw poważnej większości rycerstwa, po- 
wołujć^cego prawych swych książąt, wichrzyć nie 
przestawały. 
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Nie dawały pokoju Jadźwingi, przednia, w sam nalicz, 
środek Lechii zachodząca straż pogańskiej Litwy. ' 
Ukróciwszy nieco bojarów halickich, wyprawił się 
na nich Daniel, ponieważ brańców z ludu uprowa- 
dzili byli mnogość wielką. Wezwany przez niego, 
Ziemowit mazowiecki, przybył sam z wojskiem. 
Bolesław Wstydliwy przysłał krakowiany i sando- 
mierzany swoje i Połowców hufiec wziął z sobą Da- 
niel. W nieprzyjaźni żyli z sobą Konrad mazowiecki 
z Bolesławem krakowskim. Nie mniej na wspólnych 
wrogów pogan, których siedziby, gniazda rozboju u 
granic swych zniszczyć pragnęli, szli razem przez 
Daniela wspólnego krewnego zaproszeni. « Zeszli się 
w Drohiczynie, i przeszli błota, Lachowie pierwszą 
wieś zapalili. Źle uczynili, gdyż dali im znak. Wojo- 
wali do wieczora, zniszczyli całą ziemię Jatwiażką. I 
przysłał do Daniela Nebiasta [jeden z książąt Jadźwin- 
gów] mówiąc : Zostaw nam Lachy, a sam odejdź 
spokojny. Daniel na prośbę nie przystał. Nocą napa- 
dli na Lachy. Miotanemi sulicami i głowniami, szedł 
jakoby młyn, a kamienie jako deszcz z nieba. Posłał 
Ziemowit prosząc : przyszlij nam strzelców. Daniel 
chował gniew za pożogę wsi,- i odmówił. Odparłszy 
Polaków od Ostroga przez nich zbudowanego. 
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nazajutrz zapalili Jadźwingowie kolymachy [wozy] 
swoje. Gdy Daniel szedt naprzód z Bolesława La- 
chami, a Łazarew z tyłu był z Połowcami, napadli 
nań i chorągiew mu wzięli. Przybiegł do Bazylego 
i Ziemowita i walka była sroga. Andrzejowi, dwor- 
skiemu, krzepkie mającemu serce, niezdrowie objęło 
ciało i ręce. Upuścił kopię, i o mało zabitym nie był. 
Teodor, syn Dymitra, silnie się bił, został raniony, i 
•śmierć odniósł na rzece Narwie. » Po krótkim odpo- 
czynku przeszło wojsko rzekę Olech, a gdy się w cia- 
snem miejscu szykowało, « zawołał Daniel : O męże 
wojownicy! nie wiecie li, jako chrześcianom prze- 
stwór jest siłą, a pohańcom tylko cieśń? Przebył rzekę 
wezbraną, wyszedł na czyste pole, i mnodzy książęta 
jatwiazcy pobici byli. Przebieżeli Prusy i Borty, a 
wojacy Daniela wszyscy uzbroiwszy się, szczyty ich 
były jako zorze, s«cłomy jako słońce wschodzące, a 
Daniel na koniu siedzący. Rzekli przyjaciele Ja- 
dźwingom : « czy możecie sulicami drzewa podcinać i 
pchnąć je na to wojsko? odeszli więc. Daniel poszedł 
ku Wiznie i Narwi, licznych chrześcian wyzwolił, i 
pieśń wielką śpiewali mu. 
Pomorze. Zalcdwio ucicliła straszna walka z poganami 
wschodu, w^ której południowa część Lechii, księztwa 
Dniepru, Dniestru i Sanu niewoli uległy mongol- 
skiej, zaledwie domowe pogaństwo Jatwiaży od chwy- 
tania brańców wstrzymane nieco zostało, powstali 
groźnie poganie północy. Pomorze, którego pokona- 
nie tyle krwi polskiej kosztowało, w którem przed 
ośmdziesięciulaty, Św* Otto, biskup bamberski, przez 
Bolesława Krzywoustego sprowadzony, tak gorliwie 
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apostołował, ochrzczone w^prawdzio, clucliem prze- 
ol3rażało się trudno. Książe Światopełk, zalnyca 
Leszlia Białe^ro, chrześcianincm Ijj ł tylko ze znamie- 
nia clirztu świętego. Zawistnem okiem patrzał jak 
Zakon Krzyżacki, przez Konrada mazowieckiego 
sprowadzony i nadany, rycerstwem niemieckiem, a 
w pierwszym tym wieku powołania swego do Prus 
i rycerstwem polskiem zasilany, ustawicznem i 
ciężkiem, z rozmaitem szczęściem bojowaniem, zbli- 
żał się do celu dla którego był wezwany. Część 
Prus pokonaną już ł)yła i do wiary chrześciańskiej 
przywiedzioną. Podbite przez Zakon Prusy, Świę- 
topełk sobie przywłaszczyć pożądał. Posłużyła mu 
chciwość Krzyżaków, uciskiem nowochrzczeiiccjw 
zrażająca. Bulle papieży : Innocentego Ulgo, Ilono- 
ryusza IVgo, Grzegorza I?fgo, nakazywały aby 
poganie poddający się pod prawo Chrystusa od nie- 
woli i poddaństwa wolnymi zostawali. Niemniej 
Krzyżacy, życia ich i majątków panami być chcieli. 
Zabroniono im wszelkiej własności i dziedzictwa, po 
śmierci właściciela wszystkie zbiory i majątki szły 
na Krzyżaków^, bez ich zezwolenia nie było kupna 
ni sprzedaży. Wyższego stanu nowochrzczeńcom 
oręż nosić wzbroniono, małżeństwa ich nawet wy- 
borowi Krzyżaków poddano, do duchownego stanu 
drogę im zagrodzono. Żądali nieraz łjy im prawem 
polskićm rządzić się dozwolono. Nic nie uzyskawszy, 
czekali sposobnej do powstania pory. Zdradą Chry- 
stusa, Świętopełk przychylność ich sobie pozyskał. 
Zamiast Krzyżaków do sprawiedliwości zmusić, 
biorąc jako chrz^^ścianin obronę chrześcian, jednego 
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umówionego dnia Prusowie z jego ix>szcptu wszy- 
stkich kupczących u nich i osiadłych chrześcian 
Niemców i Polaków wymordowah, do bahvochwal- 
stwa wrócili, Świętopełka panem swym okrzyknęli. 
Świętopełk natychmiast lądowe i wodne przejazdy 
osadził żołnierzem, który jadących lub wracających 
od strony krzyżaków zabijał, sam Chełmińską zie- 
mię ogniem i mieczem nawiedził, 4,000 ludzi wy- 
gubił lub uprowadził, napominaniem Wilhelma, 
biskupa sabińskiego, papieskiego legata niewstrzy- 
many. Zakon wzywa pomocy książąt mazowieckich 
i wielkopolskich. Upadającemu na duclm papież 
listem męztwa do wytrwania dodaje. Pospieszył 
Kazimierz syn Konrada mazowieckiego, z kujaw- 
skiej swej dzielnicy, i Przemysław wielkopolski, 
który przy zręczności i* zagrabiony sobie przez dziada 
zamek Nakło odzyskać też zamierzał. Najechali 
Świętopełka ziemie, zamki Wyszegród i Nakło zdo- 
byli. Twierdzę Zartawicę na Pomorzu, w której był 
skarb swój złożył, zaraz na początku wojny pod- 
chwycili byli Krzyżacy. Uciekł się do legata papie- 
skiego Wilhelma Świętopełk; za jego pośrednictwem 
zawarto ugodę. Świętopełk dał syna ^lszczuga w za- 
kład, więźniów z obu stron wypuszczono. Jedyna 
to była z układów korzyść. Krzyżacy Zartawnicy 
oddać nie chcieli. Świętopełk znów z Prusami złą- 
czony, ziemię Chełmińską pustoszył, zburzył Płock 
z kościołem i klasztorem Dominikanów, na wszy- 
stkie się księztwa wiślańskie odgrażał. Wilhelm, 
legat papieski rzucił nań klątwę. Świętopełk sto- 
sunki kupieckie \\'ielko i Małopolski z Krzyżakami, 
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rozbijając, statki na Wiśle przerwał i przywiódł 
zakon do zaczęcia układów. Wymagał by mu syna 
Mszczuga oddano; Krzyżacy zaś w utrzymaniu za- 
kładnika jedyną rękojmię wierności jego upatrywali. 
Odesłali go więc w straż I^ryderykowi, księciu au- 
stryackiemu, który w^sparł ich posiłkami. Kazimierz 
kujawski ze świeżym - ludem nadciągnął. Po bitwie 
w której chwiejące się już wojsko Marcin kru- 
szwicki męzkim głosem pokrzepił, Świętopełk po- 
rażony, upokorzyć się musiał, na ręce Opizo nowo- 
przybyłego legata papieskiego przysięgę złożył, jako 
się już nadal z poganami Prusami wiązać nie bę- 
dzie. Poczem, zdjętą została klątwa. 

Nikt nad Konrada mazowieckiego bardziej, o Mazowsze. 
wielkiem i ciągle grożącem od pogan północ- 
nych niebezpieczeństwie przeświadczonym nie był. 
Nikt h>ardziej skutecznych a nadzwyczajnych środ- 
ków przeciw nim nie obmyślał. Potęgę ich jako 
państwa ukrócał, lecz do wojen sw7ch, najczęściej 
niesprawiedliwych siły ich zbrojnej używał. Jedną 
ręką, z przekonania i z konieczności położenia 
krain swoich, bronił od pogan chrześciaństwo, 
drugą mu przez tychże pogan, na korzyść na- 
miętności swych szkodził. Nie przestawał księztwa 
Krakowskie i Sandomierskie Bolesławowi wydzie- 
rać. Po raz drugi powołał Jatwież i Litwę i Da- 
niela też Halickiego sprzymierzeńca swego. We- 
szli Rusini w ziemię Bolesława czterma szlakami, 
a Sam Daniel wojował około Lublina, Bazyli na 
Izwolu i nad Ładą około Biały, dworzanin ich 
Andrzej nad Sanem, a Wyszata wojował Podgó- 



K raków. 
Halicz. 
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rzc. Nabrawszy zdobyczy wrócili się. Znowu się 
wyprawili i spustoszyli ziemię Lubelską, tudzież 
kraj ponad Wisłą i Sanem. Przyjechawszy pod 
Zawichost, strzelił książę Bazyli przez Wisłę, nie 
mogąc jej przebyć, ponieważ była wezbrała i po- 
wrócili nabrawszy wiele zdobyczy. Po niedługim 
czasie najechali Lachowie Ruś, i wojowali około 
Andrzejowa. Gdy to usłyszał, książę Daniel wraz 
z bratem Bazylim zebrali wojsko i kazali przygo- 
tować proce i inne narzędzia do zdobywania 
grodu, i przyszli pod Lublin. Jednym dniem 
z Chełmna, stanęli pod Lublinem ze wszystkiem 
wojskiem i procami. Gdy proce i strzały jako 
deszcz rzęsisty na gród padać zaczęły, i gdy La- 
chowie postrzeglij iż coraz silniej wojsko ruskie 
na nich naciera, zaczęli prosie o litość; Daniel 
z Bazylim^ uczyniwszy zgodę, podali im warunki, 
mówiąc : « Nie pomagajcie swemu księciu ». 
Obiecali iż tak uczynią, a Daniel z bratem 
wróciH się spustoszywszy kraj. « Nic Rusinów do 
wojny z Krakowianami nie pobudzało. Daniel wy- 
wiązał się z powinności sprzymierzeńca względem 
Konrada, otrzymując od grodu obietnicę iż strony 
Bolesława trzymać nie będzie, i wrócił spokojnie 
z szumnie zaczętej wyprawy. Lublin zdobytym 
nie był i nic przestał lgnąc do Krakowa. 

Bolesław krakowski na Konrada poszedł i 
przegrał pod Jaroszynem bitwę, która zwycięzcy 
Sandomierskie poddała. Konrad szlachtę oszczędził, 
lecz dobra . do katedry krakowskiej należące, przez 
złość na błogosławionego ^Prandotę biskupa, 
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wierną Bolesława radę i podporę okrutnie zlu- 
pił, za co od niego, jako najezdnik świętokradca 
i dóbr kościelnych niszczyciel, klątwą rażony. 
Wyrok ogłoszony, potwierdził z synodem na ten 
cel zebranym, Pełka arcybiskup gnieźnieński. 
Gdy Konrad wojnę dalej popiera, Prusy, przez 
Świętopełka pomorskiego pobudzone, własne jego 
Mazowsze pustoszą. Biegł tam co chyżej Konrad, 
lecz nieprzyjaciela już nie zastał. Szlachta ma- 
zowiecka i łęczycka, której lud wiejski dopo- 
mógł, ze zdobyczą odchodzącym Prusom drogę 
zaskoczyła, bitwę zwiodła, 900 najezdnika trupem 
położyła, 200 pojmała, i zdobycz odbiła. Zbywszy 
Prusów, Konrad z Bolesławem wojnę ponowił. 
Trwała aż do śmierci jego, zaszłej 1267 roku. 
Zostawił trzech synów : Kazimierza, Bolesława i 
Ziemowita. Jeszcze pozostała wdowa i młodsi 
synowie nabożeństwa żałobnego nie ukończyli, 
kiedy już Kazimierz urażony, iż ojciec najmłod- 
szemu Ziemowitowi Płock stolicę z częścią Ma- 
zowsza wyznaczył, brał Łęczycę, Spicymierz, 
Rosprę. Bolesław zgasł wkrótce po ojcu, posia- 
dłości za poradą krewnego swego Daniela halic- 
kiego Ziemowitowi przekazawszy. Ukrzywdzony 
liazi mierz księztwo Sieradzkie, które do obu 
należeć powinno było, opanował całe, i brata 
Ziemowita z żoną jego Gertrudą przez rok cały 
więził. 

Bolesław Wstydliwy śmiercią « (1) Konrada do- 

(1) Kromer. 
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stąpiwszy pokoju, na odnawianiu i budowaniu 
wojną spustoszałych maj^ości, a na sporzą- 
dzeniu praw i na pc^rawie w ludziach obycza- 
jów występnych, chwalebne czasy trawił. Zkąd 
wielką sławę dobroci i szlachetności swojej i u 
postronnych też odnosił. » 
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Rzućmy okiem na północne strony. Na odległym Knronia. 
baltycliim brzegu w Kuronii, gdzie się dotąd talt 
szczęśliwie krzewiło, gasło teraz chrześciaństwo we 
krwi, z winy chrześcian. Około 1230 roku, jak mó- 
wiliśmy, przyjęła była Kuronia za powodem głó- 
wnego wodza swego Lamechinasa wiarę chrześciań- 
ską, i łaskę otrzymała wpisania się w bezpośrednie 
poddaństwo Stolicy Apostolskiej, czyli samoistnośc 
narodową miała sobie zapewnioną. Cesarz Fry- 
deryk ligi, którego za zwierzchniego swego pana Ry- 
cerze Mieczowi uznawali i z którego ręki, dla po- 
mocy w razie potrzeby podbite na poganach ziemie 
trzymać chcieli, aby nowochrzczeńców od znanej 
chciwości lenników swych zabezpieczyć, wszelkie 
im własności i swobody zawarował, od wszelkich da- 
nin i podatków wolnymi uczynił, lecz wyjął z ogól- 
nego prawa do wiary orężem przywiedzionych, nie 
tylko w Kuronii, lecz w Ziemgole, Estonii, Inflantach 
i Prusii. Otworzyło to szerokie pole chciw^ości Ryce- 
rzy Mieczowych. Stawali biskupom na przeszkodzie 
do łagodnego nauczania, tuziemców nieustannie 
drażnili, a w końcu zbrodni się dopuszczali,- by do 
wojny ich zmusić i zw^yciężonych do poddaństwa 
przywieść. 
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Roku 1212 zaprosili na ucztę przedniej szych wła- 
ścicieli ziemskich Ziem.i^oly i przybyłych wymordo- 
wali. Uozleofł się po całym kraju krzyk boleści i zem- 
sty. Mord odpłacono mordem. Biskup Engelbert 
zabity, a z nim wielu kapłanów i chrześcian. W po- 
wstałej ztąd wojnie Kurlandia i Ziemgoła zniszczone; 
100,000 rodzin przeniosło się do Litwy, której potęga 
rosła w miarę jak ogromne ludności Prus, Ziemgoły, 
Kuronii i innych ziem pobratymczych orężem Krzy- 
żaków wyparte, bory jej zapełniały. Kuronia do po- 
gaństwa wróciła. Temsamem, układy ze Stolicą 
Apostolską zniszczone zostały, i udaremnione jej 
usiłow^ania by utrzymać a raczej utworzyć niepodle- 
głe chrześciańskie księztwo. Miecz krzyżacki wy- 
ludnił ją i podbił. Podległa więc losowi krajów pod- 
bitych ; rozporządzano nią jako w łasnością podbojców\ 
Trzecią ledwie część Kurlandyi legat papieski 
Wilhelm, biskup Sabiny, wyrwał ze szponów krzy- 
żackich, dając ją nowoutworzonemu biskupowi kur- 
landzkiemu. W Ziemgole chrześcian już zgoła nie 
było. Zniesiono więc biskupstwo, dyecezyą do Ryg- 
skiej przyłączono, tak iż Zakon trzecią tylko część 
ziemi zachować mógł dla siebie. Rycerze Mieczowi 
zwierzchnim swym panem cesarza rzymskiego uzna- 
wali. Do jego państwa, ziemie przez nich podbite na- 
leżały z prawa, i puszczone im byc miały w lenności 
nimby używać ich mogli. Wielki mistrz Ilohenlohe 
udał się więc do cesarza Fryderyka ligo i otrzymał od 
niego dla siebie i następców swoich, nadanie lenne 
ziem podbitych i podbić się mogących na Litwie, 
Żmudzi i Ziemgole. Tegoż roku, wielki książę litew- 
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ski Mindowe, prowadził osobiście wojnę z Za- 
konem. 

N*ad wszelkie spodziewanie, uszedł byt Nowogród Nowogród, 
niewoli mongolskiej. Księciem miał Aleksandra, 
syna Jarosława Igo, wielkiego księcia suzdalskiego, 
ożenionego z córką Braczesława, księcia połockiego. 
Braczesław synem był lub wnukiem Bazylego kryw- 
skiego. Nic ustawały tam z czudzkiemi ludnościami 
bójki. Napady Nowogrodzian na Finlandyą w^^wołały 
wojnę z Erykiem Eryksonem, królem szwedzkim, 
tt Król z części rzymskiej [z kraju obrzędu rzym- 
skiego] od północnej strony, gdzie dawni Waregowie 
i Goty, dziś Szwedami się zowią », mówi stara kro- 
nika, przysłał pod wodzą bitnego Burgera znaczne 
wojsko, które wpłynęło Newą i ku Ładodze zmie- 
rzało. Nie miał Aleksander posiłków ód ruskich 
księztw sąsiednicłi, w nagłej potrzebie o sprowa- 
dzeniu wojska z Suzdalu od ojca nie wiele mógł po- 
myśleć. Wydał więc bitwę z niewielką Nowogro- 
dzian garstką. Odznaczyli się w niej : Gabryel Olek- 
sicz, Nowogrodzianie : Zbisław Jakunowicz i Misza, 
Połoczanie : Jakób Racimir i Sawa z książęcego 
orszaku. Porażeni Szwedzi odpłynęli, unosząc ciała 
znaczniejszych między pobitymi. O bitwie tej, która 
dotąd imię Aleksandra chwałą okrywa, nie masz 
wzmianki w żadnej niemieckiej ni skandynawskiej 
kronice. Przezwisko Newskiego przy imieniu Alek- 
sandra daje się czytać po raz pierwszy dopiero w tak 
zwanej księdze stopni w XVym wieku w Moskwie 
pisanej. Nie jestto dostatecznym powodem odmawia- 
nia wiary kronice ruskiej j która zwycięztwo Aleksaii- 
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dra na czele Nowogrodzian z poszczegółową dokła- 
dnością opowiada. 
Psków. Jarosław, syn Włodzimierza psliowsltiego wydo- 

był się nalioniec z nicAYoli swej na Suzdalu. Gościł 
jak przedtem w^ Inflantacli i kusił się o Psków. 
Wziął Izborsk. Po przegranej bitwie, poddali się 
Pskowianie Niemcom, którzy postanowili im rządcą 
bojara Twerdyłę. 
Nowogród. Nowogród już w zatargach był z Aleksandrem, o 
łąki zdaje się, których używanie przywłaszczył so- 
bie. Opuścił więc książę miasto, i wrócił na Suzdal. 
Niemcy coraz bliżej do Nowogrodu najeżdżali, kup- 
ców rabów ali ; Litwini i Czudy ze swej strony plą- 
drowali. Obrali sobie księciem Nowogrodzianie 
Andrzeja, brata Aleksandra, lecz gdy ten nie pośpie- 
szał, wyprawili do Aleksandra arcybiskupa z prośbą 
by przybyć raczył. Jakoż zebrał wojsko naprędce, 
odebrał Niemcom Koporyą, Litwinów i Czudów po- 
konał. Ze Pskowa wygnał Niemców. Na jeziorze 
Czudzkiem zwycięztwo nad nimi otrzymał. Czudów 
wielkie mnóstwo i czterystu Rycerzy Inllandzkich 
zginęło, pięciudziesięciu w niewolę wziętych, do 
Pskowa boso bieżących przy koniach zwycięzców, 
wprowadzono. Aleksander dał uczuć Psko wianom 
ważność oddanej im posługi. Jeśli tego, mówił im, 
do prawnuk(>w zapomnicie, jeśli kto z pokolenia 
mego przyjdzie do was w nieszczęściu, lub z woli 
pomieszkania z wami, a nie przyjmiecie go i nie 
uczcicie, pr/cklęci [okajanni] będziecie i do żydów 
przyrównani. Korzystny pokój z Zakonem zokończył 
z nim wojnę, po której nastąpiła druga z napada- 
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jącymi Litwinami. Pokonał ich w kilku bitwach 
Aleksander, lecz skalał zwyci^ztwo dopuszczeniem 
okrucieństw nad jeńcami, których Nowogrodzianie 
do ogonów końskich przywiązanych włóczyli. 

Między lechickiemi ludami, najokrutniejsi byli 
w wojnach swych Nowogrodzianie. Najgłębiej mię- 
dzy czudzkic i turańskio narody usunięci, od połu- 
dnia tylko z pobratymcami sąsiadujący, z Suzdalem, 
Permą i dalekim Sybirem w ciągłych kupieckich 
stosunkach żyjący, nie pozbywali się łatw^o barba- 
rzyńskicli obyczajów. W bezsilności chrześciań- 
skich wyobrażeń, przez odszczepieństwo, którego 
się Nowogród częściej od Połocka i Kijowa dopu- 
szczał, życia i wpływu pozbawionych, wracał do po- 
gańskich. Pastwienie się nad bezbronnymi, urąganie 
jeńcom, które cała Lechia za zbrodnię i i^odłośc po- 
czytyw^ała, w pojęciach Nowogrodzian, chwałę pod- 
wyższały zwjcięzców. 
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Horda. o. i« -i i . 

kipczacka. Stolicą mongolskiego państwa, pobytem najwyż- 
szego hana, była pustynia na północ Chin położona, 
właściwa Mongolia. Podbitemi krajami rządzili 
z ręki wielkiego hana, banowie podrzędni, do jego 
rodziny należący. Udziałem Batego były kraje przez 
niego zawojowane od Jaiku do Dunaju. Założył 
stołeczne miasto Sartak, lecz ani on, ani następcy 
jego nie mieszkali w niem. Rozpiął nad Wołgą na- 
miot swój główny, ordę, którą od podbitych na 
brzegach rzeki odwiecznych tuziemców Tatarów 
Kipczaków, ordą czyli hordą kipczacka zwano. 
Wkrótce bowiem przestali zasycać wojska odległych 
hanatów, Mongołowie, rozkazujący zastęp w pierw- 
szych podbojach stanowiący, a podwładne hanaty 
utrzymały się i dalej w^ojowały żołnierzem, z ludów 
podbitych zaciągnionym. Łatwem to było wśród po- 
krewnych tatarskich, lub innych turańskich, na 
Wołdze i dalej ku zachodowi osiadłych plemion. 
Utworzyła się więc nad Wołgą potęga czysto tatar- 
ska, z tuziemców złożona, pod panowaniem mongol- 
skiej krwi Batego i jego następców. Wszystkie odtąd 
na Zachód napady, krom Tamerlana, aż do utworze- 
nia się hordy krymskiej, szły od Wołgi i Donu. Zwały 
się i były istotnie^ nic mongolskiemi, lecz tatarskiemi 
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IlortUi wzdłuż rzeki koczująca, moskiewskich i czę- 
ści lechickich krajów pani, zasilała się wciąż tuziem- 
cami, którzy dla rozboju, z wrodzonych wreszcie ko- 
czowniczych skłonności, wcielili się do niej ochotnie. 
Nie była obcem, lecz własnem ludów wołżańskich 
wojskiem, uciskaj ącem zarówno własne i pobratym- 
cze turańskie jak i lechickie ludy, z tą atoli różnicą, 
iż kiedy turańskie, ciężki tylko haracz czuły, dla 
lechickich, rolniczych z rodu, oprócz haraczu, niezno- 
śnym był jeszcze obowiązek posiłkowania orężem 
na rozkaz. 

Jarosław Iszy, wielki książę suzdalski, jedzie na 
hordę wołżańską z rozkazu Batego, syna Konstan- 
tego posyła do wielkiego hana Oktaja na pustynie 
mongolskie, spełnia bałwochwalcze obrzędy, do 
których zmuszeni byli wszyscy, którzy przed oblicze 
hana przypuszczeni byc mieli, uroczyście, moskiew- 
skie swe kraje poddaje Batemu, który w nagrodę 
darem daje mu nowo podbity Kijów i Ruś całą. 
Wracając na Suzdal, przerażony może zbrodnią bał- 
wochwalstwa jakiej się dopuścił, nakłania się do 
jedności, obiecuje wrócić na łono Kościoła katolic- 
kiego i w drodze umiera. Za przykładem Jarosława, 
wszyscy udziałowi książęta ziem moskiewskich, biją 
czołem Batemu (1) « aby spokojnie panować w pro- 
wincyach swoich ». 

Sty Michał kijowski usunął się do Czernihowa. 
^y^ i^^^ Rościsław ucierał się z grasującemi ma- 
łemi Tatarów oddziałami ; zwyciężony w Borku, po- 

(l) Karamzin. 



Moskiewskie 
kraje. 



Kijów. 
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jechał do Węgier, gdzie mu oddawna zaręczoną, pó- 
źniej przez strach Mongołów, odmówioną córkę Annę 
w małżeństwo dał król Bela. Udał się tam i wielki 
książę Michał, dla naradzenia się o środkach wy- 
zwolenia od Tatarów. Ozięble przez Belę a nawet 
przez syna przyjęty, wrócił do Czernihowa. 

Do Kijowa zjechał baskak tatarski by lud zbierać 
i pogłówne nakładać. Dla pewniejszego wybierania 
haraczu, rolnika odtąd i^rzy wiązano do ziemi. Gdzie 
byli wieśniacy wolni, lub osady z jeńców wojennych, 
zaprowadziło się ogólne, jednostajne, wszystko ró- 
wnające poddaństwo. Kir nieruchomy, rzucony na 
kraj cały. « To słysząc Michał wrócił do Kijowa », 
bo gdzie lud płakał, Michał był zawsze. « Tatarowie 
zaczęli powoływać książęta, mówiąc : Nieprzyzwoita 
jest życ na ziemi Batogo i hana, nie pokłoniwszy się 
im. » Żaden jeszcze z lechickich ziem książę na hordę 
nie jeździł. Odmówienie Beli stawiało Michała 
w niepodobieństwie rozpoczęcia walki o wyzwole- 
nie, a Poszedł do spowiednika swego Jana i mówi 
mu : Chcę pojechać do cara Batego. [Kroniki ruskie 
od czasu podbicia, hana tatarskiego stale carem zo- 
wią.] A jemu na to spowiednik jego : wielu z tych 
którzy pojechali, dopełnili woli bałwochwalcy i cho- 
dzili przez ogień i kłaniali się krzakowi i słońcu i 
zgubili dusze swe. A ty książę nie czyń tak. Nie idź 
przez ogień, nie pokłoń się bałwanom, ogniowi i 
krzakowi, nie jedz ich potraw, ani pij ich napojów. 
Wielu książąt i bojarów chodzili przez ogień i kła- 
niali się bałwanom, dla sławy świata tego. Wielki 
książę Michał i bojar jego Teodor rzekli : za modli- 
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twą twoją ojcze, jako Bóg zechce tak będzie. Pra- 
gnąłbym przelać krew dla Chrystusa. » Przyjęli obaj 
btogosławieństwo od kapłana i dał im przenajświęt- 
szy Sakrament na drogę. Gdy przybyli na hordę, 
domagano się od wielkiego księcia hołdu wedle 
zwykłego przepisu, a najprzód przejść przez ogień 
święty i obrazowi Dżengishana pokłonie się kazano. 
Mogę, rzekł Michał, oddać pokłon hanowi waszemu, 
ponieważ go Bóg nad wielą mocarstwami przełożył, 
ale chrześcianin nie służy ani ogniowi ani głuchym 
posągom. Przysłał mu han, przez syna Jarosława, 
wielkiego księcia suzdalskiego, ostrzeżenie, iż jeśli 
nie dopełni rozkazu, zginie. Niech i tak będzie odpo- 
wiedział, i zaczął się modlić. Wyjął z okrycia prze- 
najświętszy Sakrament, który miał sobie na ostatnią 
godzinę powierzony, i który na piersiach nosił, 
chleb żywota z przyjacielem swym Teodorem spożył 
i zaczęli obaj psalmy śpiewać. Na groźby i postrachy 
zahartowane miał serce Sty Michał, ale trudniejszą 
była do zwalczenia pokusa, gdy przybyły z nim 
w nuk jego po córce, Borys rostowski i bojarowie wo- 
łali : « Książę, przyjmiem pokutę my z całym krajem, 
w^eżmiem grzech na siebie, spełń wolą cara ». Wie- 
dział książę iż odpowiedzialności swój przed Bogiem, 
nikt na bliźnich złożyć nie może, a choćby i mógł, 
równie boli grzech w bliźnim jak w sobie, bo równa 
obraza Boga. « Dla was nie zgubię duszy » , odpowie- 
dział. Zrzucił płaszcz książęcy i dodał : « weźcie 
chwałę świata, chcę niebieskiej ». Zeskoczyli Tataro-^ 
wie z koni, rozciągnęli go za ręce i nogi, bili w serce, 
potem obrócili twarzą ku ziemi i deptali. Bojar 
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Teodor z pogodną twarzą i świątobliwemi słowy, do- 
daw^ał męczennikowi otuchy. « Umierasz jak przystoi, 
mówił mu, a nagroda twoja wieczna. » Domen z Pu- 
tywla, odstępca wiary, mieczem ściął nakoniec 
głowę, litóra i)adając powtarzała jeszcze : « jestem 
clirześcianin ». Bojar Teodor jak na mękę tak na 
śmierć Pana i przyjaciela swego patrzał radośnie. 
Baty obiecał mu księztwo Czerniliowslde gdyby się 
bałwanom pokłonił. Odmówił. Sławił dobrodziejstwa 
Boże i wielkość szczęścia swego, podczas kiedy go 
Tatarowie na sztuki szarpali. Ciało męczenników, 
wyrzucone psom na pożarcie, clirześcianie pogrzebli. 
Kościół liatolicki między świętycli Michała i Teodora 
policzył. 

Taki był koniec ostatniego wielkiego księcia ki- 
jowskiego, 1246 roku. 

Oprócz Rościsława, synowie Śgo Michała pozostali 
za Dnieprem, w księztwa Czerniliowskiego posia- 
dłościach. Pokoleń ich rodowody niepewne. 
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W zachodniej Lochii, łakoma cliciwośc Bolesława ^^'*''''- 
I:.yscgo, księcia li.i^nickiego na Szląsku, kłóciła po- 
liiY], Pożałował, iż za poradą baby swój Jadwigi do- 
puścił Wielkopolanom do prawych swych książąt 
Przemyśla i Bolesława, synów Odonicza, powrócić*. 
Po krótkiej wojnie, Santok i kilka innych zamków 
ustąpiono mu ugodą, lecz gdy Barnim, książę szcze- 
ciński [kaszubskim też i serbskim księciem zwany], 
źle obwarowany Santok dobywać zaczął, a Prze- 
myśl urazy niepamiętny obronił go Bolesławowi, 
ten go dalej trzymać nie chciał i Przemyśl zwró- 
cił. 

Drugi chciwiec, Kazimierz kujawski, nie dości ma- Kujawy, 
jąc na zagrabieniu części dzielnicy brata Ziemowita, 
wtargnął do Wielkopolski. Lecz nic nic zyskał, a 
Świętopełka pomorskiego napadem, znaczną szkodę 
poniósł. Świętopełk po pogańsku w^ojował, palił i 
mordował. Wracając ze zdobyczą, jeden z krzy- 
żackich zamków zachwycił. Wkrótce porażony, 
zdobycz z Kujaw uprowadzoną postradał. Wojna 
jego z Krzyżakami, coraz dla Zakonu korzystniejsza, 
trwała aż do \a dania się legata papieskiego, Jakuba 
Pantaleona, archydiakona leodyńskiego, który po- 
k(')J między bojującymi uczynił. 
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Sprawy Logat Jakub [późniejszy papież Urban IVty] przy- 

kuścieine. słanym był od papieża Innocentego IVgo(l), « czę- 
ścią dla uspoliojenia spraw zamięszanycli polsldch, 
częścią aby papieżowi przez Fryderyka cesarza 
gwałtownie uciśnionemu, cokolwiek na podporę 
przebranych skarbów zebrał ». Głowa Kościoła 
ojcem jest i przewodnikiem wszystkicli wiernych, 
na wszystkicli więc leży obowiązek wsparcia i 
obrony. Legat zwołał do Wrocławia synod bisku- 
pów iDolskich 1248 r. i prosił o trzecią część do- 
chodów kościelnych przez trzy lata. Duchowieństwo 
polskie piątą część przez trzy lata na potrzeby Ojca 
Świętego przeznaczyło, dochód pierwszego roku za- 
raz z góry złożyło i do Rzymu odesłało. Papież 
wdzięczność swoje za dar miłości synowskiej publi- 
cznie oświadczył, z dostarczenia zaś tejże summy 
lat następnych, na prośbę arcybiskupa gnieźnień- 
skiego duchowieństwo polskie zwolnił. W karności 
kościelnej, znaczna co do postów między Polską a 
innemi obrzędu łacińskiego l^rajami zachodziła ró- 
żnica. Polska jedna, od czasów jeszcze wprowadze- 
dzenia chrzcściaństwa, w dzień Septuagesima post 
wielki zaczynała, a tak do dziewięciu tygodni postu 
zamiast sześciu obowiązaną była. Lud zwyczaj 
powszechny w Kościele za sobą mając, dopominał 
się ulżenia, ducliowieństwo rozwiązać go z dotych- 
czasowej powinności nie mając mocy, duchownemi 
karami, dawne prawo utrzymać usiłowało. Na sy- 
nodzie wrocławskim, wespół z legatem roztrząsali 



(1) Kromer. 
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rzecz tę biskupi, i rozważywszy iż zwyczaj zacho- 
wany w Polsce z obrzędu pochodził wschodniego, 
w sąsiednich Morawach panującego, który iw Polsce 
też wśród łacinników wyznawców niegdyś liczył, 
prosili i otrzymali u legata by i w tym względzie 
do powszechnego prawa obrzędu łacińskiego, przy- 
puszczony był naród Polski. 

Z -Wrocławia udał się legat Jakub do Prus. p^isy- 
Skargi bowiem nowochrzczeńców na twarde krzy- 
żackie rządy doszły były do Stolicy Apostolskiej. 
W zamku Christburg zwołał starszyznę Zakonu i 
przedniejszych z pomiędzy podbitego pruskiego 
ludu, i powagą Stolicy Apostolskiej główne swo- 
body chrześciańskie zwyciężonym zapewnił. Zdał 
na własny ich wybór prawa i sądy świeckie. Oni 
prosili o polskie. Układ był zobopólny. Ofiar bał- 
wanom skadac nie będą, ani trzymać kapłanów 
wieszczów, wołających na pogrzebach iż widzą zmar- 
łych unoszących się ku niebu konno, zbrojne i 
z orszakiem. Z umarłymi grzebać nie będą żywych 
ludzi lub koni, ani trupów palie. Wieloźeństwa się 
wyrzekną. Ojcowie dzieci swoich w niemowlęctwie 
żadnym sposobem zabijać nie będą, ani córki 
w zamęzcie sprzedawać, ani dzieci nieprawe do 
dziedziczenia przypuszczać. Na Pomorzu zbudują 
trzynaście kościołów, w Warmii sześć, w Notangii 
trzy. Kto jeszcze nie ochrzczony, ma się w . przeciągu 
miesiąca ochrzcić pod karą postradania majętności 
i wygnania. Zakonowi wierność zachowają nie 
zdradzając. Do wypraw zbrojnego żołnierza dostar- 
czać będą. Zakon wziętych w niewolę wykupywać 
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bierze obowiązek. W zamian tych obietnic, nowo- 
clirzczeńcy mają prawo własnością prawo nabywa- 
nia, posiadania i sprzedawania wszelkiego rodzaju 
maj^i^tuości, nie wyłączając oręża ; praiv*o dziedzictwa 
przechodzącego w braku synów, córek i wnuków na 
braci i krewnych, których dopiero gdyby zabrakło, 
ziemia należy do Zakonu; prawo przedśmiertnych 
zapisów, ruchomą spuścizną umierający rozrzą- 
dzi wedle woli. Nieruchomą, gdyby kościołowi ja- 
kiemu lub któremu z duchownych zapisał, ma być 
ziemia w przeciągu roku odprzedana i cena jej 
tylko kościołowi lub duchownemu zostawiona, 
inaczej bierze ją Zakon. Prawo wolmjch mał- 
żeństw w obrębie przepisów kościelnych. Prawo 
świadczenia i rzecznictwa na sądach, wstępowania 
w stan duchowny, prawo nawet pasowanym być na 
rycerza, co najzupełniej równości cywilnej było 
oznaką. Ulżyć ucisku musieli Krzyżacy, i podstawa 
l)rzyszłego narodu chrześciańskiego ugruntowana 
została swobodami, w pogaństwie pruskiem i ogól- 
nie litewskiem nieznanemi. 
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Rościslaw, syn Śgo Michała, umęczono.^ wiol- KrakAw. 
kiego księcia kijowskiego, gościł u teścia Beli IVgo 
w Węgrzecli. Bela, gdy syn jego Koloman, król 
halicki, zginął nad Sają nie zostawiwszy potomstwa, 
usiłował Halicz w rodzie swym zatrzymać; zięcia 
swego Rościsława księciem halickim ogłosił, a po 
śmierci Śgo Michała, pomnąc zapewnie na ugodę 
jego z Danielem względem wielkiego księztwa Ki- 
jowskiego, znaczny mu dał hufiec Węgrzynów pod 
naczelnictwem wprawnych wodzów : Wawrzyńca i 
Fihi. Chciał jeszcze Rościslaw zapewnić sobie po- 
moc księztw nadwiślańskich. Bolesław spokre- 
wniony z Danielem przez matkę, błogosławioną Grzy- 
misławę, córkę Aleksandra bełzkiego i przez ojca, 
Leszka Białego, bliższym był jeszcze Rościsławowi, 
którego ojciec Śty Michał, z rodzonej siostry Leszka 
Białego urodzony, ciotecznym mu był bratem. Ro- 
ścislaw spowinowacony też był i Śtej Kunegundzie, 
jako mąż siostry jej Anny. Ani on, ani ojciec jfego 
Michał nie sprzeniewierzyli się nigdy księztwu Kra- 
kowskiemu, kiedy Konrada mazowieckiego niespra- 
wiedliwe zamachy u Daniela zawsze poparcie znaj- 
dowały. Rościslaw z Kościołom wiernie trzymał, 

9 
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Daniel był odszc/epieńcem. Przeważyła się w Krako- 
wie szala Rościslawa. a Poszedł w lacką ziemię, 
prosił i^eszkowej i namówił ją, ażeby posłała z nim 
Lachów. Pol)iegli już byli niektórzy do Daniela. 
Inni chcąc łaskę mieć u Leszkowicza i u jego matki, 
poszli do Rościsława, który młodą żonę swoje u jej 
siostry Śtej Kunegundy w Krakowie zostawił i ru- 
szył z Węgrzynami i Krakowianami na Halicz, 
kiedy Daniel z Jadźwingami wojował. Nie ubiegł go 
jednak, i zaraz na początku wojny Tworzan, naczel- 
nik Krakowian, dostał się w niewolę. Daniel i liazyli 
posłali do Konrada mazowieckiego : « napadli na nas 
Lachowie jak na pomocników twoich ». Mindowe li- 
tewski dał Konradowi posiłki. Pod Jarosławiem na- 
tarli Lechowie na Bazylego, śpiewając Kirye Elej- 
son. Lwa pacholę, powierzył Daniel Wasylkowi, 
chrobremu bojarzynowi. Walczył Rościsław a Filia 
mówił : « Chciwi są Rusini walki, ścierpmy ich na- 
cisk, bo niedługo wytrwali są w boju ». Szedł na niego 
Daniel z Jakubem Markowiczem i z Szełwem, a 
kiedy Szełw zrzucony był z konia, chwytał « FiUa » 
Daniela, lecz mu się Daniel z rąk wyrwał. Filia ra- 
niony spadł. Młody Lew kruszył z nim kopię, lecz 
Daniel raźno natarł, rozbił pułk jego, i chorągiew 
jego rozdarł. Co widząc Rościsław uciekł ; \\'awrzy- 
niec raniony ; « Bazyli, brat Daniela, » walczył z La- 
chami i patrzyli długo na siebie. Kiedy Lachowie 
biegli po za nim ku miastom, Bazyli zawołał : Bóg 
nam pomocą! Uderzył konia swego. Lachowie ucie- 
kli. Daniel pędził za Węgrzynami i nie wiedziało 
bracie, lecz ujrzawszy chorągiew jego pędzącą za 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ TRZYNASTY. 131 

Lachami pełen był radości. Stal na mog-ile naprze- 
ciw miasta i przyjecliał Bazyli. Wielu ubitych i 
wziętych było. Filia hardy przywiedziony przez An- 
drzeja dworskie.2:o ubity był przez Daniela. Żyrosław 
przywiódł Władysława złego, buntownika ziemi, 
i ten ubitym był, i inni Węgrzyni pobici z gniewu. 
Daniel i Bazyli nie weszli do grodu a Lew stał na 
moście wśród trupów i rycerstwa, jawiąc zwycicz- 
two swoje. » — Druga potyczka zakończyła wojnę. 
Ubity koń pod Rościsławem, który z życiem zale- 
dwie ocalawszy, pojechał do Krakowa, wziął żonę i 
wrócił do Węgier. Myślił Bela popierać sprawę 
zięcia, lecz zatargi z arcy księciem austryackim 
w inną umysł jego odwróciły stronę. 

Rościsław za pokonanego się nie miał, i przez 
posły wyzywał jeszcze Daniela by Halicza mu 
odstąpił. A on grodów nawet opatrzonych nie 
miał. Radził smutno z bratem Bazylim i rzekł 
mu nakoniec : « Połowy ojcowizny mej nie dam, 
raczej sam 'pojadę do Batego ». Straszna to była 
podróż nawet dla poddających się książąt. Gro- 
ziła im u hordy śmierć ciała za lada niełaską 
hana, i śmierć duszy w wymaganych pokłonach 
bałwanom. Daniel modlił się wyjeżdżając. W Kijo- 
wie zastał, opowiada kronika wołyńska, Dymi- 
tra Ejkowicza, bojara suzdalskiego z ręki Jaro- 
sława Igo, wielkiego księcia suzdalskiego. Rzecz 
to niepodobna. Bojar suzdalski, jeśH był jaki, 
rządził w imieniu hana, gdyż rychło po od- 
jeździe z hordy, zmarły Jarosław Iszy nie miał 
czasu rozporządzać się w Kijowie. Daniel udał 
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się do Wydubickicgo klasztoru, zwołał zakonni- 
ków, i prosił o nabożeństwo za siebie. Ztani- 
tąd łodzią przypłynął do Peryasławia, gdzie spot- 
kali go Tatarowie. Drogą potem zajechał do 
Kuremszy, jednego z wodzów tatarskich i wi- 
dział, iż nie masz u nich dobra. Bardzo zaczął 
cierpieć patrząc na obrzydłe ich czarnoksięztwa, 
sprosności i bałwochwalstwo Dżengisliana, jak 
przychodzili carowie i kniaziowie i wielmoże, 
kłaniali się słońcu, księżycowi i ziemi, 
szatanowi i umarłym w piekle, ojcom ich 
dziadom i matkom, i prowadzili ich około krzaku 
kłaniać się im. Ztamtąd poszedł do Batego na 
Wołgę. Zbliżył się do niego człowiek Jarosława, 
Penhorow imieniem, mówiąc : « Brat twój Jaro- 
sław kłaniał się krzakowi, i tobie kłaniać mu 
się potrzeba. » — « Szatan ustami twemi mówi », 
odpowiedział Daniel. Wtem Baty go wezwał, i 
tak zbawionym był od Boga, iż mu bałwo- 
chwalic nie kazano. Wszedł do namiotu Ba- 
tego i pozdrowił go podług zwyczaju. « Danielu, 
powiedział mu Baty, czemuś od dawna nie 
przyszedł do mnie ? Ale ponieważ przyszedłeś 
teraz, to już i dobrze. Czy pijesz napój nasz, 
kobyli kumys? » -^ « Dotąd nie piłem, odpowiedział 
Daniel, ale kiedy rozkazujesz piję. » — On na 
to : a Tyś już nasz Tatarzyn, pij że i napój nasz ». 
Daniel czaszę wychylił, pokłoniwszy się podług zwy- 
czaju. Gdy odszedł, aby i żonie hana się ^lokło- 
nił, przysłał mu Baty dzban wina, mówiąc : « nie 
nawykłeś do naszego mleka ». 
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Kiecly Daniel ojczyznę swoje w niewolę Tata- 
rom dawał, aby się na. stolicy halickiej utrzy- 
mać, wędrowało ku wschodowi poselstwo Inno- 
centego IVgo do Złotej hordy. Był to Jan, 
znany pod włoską nazwą de Piano Carpino, za- 
konnik, jeden z towarzyszy Śtego Franciszka Se- 
rafickiego, rozkrzewiciel zakonu Franciszkanów 
w Czechach, Węgrzech, Norwegii i Danii. Jest 
wszelkie prawdopodobieństwo iż był Polakiem ; 
w liście nawet do Śtego Ludwika pisanym, zwa- 
nym jest : Plan Corpin Polonois. Towarzyszył mu 
drugi zakonnik, Franciszkanin, Benedykt Polak. 
Sam podróż swą opisuje : « Mając z rozkazu 
Stolicy Apostolskiej, udać się do narodów wscho- 
dnich, postanowiliśmy naprzód iśc do Tatarów, 
bo się nam zdało iż od nich najbliższe niebez- 
pieczeństwo Kościołowi Bożemu zagraża. Tak 
więc idąc, przyszliśmy do króla czeskieo^o (Wa- 
cława Igo), który poradził aby na Polskę i Ruś 
drogę obrócić. Miał bowiem krewnych w Polsce, 
siostrę Annę, wdowę po Henryku Ilgim Pobo- 
żnym, pod Legnicą peległym, i jej dzieci, z któ- 
rych pomocą mogliśmy się na Ruś dostać. Daw- 
szy listy i przewodników, dworom i miastom 
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kazał nas w drodze opatrywać, póki nie zaj- 
dziem do szląskiego Bolesława, jego siostrzana, 
z którym także dobrą mieliśmy znajomość. Ten 
podobnież nas wspierał, pókiśmy nie przybyli do 
Konrada, księcia łęczyckiego, do kt(}rego z bo- 
skiego zrządzenia dla nas, przybył książę ruski 
Wasylko (Bazyli brat Daniela). Od tegośmy się 
lepiej o Tatarach wywiedzieć mogli, bo był do 
nich wyprawił posłów, którzy teraz właśnie wra- 
cali. Dowiedziawszy się iż nam tam w-ypadnie ja- 
kie dary złożyć, futro bobrowe i innych zwierząt 
kupie sobie kazaliśmy, za to co nam w drodze 
na jałmużnę dano. Gdy się o tem książę Kon- 
rad i księżna krakowska (Kunegunda) dowie- 
dzieli, biskup tameczny i niektórzy z rycerstwa 
wiele nam futer takowych nadawali. Nakoniec 
książę Wasylko, na usilną za nami prośbę księ- 
cia Konrada, biskupów i panów, wziął nas z sobą 
do swojej ziemi, i abyśmy nieco wypoczęli, przez 
kilka dni u siebie (we Włodzimierzu na Wołyniu) 
zatrzymał. A gdy uproszony od nas, zwołał swo- 
ich biskupów, czytaliśmy im pisanie papieskie, 
gdzie ich upomina, aby do jedności Świętej Matki 
Kościoła wrócili. Potem, od siebieśmy ich upo- 
minali i ile mogli namawiali, równie księcia, 
biskupów i innych. Lecz gdy brat Wasylka, Da- 
niel był nieobecny, bo pojechał był do Batego, 
nie mogli nam natenczas ostatecznej dać odpo- 
wiedzi. Poczem, książę Wasylko posłał nas z je- 
dnym sługą do Kijowa, stolicy Rusi. Jecha- 
liśmy z wielkieni niebezpieczeństwem życia dla 
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Lilwinów, kt(')rzy najeżdżają ziemie ruskie, a naj- 
częściej snuli się po tych miejscach, które nam 
przejeżdżać przyszło. Przydany sługa czynił nam 
bezpieczeństwo od Rusinów (uganiających się 
z nieprzyjacielem), którzy wreszcie Litwinów po 
większej części albo wysiekli albo w jassyr zabrali. 
Przybywszy do Kijowa, naradzaliśmy się wzglę- 
dem dalszej podróży z tysiącznikiem (cum mille- 
nario) i inną tameczną szlachtą. Ci nam powie- 
dzieli, iż jeśli temi samemi końmi pojedziemy 
do Tatarów, pewnie pozdychają, ile że wielkie 
śniegi spadły, bo nie umieją sobie odgrzebywać 
trawy z pod śniegu jak konie tatarskie, a in- 
nej strawy dla nich tam nie znajdzie, gdyż Tata- 
rowie nie mają ani siana ani słomy. Postanowi- 
liśmy więc nasze konie tam zostawić, przydawszy 
dwóch otroków do ich strzeżenia. Musieliśmy so- 
bie tysiącznika ująć darami, aby nam dostarczył 
koni i załogi. Gdy w tydzień po popielcu, o za- 
chodzie słońca, na nocleg u pierwszych straży 
tatarskich stanęliśmy, zapytali : co byliśmy za 
jedni ? Gdyśmy odpowiedzieli iż jesteśmy posłami 
papieża, wziąwszy od nas trochę jadła, odjechali. 
Gdyśmy nazajutrz wstawszy cokolwiek jechali, 
zabiegła nam drogę starszyzna tych co stali na 
straży, zapytując, po co do nich jedziemy? Od- 
powiedzieliśmy że jesteśmy posłami papieża, który 
jest ojcem i panem wszystkich chrześcian. Posyła 
nas do króla i wszystkich książąt tatarskich, bo 
chciałby, ażeby wszyscy chrześcianie przyjaciółmi 
byli Tatarów, i pokój z nimi dzierżyli. Żąda 
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nadto, aby wielkimi byli u Boga w niebie, i dla 
tego napomina ich i przez nas i w pisaniu swojem, 
aby zostali chrześcianami, i wiarę Pana Naszego 
Jezusa Chrystusa przyjęli, bo inaczej nie dostąpią 
zbawienia. Dziwi go niezmiernie tak sroga rzeź 
chrześcian, Węgrów, Morawów, Polaków, którzy 
są jego poddanymi, przez Tatarów sprawiona, 
kiedy ci ludzie niczem ich nie obrazili ani obra- 
zie chcieli. A ponieważ Bóg niezmiernie jest o to 
rozgniewany, napomina, aby się tego nadal strzegli, 
a za popełnione krzywdy pokutę czynili. Prosi 
oraz, aby mu na to odpisali, i jakie są dalsze 
ich zamiary, donieśli. Co od nas usłyszawszy i 
wyrozumiawszy Tatarowie, odpowiedzieli iż da- 
dzą nam koni », etc. Pojechali tedy, wstępując 
po drodze do kóczowiska hana Kuremszy, stra- 
żnika tatarskiego od zachodu, i do hordy Kip- 
czackiej Batego nad Wołgą, aż na Złotą hordę, 
najwyższego panującego wówczas hana Gajuka 
w Mongolii. 

Dwadzieścia pięć dni bawił Daniel na hordzie 
Kipczackiej Batego. Wrócił jako lennik i sługa, 
w nagrodę poddania ani nadziei zawładania Ki- 
jowem, ani pomocy przeciw Litwinom nie uzy- 
skawszy, pewien zaledwie Halicza. Upokorzony, 
baczniejsze dał ucho namowom Konrada i in- 
nych książąt mazowieckich, dzieło pojednania 
z Kościołem przez Plan Karpina rozpoczęte 
wziął pod rozwagę, i nie znajdując innej, po- 
stanowił szukać podpory u Stolicy Apostolskiej. 
Jeszcze Plan Karpin z towarzyszami bawił na 
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dalekiej w Aźyi hordzie, już Daniel i Bazyli 
opata rusina do Innocentego IVgo wysłali, wszel- 
kie pojednania kroki uczynili i dla Daniela o 
koronę Rusi prosili, obiecując, iż stale z Tata- 
rami walczyć będzie. 

Roscisław zaniechał rozprawiać się o Halicz strze- 
żony odtąd przez Tatarów, których się stał własno- 
ścią; o Kijowie mniej jeszcze mógł myśleć. Nadany 
od Beli lVgo księztwem Makowieckiem i Słoweń- 
skieni, rządził niemi do 1265 roku. [Praojcem jest 
książąt Bośnii.] Córka jego Agrypina, wydana później 
za Leszka Czarnego, który po śmieci Bolesława 
Wstydliwego na krakowską stolicę wstąpił. 
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Po ustąpieniu na zawsze Rościsława, zostawał 
Daniel, jako wnuk wielkiego księcia kijowskiego, 
Mścisława ligo Wielkiego, dziedzicem Rusi kijow- 
skiej. Rozkazał Ojciec Święty legatowi swemu w Pol- 
sce Opizo, biskupowi modeńskiemu, namaścić go 
królem południowej Husi [północna, to jest Polock 
i Witebsk do Litwy już należały]. Rozkaz ten jednak 
nie mógł byc spełnionym. Poddanie się duchowień- 
stwa, które od początku z Plan Karpinem działań, 
żadnego jedności oporu nie stawiło, niewątpliwie 
miejsce -mieć mu dało, inaczej bowiem nadanie ko- 
rony nastąpicby nie mogło, lecz gdzie mianowicie 
zebrało się duchowieństwo i jaki w sprawie tej brał 
udział metropolita Józef Iszy, nie wiadomo. Pewna 
tylko, iż synod nie odprawiał się w Kijowie. Wolność 
zachowania obrzędu wschodniego utwierdzoną raz 
jeszcze przez Innocentego IVgo w liście do księcia 
Daniela została. « Prośbę twoje, o ile w Bogu mo- 
żemy, chętnie do łaski wysłuchania przyjmujemy. 
Biskupom i innym kapłanom Rusi, aby się im go- 
dziło, wedle ich zwyczaju, na chlebie przaśnym kon- 
{^elirowac, i inne obrzędy swoje, wierze przez Kościół 
katolicki wyznawanej nieprzeciwne, zachowywać, 
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mocą tych listów pozwalamy. » Książe Bazyli otrzy- 
mał dyspensę od przeszkody pokrewieństwa, między 
nim a małżonką jego zachodzącego. Pełnomocnictwo 
Ojca Św\ przy Danielu sprawiał Wojciech, zakonu 
Św. Franciszka. Jemu, jako też Aleksemu, zakonu 
Sw. Dominika, nauczanie i utwierdzenie ludu ru- 
skiego w jedności, powierzonem było. 

Ulubionem mieszkaniem Daniela był założony nie- 
gdyś przez niego i w tatarskiej burzy ocalały Chełm. 
Odbudował tam cerkiew Św. Jana i inne. Z Kijowa 
w gruzach leżącego, wyjednał sobie snąć u Tatarów 
pozostałe z popalonych cerkw^i dzwony, i kamienne 
niektóre ozdoby i przeniósł je do Chełmu. Cerkiew 
Św. Jana, « cztery miała komary na czterech wę- 
głach, każdy stał na głowie ludzkiej. Była to rzeźba 
biegłego sztukmistrza. Okien trzy, upiększonych 
szkłami rzymskiemi. Przy wejściu do ołtarza, stały 
dwa słupy całe kamienne a na nich komara. Wierz^ 
chołek zaś ozdobiony gwiazdami złotemi na lazurze. 
Wewnątrz podłoga lana z miedzi i ołowiu błyszczała 
jak zwierciadło. Drzwi dwoje ozdobione kamieniem 
halickim białym, i zielonym chełmskim, wyrobione 
i wyrzeźb one przez biegłego Awdieja. Ozdobił obrazy 
które przyniósł z Kijowa drogim kamieniem, bisiorem 
i złotem; dzwony wziął z Kijowa, inne tu kazał wylać. » 
Zbudował też wieżę pośród miasta na piętnaście łokci 
wysoką, podmurowana kamieniem, obieloną i świe- 
cącą na wsze strony; pokopał studnie głębokie, posa- 
dził i sad piękny. O jedno popryszcze [tysiąc kroków] 
od miasta postawił słup kamienny na dwanaście 
łokci wysoki, a na nim orzeł z kamienia rzeźbiony. 
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Wracali na koniec Plan Karpin i nieoddzielny 
towarzysz jego Benedykt Polak z pustyń środko- 
wej Azyi. a Jadąc przez całą zimę, pisze, spoczywa- 
liśmy nieraz wśród stepu na śniegu, tylko co- 
kolwiek nogą śnieg odgarnąwszy. Nie masz tam 
żadnego drzewa, jeno czyste pole. Nieraz, rano 
wstawszy, byliśmy całkiem zasypani śniegiem, któ- 
rym wiatr miotał. Tak podróżując aż do Wniebo- 
wstąpienia Pańskiego, przybyliśmy do Batego, któ- 
rego gdyśmy zapytali jakąli da papieżowi odpowiedź, 
rzekł iż niczego nie żąda tylko tego po car w liście 
swym wyraził. Wziąwszy od niego list bezpieczeń- 
stwa, opuściliśmy go, a w sobotę, w tydzień po Zie- 
lonych Świętach, przybyliśmy do Montija, gdzie byli 
towarzysze nasi i słudzy których wstrzymano. Tych 
do nas przyprowadzić kazaliśmy. Ztąd przyszliśmy 
do Kuremszy [wodza tatarskiego], który znowu poda- 
runków od nas wymagał. Lecz nic dac mu nie mo- 
gliśmy, bośmy już nic nie mieli. Ten nam dat dwóch 
Kumanów [Połowców] ludzi tatarskich, którzy nas aż 
do granic Rusi odprowadzili. Lecz Tatar nas nie opu- 
ścił dopókiśmy nie minęli ostatnich straży tatarskich. 
Ci zaś których nam przydał Kuremsza, przez sześć 
dni od ostatniej strażnicy do Ivijowa nas prowadzili. 
Przybyliśmy tam na piętnaście dni przed Janem 
Chrzcicielem. Kijo wianie, dowiedziawszy się o na- 
szem przybyciu, wyszli na przeciwko z oznakami 
radości. Winszowali nam jakbyśmy zmartwych- 
wstali. Podobnie nas witano wszędzie na Rusi, 
w Polsce i Czechach. Daniel i brat jego [Wasylko] 
Bazyli wyprawiali dla nas wielką biesiadę i gwałtem 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ PIF^TNASTY. i 'l i 

nas u siebie przez ośm dni zatrzymali. Tymczasem 
naradziwszy się z biskupami i innymi zacnymi ludźmi 
względem tego cośmy im mówili idąc do Tatarów, 
jednozgodnie nam odpowiedzieli, że papieża poczyty- 
wać chcą za swego pana i ojca, a święty Kościół 
rzymski za panią i nauczycielkę, potwierdzając 
wszystko co w tym względzie przez opata swego 
oświadczyli i z tem do papieża posły swe i listy wraz 
z nami posłali. » Widzimy z opisu tego jak na całej 
Rusi lud chętne miał serce ku Stolicy Apostolskiej. 
W Kijowie z własnego popędu, całym tłumem na- 
przeciw posłom jej wychodzi, i z ocalenia się ich ra- 
duje. W przyjęciu jakiego doznał, nie czyni Plan 
Karpin różnicy między katolickim ludem Czech i 
Polski a Ruskipfi przez lat kilkadziesiąt urzędowie 
odszczepionym. Buntują się bowiem przeciw Rzy- 
mowi książęta i metropolici; do ludu zakwas jeszcze 
nie przeniknął. On jeszcze dawnem praojców żyje 
podaniem, praojców miłością. Obcy dotąd działaniom 
przełożonych swoich, winy na sobie nie miał, a więc 
i nienawiści do prawdy nie czuł. 
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Moskiewskie Po Jtiroshiwie Iszyni nastąpił w Suzdalu brat jego 
kiflje. Svvicto.sla\v Iszy. Syn zaś Jarosława, Aleksander 
New.ski, z prawa wyboru ksi(,xiem był w Nowo- 
grodzie. 
Kijów. ^^^^^ Kijowska darowaną była przez liana Gajuka, 

w nagrodę zupełnego poddania się, Jarosławowi Imu, 
wielkiemu księciu suzdalskieniu, który umarł wra- 
cając z hordy 1245 roku. Wedle Rusi prawdo miał 
na Kijów Daniel halicki; wedle Tatarów, Hwięto- 
sław Iszy, brat i następca na suzdalskiej stolicy 
Jarosława Igo. A gdy Daniel dla przemocy Tatarów, 
Świętosław Iszy dla bojaźni Rusinów, trzymali się 
zdała, rządził Kijowem w imieniu hana baskak ta- 
tarski. 
Kraje 1249 r. Syuowie zmarłcgo, wielkiego księcia suz- 

moskiowskie. (jalskicgo Jarosława Igo, Aleksander Newski i An- 
drzej, udają się na hordę z rozkazem hana. Aleksan- 
der, niepodległy Nowogród poddaje Tatarom dobro- 
wolnie. Czemu? wszak sławnym był wojownikiem? 
. a przykład sąsiedniej Litwy dowodził, iż możebne było 
zachowanie niepodległości w dalekich tych, lesistych 
i bagnistych krajach, gdzie sama przyroda obroną była. 
Nie z braku męztwa wtłaczał Aleksander w jarzmo 
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narcKl kt(')ry go ksi(,K*iem swym obrał, a z chciwości 
samowładztwa. l^oddający się Tatarom książę stawał 
się urzędniliiem hana, a tern samem pewnym już l)ył 
samowładztwa w swem państwie. Mógł po swej 
woli zmieniać urzędników, podatki nakładać, sądzić 
gdzie mu nie przystało, karać ]3ez prawa, I30 wznie- 
siony ])ył zawsze miecz tatarski strzegący księcia, 
dopólii głowa jego na rozliaz liana nie spadnie. Lecz 
i na to był środek. Nie spadała nigdy głowa księcia 
który krwi chrześciańskiej nie szczędził. Han Gajuk, 
z krzywdą panującego Świętosława Igo, dał Andrze- 
jowi wielkie księztwo Suzdalskie, Aleksandrowi 
Newskiemu prócz Nowogrodu, Kijowską Ruś. Z osta- 
tniego tego daru skorzystać było tak trudno, iż Ale- 
ksander ani próbował nawet rządy swe w Kijowie i 
południowej Rusi zaprowadzać; ani sam pojechał, 
ani namiestnika posłał. Pozostał jak dawniej na 
wyborowem księztwie Nowogrodzkiem. W Kijowie, 
dalej baskak rządził tatarski. 

Nie brał dotąd Aleksander Newski żadnego sprawy 
w sprawie pojednania z Kościołem udziału. Pisał do 
niego Innocenty IVty, przypominając mu, iż ojciec 
jego Jarosław bawiąc na hordzie, dał zakonnikowi 
Karpinowi zaręczenie, iż z Kościołem się pojedna. 
Dla rychłej śmierci, nie mógł wprawdzie uczynić 
jawnie słowu swemu zadość, do owczarni jednak 
chrystusowej duchem należał. Syn, jeśli zbawienia 
wiecznego, a nawet szczęścia i chwały na ziemi 
pragnie, w ślady jego w tym względzie wstępo- 
wać powinien. Chwali go, iż się hanowi tatar- 
skiemu nie poddał [nie wiedział jeszcze o podr(')ży 
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jo<?o na liordę] i zaleca, ^dyby znów Eiiro))ę najeż- 
dżać mieli, aby o zbliżaniu się ich, rycerzy inflanc- 
kich zawiadomił. Aleksander zwołał nnjznnkO' 
initszych m(i(lrością ludzi, mówią syzmatyccy 
dziejopisarze, i jakby o rzeczy świeckiej, bez dołoże- 
nia się metropolity i synodu biskupów^ odpowie- 
dział : iż nauki Kościoła rzymskiego nie zna i znać 
nie chce. 

1248 r. Czy wpływem duchowieństwa, czy Da- 
niela przykładem pociągnięty, nie długo trwał 
w uporze swym Aleksander Newski. Innocenty IVty 
pisze znów do niego z Lugdunu, ciesząc się powro- 
tem jego na łono Stego rzymskiego Kościoła, jako 
też z zamiaru założenia biskupiej, łacińskiego 
obrzędu stolicy w Pskowie. « Innocenty biskup, naj- 
ukochańszemu w Chrystusie synowi Aleksandrowi, 
sławnemu Nowogrodu królowi, pozdrowienie. Otw^o- 
rzył Pan oczy twej duszy, i wlał zmysłom twoim 
światła swego jasność, poniew^aż, jakeśmy się do- 
wiedzieli z doniesienia czcigodnego brata naszego 
arcybiskupa Prus, Stolicy Apostolskiej legata, szu- 
kałeś wiernie, i znalazłeś roztropnie ścieżkę, którą 
za szczęśliwca wróżbą, prosto do drzwi raju dojść 
możesz. Gdy rzeczywiście klucze tych drzwi, po- 
wierzone są przez Pana, Śtemu Piotrów i i następ- 
com jego rzymskim biskupom, tak iż nikomu przez 
nie wejść nie dopuszczą, dopóki nie uzna rzymskiego 
Kościoła, matki naszej wiary, i nie postara się kapła- 
nowi, namiestnikowi samego Chrystusa, skłonnym 
umysłem a chętnym duchem, powinne uszanowanie 
okazać; ty, aby ci się, co bodajby nigdy nie było. 
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od wejścia przez te drzwi, nie przydarzyło byc 
odepchniętym, zapragnj|leś naj pobożniej połączyć 
się przez prawdziwe posłuszeństwo, jako członek, 
z tegoż Kościoła głową, zamierzając na znak tego 
posłuszeństwa, w mieście twojem Psliowie kościół 
katedralny łaciński założyć. Za co Zbawicielowi 
wszystkich, który nie chce aby ktokolwiek zginął, 
lecz sam sprzedany odkupił nas, zabity ożywił nas, 
mnogiemi zniewagami szarpany uzacnił nas, naj- 
obfitsze, o ile tylko możemy, zanosimy dzięki. Cie- 
bie zaś, jako szczególnego syna Kościoła, miłości 
naszej obejmując ramionami, o tyle się żywiej z na- 
wrócenia twego cieszymy, o ile w odleglejszych 
krainach postanowiony, słodycz tegoż Kościoła prze- 
czułeś, i wielu za chwalebnym twym przykładem, 
do pobożnego tego oddania się przywiedzionych 
byc może. Wzmacniaj się przeto synu błogosła- 
wiony, przeszłych rzeczy zapomniawszy, do le- 
pszych uwagi twej ostrze kierując, abyś w miłości 
Kościoła stały i statecznie trwający, w ydał w niej 
wdzięczne kwiaty, z których by potem nastąpił 
tobie owoc który nie przemija. Nie mniemaj iżby 
posłuszeństwo tego rodzaju mogło ci jakimkolwiek 
byci ciężarem, gdyż my przez nie nic nie żądamy od 
człowieka, jak iżby Boga kochał, i tak w uspra- 
wiedliwieniu postępował, by śmiertelnego ciała 
zbywszy, przyłączonym byc zasłużył do społe- 
czności sprawiedliwych, gdzie jaśnieje światło któ- 
rego nie obejmuje przestrzeń, gdzie pożywa się po- 
karm którego przez użycie nie ubywa, i trwa 
uściśnienie którego przesycenie nie rozrywa. Po- 

10 
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nieważ rzeczony arcybiskup osobę twoje nawiedzić 
pragnie, upraszamy królewską wysokość twoje, 
ostrzegamy i upominamy pilnie, ażebyś go jako szla- 
chetnego członka Kościoła uczciwie przyjął i łaska- 
wie się z nim obchodził ; a na rzeczy o których by ci 
dla twojego i poddanych twych zbawienia napom- 
knął, zwrócić z uszanowaniem uwagi nie omie- 
szkał. My zaś udzielamy ci władzy, budowania za 
radą tegoż arcybiskupa, pomienionego Kościoła. » 
Daniel podejrzhwem patrzał okiem na przyjazne 

Halicz. 

Litwa. stosunki Stolicy Apostolskiej z Aleksandrem New- 
skim. Uciekł się on był do niej, dla doczesnych 
jedynie korzyści, a nieotrzymawszy na razie pomocy, 
zawahał się w dopiero zaprzysiężonej wierności, 
wyjednał u Tatarów posiłki, posła papieskiego 
w przejeździe do Aleksandra uwięził, a gdy się 
z rozkazu papieskiego Albert, łaciński arcybiskup 
Rusi o zniewagę upominał, wyjechać mu rozkazał. 
Wojska tatarskie których pomoc tak hardym go 
czyniła, wypadły na Litwę. Do obozu Mindowe 
zaniósł słowa poseł namiestnika Batego : a zagarnąłeś 
ziemie ruskie, do hołdujących nam książąt należące; 
albo je tymże hołdownikom zwróć, albo sam ze 
wszystkiemi krajami twemi do hołdownictwa ha- 
nowi przystąp ». Mindowe odpowiedział bitwą pod 
Kojdanowem. Tatarowie rozgromieni, wódz ich Ba- 
łakłaj poległ. (1249 r.) W następnym roku, Kurdas, 
syn Bałakłaja nowe wiódł tłumy. Rusini których 
przed tatarskiem jarzmem ostatnią ucieczką była 
Litwa, upadku jej dopuścić nie chcieli. Ze wszyst- 
kich ksicztw zbiegli się pod znaki Trojnata sy- 
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nowca Mindowe, który Tatarów pod Mozyrem, 
inni mówią nad rzeką Okoniówką spotkał i rozbił. 
Rozległy się dziękczynne modły po całej północnej 
Rusi. Połock, Witebsk, Pińsk, Brześć, Grodno, 
ujrzały się od niewoli bezpieczne. 

1250. Niepewnym jest rok śmierci Józefa Igo ^^^^J^ 
metropolity Rusi. Objęcie metropolii przez na- 
stępcę jego Cyryllego ligo, kładą pospolicie na 
rok 1250. Cyrylli był to Rusin przez Daniela i 
brata jego Bazylego, księcia wołyńskiego obrany, 
statecznie wierny Kościołowi, chociaż wyświęcony 
przez patryarchę konstantynopolitańskiego, Ma- 
nuela ligo, który dopiero w targi o jedność ze Sto- 
licą Apostolską wchodził. 
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Połock. 1251. Po rozbiciu wojujących dlań Tatarów, 

Litwa. przyszły Danielowi w porę ważne na Litwie 
zmiany. Mindowe trzech miał synowców, brata 
swego Erdziwiłła synów : Arwida czyli Dow- 
munta, Trojnata i Towciwiłła czyli Totwiłła. 
Dowmunt najstarszy był chrześcianinem, pojął 
w małżeństwo siostrę żony stryja, i miał sobie 
wydzielone księztwo Nalszczańskie. Średni Troj- 
nat, zawołany wojownik, w pancerz od dziecka 
zakuty, na Pomorzu i w Prusach nieustanny za- 
konu zapaśnik, bałwochwalcą był zagorzałym, nie- 
mal do szaleństwa. Najmłodszy Totwiłł, któremu 
straż Połocka powierzoną była, za namową Ale- 
ksandra Newskiego przyjął chrzest Śty w obrzę- 
dzie wschodnim pod imieniem Tymoteja, pojął 
w małżeństwo siostrę żony jego, córkę księcia 
niegdyś połockiego Braczesława, i wkrótce po 
nim odziedziczył nie tylko część przez niego po- 
siadaną, lecz jeszcze w mniemaniu powszechnem 
prawo do całego księztwa, które dotąd lennem 
tylko prawem od stryja Mindowe trzymał. Ła- 
godne były rządy jego. Połock otoczył go miło- 
ścią; pod własnym, dziedzicznym, a chrześciańskim 
i dzielnym księciem, odżyła duma narodowa, i 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ SIEDMNASTY. 149 

obudziła pami(,»c iż przez wieki, nie pogańska 
Litwa chrześciańskiemu Połockowi, lecz chrze- 
ściański Połock pogańskiej Litwie panował. Przez 
Nowogród zaclięcany, rozpoczął Totwiłł zaczepne 
przeciw Litwie kroki. Puścił lud zbrojny na ra- 
bunek w zawilejskie księztwo Swyntorolia, pogar- 
dził upomnieniem Mindowy, jako niepodległy so- 
bie poczynał. Lecz nie ostał się w wynikłej 
ztąd wojnie. Mindowe z księztwa połock lego go 
wyzuł, do Orszy na namiestnika posłał, na nie- 
sprawiedliwość się żalącemu powiedzieć kazał, iż 
posłuszniej szych mieć chce dowódców w miejscu 
tak ważnem jakiem jest Połock, i z urąganiem 
dodał : « Totwiłł przecie stał się już Rusinem, 
niech więc raczej dzierżaw książęcych szuka so- 
bie na Rusi ». Mindowe, zwyczajem niechrze- 
ściańskim północy, do Litwy przyłączony Połock, 
mienił być Litwą. Do żywnego dotknięty Totwiłł, 
porozumiewał się z bratem Dowmuntem. Czujny 
Mindowe wygnał ich obu ; schronili się książęta 
u Daniela i Bazylego, i wkrótce, trzeciego brata 
Trojnata, widokom swoim pozyskali. Postano- 
wiono po naradach, szukać wsparcia u Rycerzy In- 
flanckich. Wysłany do nich Totwiłł, uniżył się 
nad miarę. Przez pochlebstwo zmienił obrząd 
wschodni na łaciński, imię Tymoteja na niemieckie 
Gotlieba, obiecał im spłacenie nakładów wojennych, 
i odstąpienie połowy ziemi Jadźwingów i Żmudzi. 
Przystał wielki mistrz Andrzej Stuckland, i jak 
zwierza dzikiego osaczono Mindowe. Totwałł ubiegł 
Połock, cała Ruś tameczna powstała. Śpieszył Min- 



Digitized by 



Google 



150 BOLESŁAW WSTYDLIWY. 

• 

dowe odzyskać miasto, obiegł je ; Krzyżacy zdążyli 
na odsiecz i z klęską od murów odegnali. Trojnat 
północne ludy poruszał, Daniel szedł od południa. 
Na wsze strony pobity, w samem Grodnie zagro- 
żony, posłał Mindowe syna swego Wojsiełka w za- 
kład, i prosił o pokój. Daniel Wojsiełka pod strażą 
trzymał, wojnę dalej ciągnął. Wtedy Mindowe 
z darami w ręku, zwrócił się ku inflanckiemu Za- 
konowi. Wielki mistrz, warunkiem pokoju położył 
nieodzownym : przyjęcie wiary cłirześciańskiej. 
W rozpacznem swem położeniu ujścia nie widząc, 
zezwolił Mindowe. Przyjął cłirzest Śty w obrzędzie 
łacińskim z żoną Martą od dawna chrześciaństwu 
przychylną, dwoma młodszymi synami : Ruklisem i 
Repikasem i wielka liczbą panów krajowych. Ro- 
zesłano kapłanów dla nauczania ludu. Nie masz 
śladu by w nawracaniu gwałtownych środków lub 
jakiegobądź przymusu używano. Starszy syn Woj- 
siełk, zakładnikiem przez Daniela w Słonimie trzy- 
many, ściśle się tam był z Bazylim wołyńskim za- 
przyjaźnił i przyjął już wdarę chrześciańską obrzędu 
wschodniego, pod imieniem Romualda. 

Wyprawiony przez Mindowe w poselstwie do 
Ojca Śtego biskup chełmiński, prosił o koronę i 
całe państwo Stolicy Apostolskiej poddawał. Przyję- 
tym był przez Innocentego IVgo, znajdującego się 
natenczas w Medyolanie, bardzo łaskawie i zaszczy- 
tnie i skutek próśb wszystkich otrzymał niezwło- 
cznie. Tenże sam biskup wyznaczonym został na 
legata, do ogłoszenia Litwy za królestwo chrze- 
ściańskie, bezpośrednio podległe Stolicy Apostol- 
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skiej, jako prawnie i uroczyście przez wielkiego 
księcia, dziedzicznego pana, na własność jej odstą- 
pione, oddarowane osobie darującego prawem lenno- 
ści. a Przyjmujemy to nowe królestwo Litewskie, 
mówi bulla, do praw i własności Śtego Piotra, 
przyjmując ciebie (Mindowe), żonę twoje i 
dzieci », etc. Tak ostrożny Mindowe jednał sobie 
opiekę, która go od cesarza niezależnym czyniła i od 
chciwości Krzyżaków osłaniała. Okupił się jej Min- 
dowe, nadaniem na i^zecz Zakonu inflanckiego po- 
siadłości i miast w różnych częściach kraju położo- 
nych, tak iżby odrębnego powiatu stanowić nie 
mogły. 

1252. Koronacya odbyła się w Nowogródku li- 
tewskim, przez ręce Henryka, biskupa chełmiń- 
skiego, w przytomności Alberta, arcybiskupa ryg- 
skiego, wielkiego mistrza Alberta StQckland, 
licznego duchowieństwa i panów. Uświetnił uroczy- 
stość chrzest wielkiej liczby ludzi wszelkiegx> stanu, 
płci i wieku, ku niewymownej radości błogasławio- 
nego Wita Polaka, z zakonu Śtego Dominika, wiel- 
kiego od lat już kilku apostoła ludu litewskiego. 
Arcybiskupi gnieźnieński i rygski, biskupi dorpacki 
i oezelski, otrzymali od Papieża polecenie dostar- 
czania mu kapłanów do opowiadania wiary, a szcze- 
gólnie napominał duchowieństwo Ojciec Śty, by nowo 
powołanemu do Kościoła ludowi żadnych nie czy- 
niono uciążliwości, *w wymaganiu danin, dziesięcin, 
a łagodnie dobrym przykładem oświecano, i do 
gruntownego poznania prawd wiary, drogą pełną 
pociech prowadzono. Krystyn, kapłan krzyżackiego 
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Zakonu, na wyraźne żądanie króla, wyświęconym 
został na biskupa Litwy przez arcybiskupa rygskiego 
Alberta, któremu on wraz złożył przysięgę, na podle- 
głość jurysdykcyi jego. Mindowe udał się ze skargą 
do Papieża. Stolica Apostolska chciała mieć Litwę 
od państw ościennych zupełnie niepodległą. Wyszła 
bulla uwalniająca Krystyna od przysięgi, jako wyko- 
nanej nieprawnie — jakoż wykonaną była samowol- 
nie, bez upoważnienia Stolicy Apostolskiej, do której 
jednej, rozgraniczenie dyecezyj i hierarchiczne między 
niemi urządzenia należą. Otrzymał też rozkaz złoże- 
nia drugiej przed biskupem naumburskim, na pod- 
ległość i zależenie proste i bezpośrednie od Stolicy 
Apostolskiej. Dla lepszej pewności, polecił Ojciec Śty 
biskupowi dorpackiemu wejrzeć, by w wykonaniu 
nowej tej przysięgi, od nikogo przeszkody nie miał. 
Błogosławiony Wit, o którym wieniy tylko iż był 
Polakiem, lecz którego miejsca urodzenia nie znamy, 
rzucił był kanonią krakowską i dwór Bolesława 
Wstydliwego, którego był spowiednikiem, i oblókł- 
szy suknię Sgo Dominika, dzielił Śgo Jacka apor 
stolskie prace. Wysłany przez niego do pogańskiej 
Litwy, prawdopodobnie z Kijowa, zastał tam pobo- 
żnego bojarzyna Andrzeja Bazylewicza także 
z Kijowa, który po tatarskim napadzie i zburze- 
niu miasta w służbę wielkiego księcia litew- 
skiego był wstąpił, i miał sobie nadane miasteczko 
Lubeż nad Niemnem. Ten sługę bożego z towarzy- 
szącymi mu zakonnikami w dom przyjął, opieką 
otoczył i w pracy nawracania pogan dopomagał. 
Postawił nawet kościół i klasztorek Dominikanom. 
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Po koronacyi Mindowe, której błogosławiony Wit 
był przytomnym, wyświęcony został biskupem przez 
Ilulkona czyli Pełkę, arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
w Kozłowie, na Rusi Czerwonej, 1253. Czy miał 
wyznaczoną dyecezyą, niepewna. Wiadomo tylko iż 
pracow^ał ciągle i gorliwie, tak na Litwie jak na Rusi 
litewskiej między odszczepieńcami. 

Nawróceniem Mindowe, ujrzał się Daniel książę 
halicki, pozbawionym pomocy Zakonu, a nawet i 
nadziei wyrugowania kiedykolwiek księcia litew- 
skiego, utwierdzonego we władzy swej mianem 
chrześcianina i króla, i z synowcami już pogodzonego. 
Znów w ięc o Stolicy Apostolskiej pomyślał, i szcze- 
rego znalazł w Belli IVym w^ęgierskim, orędownika. 
Król ten wszelkiego dołożył starania by księcia 
halickiego z Ojcem Śtym pogodzie. Wyrobił u Da- 
niela wolny przejazd posłom papieskim do Aleksan- 
dra Newskiego, połączył się z nim rodzinnie, dając 
córkę swą Konstancy ą, między błogosławione pó- 
źniej poHczoną, w małżeństwo księciu Lwu, star- 
szemu jego synowi ; młodszemu zaś Romanowi kre- 
wną swoje Gertrudę, arcyksiężniczkę austryacką. 
Jadąc na święcenie swe do Carogrodu, obrany me- 
tropolita Cyrylli ligi wstąpił do Węgier i w pou- 
fnych z Belą IVym rozmowach, małżeństwa te zma- 
wiał. Różnica wiary na przeszkodzie nie stała, po- 
nieważ Ruś pojednaną była z Kościołem już od lat 
siedmiu. Za wdaniem się Bolesława Wstydliwego, 
księcia krakowskiego i żony jego Kunegundy, sio- 
stry Konstancy i, wymógł nakoniec Bela lVty u 
Daniela, iż wyprawił posły do Innocentego IVgo, 



Halicz. 
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Skoro wrócił metropolita Cyrylli ligi z Carogrodu, 
udał się w północne strony archidyecezyi swojej. 
W Nowogrodzie, wyświęcił biskupa imieniem Dal- 
mata. Czy za poradą świątobliwego kapłana, czy 
z przekonania iż daremnie kusiłby się o Ruś kijow- 
ską, w której żaden suzdalski książę, jakkolwiek po- 
tężny, ostać się długo nie mógł, Aleksander Newski, 
zrzekł się dobrowolnie praw swych tatarskicłi na 
rzecz Daniela. Ugoda ta atoli, Tatarom do potwier- 
dzenia przedstawioną nie była. Daniel w icli oczach 
praw żadnych na Kijów nie uzyskał, Kijowa mu 
zatem nie dali, a ponieważ zdobyć go na nich nie 
był w sile, rządził więc dalej w Kijowie baskak ta- 
tarski. 
Ruś lechicka Lcchia wschoduia przez książęta skandynawskie 
* w IXym wieku podbita i pod ich berłem wraz z pod- 

moskiewskie bitemi także moskiewskiemi krajami przez dwieście 
lat zostająca, lecz od czasu podziału Rusi na udzia- 
łowe księztwa przez w. k. kijowskiego Jaro- 
sława Igo, zwierzchnią panią tych moskiewskich 
ludów uczyniona, trzymała je pod mocą swoją do 
1169 roku, w którym Andrzej Kitan, wyzwoliwszy 
je z jej władzy, utworzył w. księztwo Włodzimier- 
skie czyli Moskiewskie i ciężył nad nią turańską 
przemocą przez lat pięć. 

Roku 1174 Świętosław ligi, ze krwi książąt czer- 
nihowskich, niepodległość Rusi i tytuł wielkiego 
księztwa Kijowskiego przywrócił. Odtąd księztwa 
lechickie czyli ruskie ze stolicą Kijowem, i księztwa 
moskiewskie ze stolicą naprzód Włodzimierzem, 
później Moskwą, stanowiły aż do podboju przez 
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Mongołów, dwa zupełnie od siebie niezależne, nie- 
podległe państwa, wzajemnie sobie ani narzucające, 
ani przyznające jakiegobądź rodzaju zwierzchnictwa. 
Tatarskie jarzmo nie połączyło ich w niczem. Zostały 
obce sobie jak były, i stosunków między sobą tak 
miały mało, iż w kronikach moskiewskich, przy- 
znaje Karamzyn, wzmianki nawet nie masz o tem 
co się działo na Rusi. 
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Kraków. Ksiv*ztwa Krakowskie i Sandomierskie cieszyły 

się pokojem. Roku 1252 (1) « dał się znaleźć kru- 
szec solny u wsi Boclmiej. Powiadają, iż ten skarb 
solny, wielu pogranicznym narodom, nie tylko sa- 
mym Polakom dogodny, Kunegunda, żona Bole- 
sława, za świątobliwością swoją objawiony znala- 
zła ». Znaną była od pogańskich czasów sól źró- 
dłowa ziemi krakowskiej na górze Soła w Bochni, 
w Wieliczcze kamienną nawet znajdowano. Już za 
Krzywoustego, a może i za Chrobrego, płynęły 
z niej dochody. Nie wystarczała jednak sól potrze- 
bom ludności. Około roku 1247 odwiedziła Sta Ku- 
negunda ojca, który w^łaśnie rozmaite okolice pań- 
stwa swego objeżdżał. W górach Marmoruskich 
u południowych granic Pokucia, zwiedziła żupy 
solne królewska rodzina. Kunegunda stojąc nad 
głębią pomyślała z żalem, iż Polska soli dostatecznie 
nie posiada, i prosiła ojca by jej szyb jeden darował. 
Chętnie do żądania jej przychylił się ojciec. 
A ona (2) « jakoby w wieczną własność i dzierżawę 
biorąc, pierścionek wrzuciła, przez znak pierścienia 
w onę głębokość wrzuconego zakazując, żeby 

(1) Kromer. 
(i) Długosz. 
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W swej daninie ni od kogo na potem. uJ)liżenia ża- 
dnego nie miała. Wszyscy którzy tam byli, za żart 
to raczej niźli jako rzecz istną przyjmowali ». Za 
powrotem jej do Krakowa, biegłych sprowadzono 
z Węgier górników i nowe czyniono poszukiwania 
soli. 1251 r. dokopano się w Bochni twardych po- 
kładów i w pierwszym rozbitym bałwanie, ów 
złoty pierścień Kunegundy znaleziono (1). aZ tymże 
w jeden czas kruszcem, inszy, nierównie koszto- 
wniejszy skarb w Krakowie objawiony, wszystkę 
Polskę zapomógł. Albowiem męczennik Chrystusów, 
Stanisław Sty, biskup niegdyś krakowski, za pilnem 
staraniem Bolesława książęcia i biskupa krakow- 
skiego Prandoty, od papieża Innocencyusza IVgo, 
w regestr wybranych bożych jest przypisany » 
1253 (2). « Stanisław, biskup krakowski od dawna 
już po całej szerokiej Polsce za świętego był uzna- 
wany. Atoli przeszło półtora wieku od męczeńskiej 
śmierci jego upłynęło a jeszcze żadnych nie uczy- 
niono kroków, aby obrzędem i powagą Kościoła 
w poczet świętych zapisanym został. Z początku 
obawiano się obrazie panujących książąt, blizkich 
krewnych Bolesława Śmiałego, zabójcy Śgo Stani- 
sława, zwłaszcza iż nie schodziło na pochlebcach, 
jakim był i Marcin Gallus, kronikarz i dworzanin 
Bolesława Krzywoustego, którzy popełnioną na Śym 
Stanisławie zbrodnię wycieńczyć i zmniejszyć usiło- 
wali. Potem wojny jakie Piastowie, to sami między. 

(1) Kromer. 

(•2) Gładyszewicz. 
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sobą, to Z obcym nieprzyjacielem prawie bez wy- 
tchnienia prowadzili, zajmowały wszystkich umysły. 
Dopiero kiedy i nikczemne pochlebstwa dworaków 
ucichły, i błogi pokój na czas niejaki zawitał, za- 
częto myslec o kanonizacyi Śgo Stanisława. » Gdy 
się mnożyły cuda za wzywaniem męczennika, Bole- 
sław Wstydliwy i Prandota, biskup krakowski, wy- 
prawili roku 1250 do Lugdunu do Innocentego IVgo 
posłów : Jakuba, dziekana krakowskiego rodem ze 
Skarzeszowa, nizkiego urodzenia i małego wzrostu, 
lecz rzadkiej nauki, roztropności i pracowitości 
męża, Gotharda kanonika krakowskiego i Bogu- 
sława Dominikana, podprzeora krakowskiego. Pa- 
pież polecił arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, bisku- 
powi wrocławskiemu i opatowi lubuskiemu, aby 
się pilnie od świadków o prawdziwości cudów i 
cnót Świętego Stanisława wywiedziawszy, sprawo- 
zdanie na piśmie podali. Gdy tak uczynili, przysłał 
papież dla większej pewności Jakuba z Yelletri 
Franciszkana, aby na miejscu wszystko sprawdził 
i (I) « wziąwszy egzemplarz aktów, pisze do niego, 
kazał przedstawić sobie tych, o których mówią, iż 
uzdrowieni zostali, jako też owych dwóch stuletnich 
starców, o których wzmianka jest w aktach iż od 
innych słyszeli, przynajmniej jeden z nich [Getko 
żołnierz], jakoby ci znali świętego i o jego święto- 
bliwości za życia swego słyszeli. Aby się ich wypy- 
.tat i wywiedział czy istnie tak jest. R(')wnież o na- 
bożeństwie ludu i o powszechnem mniemaniu o mę- 

(I) Długosz. 
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czeństwie i jego przyczynie ; także czy clyecezya kra- 
kowska graniczy z poganami i Rusinami odszcze- 
pieńcami, tak iżby ztąd przez ich sąsiedztwo wyni- 
knąć mógł pożytek dusz. Przytem rozważyć ma 
pilnie księgę kronik co do rozdziału należącego do 
wspomnianej sprawy, z archiwum księcia polskiego 
wydaną, a także księgę roczników i napisów grobo- 
w-ych [epitaphium]. Co wszystko przy świadkach 
przysięgłych i roztropnych, w obec inkwizytorów 
zbadawszy, powrócić masz do nas, abyśmy od ciebie 
dokładnie zawiadomieni byli. » Uczynił jak mu 
rozkazano Jakub z Yelletri, lecz jeszcze niezado- 
wolony Innocenty IV, nowe nakazał śledzenie. 
Prandota więc znowu z komisarzami apostolskimi 
przez sześć miesięcy najściślejsze czynił badania, 
zwłaszcza Getkę starego rycerza i innych nowych 
świadków wypytywał i odpowiedzi ich spisywał. 
Przybywają posłowie z aktami temi do Włoch 1253. 
Jan Kajetan, kardynał komisarz, zaręcza ich o po- 
myślnym skutku, gdy kardynał Raynald, późniejszy 
papież Aleksander IVty sprzeciwia się, mówiąc iż 
trudno wierzyć, aby chwała tak wielkiej świątobli- 
wości męczennika, jeśliby prawdziwą była a nie 
zmyśloną, przez tak długi czas nieznaną zostawała 
papieżowi i Kościołowi powszechnemu, a kardynał 
Kajetan bez namysłu, jak sam później wyznał, odpo- 
wiada iż nowego cudu potrzeba. Chciał Bóg uwiel- 
bienia na ziemi wiernego sprawiedliwości obrońcy, 
gdyż na cud żądany nie długo czekano. Tenże sam 
kanonizacyi przeciwnik, kardynał Raynald, nagłą i 
ciężką chorobą zdjęty, dźwigniony z niej został przez 
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Śgo Stanisław^a, który mu się w widzeniu obja- 
wił (1). a Sprawdzić zaś i dowieść tę rzecz można, 
jeśliby ją kto za bajeczną i zmyśloną uważał, przez 
list oryginalny, od pomienionego kardynała Jana Ka- 
jetana do Prandoty biskupa krakowskiego i do jego 
kapituły na pergaminie pisany, od nas często wi- 
dziany i dotykany, w archiwum kościoła krakow- 
skiego złożony. » Opisuje kardynał wypadek i mów i : 
a niech dziękuje Kościół, niech się raduje katedra 
krakowska, radujcie się w^y szczególnie, którzy prze- 
szło cztery lata o kanonizacyą takiego ojca, całemiście 
się siłami starali. Często bowiem się zdarzało, iż 
sprawa zdawała się skończoną, gdy nagle nadeszła 
burza w^strzymująca proces. Nakoniec gdy wrócił 
Jakub, legat wierny, ledwo otrzymał posłuchanie dla 
zdania sprawy, chociaż on sam widział i badał pier- 
wotnych inkwizytorów, którzy we wszystkiem 
w dobrej wierze postępowali. My nakoniec zdu- 
mieni takim tłumem dowodów nieprzyjętym, rze- 
kliśmy do przełożonego prokuratora, jakoby przez 
przypowieść [ąuasi parabolice] : potrzebuje w^asz 
święty jeden nakońcu cud uczynić, aby niezgodnych 
co do cudów, cudownie do zgody pobudził. I stało 
się, iż gdzie choroba cięższa, tam zdrowie nastąpiło 
bliższe, i natychmiast wprzód niezgodni, jednomyśl- 
nie zwrócili się do zgody, jednostajnie stanowiąc, iż 
taki mąż ze wszech miar kanonizacyi godzien, i 
przez te cuda które uczynił, a których jasny jest do- 
wód, prawdziwie jest świętym. » Odprawiła się 

(I) Długosz. 
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kanonizazya w Assyżu 1253 r. w przytomności Inno- 
centego IVgo, który dzień 8go maja, na cześć mę- 
czennika święcie rozkazał. W kościele Śgo Franci- 
szka zbudowano świętemu kaplicę, w której męczeń- 
stwo rzeźbą przedstawiono. 

Następnego roku Prandota, biskup krakowski, 
kości świętego ciała jego z grobu poważnym obrzędem 
podniósł i na uwielbienie ludziom chrześciańskim 
wystawił. Byli przytomni : arcybiskup i biskupi 
polscy, Gierard ruski i Wit litewski. Z Bolesławem 
Wstydliwym, Przemysław poznański, Kazimierz 
łęczycki i kujawski, Ziemowit mazowiecki i Wła- 
dysław opolski książęta, i Opizo wtóry raz legat 
papieski, a nadto księży, opatów, zakonników, 
szlachty i rozmaitego pospólstwa, nie tylko z Polski 
ale też z Moraw, ze Szląska, z Czech i Węgier tak 
się wiele zjechało było, że tłumu zagęszczonego 
miasto dość przestronne zamknąć w sobie nie mogło, 
lecz w polu pod niebem gromady ludzi stanowić 
się musiały. » I nie dziw ; wszak za lud uciśniony i 
gorszony, dobry pasterz oddał był życie swoje. 



11 
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Wielkopolska. Przemysław, rzadkich przymiotów książę, chci- 
wości się nie uchronił. Jeszcze 1249 r. dzielnicę 
swoje gnieźnieńską jako mniej od kaliskiej żyzną 
a Pomorzu, gdzie macierzysty dziad Świętopełk na 
ziemię ich czyhał przyległej szą, z bratem s\\7^m Bo- 
lesławem Pobożnym zamienić umyślił. Pod pozo- 
rem spisków z Bolesławem Łysym legnickim, To- 
masza kasztelana poznańskiego i Tomisława pod- 
czaszego z synem Sędziwojem Nałęczów, których 
się prawości obawiał, w kajdany okuł, brata do 
Poznania przywołał i od szukającego rodzinnego 
pokoju, acz dzielnego Bolesława zamianę księztw 
i ustąpienie Kalisza otrzymał. 
sziftsk. Na Szląsku nie było końca wojnom między sy- 

nami Henryka ligo pod Legnicą poległego. Konrad 
w młodości wraz z bratem Władysławem do stanu 
duchownego przez świętą Jadwigę przeznaczony, 
na biskupa nawet Passawy po odbytych naukach 
obrany, ostatnich święceń kapłańskich nie przy- 
jął, wrócił do stanu świeckiego i upominał się 
o część swoje, którą wydzielić mu winien był 
Bolesław Łysy. Na dzielnicę bowiem Henryka wro- 
cławskiego przypadała część Władysława, później 
arcybiskupa salzburskiego. Bolesław już się był 
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raz z Henrykiem na dzielnicę pomieniał, teraz, by 
Głogowa Konradowi nie oddać, znów zamiany za- 
żądał. Henryk odmówił, Bolesław wojnę rozpoczął; 
prowadził ją okrutnie. W Nowymtargu mieszkań- 
ców do kościoła scłironionych żywcem ze świątynią 
spalił. Wrocław się właśnie po mongolskiem naj- 
ściu odbudowywał i murem obwodził; chociaż 
wcale jeszcze do wojny opatrzonym nie był, Henry- 
kowi wierny, trzymiesięczne oblężenie wytrzymał. 
Trzy razy Bolesław wojska za pieniądz zaciągał, 
dzielnicę brata niszczył i z niczem odcłiodzic mu- 
siał. Wszystkie zasoby swe wyczerpał, a gdy żołdu 
wypłacać już nie mógł, najemny żołnierz dług swój, 
własny kraj jego plądrując, wybierał. I to nie star- 
.czyło, w zakład więc dawał miasteczka poddanym 
swoim, a co gorsza, biskupowi magdeburskiemu, 
później margrabi brandeburskiemu po\yiat Lubuski, 
który już odtąd z dzierżawy Niemców dla niespła- 
cenia dłuGTu nie wyszedł. Znienawidzony dla nędzy 
w którą krainę swą wprawił i od swoich opu- 
szczony, pojmanym był przez żołnierzy Henryka i 
do Wrocławia przywiedzionym. Brat otrzymawszy 
od niego obietnicę iż zaspokoi Konrada, puścił go 
wolno. Lecz on słowa nie dotrzymał. Konrad życia 
naw^et niepewny uciekł się do Przemysława wiel- 
kopolskiego, córkę jego Salomee pojął. Na prośbę 
Pełki arcybiskupa gnieźnieńskiego, uczcił weselne 
gody Przemysław, oddając na wolność niewinnie 
w ciężkiem więzieniu trzymanych Nałęczów. Konrad 
przez teścia posiłkowany, wojnę dalej ciągnął. Poj- 
mał Bolesława ł^ysego, a gdy się ten z pod straży 
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wymknął, pojmał drugiego brata Henryka i wyci- 
snął u niego przyrzeczenie iż Bolesława do zwró- 
cenia części jego zmusi, lub sam ziemię mu jaką 
odstąpi. Inną jednak drogą przyszedł do księztwa. 
Bolesław, na niemieckiego najemnego żołnierza 
skarby roztrwoniwszy, i wszystkie wypłat spo- 
soby wyczerpawszy, wydał mu Hynkę kasztelana 
krośnieńskiego, znanego z dostatków, którego do- 
tąd za ulubieńca jego miano, aby na nim należytośc 
swą wymógł. Nie ścierpiało tak haniebnego uczynku 
rycerstwo, i zaraz Krosno i inne grody poddaw^ad 
się Konradowi zaczęły, nieco później i Głogów. Ni- 
szczył Przemysław wielkopolski, pomagając Kon- 
radowi do odzyskania własności, okolice Trzebnicy 
i Oleśnicy, kościoły atoli, klasztory, ziemie i wło- 
ściany kościelne oszczędzał. Znajdował się we Wro- 
cławiu legat papieski Opizo. Urażony, iż w oczach 
jego prawie Przemysław pustoszył, jemu samemu 
jako też ludziom dzierżawy jego, obrzędów kościel- 
nych pod klątwą zabronił. Przemysław przed wyro- 
kiem aczkolwiek niesprawiedliwym uchylił głowy, 
i pokornie o zdjęcie klątwy prosił, co wnet Opizo 
uczynił, z obawy « aby do papieża odniesiony nie 
był, że tak niepomiernie granice powinności legac- 
kiej pominął ». Zgoda między bracią szląskimi, za 
wdaniem się biskupa wrocławskiego i panów, przez 
oddanie Konradowi części jego, stanęła. Tymczasem 
Barnim kaszubski wielkopolskie pograniczne zamki 
podchwytywał, które Przemysław odbierał i dawne 
przy nowych straty wetował. 

Jednocześnie z kłótniami między bracią, spełniały 
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się na Szląsku Rozboje i niezliczone krzywdy kościo- 
łom i duchowieństwu. Zniemczeli książęta na zgubny 
zapatrywali się cesarzów przykład. Na wojny swe 
domowe zasobów pieniężnych potrzebowali, i wy- 
dzierać je na bezbronnem duchowieństwie zdało 
się im łatwo. Wszyscy oprócz Henryka ligo, pod 
Legnicą poległego i syna jego Henryka wrocław- 
skiego, niesłychanych dopuszczali się bezprawiów. 
Na słuszne żądania biskupa Tomasza Igo, Bolesław 
Łysy to zezwalał, to słowo swe cofał. Pogodzony 
z nim za wdaniem się papieża, wkrótce na klątwę 
zasłużył. Nakoniec 1249 r. zawarł o zdjęcie klątwy 
ugodę poci warunkami, któreby każdy uczciwy czło- 
wiek przez to samo iż jest uczciwym, bez zobowią- 
zania się spełniał. Obiecał : 1** żadnego duchownego 
nie więzić i z kraju nie wyganiać, wygnanych żaś 
odwołać; 2** żadnemu ducho>vnemu przemocą pre- 
bendy kościelnej nie odbierać, nie zaskarżywszy go 
wprzód przed biskupem; gdyby zaś biskup odrzucił 
skargę, przed zwierzchnością kościelną praw swych 
dochodzić; 3® w miejscach swego patronatu osa- 
dzie prebendy bez pokrzywdzenia wolności Kościoła ; 
4® dóbr kościelnych nie palie, chyba w potrzebie dla 
zdobycia twierdzy ; 5° na dobra kościelne żadnego 
podatku nie nakładać bez uprzedniego upoważnienia 
biskupa i panów na pożytek kraju ; 6** nietykalność 
mieszkań duchowieństwa szanować, dóbr kościel- 
nych nie zabierać, a zebrane lub rycerzom swym 
rozdane zwrócić; 7** dochody kościołom zabrane i 
szkody poczynione nagrodzie, i t. d. Gdy Konrad 
głogowski, za podobne nadużycia także klątwie pod- 
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padł 1252 r., te same warunki przyjąć, i 800 mark 
srebra za szkody wypłacie musiał. 
Wielkopolska. Pomimo klątwy przez biskupa poznańskiego na 
gwałciciela granic położonej, uwięził Przemysław 
brata swego Bolesława, część jego zagarnął. Obu- 
rzenie powszechne wstrzymało go na złej drodze. 
Uwolnił brata, na zjeździe w Gieczu w przytomności 
arcybiskupa Pełki oddał mu Gniezno i nowy z nim 
dział uczynił , 

Lecłiia walczyła podwójnie. Wzdłuż Dniepru od 
wschodu, odpierała ciągle bijącą falę turańskich ró- 
żnoimiennych plemion, odzachoflu rozkładający i na- 
rodowość jej umarzający wpływ teutoński. Biła się 
ona z Brandeburgiem, później z Zakonem, lecz nie 
miecz teutoński wydzierał jej ziemie. Cesarstwo 
wyobrażało największą siłę i świecką najwyższą go- 
dność. Cesarz rzymski między Teutonami zawsze 
brany, wedle ówczesnej Rzeczypospolitej chrześciań- 
skiej budowry, przewodniczył królom; co więcej, 
pogańskiego Rzymu wskrzeszone prawo Cezarów, 
głosiło go pomimo oporu Stolicy Apostolskiej , samo- 
władnym panem całej kuli ziemskiej. Siła matery- 
alna pociąga umysły pospolite, razi je olśnieniem. 
Prawdy i dobra już nie cenią, zdają się im one 
bezistotne, ł)ezdzialalne ; materyalna siła jedyną rze- 
czywistością pożądania godną i ślepa ich próżność 
pomiecie wszystkiem by wielce wygodnemu pano- 
waniu jej nad duchem uczestniczyć. Uznawali jeszcze 
zwierzchnictwo Krakowa szląscy książęta. Ukrzy- 
wdzeni pomiędzy nimi, po opiekę i pomoc do polskich 
się uciekali, rodzinne wszakże i narodowe dążności 
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coraz mniej podzielali, maleli duchem. Nie iżby i 
teutońskie ludy wielkiego w myśli Bożej posłan- 
nictwa nie miały, lecz z przyczyny, iż stanowiska 
w społeczeństwie obierać dowolnie nikomu nie dano. 
Rzuci kto swoje, które mu się trudne i przykre wy- 
daje, obcego nie dosięgnie, bo nie do niego stworzony. 
Schwyci co go w nim znęciło, jakieś samolubne uży- 
wanie, jakąś pychy podnietę, właśnie to złe które na 
każdej ludzkiej drodze wyrasta, do zawodu w czem 
ważny jest i pożyteczny, nie dojdzie. Nie zrozumie go 
nawet dobrze, a jeśli zrozumie, dla braku właści- 
wych zdolności pojęcia w czyn budujący żywotny 
nie wcieli. Jak na Lechii wschodniej, poddają się 
książęta Tatarom dla ustalenia samowładztwa swego 
i nieoglądania się już na bojary i wiece, tak na za- 
chodniej niemczą się dla głoszonych w cesarstwie 
zasad pogańskiego cezaryzmu i nieoglądania się już 
na szlachtę a głównie na władzę duchowną. Do 
wyzwalającej się z pogańskiego materyalizmu Polski, 
wieje z cesarstwa tenże sam materyalizm, toż sama 
w płodnem ziarnie uczonością praw rzymskich owi- 
nięta barbarya. Duchowieństwo ówczesne uznaje gło- 
śno i jednozgodnie, iż to zaciemnienie chrześciań- 
skiego światła pochodzi z Niemiec. Nikczemnieją też 
duchem szlązcy książęta. Z wielkiej bohaterskiej le- 
chickiej sprawy, schodzą na domowe zatargi nigdy 
wyższą nieprzerwane myślą, na nikczemne z ducho- 
wieństwem kłótnie. Już im nie utrzymanie i rozsze- 
rzenie chrześciańskiego światła, nie obrona od półno- 
cnych pogan, nie ukrzepienie sił ojczyzny, tej twier- 
dzy chrześciaństwa, jest celem. Z pokolenia w poko- 
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lenie Niemki w małżeństwo biorąc, od niemowlęctwa 
w inną stronę patrzą, innemi się sprawami zajmują, 
i obcą mową zdrobniałe swe pojęcia piękności wyra- 
żają. Uczeni byli. Jak Minnesinger nawet jeden z nicłi 
pieśni po niemiecku składał, lecz umysł ich ciemniał, 
ograniczał się, zniżał, pogardzając władzą ducłia, 
władzą Kościoła, sam siebie się zapierał. Kwitnące 
pomimo wojen domowych po miastach kupiectwo, 
znikczemnienia nie nagradzało, ani osłabienia siły 
narodowej ' rzuceniem przyrodzonego stanowiska. 
Żenieniu się niemal wyłącznie z niemieckiemi księ- 
żniczkami, przypisać głównie zboczenie to należy. 
Bolesław Łysy księżniczkę miał anhaltską; Hen- 
ryk Illci córkę Alberta, księcia saskiego; Henryk, 
syn Konrada głogowskiego, córkę Alberta księcia 
Brunszwiku; Henryk IVty wrocławski, córkę Ottona, 
margrabi brandeburskiego przezwanego Długim ; 
Bolko Iszy, syn Bolesława ligo legnickiego, siostrę 
tegoż Ottona brandeburskiego; Henryk VIty wro- 
cławski, córkę Alberta Igo, cesarza. Ten księztwo 
Wrocławskie oddał Czechom. 

Niemczenie książąt niebezpieczeństwem było nie 
tylko Szląska lecz całej zachodniej Lechii. Przybie- 
rali zwyczaje, mowę i strój niemiecki. Synów między 
Krzyżakami wychowywali, Niemcami osiedlali mia- 
sta, a w końcu ziemie swoje Niemcom oddawali. 
Naród oddziaływał. Pomimo nawet zwycięztw, 
zniemczałych książąt nie lubił. Bolesława kujaw- 
skiego za ścisłość z Zakonem o mało z księztwa nie 
wyzuł. Bolesława Łysego legnickiego za otaczanie się 
rajcami niemieckiemi, Wielkopolanie opuścili i Odo- 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY. 169 

niczów przywołali, ale Pomorze zaledwie Stolica 
Apostolska zbawiła, a Szląsk czysto polski, książęta 
Piastowie od Polski oderwali. 
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podiasi<». Chciwość Krzyźaków, nadaniami Mindowy zao- 
strzona, wszystkich litewskich i Jatwiaży ziem po- 
żądała. Opierali prawa swoje na przyznaniu im 
przez Innocentego IVgo krain, któreby na Prusach 
zawojowali. Jadźwingowie ynikając ciężkiego jarzma, 
jakie znosili pobratymce ich przez Krzyżaków tak 
pruskich jak inflandzkich pokonani, udali się do 
Bolesława krakowskiego i do Kazimierza mazo- 
wieckiego, obiecując wiarę chrześciańską do- 
browolnie przyjąć, byleby wolność im za- 
chowując, pod opiekę i panowanie swoje ich 
wzięli. Wytoczyła się sprawa do Rzymu. Nie 
przyjęła Stolica Apostolska szerokiego przez Krzyża- 
ków nadań papieskich rozumienia, Podlasie Bole- 
sławowi i Kazimierzowi przyznała, bądź przez 
wzgląd na prośbę Jadźwingów, bądź z powodu 
iż ziemia ta już za Kazimierza Sprawiedliwego do 
Polski należała. Znała Stolica Apostolska pod jakim 
warunkiem oddawali się Jadźwingowie. W liście 
Innocentego IVgo z 1253 roku znajdują się wyrazy : 
a gotowi są nawrócić się do wiary chrześciańskiej , 
bylebyś ich pod panowanie twoje i opiekę przyjął, 
doczesną ich wolność zastrzegając ». Nim jeszcze 
do uskutecznienia przyszły Jadźwingów^ obietnice, 
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Krzyżacy wyłudzili u Kazimierza mazowiecki go 
zrzeczenie się na ich korzyść opieki i panowania 
dozwolonego mu przez papieża nad częścią która 
mu się poddawała. Układ ten, w niwecz nadzieje 
dobrowolnego nawrócenia się obrócił. Jadźwingo- 
wie bowiem, widząc że poddaństwo Krzyżakom 
którego unikając na chrzest przyzwalali, z chrztem 
właśnie przyjąć będą musieli, podnieśli oręż przeciw 
obydwom książętom z którymi w umowy wchodzili. 
Czy zagony swe i na Ruś puścili, czy Daniel jako 
sprzymierzeniec Kazimierza wystąpił, niewiadomo. 
Wojował szczęśliwie i do okupienia się ich zmusił. 
Błagali pokornie by jeńców nie pozabijał. Gdy się 
drugi raz na nich wyprawiał, poddali mu się nie cze- 
kając w^ojny i dań zapłacili srebrem i kunami, 
z której posłał dar Signiewowi wojewodzie, « aby 
cała ziemia lacka wiedziała iż płaci dań Danielowi 
Jatwież, gdyż nie wojował jej po Romanie żaden 
z ruskich książąt. Pokuszenie się Daniela o przy- 
właszczenie sobie Jatwiazkiej ziemi, dawnych po- 
stanowień nie zniszczyły. Aleksander IVty poprze- 
dnika swego Innocentego IVgo działanie utwierdził 
1256 r. a Tobie [Bolesławowi] jako też następcom 
twoim, mocą niniejszych listów dozwalamy, byś rze- 
czone ziemie pogan pod twoje przyjął opiekę i jako 
państwo twoje [dominie] trzymał. » 

Kilka lat pierwej wymogli Krzyżacy na bezpoto- szic«k. 
mnym ]V[ieczysławie, księciu raciborskim i opolskim, Haiicr. 
darowiznę Raciborza, Koźla i Cieszyna. Potwierdził 
ją Innocenty IVty 1252 roku. Rozwiązłe życie Mie- 
czysława do tego stopnia szaleństwa go przywiodło, 



Kraków. 
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iż błędnicy jakiejś Czeszce Opawę zapisał. Urościł 
sobie ztąd Wacław czeski, a po nim syn jego Prze- 
mysław Otokar prawo do tego miasta, które równie 
jak Szląsk cały Władysławowi limu i jego potom- 
stwu na udział dane, własnością było Polski i do 
głównego jej księztwa do Krakowa spadało. Po bez- 
dzietnej śmierci Mieczysława, utrzymując iż go spad- 
kobiercą uczynił, zagarnął je i przeznaczył Mikoła- 
jowi synowi swemu z nieprawego łoża. 
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Fryderyk książę austryacki zginął był nad rzeką 
Lej tą w bitwie przeciw Beli IVmu węgierskiemu. 
Nie zostawił potomstwa. Dwie najbliższe mu krewne 
były : rodzona siostra Małgorzata, wdowa po Hen- 
ryku, synu cesarza Frydei^ka ligo i synowica Ger- 
truda, wdowa po Władysławie, księciu czeskim, po- 
tem po Hermanie hrabi badeńskim, którą nakoniec 
wydał Bela IVty za Romana młodszego syna Da- 
niela. Otokar pojął czterdziesto siedmio-letnią Małgo- 
rzatę i księztwo Rakuzkie opanował. Gertruda praw 
swoich utrzymać nie mogąc, zlała je na Belę węgier- 
skiego, który obowiązał się ustąpić jej część ziemi 
austryackiej , skoro ją od Otokara czeskiego odbije, 
i dał jej mieszkanie w Insburgu w Styryi. Bela 
wrszedł do Moraw. Wezwany od niego, i rodzinną 
wreszcie sprawę popierający Daniel wziął syna Lwa 
i pomoc od brata Bazylego i udał się najprzód do 
Krakowa, ponieważ Bolesław za namową Kune- 
gundy i teścia swego Belę poprzeć i Opawę Polsce 
odzyskać był postanowił. Umówiwszy się jak wojnę 
prowadzić, poszli obaj i u rzeki Psiny złączyli się 
z Władysławem opolskim. Po nowej z nim nara- 
dzie wysłał Daniel naprzód syna Lwa z przewodni- 
kami przez Bolesława dostarczonymi. Lecz Lew 
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Władysława posądził o zdradę, za przewodnikami 
nie poszedł a rzucił się w góry ciasne, zkąd plon 
przyniósł wielki. Straż Daniela z Polaków była zło- 
żoną. Poprzedzała go gdy szedł z Bolesławem na 
Opav ę, spotkała Czechów pod wodzą Andrzeja wy- 
cieczkę czyniących. « Zwyciężył Andrzej bo mało 
było Lachów i opanowała trwoga. » Przybył Daniel 
i zgromadził ich. Nie wiecież iż niema wojny bez po- 
ległych? na męże zbrojne wystąpiliście, nie zaś na 
niewiasty. Inni w domu umierają bez sławy. Wła- 
dysławowa oświadczył, iż chociażby odszedł, on zo- 
stanie bodaj w małej druJ^ynie. Uradzili wieczorem 
by nazajutrz obejść i popalić wszystkie zewnętrzne 
kościoły, ogrody i gumna, i tak uczynih. Potem 
Bolesław został na górach, a Władysław spalił je- 
dne bramę i drugą, w której Benesz stał z chorą- 
gwią i kilku Czechów ubito a kilku przegnano. Gdy 
przystąpiono do trzeciej , Daniel z koni zsieśc kazał i 
okolice palie. Niemcy uciekając do grodu, baszty je- 
dnej za sobą nie zamknęli. Daniel cierpiał bardzo na 
oczy i nie zrozumiał co się stało. Widząc ludzi sw^ch 
bieżących, czy za nieprzyjaciela ich wziął, czy z in- 
nej jakiej omyłki, obnażył miecz, ro zegnał ich i tak 
sposobność wzięcia grodu uronił. Był bowiem przez 
całą wojnę chory, i wielu nudziło go namawianiem 
by wracał. Słysząc iż w grodzie Nasilin [Nosselt] 
zwanym, zamknięci są polscy i ruscy jeńce, zdobył 
go ; chorągiew swą na nim utkwił, jeńców uwolnił, 
nad mieszkańcami się zmiłował. A ponieważ Benesz 
jechał do Hłubiczycy, poszedł tam z Bolesławem, 
który wszystkie wsie okoliczne popalić kazał. Zapalić 
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też chcieli miasto. Właśnie wiatr wiał na gród zbu- 
dowany z jedliny, lecz Władysław tak był wszystko 
w około poniszczył, iż nie znaleziono ni drzewa ni 
słomy, i został gród niespalony. Rozmyślano potem 
co dalej czynie, czy pójść ku Sołobozie, czy na Her- 
burta, czy do domu wrócić. Herburt przysłał Danie- 
lowi miecz na znak poddania się. Rozważywszy, iż 
w popalonej ziemi utrzymać się niepodobna, przeszli 
Daniel i Bolesław z wojskami Odrę i wrócili, upro- 
wadzając każdy w ziemię swoje niezmierną ilość po- 
cłiwytanego ludu. 

Romanowi gorzej się powodziło. Zamkniętego 
z żoną w Ineburgu obiegł Otokar. Próbował też na 
swoje przeciągnąć go stronę, obiecując ziemi austry- 
ackiej podział. Roman zdradzenia króla węgierskiego 
odmówił. Odsieczy doczekać się nie mogąc, wymogła 
prośbami żona, iż się przez mury miasta przekradł i 
pobiegł po pomoc do ojca na Szląsk. Wojna ustała 
bez znacznycti strat ni korzyści. 

Posłowie Daniela do Imiocentego IVgo zastali go Haiici. 
w Lugdunie. Pogodzenie nastąpiło zupełne. Nie szło 
już o pojednanie Rusi z Kościołem, za pośrednictwem 
ducłiowieństw-a uskutecznione jeszcze 1246 roku. 
Nowy dany był rozkaz koronowania Daniela królem 
południowej Rusi, i korona przez osobne posły wy- 
słana. Wracając ze Szląska Daniel zatrzymał się 
w Krakowie. Przybyli tam posłowie Ojca Śgo w dro- 
dze ku Haliczowi. Nie chciał ważnego aktu przyjęcia 
korony odprawie w państwie nie s wojem, jakkolwiek 
przyjaznem i przez krewnych rządzonem. « Nie po- 
doba mi się widzieć postów na cudzej ziemi » , powie- 
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dział. Pisze kronika wołyńska iż korony wcale nie 
pragnął, iż daw^niej przysyłał mu ją papież przez ka- 
mienieckiego biskupa mówiąc: « synu, przyjmij wie- 
niec królewsld » , iż on odrzucił i odpowiedział : « źle 
są z nami Tatarowie, jakże przyjmę wieniec bez po 
mocy? » iż w Krakowie odmówił by był także, lecz 
mu legat Opizo zaręczył pomoc przy koronie i na 
błaganie dopiero matki swej, Bolesława krakow- 
skiego, Ziemowita mazowieckiego i panów polskich 
dał się nakłonić i przyjął koronę i t. p. Bez wątpienia, 
Daniel u Stolicy Apostolskiej szukał jedynie siły do- 
czesnej ; lecz ponieważ w stosunkach jego z Rzymem 
pośrednikami byli Bela i Bolesław Wstydliwy, odma- 
wiać nie mógł, ani nawet na pozór korony, o którą 
wiedzieli iż sam prośby zanosił. 

Uroczystość koronacyi księcia halickiego odbyła 
się w Drohiczynie, niedawno na Litwinach odbitem 
mieście, 1253 roku. Nowy król posłuszeństwo Sto- 
licy Apostolskiej zaprzysiągł. Ze smutkiem patrzało 
duchowieństwo polskie na wyniesienie Daniela, 
O wierności jego niedobrze rokowało, woli jednak 
Stolicy Apostolskiej oporu nie stawiło. I oto, z roz- 
porządzenia papieskiego, które mało kto na razie 
pochwalał, pomimo rychłego odstępstwa Daniela, 
korzystały przez długie wieki Polska i Ruś. Prawa 
jakie miał Daniel do Halicza i Kijowa służyły zaró- 
w^no innym potomkom Mścisława Wielkiego. 
Wznawiać też mogli swoje,* potomkowie Śgo Mi- 
chała, na niedawnych opierając się ugodach. Stolica 
Apostolska wyborem łaski, potwierdziła, uświęciła 
między wszystkimi prawa Daniela, które przez 
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naród ruski i przez wszystkie okoliczne mocarstwa 
uznane, na córkę Lwa Igo i syna jej Bolesława 
mazowieckiego, a po nich dobro w^olną ugodą na Ka- 
zimierza Wielkiego przeszły, nierozdzielnie Halicz 
i Kijów z Polską złączyły i tak rozbite części Lechii 
w całość zlały. 



{2 
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Zaraz po koronacyi, wyprawił znowu król Rusi 
posły do Rzymu, z błaganiem o ogłoszenie krucyaty 
przeciw Tatarom, którzy, jak pewne powziął o tern 
wieści, nowy napad gotują. Innocenty IVty rozpisał 
niezwłocznie listy do wszystkich wiernych w Polsce, 
do Rusi, Czech, Moraw, Serbii i Pomorza, wzywa- 
jące do wojny świętej i zabezpieczające Polskę, w cza- 
sie gdy walką z Tatarami zajętą będzie, od wszel- 
kich zamachów sąsiednich książąt a głównie od 
roszczeń cesarza. « Innocenty biskup, wszystkim wier- 
nym chrystusowym w Polsce pozdrowienie. Z rozpo- 
rządzenia Pańskiego przeznaczeni acz niegodni ku 
innych straży, obawia się troskliwość nasza nie tyle 
jeszcze jawnych jak ukrytych niebezpieczeństw, i 
aby serca wiernych nie zostały od nich nagle przy- 
walone, z usilnością wielką kołaczem do nich, iżby 
się roztropnie przygotowały i przezorności tarczę mę- 
żnie przywdziały, ku temu, iż gdyby przypadkiem, 
co bodajby nie nastąpiło, niebezpieczeństwa nao^le 
napadły, i łatwiej zniesione były i mniej szkody 
przyniosły, jako już przewidziane. Z boleścią namie- 
niamy klęskę, którą w niektórych Chrześciaństwa 
krajach tak srogą przyniósł nagły napad Tatarów ; 
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ze łzami wspominamy, iż bez względu na wiek, płeć 
i osoby, na wielu chrześcian śmiertelnie spadla. Od- 
stąpienie Tatarów wprawdzie, dato wam może 
chwilę odetclmienia i ulgi w ucisku ; dopóki je- 
dnakże w drzwiach będą chrześciaństwa, aby im 
przystęp do powrotu otwarty nie byl, nie powinniście 
sobie urojonego bezpieczeństwa obiecywać, aby wam 
ztąd szkoda ciężkiego upadku nie wynikła. Z donie- 
sienia ukochanego w Chrystusie syna naszego, sła- 
wnego króla Rusi, któremu sąsiedztwo miejsca 
łatwiej poznać tajemnice ich dozwala, z listu ode- 
branego dowiedzieliśmy się, iż Tatarowie przygoto- 
wani są do zniszczenia tych resztek, które w wielu 
miejscach, z powodu ucieczki załóg, miłosierdzie 
Boże z rąk wrogów łaskawie wyzwoliło, i do zde- 
ptania szalonym zapędem, jeśli im Bóg nie prze- 
szkodzi, sąsiednich chrz^eściaństwa krajów. Aby zgu- 
bny ten zamiar skutku nie wziął, i aby zapęd, siłą 
opierających się niepowściągniony, na stratę wielu 
się nie rozszalał, zależy na tem, aby wasze głównie 
sprawy, którzy najpierwsi na wtargnienie ich wy- 
stawieni jesteście, tak urządzić, iżbyścic się mogli 
orężem zapędom ich mężnie zastawie, i uporczywa 
ich pycha spotkawszy zaporę, rość więcej nie mogła. 
Rzeczpospolitej jako i wam nie mało by się przyda- 
rzyło szkody, gdybyście im przez zaniedbanie wasze, 
chociaż mogąc drzwi nie zamknęli, a oni przez was, 
na innych chrześcian zgubnie postąpić zdołali-. 
Zresztą, w tak niebezpiecznem starciu wojennem, acz 
pożądaną jest ku pożytkowi broń materyalna, nie są 
jednak do zaniedbania, owszem, na pierwszeństwo 
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zasiuprują, zbawcze krzyża znaki, iżby was, chwa- 
lebnie niemi naznaczonych wojowników chrystuso- 
w^'^ch, ukazywały jawnie, jakiemu wodzowi służycie, 
i aby przez krzyża potęgę, którą Chrystus duchy 
ciemności zwojował, wroga Tatarów nienawiść cudo- 
wnie przed wami ustąpiła. Zdaje się, iż nie należy 
oczekiwać głosu trqby wojennej ; pobudka widzi się 
w sam czas niewyzwanym dana, ażeby w tak nie- 
bezpiecznej konieczności walczących, do boju za- 
grzewała, gdyż obawiamy się u was przewagi tego 
przekonania, iż ponieważ nic was nie wyzywa, go- 
tując obronę, jakobyście szli naprzeciw przewidywa- 
nym wypadkom. Abyśmy się nie zdawali zbawienia 
waszego zaniedbywać, i aby nie dochodzono krwi 
waszej na nas, strażniczą powinność sprawiających, 
jeśliby przy naszem milczeniu krew tę wylał miecz 
bezbożnych, posyłamy do was ukochanego syna, 
opata z Mezanu, męża sławnego obyczajów uczci- 
wością, bogatego umiejętnością, a dla zasłużonej 
swej zacności nam i braciom miłego, nadawszy mu 
zupełny urząd legata i przeznaczywszy opatrznie, 
ażeby tam jako pilny rolnik niwy Pańskiej, za po- 
mocą Bożą wypielał, niszczył, rozpraszał, budował i 
sadził, wedle tego jak Pan prowadzić h)ędzie, iżby 
sam lub przez innych, których zdolnymi uzna, 
w mądrości Ducha Śtego, za natchnieniem Bożem, 
przeciw Tatarom i innym poganom, niemniej od nich 
krwi chrześciańskiej chciwym, opowiadając słowo 
Krzyża, wielkiem jego znamieniem starał się was ku 
obronie opatrzyć. Upominamy was wszystkich 
pihiie i ostrzegamy w Panu, uprzedzając Apostol- 
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skiego pisma rozkazem, iżbyście go, jako Stolicy 
AiX)stolskiej legata, owszem, jakoby osob<? nasze 
w nim przyjmując, radośnie się z nim i uczciwie ob- 
chodzili, zbawiennym jego upomnieniom i rozkazom 
chętnym umysłem starali się byc posłuszni, a co u 
was za mające się postanowić osądzi, wiernie, jako 
synowie błogosławieństwa wykonali. W razie prze- 
ciwnym, wyroki któreby prawnie wydał na buntu- 
jących się i t. d. Ażeby zaś nic do postępu tak zba- 
wiennej sprawy nie brakło, wszystkim którzyby na 
jego wezwanie znak krzyża wzięli, udziela się od- 
puszczenie grzechów i nadaje przywilej, który w po- 
moc Ziemi Świętej idącym służy. » Takiż list posłał 
jednocześnie Innocenty IVty do arcybiskupów, bi- 
skupów i WJ^zystkicli wiernych Chrystusowych na 
Rusi. Takiż sam do Czech, Moraw, Serbii i Pomo- 
rza, wszędzie ze zdradliwej bezpieczności budząc i 
do wpólnej obrony powołując. A lękając się by są- 
siednich książąt niemieckich czy innych na prze- 
szkodzie zła wola nie stanęła, poleca opatowi z Me- 
zano by książąt Polski przez kogobądź krzywdzie nie 
dopuścił, a Aczkolwiek urząd Apostolski czyni nas 
powinnymi wszystkim, szczególniej jednak i sku- 
teczniej pomoc nasza przynależy tym, którzy nie- 
wątpliwie okazują się byc Stolicy Apostolskiej pod- 
ległymi. Gdy zatem, jak nam to było przez ukocha- 
nych synów naszych, szlaclietnych mężów książąt 
Polski przedłożonem, przodkowie ich, chrześciań- 
skiej wiary poznanie powziąwszy, tejże Stolicy 
jedynie podlegli byli i podlegają dotąd, i na 
znak podległości, czynsz, groszem Śtego Piotra 
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pospolicie zwany, wraz z mieszkańcami Polski, 
tejże Stolicy corocznie opłacali i opłacają, rozkazu- 
jemy ażebyś tychże książąt i mieszkańców sam lub 
przez kogo innego w skuteczną wziął obronę, i nie 
dozwolił by ich ktokolwiek uciskał. Gdybyś zaś zna- 
lazł infeudacye [obrócenie w lenność], rozdania lub 
zajęcia ziemi polskiej tak przez ukochanego w Chry- 
stusie syna naszego, sławnego cesarza rzymskiego, 
jako też przez innych uczynione, ogłosisz je powagą 
naszą, sam lub przez kogo innego, za niemające od 
pew^nego czasu żadnego znaczenia ; ciemiężycieli i 
sprzecznych, gdyby się jacy znaleźli, duchownemi 
karami powściągając bez odwołania. Do czego nie 
mają byc przeszkodą otrzymane lub otrzymać się 
mające listy Stolicy Apostolskiej, ani to iż niektórym 
osobom jest co z krajów tych przez Stolicę Apostol- 
ską poz welonem, lub iż wykląć się i zawiesić nie da, 
lub to iż niektórych osób ziemie pod interdykt pod- 
łożone być by nie mogły z powodu listów Apostol- 
skich nie czyniących pełnej i wyraźnej wzmianki, 
to jest od słowa do słowa, o indulcie tego rodzaju 
i przez ustawę de daabits dietis [o podwójnych zgro- 
madzeniach] na soborze powszechnym wydaną. » 

Szczególną pobudką do przypomnienia iż Polska 
oprócz Stolicy Apostolskiej nikomu podległą nie jest, 
był papieżowi Innocentemu IVmu świeży wypadek. 
Wilhelm, król rzymski (tak się przed koronacyą mia- 
nowali cesarze), złożył sejm we Frankfurcie nad Me- 
nem, wyzilł z dóbr i dziedzictw wszystkich, którzy 
od niego przez rok od dnia koronacyi jego na króla 
rzymskiego, nadania nie wzięh i innym je nadał. 
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Ponieważ cesarze rzymscy przyznawali sobie nad 
książętami polskimi mniemane prawo zwierzchni- 
ctwa, którego książęta nigdy nie uznawali, mogły 
z cesarskiego wyroku wyniknąć dla Polski zamie- 
szania i wojny. Uprzedzając krwi rozlew, napisał 
więc Innocenty IV do legata swego do Mezano przy- 
pominając niepodległość Polski i rozkazując, aby ją 
przeciw wszelkim gwałtownikom bronił, a jeśliby 
jakie infeudacye przez kogożkolwiek, choćby przez 
kri')la rzymskiego uczynione znalazł, powagą pa- 
pieską za nieważne uznał. 
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MaiowBze. 1254 T. Kicdy od południa miecz Daniela uskra- 
miał pogany, Mazowsze było najecliane, Płock spa- 
lony, krzyżackie też ziemie spustoszone przez Pru- 
sów i Litwinów. W następnym roku dopiero, zbrojną 
Krzyżakom pomocą Otokara czeskiego, margrabiów 
morawskiego i brandeburskiego, oraz biskupów oło- 
munieckiego i warmińskiego, pogaństwo ukrócone 
nieco. Gród Królewiec przeciw niemu wzniesiony, 
wieikopouka. « (1) Nie mogąc, łeb wichrowaty, w pokoju wy- 
trwać » porwał Świętopełk pomorski Nakło, wnu- 
kowi swemu Przemysłowi wielkopolskiemu. Przy- 
szli ukrzywdzonemu w pomoc, by najspieszniej zaczy- 
nającą się wojnę ugasić, brat jego Bolesław, Ziemowit 
mazowiecki, Kazimierz kujawski. Bolesław krakow- 
ski tysiąc zbrojnych przysłał. Gdy się po kilkokrot- 
nych próbach przekonał Świętopełk iż nic wojną nie 
zyszcze, przyjął pośrednictwo jednego z krzyżackich 
rycerzy, imieniem Poppo, szlachcica z księztwa Kra- 
kowskiego, tak jemu jako i Przemysłowi pokrewnego. 
Nastąpił zwrot Nakla, nagrodzenie pewnych szkód 
przez Przemyśla poczynionych, wymiana jeńców i 

(1) Kromer. 
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pokój, a wkrótce śmierć Przemyśla w trzydziestym 
szóstym roku życia. » (1) Był to pan dziwnie pobożny, 
cichy i mądry. W odprawowaniu sądów, był spra- 
wiedliwym, roztropnym i pomiernym. Pijanym allx) 
rozi^niewanym żaden go nie obaczył, a do nabożeń- 
stwa i chwały Bożej tak się przyłożył, że przez cały 
post wielkanocny wtosiennicę na gołem ciele nosił a 
wina wodą dobrze przebranego, albo wolnego i nie- 
chmielonego piwa używał. W nocy gdy rozumiano 
że spał, najbardziej się modlitwą bawił. W dzień 
wieczerzy Pańskiej, w wielki Czwartek, dwunastu 
żebraków zwykł był zawsze karmie, nogi im uczci- 
wie omywać a utarłszy całować, ku temu na każdy 
rok ubogich przyodziewac. Założył w Owańsku kla- 
sztor mniszkom Cystercyankom. Szpital w Gnieźnie 
postawił, nadał, i rycerzom Bożogrobskim go zle- 
ciwszy, proboszczowi miechowskiemu pod w^ładzę 
poddał. » Nadał też wieś Czernelin kościołowi gnie- 
źnieńskiemu i miasteczko Buk poznańskiemu, co mu 
za złe mieli panowie, hojności książęcej zajrzący. 
Jedyną plamą życia jego był zamach, w^prawdzie na- 
grodzony rychło, na dzielnicę brata. Zostawił cztery 
córki i syna Przemysława, w piątym miesiącu po 
śmierci jego urodzonego. 

Trzej wichrzyciele współcześnie żyjący, odetchnąć s«i»8k. 
księztwom wiślańskim i odrzańskim nie dawali : 
Świętopełk pomorski, Bolesław Łysy legnicki i 
Kazimierz kujawski. Bolesław Łysy, szukając gdzieby 
mógł chciwość swoje bezkarnie nasycić, za poduszcze- 

(l) Kromer. 
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niem poradników swych Niemców, pojmał Tomasza, 
biskupa wrocławskiego, który na poświęcenie ko- 
ścioła do Górki był zjecliał. Bez szat, jak go nocą 
śpiącego najemne niemieckie żołdactwo porwało, 
w koszuli konno na urąganie uwiózł i dla większego 
udręczenia z więzienia do więzienia przenosił, aby 
mu się dziesięcią tysiącami grzywien okupił. Pełka, 
arcypisliup gnieźnieński, rzucił nań klątwę, którą 
po dyecezyach ogłoszono z obrzędami imiennemu wy- 
klęciu zwykłemi. Dwa jest bowiem sposoby ogłasza- 
nia klątwy. Jeden nie wymieniając nikogo, oznajmuje 
ogólnie iż wyklętym jest, czyli od Kościoła odciętym 
ktoliolwiek taką to winę popełnia. Drugi, który się 
używa, gdy zgorszenie jest jawne, wymienia osoby. 
W pierwszym i drugim razie, kara duchowa jednako 
dotyka winowajcę, który jako członek umarły, do- 
l)óki się nie nawróci, żadnym łaskom chrystusowym 
w Kościele nie uczestniczy. Lecz w doczesności ta jest 
różnica, iż kiedy w klątwie ogólnie rzuconej, każdy 
w skrytości sumienia swego liczy się z Bogiem, 
klątwa imienna za winę jawną, jest karą jawną, do- 
czesne zatem pociąga skutki- Gdy po klątwie ogólnie 
rzuconej nikt nie ma prawa z bliźnim jako z wyklę- 
tym się obchodzie, po klątwie imiennej ma owszem 
każdy obowiązek nieprzestawania z wyklętym pod 
karą uczestniczenia w wyklęciu, chyba w obrębach 
przez Kościół przepisanych i ofiara Mszy Świętej odpra- 
wiać się w obecności jego nie może. Imienną klątwę 
ogłoszono na Bolesława Łysego w niedzielę po kaza- 
niu, przy biciu w jeden Ijok dzwonów i gasnących 
świecach. Śpiewano psalm : Deus laudeni meam 
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(lurh ne tacuerlsj mówiono Pater noster z anty- 
dmą Exurgat Deus i modlitwę : « wysłuchaj Panie 
Kościół twój nie tylko ciosami pogan dotknięty, lecz 
także nieprawością chrześcian zasmucony i daj łaska- 
wie, ażeby nieprzyjaciele, którzy się władzy Bożej 
poddać nie chcą, ulegli rychło pod prawicą Majestatu 
twego ». Bolesław rok cały przetrwał w klątwie. 
Aleksander IVty rozkazał biskupom gnieźnieńskiemu 
i magdeburskiemu pobudzić polskie i niemieckie 
ksi [żęta by orężnie gwałto wnika poskromili. Biskup 
Tomasz nie wytrwał w więzieniu. Nie tylko dwa 
tysiące grzywien srebra za wolność swoje przyobie- 
cał, lecz nadto na zamianę przystał dziesięcin w pie- 
niężne, z krzywdą Kościoła. Wypuszczonym został 
i Bolesław o rozgrzeszenie prosił 1258 r. Obiecał ze 
stu rycerzami iść boso we włosiennicy z Goldbergu 
do Wrocławia i wszystkie szkody nagrodzić. 1 26 1 r. 
Janusz następca Pełki, arcybiskup gnieźnieński, za- 
siadł z dwoma kapłanami przed drzwiami katedral- 
nego kościoła we Wrocławiu. Przysiągł Bolesław iż 
wolności Kościoła więcej nie naruszy i za pograbienie 
dziesięcin zwróci 222 grzywny, których wypłatę, brat 
jego Henryk poręczył. Poczem rozwiązano go z klą- 
twy, rozgrzeszono i do komunii świętej przypu- 
szczono. Nie mniej ani on ani potomkowie jego nie 
zrzekli się układu na biskupie Tomaszu względem 
dziesięcin wyciśniętego i dobra kościelnego bezsu- 
ftiiennie używali. 

Skoro umarł Przemyśl wielkopolski, Konrada 
obrońca, wnet rugować go z oddanej mu części, 
limyślił B lesław Łysy. Zaprosił brata do siebie 



Digitized by 



Google 



188 BOLESŁAW WSTYDLIWY. 

W zamiarije uwięzienia. Konrad zdradę przejrzał. 
Z pocztem zbrojnych na dzień umówiony zjechał, 
brata scliwytał i nie wypuścił aż mu się wykupił, 
summa biskupowi wrocławskiemu wydartą. 

Po śmierci biskupa Tomasza, Bolesław w spółce 
tą rażą ze szlachtą, dziesięciny kościelne zagrabił, 
za co znowu klątwie podpadł, aż nakoniec zadość 
Kościołowi uczynił. 

Pomorxe. « (1) Swiętopcłk mając związaną chciwość do 

nabytków pruskich przez traktat zawarty z Krzyża- 
kami, napadał na kraje książąt pogranicznych Po- 
meranii dalszej. » Odpierał go Warcisław, książę 
szczeciński z pomocą Bolesława kaliskiego, i bi- 
skupów : Hermana kamińskiego i Wolmara ku- 
jawskiego. Herman, pomnożenie mocy biskupstwa 
swego miał na widoku, Wolmar nagrodzenie za 
krzywdy w dziesięcinach i na dobrach do katedry 
kujawskiej należących wyrządzone. Sprzymierzone 
wojska, którym Warcisław przewodził, odniosły 
klęskę pod Stołpem. Biskup kamiński • zaledwie 
uszedł, Warcisław cofnąć się musiał. 

Kujawy. Kazimicrz kujawski wszystko ł)ez braku grabił 
w koło swej ziemi. Powiat sieradzki na bracie Zib- 
miowicie zagarnął, krainę lędzką na Bolesławie ka- 
liskim, powiat lelowski na Bolesławie krakowskim. 
Gdy o klęsce pod Stołpem zasłyszał, z domniema- 
nego osłabienia sąsiada korzystając, wpadł do księz- 
twa Kaliskiego. Lecz go Bolesław Pobożny dzielnie 
powstrzymał. Nie daleko wsi Opatówki, z dwo- 

(l) Naruszewicz. 
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rżany tylko swemi, trzydziestą konnych i a (1) rolni- 
kami ukrzywdzonymi, którzy przy nim za nieprzy- 
jacielem bieżeli ». klęskę mu zadał. Kazimierz spró- 
bował zdrady. Oświadczył Bolesławcowi iż przyja- 
cielską rozmową ugodę chce zawrzeć, wyznaczo- 
nych ze strony Bolesławca : Herkobalda, wojewodę 
fmieźnieńskiego z bratem Synonem kasztelanem, i 
Mikołaja wojewodę kaliskiego z wielą innymi uwię- 
ził i z pomocą Świętopełka teścia swego, znów 
wojnę podniósł. Już dalej tak ciągłych bezprawiów 
znosie nie chcieli pokrewni książęta. Na poskromie- 
nie Kazimierza uchwalony został związek między 
Ziemowitem mazowieckim, Bolesławem kaliskim, 
Bolesławem krakowskim. Danielem halickim i sy- 
nem jego Romanem. Roman przybył osobiście. Bo- 
lesław krakowski zaciągnął Kumanów. Gdy się nie- 
odzowne wojen ówczesnych spustoszenia w Kuja- 
wach zaczęty, Kazimierz o dwu-miesięczne zawie- 
szenie broni pokornie prosił, obietnice zwrotu za- 
grabionych ziemie czynił. Lecz skoro wolnym się od 
trwogi ujrzał, żadnej nie dotrzymał, Raciąż, miasto 
do biskupa kujawskiego należące podchwycił, 
dobra jego wzdłuż i wszerz palił, samego do ucieczki 
zmusił, pod pozorem pomsty za wyprawę tego bi- 
skupa na Świętopełka pomorskiego. Tą rażą klątwa 
jedynie kościelna niegodziwe ukarała zabory. Ze- 
wnątrz granic swoich, żary wał gdzie mógł cudze 
ziemie Kazimierz, a w domu jego straszne knuły się 
zbrodnie. Druga żona jego, córka Świętopełka po- 

(I) Kromer. 
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morskiego, dwóch synów z pierwszego małżeństwa 
już dorosłych, Leszlia przezwisliiem Czarnego i Zie- 
momysła, trucizną zgładzić próbowała. Źli synowie 
na ojca złego powstali. Z nioprzychylności szlachty 
ku niemu skorzystali, i w niebytności jego Leszek 
Sieradz, którego połowa niegdyś przez ojca bratu 
Ziemowitowi wydartą była opanował, Ziemomyst 
Łęczycę. 
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Księztwa Krakowskie i Sandomierskie pokojem Kraków. 
kwitły. Bolesław na wstawienie się siostry swej 
Śtej Salomei, zakonnicy a niegdyś królowej halickiej, 
nadał zupełne swobody poddanym kapituły krakow- 
skiej. Kościół też krakowski swobodami nowemi 
nadał, dawne potwierdził. Duchowieństwo od sądów 
świeckich odtąd wyłączone zostało i od ciężarów 
uwolnione ceł, myt, poborów książęcych, od karmie- 
nia psów jego i utrzymywania łowczych, raz tylko 
W rok książęcia jako gościa podejmować miał bi- 
skup i podwód dostarczyć. « Aby biskup z ducho- 
wieństwem, swobodniej chwale Bożej oddawać się 
mógł i czuwać na modlitwie, zwłaszcza czasu wojny, 
jego, jako też kapitułę jego i całe duchowieństwo, 
od wszelkiej wyprawy tak wewnątrz granic jak po 
za granicami naszemi, chcemy na zawsze mieć wy- 
jętymi. Tak więc ma się rozumieć, iż ze wsi, z po- 
siadłości i innych dóbr swoich kościelnych, nie są 
bynajmniej ani stawać osobiście, ani ludzi na wy- 
prawy posyłać obowiązani, krom z kasztelanii kie- 
leckiej i tarczyńskiej w razie nagłego napadu Litwi- 
nów, jak to już niegdyś w innym przywileju na- 
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szym oznaczyliśmy. » « Gdyby jednak, dodaje w in- 
nym akcie, zamki krakowski i sandomierski, na 
nowo budować lub poprawiać się miały, ludzie bi- 
skupa obowiązani są do pomocy. » Każdemu z ka- 
noników dla własnej obrony, dozwolono wybierać, 
i z książęcego zaciągu wyzwalać sześciu z rycer- 
skiego, lub dwunastu z innego stanu mężów; du- 
chowieństwu kościołów mniejszych po trzech. 

Kanonizacyą Śgo Stanisława obudzona pobożność, 
łaski z nieba jednała i na ziemskie stosunki oddzia- 
ływała. Otokar czeski za w^zywanem Świętego wsta- 
wieniem się, z niebezpieczeństwa w wojnie z Pru- 
sami ocalały, prosił o relikwie jego, i gdy je za po- 
średnictwem Bolesława od biskupa Prandoty otrzy- 
mał, złożył gniew za wojnę opawską chowany i 
pisał : a Wielebnemu w Chrystusie ojcu J. M. Pran- 
docie biskupowi i Pełce dziekanów i i kapitule kra- 
kowskiej Przemysław [Otokar], z łaski bożej pan i 
dziedzic królestwa Czeskiego, książę Austryi, mar- 
grabia Morawii, ze szczerą życzliwością i z gotową 
na wszelkie zacne i poczciwe żądania chęcią, chwa- 
lebnego biskupa i męczennika Chrystusow^ego Sta- 
nisława, który nam pod bytność nasze w Prusiech, 
swą u Boga przyczyną pomoc potrzebną jednał, 
z jakiem uczuciem, wiarą i nabożeństwem czcimy, 
tego ani język opowiedzieć, ani pióro skreślić nie 
zdoła. Więc za udzielone nam relikwde jego, tak 
wielce od nas pożądane, a nad złoto i kamień drogi 
większą u nas cenę mające, wszelką urazę nasze, 
z powodu ciężkich i ogromnych w krainach naszych, 
a zwłaszcza w ziemi Opa wąskiej krzywd nam wy- 
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rządzonych szczerze całej Polsce odpuszczamy. 
Wszakże za jeńcami naszymi dotąd w stronach Pol- 
ski znajdującymi się uprzejmie prosimy, aby ci, 
którzy w niewoli są u Polaków, wolno byli pu- 
szczeni; ci zaś którzy się Węgrom, Kumanom i 
Rusinom dostali, aby za wstawieniem się waszem 
upragnioną wolność odzyskali, lub od ludzi naszych 
pieniędzmi okupieni, na łono krewnych i przyjaciół 
wrócili. Co iżby skutek wzięło, wam z prawa Bo- 
skiego a najbardziej dla przywrócenia małżeństw 
starać się przystoi. Krom tego, niniejszem oświad- 
czamy, iż was, wielebny biskupie, za osobliwego 
w Chrystusie ojca obierając, chcemy was jako 
ojca w szczególnej mieć uczciwości, rad waszych 
zbawiennych słuchać, abyśmy przez was, w po- 
stanowieniach Bożych oświeceni, we wszelkiej ule- 
głości i posłuszeństwie ku powszechnemu Kośdo- 
łowi, matce w Chrystusie naszej, zachowali się. Za 
pomieniony kosztowany dar święty, wam i kościo- 
łowi waszemu w potrzebach waszych należytą po- 
moc każdego razu od wspaniałości naszej przy- 
rzekamy. Za pośrednictwem waszem niby kamie- 
niem węgielnym dwie ściany spajającym, ze 
wszystkiemi książęty polskiemi, nierozerwanego 
przymierza i przyjaźni związkiem połączyć się pra- 
gniem. Krainy ich, a mianowicie miłego krewnego 
i powinnego naszego Bolesława, krakowskiego i san- 
domierskiego księcia, który do pozyskania u nas 
rzeczonego daru skutecznie nam usłużył, od wszel- 
kich najeźdców, a zwłaszcza od kacerzy i pogan, 
przy łasce Bożej tem skuteczniej bronić będziem, 

13 
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im większej siły pan Bóg udzielić nam raczy. Dane 
w Pradze, roku od wcielenia Pana naszego Jezusa 
Chrystusa 1255. » Tem mądrzej postąpił sobie 
w tym razie Przemysław-Otokar, iż gniew który 
składał, był niesłusznym. Bolesław sprawiedliwie 
odbijał, do Polski z prawa spadającą, a przez Cze- 
chów zagarniętą Opawę. Nie odebrał jej, i miasto 
zostało w ręku przywłaszczy cielą, który za zasługę 
sobie poczytuje iż wojny obronnej za własność, mścić 
nie będzie. Z tem wszystkiem, oszczędziły się krajom 
nowe klęski i zniszczenia. Pokój o kilka lat dłużej 
potrwał. 

1257. Na nowo po zburzeniu mongolskiem, założo- 
nym został Kraków, jako społeczne ciało, « (l)na pra- 
wie saskiem albo magdeburskiem, co też sredziń- 
skiem i niemieckiem zo wiemy, któremi prawy bardzo 
wiele miast i miasteczek, wsi i folwarków polskich 
sądzić się zwykło, » a które zarząd wnętrzny miej- 
scowy, że tak powiem domowy zaprowadzając, od 
zdzierstw urzędników chroniły, uwalniały też od 
ciężkich podatków i powinności jakiemi były : 
stróża, przewód, podwoda, naraz czyli karmienie 
orszaku łowców i psów książęcych i innych wiele, 
a które po znaczniejszej części ciężyły na szlachcie 
równie jak na kmieciach, a (2) Bolesław chcąc 
mieć miasto porządnp, wprowadził tam prawo teu- 
tońskie i wyłączył je z pod władzy urzędów swoich 
namiestniczych, to jest kasztelanów, wojewodów, 

(1) Kromer. 

(2) Naruszewicz. 
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sędziów, aby się rzeczonem prawem, pod miejską 
wójtów zwierzchnością rządząc, w ludność, prze- 
mysł, handel i bogactwo pomnażało. Przed nada- 
niem Kraliowu prawa teutońskiego, widzieć można 
w różnych przywilejach książęcych pozwolenie te- 
goż prawa i innym miasteczkom. » 
" Za summy posagowe Kunegundy, na zaciągi prze- 
ciw Mongołom użyte, zapisał jej Bolesław wianem 
ziemię Sandecką. Akt w którym się cała wdzięczność 
Bolesława za miłość jej dla niego 1 dla narodu wy- 
lała, czytanym był uroczyście w Korczynie, 1257 r. 
na zgromadzeniu wojewodów, kasztelanów, innych 
urzędników i panów, w obecności Bolesława i Ku- 
negundy, Kazimierza kujawskiego i Ziemowita ma- 
zowieckiego, a W Imię Pańskie, amen. My Bolesław, 
z przejrzenia Bożego książę krakowski i sandomier- 
ski, oznajmiamy wszystkim obecnym i potomnym, 
których dojdzie wiadomość karty niniejszej, iż stara- 
jąc się, od najwcześniejszych lat naszych, byc we 
wszystkiem posłusznymi skinieniu i rozkazom 
Stwórcy wszechmocnego, jako też gwolr tem lep- 
szemu i spokojniejszemu, przy łasce Bożej rządzeniu 
państwem naszem, idąc za mądrą radą wielebnego 
w Chrystysie ojca, księdza Wisława, biskupa kra- 
kowskiego, nie mniej, zgodnie z postanowieniem 
wszystkich naszych dostojników i panów, wezwaw- 
szy Boga w pomoc, połączyliśmy się związkiem mał- 
żeńskim z J. M. Kunegundą, córką J. M. węgier- 
skiego Beli, nie tylko złotem, srebrem i kamieniami 
drogiemi, według opatrzności i wspaniałości królew- 
skiej świetnie ubogaconą, lecz przede wszystkiem, 
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skarbami cnót i obyczajów zacnych ozdobną, która 
z natchnienia Bożego, w dniach naj gwałtowniejszej 
potrzeby naszej, udziehła nam hojnie pociechy, 
wsparcia ziemskiego, jak o tem dostatecznie prze- 
kona co następuje : gdy bowiem czasu złego, za do- 
puszczeniem Bożem, przez grzechy nasze. Tatarzy 
ogniem i mieczem spustoszyli podległą nam krainę, 
zaleli nagle i niespodzianie całą ziemię strumieniami 
krwi chrześciańskiej , gdy zagładą i rozsypką rolnika 
wszystko zdawało się iśc w zagładę, i odjętą nam 
została możność rozkazywania wszystkim jak da- 
wniej obyczajem książęcym i miłą wszystkim hojno- 
ścią, gdy kamiennośc serc zatwardziałych i gorąca 
żądza chciwości żadnych już zapasowych nie pozo- 
stawiła w skarbcu naszym pieniędzy, a towarzy- 
sząca nam drużyna szlachetnego rycerstwa, otaczała 
nas raczej ze wspaniałego umysłu wrodzonej szczo- 
drobliwości, owszem chwalebnej rozrzutności, niż ze 
względu na obfitość bogactwa ; i gdy do znacznego 
przy wiedzeni byliśmy niedostatku, ile że nie mogli- 
śmy już zgoła wynaleźć środków, zkądby rycerstwu 
naszemu zwyczajny wypłacie żołd, — wtedy czcigo- 
dna i przesławna księżna pani, małżonka nasza naj- 
ukochańsza, widząc nas w tak ciężkim frasunku, 
pobudzona niewymownem i nieomylnem współczu- 
ciem gorącej miłości swojej, jaką zawsze miłości na- 
szej odpowiadała, litując się z głębi duszy, poświęciła 
po kilkakrotnie przeznaczone pieniądze posagu 
swego, na wypłatę żołdu pomienionego, z tym je- 
dnakże dodatkiem, zastrzeżonym W oł)ecności nie- 
której szlachty ziem naszych, iżbyśmy dawszy jej 
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wierzytelność, obowiązali się wypłacić summę rze- 
czoną w swojem miejscu i czasie, szczerze, całko- 
wicie i bez żadnego umniejszenia. Co też uczyniliśmy, 
dając jej należytą rękojmię naszycli przyrzeczeń, i 
obowiązując się wiernie i uroczyście wypłacie jak 
powiedziano tak wielką summę w swoim czasie i 
miejscu, przynagleni do tego bodźcem konieczności 
gwałtownej. Ale iż wśród częstych i różnorakicłi nie- 
szczęść, kolejno po sobie następujący cłi, nie byliśmy 
w stanie uiścić się z obietnicy i widzimy się nieudol- 
nymi do wypłaty tak wielkiej summy ; zatem powo- 
dując się mądrą radą wielebnego ojca księdza Pran- 
doty, biskupa krakowskiego, tudzież idąc za posta- 
nowieniem i jednomyślną wolą, jako też przyzwole- 
niem wszystkich naszych panów, nadajemy jej, 
udzielamy i przekazujemy nieodwołalnie, w posiada- 
nie wieczyste, ziemię Sandecką, rzetelnie i całkowicie, 
bez najmniejszego uszczuplenia, z wszelką władzą 
książęcą jaką sami dzierżyliśmy, z zupełnem prawem 
ceł, ze wszystkiem co tylko do pomienionej ziemi na- 
leży. Z lasami rozciągaj ącemi się aż do granic wę- 
gierskich, z rzekami, rybołówstwem, stawami, kar- 
czmami, młynami, łąkami, pastwiskami i wszelkiemi 
innemi przynależytościami i przyległościami, jakiem- 
kolwiek nazwanemi imieniem, tak iżby jej wolno 
było sprzedać ziemię rzeczoną, zamienić, darować, 
wynająć, lub jakimkolwiek wywłaszczyć się z niej 
sposobem. W której to ziemi nie zostawiamy nastę- 
pcom naszym żadnego innego prawa, jak tylko 
jedyne na korzyść pomienionej małżonki naszej naj- 
ukochańszej ustanowione prawo obrony, opieki i 
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IKKipory, aby w razio |K)\volania nas przez Bo2:a 
z wiezienia cielesne iro w droarę wieczystą, prze- 
sławna Pani rzeczona, wsparta pocieclią i poHioc.-^ 
przeciw nawalnościoni złych czasów, nie wydawała 
za życia ani po śmierci ziemi rzeczonej, w ręce ludu 
innenro, ani odrjwała jej w gniewie swoim od narodu 
polskic^.iro, lecz al>y owszem, tęż samą zawsze ma- 
cierzyńską miłość i niezachwianą wierność jaką na- 
rodowi temu nienaruszenie i niezmiennie okazywała, 
i nadal mu zachowuj ic, tuliła go nieustannie ku 
soł>i<*, po zwyczaju życzliwości dotychczasowej. Aby 
zaś ta nasza nienaruszalna darowizna, owszem, 
prawdziwiej mówiąc, nieporównanie mniejsza od 
zasługi natifroda i odpłafa, otrzymała moc wieczyst^^j 
i żadnemu nadwerv^»żeiiiu niepodle imającej ważności, 
i aby nikt za poszeptem ducha złości i nieprawości, 
odrzuciwszy precz bojaźń Bożą nie śmiał, poniie- 
nioną Panią lub jej prawych następców jakiemikol- 
wiek krzywdami i napaścią trapić niesłusznie, kaza- 
liśmy kartę niniejszą, starannie w tym celu ułożoną, 
pieczęcią naszą utwierdzić. Działo się w Korczynie 
wsi naszf^j, w roku od urodzenia Pańskie-TO 1257, 
dnia 27i^o marca, w obecności świadków następują- 
cych : prześwietnych książąt Kazimierza kujaw- 
skieGTO i łęczyckietro, Ziemowita mazowieckiej ; 
Janusza proboszcza ,i2:nieznieńsldeg'o i kanclerza księ- 
cia Kazimierza, Pełki kanclerza krakowskiego i 
sandomierskie -^o, któreoro ręką przywilej niniejszy 
wydany został; Mikołaja krakowskiesro, Siegniewa ■ 
sandomierskie.ofo, Abrahama mazowieckie^^^o woje- 
wodów; Bogufała sandomierskiego, Jana z Czekowa, 
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Bronisza de Brigedi, kasztelanów; Warsza stolnika, 
Sulisława, koniuszego sandomierskiego, tudzież nie- 
zliczonych innych duchownych i świeckich osób. » 
Uczy nas akt ten piękny, jak wielce w XIIItym już 
wieku, samo władztwo książąt ograniczone było wła- 
dzą panów, duchownych i świeckich. Nie tylko zapis 
wiana żonie na ziemi Sandeckiej czyni Bolesław « za 
postanowieniem i jednomyślną wolą, jako też przy- 
zwoleniem wszystkich panów » , lecz nawet małżeń- 
stwo jego z Kunegundą zawarte było, « zgodnie 
z postanowieniem dostojników i panów ». Nie mówi 
o tem jakoby o rzeczy nowej i nadzwyczajnej, lecz 
okazując prawnośc narodową związku swego. Uspra- 
wiedliwionym jest Długosz, który o małżeństwach 
książąt opowiadając, gdy wspomina o wpływie i 
radach panów, o zmyślanie posądzonym bywa. 
W każdym niemal dziejowym wypadku w XIIItym, 
w XIItym wieku, a nawet i dawniej, przeważne 
znać duchowieństwa i szlachty działanie. Prawa pa- 
nów do wpływania na rządy krajowe, chociaż nie- 
opisane, w codziennem są używaniu, i właśnie dla- 
tego iż w życie weszły i odwiecznym stały się zwy- 
czajem, orzeczeń i pisanego zawarowania nie potrze- 
bują. Od czasów przyjęcia chrzęści aństwa, zupełnego 
samowładztwa nie było na Lechii i byc nie mogło. 
Naprzód, dla powszechnie uznanej prawdy, iż pra- 
wem Bożem i kościelnem, zarówno obowiązanym 
jest każdy chrześcianin od panującego do niewolnika, 
po wtóre dla położonej przez toż prawo zasady, niety- 
kalności cudzej własności. Powszechnem uszanowa- 
niem otoczona, była naprzód icłasność Boga^ czyli 
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dobra na cześć jego pośw iccone i swobody kościołom 
należne, potem, wszelka własność ludzka ogólnie, 
materyalna czy duchowa, książęca, szlachecka, czy 
kmi(*ca. Ztqd się powoli wszelkie rozwijały swolx)dy. 
Własność zołx)pólna osób w małżeństwie, utworzyła 
rodzinę dla niewolnika równie jak dla książęcia. 
Własność osobistej wolności bezprawiem uczyniła 
prawo więzienia samowolnie; własność życia, 
zbrodnią prawo zabijania bez sądu; własność ziemi, 
odjęła z czasem prawo nakładania podatków bez 
przyzwolenia właścicieli ; własność narodowych oby- 
czajów i zwyczajów, narodowej niepodległości, od- 
jęta samowładztw^o i co do wnętrznych urządzeń i 
zewnętrznych z innemi narodami stosunków. Książe 
panował i rozkazywał, lecz w obrębie tylko wszy- 
stkich niezliczonych własności, na które skoro się 
targnął, panowanie postradać musiał. Nie jeden jest 
przykład księcia bojującego najemnym żołnierzem, 
z powodu iż swoi, w wojnie przez nich za niesłuszną 
mianej, uczestnictwa odmawiają. Pomimo ciągłych 
między książętami wojen, bardzo ich mało widzimy, 
przemocą sąsiada ze stolicy zrzuconych. Najczęściej, 
książę który kraj wojnami, za potrzebne przez 
szlachtę nieuznanemi, wycieńcza, lub podejrzaną 
z Ivrzyżakami ścisłością samodzielny byt narodu 
w niebezpieczeństwo podaje, lub obyczajom naro- 
dowym cudzoziemszczyzną ubliża, opuszczony bywa 
jednomyślnie przez szlachtę, która się innemu księciu 
poddaje. Zdarza się jednak iż przyjętym jest znów u, 
jeśli zmianę w rządach zaprzysięże. Bezprawiów było 
bez liku, z ludzi bowiem nie z aniołów składa się 
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społeczeństwo ; w zasadzie i zwykłym biegu rzeczy, 
samowładztwa nie było. Nie zarówno się wszystkie 
swobody we wszystkich warstwacli społecznych roz- 
wijały, dla trwającego jeszcze powszechnie w całej 
wschodniej i zachodniej Lechii zwyczaju chwytania 
w wojnach ludzi bezbronnych, których osadzano na 
roli. Nie byli oni niewolnikami, najpośledniejszą 
atoli, a coraz rozszerzającą się warstwę społeczeń- 
stwa składali, która trudniej od innych do swobód 
przyjść mogła. 
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Halicz. W celu zwrócenia wszystkich sił przeciw Mongo- 

łom, Innocenty IVty przez legata swego Yelascus 
zwanego, nakazał pokój bojującym znowu, BelilYmu 
węgierskiemu i Otokarowi czeskiemu. Przerw^aniem 
szczęśliwie prowadzonej wojny, utracił Bela nadzieję 
zmuszenia Otokara do ustąpienia mu części księztwa 
austryackiego, którą wyposażyć obiecywał krewną 
swoje Gertrudę, żonę Romana Danielowicza. Tak 
pokój dla zabezpieczenia ludów przeciw Mongołom 
koniecznie potrzebny, w skutek żałosnego wołania 
o pomoc samegoż Daniela nakazany, pozbawił syna 
jego spodziewanego księztwa. Podrażnił niepomy- 
ślny ten wypadek króla ruskiego, który zaledwie 
koronę otrzymał, o oderwaniu się od Kościoła my- 
ślał. • 

Litwa. Następca Innocentego IVgo Aleksander IVty, na 

prośbę nowego chrześcianina Mindowy, syna jego 
królewską koroną uwieńczyć pozwala. « Aleksander 
biskup... najukochańszemu synowi naszemu, sła- 
wnemu królowi Litwy, pozdrowienie... Pragnąc 
nieustannie, nad wszy.stkie serca naszego pragnienia, 
ażeby katolicka wiara i nabożeństwo, wzdłuż i 
wszerz jak najwięcej się po ludzkim okręgu rozlewały, 
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clo tejże wiary pomnożenia z czujną i pilną troskli- 
wością dążyć nie przestajemy. I aby się to stać mo- 
gło wedle pełności pragnienia naszego, przykładamy 
całej pilności naszej usiłowanie, nie poddając się 
w tej mierze żadnej niedbałości i wywczasom, i po- 
mnożenie to wszelką pracą przez siebie lub przez in- 
nych nieustannie sprawiając, w^edle tego jak pomoc 
z Nieba dozwala. Ztąd pochodzi iż dowiedziawszy 
się z doniesienia twojego, że za Beskiem natchnie- 
niem, z błędu ślepoty pogańskiej powracasz (redie^ 
ris) na drogę życia, którą jest Chrystus, i chrztu 
wodami odrodzony. Bogu żywemu i prawdziwemu, 
pod wiary chrześciańskiej prawem podobać się usi- 
łujesz, my, wielce rozradowani, pragnąc cię w tej 
wierze dostatecznemi i stosownemi ożywić laskami, 
przychylamy się do prośby twojej, i listami niniej- 
szemi Wysokości twojej do':\\ala!»iy, abyś przyzwał 
jakiego obierzesz biskupa łaciiiskie^^o obrzędu, byle- 
by tylko ze Stolicą Apostolską w pokoju był i zwią- 
zku, i aby tenże ukochanego syna naszego, szlache- 
tnego męża a syna twego, na chwałę Boga i Śtego 
Rzymskiego Kościoła, powaorą naszą na króla Litwy 
ukoronował ». — Użyty w liście tym wyraz powracasz 
(redieris) każe się domyślać, iż Stolicy Apostolskiej nie 
było tajnem pochodzenie Mindow^y od książąt połockich 
i odstępstwo jego naddziadów. Wniosek niektórych 
nowoczesnych pisarzy iż Aleksander IV, Wojsiełka, 
syna Mindowy, królem Rusi koronować dozwolił, 
jakoby na ukaranie Daniela za odstępstwo, nie zga- 
dza się ani z brzmieniem bulli, która go wyraźnie 
mieć chce królem Litwij^ czyli pomazanym nastę- 
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IKą Mindowy, — ani z jej datą, 1253. Prawdopodo- 
bnie przeszedł natenczas Wojsiełk na obrząd łaciń- 
ski, w którym Stolica Apostolska dostojność królew- 
ską Litwy postanowiła. 

Zaprzątnione sporami o ziemie austryackiego ksic- 
ztwa, nie zerwały się ościenne książęta przeciw Mon- 
frołom, wspólnym ich jednak wrogom. Daiiielo^v\ i , 
Który w tych sporacli na korzyść rodziny swojej 
czynny brał udział, nie przystało było uskarżać się 
na nieskuteczność listów papieskich, której po czę*- 
ści i sam był sprawcą. Nie zaniechał to jednak uczy- 
nić, nie czekał nawet na ściągnienie się krzyżowj eh 
ochotników, i obliczywszy iż w pojednaniu z Kościo- 
łem nie zyskał na potędze wedle spodziewania swego, 
zerwał ze IStolicą Apostolską. Niepewnym jest rok 
odstępstwa jego. Podają niektórzy 1256ty, lub pra- 
wdopodobniej 1254, lub początek i255tego, w któ- 
rym Aleksander IVty potwierdza Mindowe, króla li- 
tewskiego w posiadaniu ziem na Rusi zdobytych. 
Mniemała Litwa słuszne mieć prawa na te kraje za- 
jęte po Tatarach, przez hołdowniczego im Daniela 
powołanych. « Aleksander biskup... najukochań- 
szemu w Chrystusie synowi naszemu... sławnemu 
królowi Litwy pozdrowienie. Ponieważ, jak nam to 
z tw^ej strony przedłożonem zostało, ty przeciw kró- 
lestwu Rusi i mieszkańcom jego na niewierności bez- 
drożu będącym, niezmordowaną walcząc dzielnością, 
niektóre królestwa tego ziemie pod panowanie 
twoje podbiłeś, my zważając iż pryzrzeczone okolice 
posiadłszy, łatwo sąsiednie pogan i niewiernych kra- 
iny podbić możesz i chrześciańskiej wierze pozyskać, 
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do próśb twych przychylając się łaskawie, Apostolską 
powagą tobie i następcom twoim pomienione ziemie 
potwierdzamy, bez jakiegokolwiek katolików po- 
krzywdzenia, i niniejszego pisma opieką waru- 
jemy. » 

Mindowe przyjął był wiarę chrześciańską jako śro- 
dek ocalenia. Korzyści jej społeczne rozumiał i Li- 
twę swoje uposażyć niemi usiłował. Kapłanów 
nauczających rozsyłał, zarząd ziem, dowództwa. 
w^ wojsku i warowniach, wszelkie krajowe dostojeń- 
stwa rozdawał wyłącznie chrześcianom. Prawdę Chry- 
stusa widział dobrą, nie znał byc jedyną. Czcił Boga 
żywego i sprośne swe bożyszcza wzywał. « Ofiary 
palił tajemne Nonadejowi, Telawei i Deweriksze, za- 
jęczemu bogu i Nedejnie. Gdy wyjeżdżał a z pola za- 
jąc bieżał w las, już on w las ten nie wchodził i ró- 
zgi z niego ułamać nie śmiał. Umarłych ciała palił. 
Pogańskim obyczajem sąsiednie kraje najeżdżał, 
krew dla łupów przelewał. Niemniej Żmudź, 
mszcząc wprowadzenie chrześciańskiej wiary, wy- 
powiedziała mu posłuszeństwo. Dzikie jej ludy, pod- 
żegane przez krwawych i chciw^ych krewe i wajde- 
lotów, na których z prawa trzecia część zdobyczy 
każdej przypadała, prowadzone przez bitnego wodza 
Alemana, wojnę, którą dotąd wiodły z Zakonem, 
podniosły też i przeciw Litwie (1256). Gdy nieco 
uśmierzone zostały, puścił Mindowe zagony na Ruś. 
Nowokoronowanego syna swego Wojsiełka samo- 
wolnie królem Rusi przezwał, odzyskał kraj i mia- 
sta między Niemnem a Bugiem położone, z Jadźwin- 
gami się związał. Krzyżacy pomimo wyraźnej Stolicy 
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Apost(łlskit'j woli, panowanie nad częścią Jatwiezkiej 
ziemi, kt''ra się Kazimierzowi kujaw^skiemu była 
poddała, przyznawali soł)ie. Gdy układy z księciem 
tym dla oporu Stołicy Apostolskiej nie doszły, w pa- 
dli na Podlasie iufwałtami, po zwycięztwacli Daniela 
uciszony lud do noweijo powstania przywiedli. Da- 
wniejszem nawet apostołowaniem nawróceni, odstę- 
powali wiary i z Litwinami się wiązali. « Próżno 
pracował Bartłomiej Czech, Franciszkanin, na zaspo- 
kojenie rozhukanych, próżno Bolesław, książę kra- 
kowski, wespół z Salomeą siostrą... czynił starania 
do ufundowania biskupstwa w Łukowie... w nadziei 
uchronienia reszty nowowierców, daremne też były 
usilności legata papieskiego, opata de Mezano, który 
nieposłusznych Krzyżaków wyklął » (l)i do uznania 
prawa Polski zmusił ; — trwała w^ojna. 
naYict, I Daniel wiarę katolicką rzucił. Jako do jawneGTO 

już odstępcy, pisze Aleksander lVty : « Zapomniałeś 
dobrodziejstw duchownych i doczesnych Kościoła, 
który cię koroną uwieńczył. Szczery żal i prędki po- 
wrót wstrzymać jeszcze zgubę twoje zdołają, inaczej 
klątw^a i ramię świeckie skarżą niewdzięczność 
twoje. » Rozkazał biskupom wrocławskiemu i oło- 
munieckiemu aby w uporze trwającego wyklęli i kru- 
cyatę na niego równie jak na Litwę i Jadźwingów 
ogłosili. Jakoż na prośbę Kazimierza kujawskiego i 
za powodem Pełki arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
przepowiadali krycyatę I^Yanciszkanie. Do skutku 
atoli nie przyszła. Morawcy i Austryacy od Węgier 

(1) Naruszewicz. 
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mając niebezpieczeństwo, domów rzucać nie chcieli 
i okupywali się mnichom, którzy zmyślając że moc 
od papieża mieli, od przysięgi za pieniądze uwalniali. 
Świętokradzkie to nadużycie zgromił surowo Ale- 
ksander IV. 

Daniel powziął był nadzieję Tatarów skarbami so- 
bie zjednać : tymczasem nie był w sile bronienia się 
Litwinom. Stanął więc pokój 1258 roku. Na rzecz 
Wojsiełka zrzekł się król ruski Brześcia, Grodna, 
Nowogródka; Wojsiełk dowolnie przybrany tytuł 
króla ruskiego zamienił na tytuł księcia Nowo- 
gródka. Trzeci syn Daniela, ulubiony jego Swarno, 
poślubił córkę Mindowy. Myli się kronika wołyńska 
chrzest Wojsiełka spaźniając aż do czasu panowania 
jego w Nowogródku. Jakżeby była Stolica Apostol- 
ska poganina przez katolickiego biskupa koronować 
dozwoliła?" 
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Nowogród. W Nowogrodzie panował zawsze Aleksander New- 
ski. Brat jego Andrzej, zięć Daniela halickiego, 
z krzywdą stryja Świętosława Igo, na suzdalskiej 
stolicy posadzony, uczuł wkrótce srom niewoli. Rzą- 
dził nie odwołując się do hana. Okazali się wnet 
z wojskami, na ukaranie go nasłani Newruj Olabuga 
i Kotia. « Dopókiż wzajem kłócić się będziem i jeden 
» na drugiego Tatarów sprowadzać? » zawołał Andrzej. 
Zmierzył się z nimi koło Peryasławia suzdalskiego. 
Pokonany, gdy mu Nowogród przez bojaźń Tatarów 
bramy swe zamknął, « wolał ujść w nieznane ziemie 
niżeli carom służyć », z rodziną i bojarami swymi 
schronił się do Szwecyi. Aleksander któremu Andrzej 
nasłanie Tatarów przypisywał, bawił na hordzie. 
Wrócił z niej z mianem wielkiego księcia suzdal- 
skiego i do stolicy brata uroczysty wjazd odprawił. 
Przyjmował go z urzędu swego metropolita Cyrylli. 
W Nowogrodzie zostawił syna Bazylego, lecz odda- 
lili go Nowogrodzianie, a Jarosława, brata Aleksan- 
dra przywołali. Zbroił się Aleksander, Jarosław czoła 
stawić mu nie śmiał, Nowogrodzianie do pokoju 
kroki uczynili. Przyjdź do nas, kazali mu powiedzieć, 
ale bez gniewu. Aleksander domagał się głowy po- 
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saclnika Ananiego, odmówili Nowoorrodzianie i do 
wojny się gotowali. Wtedy oświadczył, iż zmianą 
zadowolony będzie. Anani zrzekł się dostojeństwa.* 
Aleksander po nowem swobód rzeczypospolitej za- 
przysiężeniu za księcia przyjęty, wyprawił się na 
Finlandyą szwedzką, którą opustoszył. Brat jego 
Andrzej wrócił ze Szwecyi i spokojnie w Suzdalu 
mieszkał. 

Spływały na Aleksandra łaski Tatarów, przez 
nich panował w Suzdalu, przez nich władzę też 
swoje zawsze niepewną w Nowogrodzie utwierdzić 
zamyślił. Nowogród cudem Bożym od niewoli ochro- 
niony, miał też obok w księztwach Rusi litewskiej 
przykład i zachętę do utrzymywania niepodległości, 
dowód przed oczyma iż w dalekich tych lesistych i 
bagnistych stronach, gdzie zbyt licznemi wojskami 
trudno dochodzie mogli Tatarowie, odpierać ich 
zwycięzko niepodobieństwem nie było. O poddaniu 
się też nie myślał (1258). Zmusić go do niewoli 
przedsięwziął Aleksander. Spisywali lud na mo- 
skiewskich ziemiach Tatarowie, by haracz pogłówny 
nakładać. Aleksander z baskakami i z książętami 
Andrzejem i Borysem rostowskim, zjechał do No- 
wogrodu i jął nakłaniać do poddania się. Lud je- 
dnomyślnie odmówił. Gdy posadnik Michał jakby 
nie wiedział co sumienie i męczeństwo, podłem 
odezwał się słowem, iż wola silnych prawem jest 
dla rozsądku słabych, zabitym został. Syn Aleksan- 
dra Bazyl wyjechał do Pskowa, odmawiając co do 
poddaństwa Mongołom, posłuszeństwa ojcu, jako 
więzy i hańbę ludziom wolnym przynoszącemu. 

14 
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Odesłano baskaków z darami, oświadczając iż No- 
wogród pokoju z hanem pragnie, lecz wolność swą 
zachowa. Haraczu stanowczo odmówiono. Wtedy 
Aleksander syna swego Bazylego w Pskowie schwy- 
tać kazał i pod strażą na Suzdal wywieźć, bojarów, 
którym wpływ na syna przypisywał, jednych ośle- 
pić, nosy drugim poucinać. W Nowogrodzie rozpu- 
szczono wieść fałszywą, jakoby szli już Tatarów ie 
na miasto i korzystając z popłochu uwiadomił 
hordę Aleksander o upokorzeniu rzeczypospolitej . 
IJaskakowie Berkaj i Kazaczyk spisywanie zaczęli. 
Lud widoku tego nie zniósł, burzył się, gromadził 
przed cerkwią Stój Zofii, wołał iż przekłada śmierć. 
Aleksander mieszkania baskaków dzień i noc strażą 
otaczać musiał, i znów do postrachów się udać, roz- 
głaszać iż z dwóch stron zbliżają: się Tatarowie ze 
sprzymierzeńcami. Znaleźli się bojarowie, którzy 
dla « osobistych widoków » lud do nagięcia karku 
pod jarzmo skłaniali. Uległ nakoniec Nowogród, 
warując iż nigdy już z baskakami do czynienia 
mieć nie będzie, i haracz odeszle sam do hordy lub 
przez* wielkich książąt suzdalskich. Wśród gnie- 
wnego milczenia przechodzili baskakowie od ulicy 
do ulicy spisując domy. Uwieźli srebro haraczu, lecz 
więcej nie powrócili. Nowogród ani posiłków w lu- 
dziach Tatarom nigdy nie dał, ani baskaków u sie- 
bie nie znał. Haracze atoli ciągle odtąd płacił, i na 
skinienie Suzdalu mógł zawsze mieć Tatarów u 
bram swoich. Aleksander syna Dymitra jako na- 
miestnika zostawił, sam na Suzdal powrócił. 
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Przez Tatarów wiedzeni, zabiegali Rusini kijów- Haiic*. 
scy na łupieżenie Litwy. (Nie panował Daniel w Ki- 
jowie pomimo uznania praw jego mianem króla po- 
łudniowej Rusi i przez Stolicę Apostolską, i przez 
chrześciańskie książęta; ponieważ Tatarowie, którzy 
Aleksandrowi Newskiemu Ruś byli darowali, ustą- 
pienia przez niego tej darowizny Danielowi nie po- 
twierdzili. Rządził tam zatem ciągle baskak liana.) 
Zaprosił więc Mindowe Daniela do wycieczki na Ki- 
jów lub Zwiahel. Daniel przełożył Zwiahel i nie 
czekając Litwinów, wysłał tam syna Swarna 
w pięćset koni. Lud zbrojny stojąc na murach waro- 
wni naigrawał nielicznemu pocztowi. Nazajutrz gdy 
i Daniel nadszedł z wojskiem, prosił o łaskę lecz jej 
nie otrzymał. Daniel gród spalić kazał, mieszkańców 
jako jeńców między żołnierzy swych podzielić. Od- 
ciągnął potem i uczty wyprawiał, kiedy przybyli Li- 
twini, którzy nie znajdując nic już do czynienia, 
odśpiewawszy pląsając na zgliszczach bogów swych 
Andaja i Dewerysa pochwały, aby nie wrócić bez 
łupów, poszli księztwo Łuckie rabować. Nagnali 
ich Rusini, i znaczną im klęskę zadali. Korzystając 
z małoduszności Kuremszy, wodza Tatarów, próbo- 
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wał Daniel wydrzeć im ziemie niektóre. Syn jego 
Lew wygnał icli z Pokucia, baskaka wziął w niewolę. 
Kuremsza podszczuwany przez Izasława, wnuka 
Igora siewierskiego, by szedł na Halicz (w którym 
bodaj czy nie myślał z pomocą tatarską zapanować), 
odpowiadał : « Daniel jest straszny ». Daremnie oblegał 
Krzemieniec, obronił mu się on, jak niegdyś Ba- 
temu. Daniel wziął Izasława w niewolę, miasta mię- 
dzy Bohema Teterowem zdobył i śnił już o Kijowie. 
Śmierć Kurcmszy postać rzeczy zmieniła. Następca 
jego Borundaj wyszedł w pole z chmurą Tatarów. 
« Przyjacielem jesteś hana czy wrogiem? pytał. Jeśli 
przyjacielem idź z nami na Litwę » . — « Przyjacielem» , 
odpowiedział Daniel. Nie dowierzając mu Borundaj 
część wojska swego zostawił przy nim, wziął z sobą 
brata jego Bazylego i syna Romana z ich luderii 
i poszli. Lecz nie szczęściło się nigdy Tatarom na 
Litwie. W bagnach i lasach miała ona niezdobyte 
twierdze. Rozproszonych za rabunkiem pogromił 
Wojsiełk, Romana wziął w niewolę. Pogonił za 
zwycięzcami Daniel z częścią zostawionych przy 
nim Tatarów, lecz nie dopędził, syna uwolnić nie 
zdołał. Wrócił i on i Borundaj. Ucichła Ruś przez 
dwa lata. 

Około tych czasów han hordy kipczackiej nad 
Wołgą, Berka, a z nim cała niemal horda od Buł- 
garów wołżańskich muzułmanizm przyjmuje, po- 
dwaja potęgę swoje przez to religijne połączenie 
z innemi turańskiemi narodami iślamizm wyznają- 
cemi, oraz żądzę i usilność wytępienia chrześciań- 
stwa. 
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Wojsiełk, królewicz litewski i namaszczony na- 
stępca Mindowy, w pozyskanem księztwie Nowo- 
gródka panował srogo. Dzikość wrodzona łamała 
się w duszy jego z łaską na chrzcie Śtym otrzy- 
maną. Prawy sercem, sprawiedliwość do okrucień- 
stwa posuwał. Gwałtownością popędu, przebierał 
miarę w dobrem aż do zbrodni. Błogosławiona Kon- 
stancya, małżonka księcia Lwa Daniłowicza, powiła 
syna. Szczęśliwy z doczekania się wnuka Daniel szu- 
mne odprawił chrzciny, na które między innymi 
zaprosił Wojsiełka. Roman wrócił już był do swej 
ziemi. Wśród biesiad i przepychu, Duch Boży, 
który gdzie chce wieje, owładł niepohamowaną tą 
duszą. Co naj ponętniej sze dla innych, stało mu się 
wstrętnem. Może zrozumiał jak umiarkowanie mu 
trudne, może się walką wnętrzną znużył i bezpie- 
czniejszej drogi zbawienia zapragnął. Równie po- 
ry wozy w dobrem jak w złem, rzucił świat bez na- 
mysłu. Za wyraźnem zezwoleniem ojca, zrzekł się 
księztwa swego na rzecz ciotecznego brata Romana 
i zamknął się w połonińskim Bazyliańskim klaszto- 
rze. Wrócił więc do obrzędu wschodniego. Stolica 
Apostolska z wielką łatwością dozwalała zawsze i 
dozwala dotąd zmiany obrzędu łacińskiego na 
wschodni, wszystkim do i^akonu Śgo Bazylego 
wstępującym. 
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Halicz. 1260. Ugięła się była Ruś pod przemocą tatarsltą, 

lecz z żyjącą zawsze żądzą powstania. Wszystko 
dla niej u Tatarów obcem było, wstrętnem i rażą- 
cem. Nigdy nie przypuściła na chwilę, by nieznośne 
ich jarzmo nie było strasznem, lecz przemijającem 
nieszczęściem. W wyzwolenie swoje wierzyła nie- 
zachwianie. Daniel w przyjaznych na pozór i wielce 
uległych z Tatarami stosunkach, wznosił warownie, 
murami miasta otaczał ; lecz Daniel mężnego ramie- 
nia a poziomego ducha człowiek, który się im to 
płaszczył na uśpienie czujności, to miasta niektóre 
porwał, to na uzyskanie posiłków z odszczepieństwa 
do jedności Kościoła wracał, to nie otrzymawszy ich 
tak rychło jak pragnął, w odszczepieństwo odpadał, 
do wielkiego dzieła nie wyrósł sercem. Zasłyszał 
han Borundaj iż miasta wałami otacza i twierdze 
buduje, przeskoczył z wojskiem granice halickie i 
rozkazał mu jako lennikowi stawie się w obozie 
swoim. Daniel posłał brata Bazylego i młodego 
syna Lwa. « Na dowód uległości, zwalcie mury 
miast i zamków », rozkazał Borundaj. Nie ważyli się 
odmówić Bazyli i Lew. Z ziemią zrównały się Dani- 
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łów, Stożek, niezdobyty nigdy Krzemieniec, Łuck, 
tylko co przez Daniela założony Lwów. Na palące 
się wieże Włodzimierza z zadowoleniem patrzał Bo- 
rundaj, posłuszeństwo książąt wychwalał, i na do- 
wód zadowolenia bawił dni kilka w dworcu Bazy- 
lego. Lecz nie na tern ograniczyło się wymaganie 
i posłuszeństwo. Z wiernością Kościołowi, znikło 
bahaterstwo. Nie njasz śladu powrotu Bazylego do 
odszczepieństwa, i prawdopodobnie jak wielka część 
Rusi, z metropolitą Cyryllim II pozostał w jedności. 
Wyszedł atoli za powodem Daniela z toru jakim 
Stolica Apostolska narody wiodła, i poczciwemu 
nawet sercu jego z narażeniem łaski hana, odmó- 
wić napadu na chrześciaństwo i na własne ziemie, 
zdało się niepodobnem. Poszli więc z wojskiem za 
Borundajem, na Pińsk ku Litwie. Wezwany Min- 
dowe nie chciał, czy nie śmiał stawie Tatarom czoła, 
przysłał i on Litwinów swoich Borundajowi. Złą- 
czyły się z nim jeszcze Jadźwingi i Galindy pru- 
skie. Kruki na żer lecące i nieprzeliczona ta chmura 
pogan, burza, o której ostrzegał •wcześnie Inno- 
centy IVty, a której żadnem przygotow^aniem po- 
mimo wołania jego nie uprzedzili książęta, ruszyła 
na Zachód. 

Gdy przyszli pod własny króla ruskiego Chełm, 
z którego Daniel ujechał był do Krakowa, a ztamtąd 
do Węgier, wysłał Borundaj księcia Bazylego 
z dwoma murzami, po rusku rozumiejącymi, pod 
mury miasta, by mu rozkaz poddania się zaniósł. 
Lecz on znakiem od chełmskiego wojewody zrozu- 
mianym, radził mu obronę. Jakoż od dobrze uzbro- 
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jonego i liczną załogą wzmocnionego zamku, po 
kilku dniach odstąpili Tatarowie i poszli dalej ku 
Wiśle. Nie tak się biednym książętom poszczęściło 
w Sandomierzu. 
Sandomierz. Walcczny i pobożny Piotr Krępa, wojewoda san- 
domierski z bratem Zbigniewem zawarł się w zamku 
i tak mężnie poczynał sobie, iż nieprzyjaciel prze- 
módz go siłą nadzieję utracił i do zdrady się uciekł. 
Książęta Bazyli i Lew obietnicą hana uwiedzeni 
sami, w dobrej wierze przez posły poprzysięgli, iż 
byleby Piotr Krępa do obozu Tatarów zejść chciał i 
poddać się im, za okupem od oblężenia odstąpią. Za- 
wierzył Krępa jako chrześcianom, zwieść się dal 
z powinności wodza, na poddanie się przystał. Lecz 
zaledwie z bratem Zbigniewem i przedniejszą szla- 
chtą w^ taborze się stawił, porwali ich pohańce, sro- 
motnie odarli, zbili i wszystkich wymordowali; po- 
tem na miasto, bezpiecznie końca rokowania czeka- 
jące natarli, drabinami na mury się wdarli. Lud uj- 
rzawszy niespodzianie Tatarów w mieście, uciekał 
z niego w przerażeniu. Tłum zatarasował sobą wrota. 
Roztratowani i zaduszeni padali w rów i można cho- 
dzić było po trupach jak po moście. Domy słomą po- 
kryte zapaliły się. « Cerkiew przedziwna, zbudowana 
z białego ciosowego kamienia, pełną była ludzi. Za- 
jął się dach jej drewniany i zgorzało w niej wielkie 
mnóstwo. » W klasztorze Dominikanów, bł. Sadoch 
apostoł PołowTOw, o blizkiem męczeństwie swojem 
i braci cudownie od świtu uwiadomiony, do zgroma- 
dzonych na ranne nabożeństwo zakonników wołał : 
« umierajmy ochotnie i wesoło, gładźmy grzechy 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY. 217 

nasze spowiedzią, posilajmy się na drogę najsłodszym 
pokarmem ciała i krwi pańskiej , i mężnie gardła na- 
sze pogańskim szablom nadstawiajmy ». I tak uczy- 
nili. Uspokojeni spowiedzią, zagrzani komunią 
świętą, śpiewali salve Regina kiedy Tatarowie wpa- 
dli i na szablach ich roznieśli. Gród był już w ręku 
Tatarów. Gdy minęły pierwsze godziny przerażenia 
nieprzewidzianym napadem spowodowane, wobec 
śmierci z ręki pogan, wzniósł się duch. Zapragnęli 
clirześcianie objawić iż gorzkie męczeństwo za imię 
Chrystusowe przyjmują jako chwałę i pewne do wie- 
cznego królowania przejście. « Po odśpiewaniu na- 
bożeństwa, zaczęli spowiadać się," najprzód księża, 
potem bojarowie i bojarynie (szlachta) i wszyscy od 
wielkiego do małego. Potem z krzyżami i świecami, 
oblókłszy się w godowe szaty, wyszli z miasta. Sługi 
bojarskie nieśli dzieci ich przed nimi — i był płacz 
wielki. Umieścili ich Tatarowie podle Wisły i sie- 
dzieli dwa dni na błoniu. » Co tylko żyło na zamku 
i w mieście na rzeź poszło. Krew strugami do Wisły 
płynęła. Upracowani mordem, ostatek ludu do rzeki 
wegnali hurmem i potopili. Potem siedzących na 
błoniu pomordowali. Gdy Tatarowie zamek zapaliw- 
szy odeszli, wrócili ci którzy się byli rozpierzchli, i 
ciała pobitych z wielkiem uszanowaniem, ponieważ 
z nienawiści ku imieniowi chrześciańskiemu pomor- 
dowani byli, na cmentarzu kościoła N. Panny pogrze- 
bli. Później za staraniem Bolesława Wstydhwego, 
błogosławionego Prandoty biskupa krakow^skiego i 
innych, papież Aleksander IV nadał kościołowi temu 
też same odpusty jakie ma w Rzymie kościół Naj- 



Digitized by 



Google 



218 BOLESŁAW WSTYDLIWY. 

świętszej Panny Maryi, ad msirtyres (Panteon). Po- 
twierdził je Bonifacy VIII. Lud zowie to wielkim 
odpustem i schodzi się tam tłumnie dnia 2 czerwca. 
Niesie podanie, iż Śty Pius V kazał przywieźć sobie 
kosz ziemi z owego cmentarza N. Panny. Gdy mu ją 
Polacy przedstawili, a razem o relikwie świętyh pro- 
sili, Śty Pius wziął garść tej ziemi, ścisnął w dłoni i 
krew pociekła. « Nacóż wam kości inny cli męczenni- 
ków, powiedział Polakom, kiedy w domu macie ich 
tyle, że ziemia wasza krwią ich cała nasiąkła. » 

W Zawichoście, w klasztorze Ojców Franciszka- 
nów, i w drugim Panien Franciszkanek brzmiało 
nabożeństwo, kiedy się rozległ krzyk Tatarów i jęki 
konających. Nie zlękły się zakonnice, żadna o ucieczce 
nie pomyślała, mężnie czystości swej broniły, i od 
żelaza pohańców zginęły. Imiona zakonników i za- 
konnic które w Sandomierzu i w Zawichoście śmier- 
cią swoją Chrystusa pochwaliły, zachowane mamy 
dotąd. 
Kraków, Paląc 1 mordując, dolecieli Tatarowie do Krakowa. 

Zastali go pustym. Lud uciekł w góry i lasy, Bole- 
sław z żoną do Węgier. Matka Bolesława i świętej 
Salomei, błogosławiona Grzymisław^a Rusinka, do- 
konała była świątobliwego żywota nieco przed powo- 
dzią tatarską, w klasztorze Franciszkanek w Zawi- 
choście. Wojewoda Klimunt zawarł się w zamku i 
obronił go. Pustoszyli wszystek kraj Tatarowie do 
Bytomia i Opola przez trzy miesiące; poczem, na- 
piwszy się do woli krwi chrześciańskiej, wrćcili za 
Dniepr, zgubę zapowiadając Haliczowi gdyby się 
poruszyć śmiał. Zbyteczna to była dla Daniela groźba. 
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Zakosztował on już grabieży, i wprawne do niej 
przewodnictwo Tatarów wielce nauczył się cenie; 
nieco dawniej nawet nie wstydził się nieść Beli wę- 
gierskiemu tajemnych od hana do współki zaprosin, 
aby połączywszy się z nim najprzód jakiem w rodzi- 
nie małżeństwem, dał mu wojsko do napadu na 
księztwa nadwiślańskie. Za to własne swe kraje mieć 
będzie od rabunku wolne, i piątą część weźmie wszel- 
kiej zdobyczy, ziemi nawet podbitej : Bela odmówił. 
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Rozszerzała się powoli staraniem Mindowy wiara 
chrześciańska na Litwie. Niepowściągniona chci- 
wość krzyżackiego Zakonu wstrzymała krzewiące się 
dobro. Namowami, prośbami, wyłudzili niemieccy 
rycerze u Mindowy zapis całego królestwa na rzecz 
Zakonu, w przypadku bezpotomnego zejścia. Min- 
dowe miał trzech synów. Liczni synowcowie i 
krewni ujrzeli się, w razie zgaśnienia pokolenia jego, 
pozbawieni wszelkiej nadziei odziedziczenia tronu. 
Ztąd zajścia z królem i namowy do zerwania z Za- 
konem, obchodzącym się coraz okrutniej z ludem 
podbitych części Prus. Trojnat rozbudzał tajemnie 
pamięć dawnych bogów. Złudzeniem namiętności, 
powrót do praw i obyczajów pogańskich kojarzył 
z wyobrażeniem Litwy szerokiej, możnej i pełnej 
chwał}^ jakby Peru na gaje nieocieniały od wieków 
ludu nędznego i uciśnionego, znanego tylko z łupie- 
ztwa. Tworzył stronnictwo, królowi przedstawiał 
osłabienie Litwy z powodu rozdwojenia wyobrażeń, 
błyskał świetnym obrazem połączenia pod jedno 
berło wszystkich ludów pruskich, żmudzkich i li- 
tewskich w jedno ogromne państwo sąsiadom groźne. 
By się to szczęście ziściło czegóż potrzeba? I król i 
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panowie radni myślą odpowiadali : odstępstwa. 
Słowa tego jednak nie wyrzekli. Trojnat w imieniu 
panów błagał tylko o pomstę tylu krzywd od Zakonu 
poniesionych. Pomagały złym poszeptom bezprawia 
krzyżackie i uszczypliwe ich pomowy samej osoby 
króla. Gdy się królowa Marta o zamiarze wojny 
dowiedziała, struchlała sercem, bo wszystko zrozu- 
miała. Poczęła z płaczem wymawiać królowi niesta- 
łość w wierze i niebezpieczeństwo przedsięwzięcia, 
tt Moja szanowna pani, za długo się już milczało », 
odpowiedział król. Odesłał biskupa Chrystiana do 
Rygi, pozwolił panom litewskim po staremu wy- 
cieczki czynić rabownicze. Tłumy najezdników wy- 
sypały się na Mazowsze, Ruś, i w pomoc Prusom na 
Zakon powstającym. 

Podniósł nakoniec Mindowe wojnę z Zakonem 
(1261). Zaraz na wstępie wypadłszy z z;asadzek Żmu- 
dzini, znaczny oddział krzyżacki rozbili i o mało 
mistrza Burharda w niewolę nie wzięli. Rozsy- 
pani po Kurlandyi, Litwini z bezbronnego ludu clnvy- 
tali jeńca. Kurlandczykowie złączyć się z Krzyżakami 
na odbicie łupu obiecywali, byleby oswobodzone żony 
ich i dzieci wrócić do nich mogły. « Wszelkie wo- 
jenne zyski do nas, jako do panów i zwycięzców 
należą », nieludzko odpowiedział Burhard. Obra- 
żeni Kurlandczycy na stronę Litwinów przeszli. 
Starły się wojska litewskie i niemieckie nad Durbą. 
Ośm godzin trwała bitwa, w której król osobiście 
przewodził. Tępiały żelaza na maczugach litewskich, 
rozpadały się zbroje pod razami siekier. 

Przewyższająca liczba Litwinów zgniotła niemieckie 
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wojsko. Mistrz Burhard poległ. Z czternastu krzyżac- 
kich rycerzy jeńców, Żmudzini ośmiu na ofiarę swym 
Bogom żywcem spalili, innych wymordowali. Krzy- 
żacy twierdzy Sintelis dobyli i w pień wycięli nie- 
wiasty nawet i dzieci starsze nad lat jedenaście. 
Mindowe wszedł do Prus, dotarł do Królewca, lecz 
odparła go załoga. Cofnął się więc, i wracając Ma- 
zowsze w 30,000 ludzi splondrował. Wszystkie zie- 
mie pruskie, każda osobnego wodza sobie obrawszy, 
powstały i osiadłych tam chrześcian wymordowały. 
Powstała i Jat wież. Na wieść rosnącego niebezpie- 
czeństwa, zbiegło się ze wszech stron, jak na 
krucyatę wielkie mnóstwo polskiego i niemieckiego 
rycerstwa. Wraz z Krzyżakami na trzy hufce po- 
dzielone, zginęło to wojsko prawie całe, zapęd atoli 
pogaństwa wstrzymało, chociaż nie dość rychło aby 
Mazowszu klęski oszczędzić. Trojnat ze Żmudzi- 
nami swymi złączył się ze Swarnem, synem Da- 
Ma«>w8ze. nicla halickiego, a zięciem Mindowy. Wzięli oddział 
Tatarów i pod dowództwem Swarna wpadli do Ma- 
zowsza tak niespodzianie, iż schwytali księcia Zie- 
mowita, który w wigilią Śgo Jana, we wsi Jaro- 
szowie zabawiał się z synem i z dworem całym, 
przez trzydziestu zaledwie orężników strzeżony. 
W podziale jeńców dostał się Ziemowit Swarnowi, 
który własną ręką głowę mu ściął. Syn jego młody 
Konrad, przysądzony Trojnatowi, wykupionym pó- 
źniej został. Cały kraj spustoszony, Płock zburzony. 
Tak odwdzięczył S war no Mazowszu hojną i serde- 
czną gościnność czasu Batuhana napadu, wyświad- 
czoną ojcu jego, stryjowi, jemuż samemu i całej 
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jego rodzinie. Szlachta mazowiecka spotkała się 
z najeźdcami u wsi Dtugosiedla, jeńców odbiła, od 
liczby jednak przemożona. Wdowa po Ziemowicie 
Gertruda udała się z prośbą o pomoc do Bolesławca 
Pobożnego, kaliskiego. Bolesław zmiłował się nad 
ubogim ludem, który nie miał ktoby go bronił, ani 
czemby się pożywił w zniszczonym kraju. Ciągnął 
do nich z wojskiem nabraw-szy żywności, którą 
uboższym rozdawał. Uderzył ńa Litwinów i poko- 
nał ich. Wziął też był z sobą rzemieślników waelu, 
zwłaszcza cieśli i mularzy. Zamek w Płocku zgo- 
rzały odbudował i opatrzyw^szy go dobrze obroną i 
żywnością oddał wdowie i synom jej. « Przeto 
wielkiej chwały i pamięci godzien, iż oddalił hańbę 
od ludu polskiego i zapewnił wspaniałomyślnością, 
łaskawym trudem i kosztem, aby ani granic, ani 
ludu pohańce nie zajęli, albo zupełnie nie zniszczyli. » 
Wrócili oni jeszcze następnego roku i nie znajdując 
już plonu po tej stronie Wisły, przeszli na drugą, 
pustoszyli do Łowicza, i zapędzili się aż w kraje 
Bolesława Wstydliwego. 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ XXX 

Litwa. Wojował Mindowe Krzyżaków, z Kościołem nie 

zrywał. Powodzeniem wojny Trojnat rósł w nadzie- 
jacli. Bronił lud litewski ziemi, na litórej żył od wie- 
ków; on mniemał, iż bogów swycli starycli bronił. 
Okrutny był i łupów chciwy jak ongi naddziady; 
on mniemał, iż naddziadów losu pragnie. Trojnat 
roskoszował w bojacli swych pogańskich, w niena- 
wiści bałwochwalstwem rozżarzonej , w sile niszcze- 
nia. Za szczękiem oręża i szumiącą swą myślą nie 
słyszał nurtujących od dwóch przeszło wieków wyo- 
brażeń chrześciańskich, nie dojrzał ile złożyły pra- 
gnień swobody i pokoju u tego biednego ludu, któ- 
remu Znicz i Perun roskosze wszechwładztwa sy- 
piący książętom, ucisk tylko dali i niewolę. Zajadłość 
ix)gańska Żmudzi i Prus nie istniała już na Litwie. 
Nie baczył iż te same pogańskie Żmudź i Prusy, po- 
łączenia między sobą wcale nie pragnęły. Wszak 
miały porę w ostatniej z Krzyżakami wojnie wspól- 
nego obrać wodza, jeśli nie Mindowe, jako chrze- 
ścianina, toć jego samego, Trojnata, lub innego 
z pogańskich swych książąt, a przeciwnie każda 
ziemia pruska obrała osobnego, rozdziały pokoleń 
utrzymując pilnie. Musiałby je Mindowe łączyć 
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chyba podbojem. Trojnat nie widział, nie słyszał 
jeno marzenie swoje. Perunową Litwę od Dźwiny 
do Odry, i wszystkie jej ludy na śmierć chrześcia- 
nom krwią ofiar przez Krewe skrapiane, pod Peru- 

nowemi znakami powstające A kto je powiedzie? 

Kto serce ma ze stali niezmienne, i ramię ze stali 
niezwyciężone? Jeśli odpowiedział sobie Trojnat, 
milczeniem myśl pokrył i dalej działał. Porozumiał 
się z Aleksandrem Newskim, który strzaskania 
krzyżackiej potęgi pragnął, zwołał panów i uroczy- 
ście w imieniu narodu błagał « aby się król zgodził 
na wyrugowanie Niemców z Inflant i połączenie 
bratnich ludów pod berło swoje. Kur^andya, Żmudź, 
Litwa, Prusy jedno królestwo składać powinny. 
Krzyw^dząca jest dla mocarza zależność chociażby od 
najwyższej na świecie głowy. Prosi więc naród by 
król litewski wypowiedział posłuszeństwo papieżowi, 
jak to uczynili książęta ruscy, a mianowicie Aleksan- 
der (znać odpadł był Aleksander Newski od Ko- 
ścioła, za przykładem Daniela, gorliwa jego służba 
Tatarom z posłuszeństwem Stolicy Apostolskiej po- 
godzie się nie dawała). Dawne porządki, prawa, 
zwyczaje, wiara, ofiary, kapłani niech przywróceni 
będą, a natenczas naród cały wszystkiemi siłami po- 
pierać będzie zamiary królewskie. Podniesie się 
Litwa, skoro znamiona dawnych bogów, te naro- 
dowe godła swoje ujrzy. Aleksander z pomocą po- 
śpieszyć przyrzekł. » Ponętę, dawno już łudzącą, 
chwycił Mindowe. Niby prośbie uległ narodu. Nie 
zaślepiła go jednak żądza potęgi i rozszerzenia gra- 
nic na korzyści — a może i na piękność Chrystusowego 
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wyznania. Poświ(,'cic wierze, co mniemał byc do- 
czesnem dobrem nie miał siły, lecz wykorzenić jej 
u ludu nie chciał. Słabości ducha swego na pra- 
wdzie nie mścił. Ołtarzy nie burzył, Icrwi chrześciań- 
sli^iej prześladowaniem nie przelał. Rodziny nawet 
własnej do odstępstwa nie zmuszał. Zdawał się 
w odstępstwie nawet cześć Kościoła chować. Wydał 
rozkaz osadzenia pod strażą księży i rycerzy zagi^a- 
nicznych, chrześcian, bezpieczeństwo ich w dniach 
przejścia na celu mając. Królowa boleścią przeni- 
kniona, zajęła się miłosiernie odesłaniem niektórych 
do ojczyzny, między innymi Sywarda Krzyżaka. 
Ogłosił nakonioc Mindowe, iż wolno jest krajowym 
bogom ofiary palić, powszechne uzbrojenie nakazał, 
w obec wszystkiego ludu, sam ofiarom Perunowi 
uczestniczył. Królowa Marta i dwaj pacholęta jej, 
sunowie Ruklis i Repikas jawnie chrześcianami po- 
zostali. Trojnat nieodstępnym był towarzyszem 
króla. 

Królowa we łzach modliła się doma, król Mindowe 
szedł z wojskiem na Inflanty, wypatrując rychło-li 
z lasów wy roją się tysiące, nadbiegną ochotnicy 
litewscy i pod znaki Peruna poskoćzą Łotwacy, ry- 
chło-li posiłki Aleksandra nadejdą. Przebył Dżwinę, 
podjazdy aż pod Wendeń zabiegły, — cicho i spo- 
kojnie wszędzie. Krom na rozkaz królewski zacią- 
gnionych żołnierzy, nikogo, ni ochotniczych hufców, 
ni Łotwy, ni nowogrodzkiej pomocy. Wodzowie 
litewscy złudzenie .poznali, błąd wyznali poczciwie. 
Mindowe ocknął się jak ze snu, ujrzał rzeczywistość. 
Nagle, na odwrót zatrąbić kazał, stukał Trojnata, 
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wrócił i wojsko rozpuścił. Królowa Marta W^szech- 
mocnemu Bosfu dzięki radości złożyła. M^stydził się 
łatwowierności Mindowe, do wiary Clirystiisowej 
wrócił bez ociąi^ania, z Werner, m, mistrzem krzy- 
żackim zawarł przymierze, i szczerości słowa swego 
dowiódł zaraz, ostrzegając go o zamysłacłi synow- 
ców uderzenia na Inflanty. Nie oglądali się już oni 
na wolę Mindowy. Przysposobili wyprawę nową, tą 
rażą z samych prawie chrześcian złożoną. Przypro- 
wadził Totwiłł Połoczań swych i Witebszczan, złą- 
czyli się z nimi Smoleńszczanie i pułki nowogrodz- 
kie, moskiewskie kraje dały posiłki. Aleksader New- 
ski uiszczając się z obietnicy, przysłał syna Dymitra 
z drużyną, przybył książę twerski ze sw^^mi. W ca- 
lem tem wojsku nie było pogan prócz ochotników 
żmudzkich Trojnata i przybocznej litewskiej straży 
Totwiłła. Tak wojna z woli Trojnata i pogańskiego 
jego stronnictwa przeciw imieniowi chrześciań- 
skiemu rozpoczęta, samą siłą rzeczy zmieniła się na 
wojnę chrześcian przeciw chytremu i chciwemu Za- 
konowi, który pod pozorem prawych na napastni- 
czych poganach podbojów, chrześciańskie zagarniał 
ziemie. Skutki nie odpowiedziały przygotowaniom. 
Skończyło się na rabunkach i zburzeniu Parnawy 
przez Trojnata. Wrócili Rusini i moskiewskich kra- 
j(')w wojownicy do domów. Jeden Trojnat dalej na 
Żmudzi wojnę z całem pogańskiem okrucieństwem 
prowadził. Krzyżacki komandor braniec, na ofiarę 
bałwanom, żywcem spalony. 



Digitized by 



Google 



Halicz. 
Kraków. 



ROZDZIAŁ XXXI 

Zgraje Litwinów zabiegały na łupieztw'o ku Wiśle. 
Gdy szły mimo Drohiczyna, bojarowie Swarna przy- 
łączyli się do nich i rabowali około Skarżyszewa i 
Wizlży. a Bolesław bardzo był naówczas chory. Gdy 
ozdrowiał, posłałdo Swarna mówiąc : « Mnie żeś wo- 
jował? » Zaparł sięSwarnoi powiedział : « Litwa cię 
wojowałam. Odrzekł poseł : « Na Litwę się nie żalę, bo 
mi nie sprzymierzona, ale na ciebie się żalę. » Od tego 
czasu znieprzyjaźnili się i zaczęli Lachowie wojować 
około Chełmu ; a Swarno, Bazyli i syn jego Wło- 
dzimierz poszli w Lachy wojować; Swarno około Lu- 
blina, Włodzimierz około Białej... potem Lachowie 
około Czerwna. Wtedy posłał Bolesław do Bazylego, 
Grzegorza proboszcza lublińskiego, » za którego na- 
mową zjechali się w Ternawie : Bolesław, Daniel 
z synami Lwem i Swarna, Bazyli z synem Włodzi- 
mierzem. Pogodzili się i rozgraniczyli państwa 
swoje. « Lecz wkrótce, gdy Bazyli był w Grabówce, 
przyszła wieść iż Lachowie podstęp uczynili. Nie na 
sejm swój poszli, tylko na Bełz wojować. Poszedł 
w mocy Bazyli ze Swarnem i synem Włodzimierzem 
i przybywszy do Czerwna, patrzy, aż sioła górą. Pu- 
ścił na nich Woropa i sam poszedł... i wielu ubił. 
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Lachowie się cofnęli. Posłał za niemi S warna i syna 
mówiąc : « Pójdą rozdzieliwszy się, — bijcie się 
z nimi... » Ale złamali Lachowie pułk Swarna i ubili 
wielu i bojarów i prostych żołnierzy, i dwóch tysią- 
cznika synów Wawrzyńca i Andrzeja, którzy nie 
mało okazali męztwa, a nie odbiep^ł brat od brata... 
Potkn pogodzili się Lachowie z Rusią. » 

Mindowe szukał pokoju. Pogodził się zNowogro- Litwa, 
dem. Z synowcami Dowmuntem i Totwiłłem odżyły 
dawne przyjazne stosunki. Trojnat o stryja nie pytał, 
na swoje rękę bojował, wszakże wrogiem się nie 
zdawał. Z rozwianiem łudzącej mary, z uciszeniem 
namiętności, światło, które dotąd rozum oświecało 
tylko, zabłysło i w sercu. Pożałował Mindowe odstęp- 
stwa i po rozgrzeszenie powędrował do Rzymu. 
Otrzymał je u Ojca Śtego Urbana IVgo. Wskrze- 
szony na duchu, wrócił szczęśliwy i gorliwiej jeszcze 
wiarę świętą w państwie swem rozszerzał. Kapła- 
nów najchętniej sprowadzał z Polski. Uzyskał u Ojca 
Śtego bullę do biskupa krakowskiego Prandoty z po- 
leceniem by zadość czynił żądaniom króla Mindowy, 
pragnącego Rzymsko-Katolicką wiarę w państwie 
swem rozprzestrzeniać, aby mu posłał kapłanów i 
nauczycieli zdatnych, i język słowiański umiejących, 
którzyby dopomagali do nawrócenia pogan litew- 
skich, a poddanych królewskich obrzędu wscho- 
dniego, do jedności z Kościołem doprowadzali. 

Tegoż roku umarła królowa Marta. Mogła powie- 
dzieć : « Odpuść mię Panie służebnicę twoje w po- 
koju », albowiem oczy jej widziały powrót męża na 
drogę prawdy, i Litwę stopniowo z ciemności pogań- 
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stwa wychodzącą. Zostawiała młodzieniaszków swo- 
ich Ruklisa i Repikasa, któł^ych od złego zawsze 
starannie strzegła. Smutny po zgonie jej Mindowe, 
kazał żonie Dowmunta pow^iedziec : « Przyjdź opłakać 
siostrę ». Gdy przybyła, oznajmił jej ostatnie życzenie 
umierającej Marty by przy dzieciach jej została, gdyż 
inna by je może krzywdziła. Kronika wołyńska opo- 
wiada iż Mindowe mówił księżnie Dowmuntowej ja- 
koby królowa prosiła go by siostrę pojął, co też on 
i uczynił. Kronika powtarza co rozgłaszano zapewne 
ze strony Dowmunta, na wytłumaczenie później- 
szego postępowania jego. Małżeństwo z zamężną, 
miejsca mieć nie mogło; nieprawego związlcu męża 
z siostra, świętobliwa umierająca Marta by nie żą- 
dała. Siostra jej była niemłodą, niepłodną ; mogła 
więc pragnąć opieki jej dla małoletnich dzieci, i Min- 
dowe mógł bez zgorszenia trzymać ją na dworze 
swoim. Dawno już synowcowie możni i bitni nie- 
cierpliwie zwierzchnictwo stryja znosili: Wyłamał się 
z posłuszeństwa Trojnat na Żmudzi, lecz dumie jego 
Żmudź za szczupła. 

Posłał Mindowe wojska swe na Romana, księcia 
brańskiego, z którym miał zatargi, i rozkazał Do- 
wmuntowi wesprzeć je. Dowmunt jako lennik wyszedł 
w pole, lecz wkrótce doni(')sł królowi że wróżby nie 
radzą mu tej wojny, i odciągnął w inną stronę. Ro- 
man odparł niedość liczne wojsko Mindowy, a Do- 
wmunt, przewidując gniew króla, udał się na Żmudź 
do Trojnata. Dojrzały już były w duszy poganina 
dawno powzięte zamiary. Stając na czele uzbrojo- 
nej Żnuulzi, uczuł się dość na wykonanie ich sil- 
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nym. Nadzieja przywrócenia bałwocliwalstwa na Li- 
twie, nie była jednak stronnikom jego dostatecznym 
działania bodźcem. Musiał wspólników kupie sobie 
obietnicą rozdzielenia między nich skarbów królew- 
skicli. Król Mindowe znajdował się w pobliżu na 
północnej granicy państwa, i w puszczacli z nieliczną 
drużyną łowcami się bawił. Trojnat, Dowmunt i Ger- 
den, jeden z udziałowych książąt litewskich, z do- 
branymi siepaczami napadli na śpiącego w namio- 
cie, i zamordowali z dwoma młodymi synami Rekli- 
sem i Repikasem. Własną rękę przyłożył Eustachy 
Konstantynowicz, bojarzyn z Rezania, przed kilką 
laty od króla przyjęty — umiłowany jego powiernik. 
Był on niegdyś uczestnikiem zdradzieckiej wyprawy 
na Mazowsze, w której bezbronnego księcia Ziemo- 
wita zabito. Przeklętym nazywa go kronika. Troj- 
nat skarby królewskie na rozchwytanie rzucił spól- 
nikom zbrodni, sam dopadł Kernowa, zamek żołnie- 
rzem swym żmudzkim osadził, przez zwołanych na 
prędce kilku panów wielkim księciem litewskim i 
ruskim okrzyknąć się kazał, i wśród miasta, dzięk- 
czynne ofiary Perunowi zapalił. Wojsiełk żył od 
dawna zapomniany od świata w pustelniczym domku 
przy klasztorze bł. Elizeusza koło Nowogródka. Gdy 
usłyszał o zabójstwie ojca i braci, i przywróconem 
bałwochwalstwie w Kernowie, ukrył się między 
mnichami klasztoru Leszczyńskiego, w okolicach 
Pińska. Totwiłł, książę połocki, z żalem i zgrozą o 
zbrodni się dowiedział. Burzliwy, przedsiębiorczy, 
hardo stryjowi czoło stawiący, wzdrygnął się na 
zdradę, o wyrwaniu Litwy z niecnej dłoni Trojnata 
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przcinyśliwać zaczął, wyszukał Wojsiełka i tajemnie 
się z nim znosił. 

Halicz. Na pogańskie tropy wracała Litwa. Iż Trojnat na- 

padami zasłynąć marzy, odgadnąć było snadno. Do 
przewidzianych wypadków gotował się i Daniel lia- 
licki, by w krwawej uczcie części swej nie ominął. 
Odmówił Beli IVmu przed trzema laty czynione 
zaprosiny do sojuszu z Tatarami na Polskę. Bela tą 
rażą bliższe widząc niebezpieczeństwo, doniósł Sto- 
licy Apostolskiej o knującym się zamachu. Urban IV 
w tymże roku wezwał naj bit niej szego z chrześciań- 
skich książąt, Otokara czeskiego do obrony Polski. 
<c Doszło bowiem do wiadomości naszej, iż Ru- 
sini odszczepieńcy i Litwini z Tatarami grzesznie 
sprzymierzeni, Polskę częstokroć nieprzyjacielsko 
nachodzą. » Nadał mu lennem prawem od Stolicy 
Apostolskiej ziemie, któreby na niewiernych Rusi- 
nach i Litwinach zdobył. Do wielkiego atoli napadu 
w tych latach nie przyszło. 

Sprawy Mctropohta kijowski Cyrylli ligi rozszerza wiarę 

chrześciańską między Turanami. (1263) Zakłada epar- 
chię wschodniego obrzędu, w Saraj nad Wołgą, sa- 
mem stołecznem mieście hordy Kipczackiej. Ruś dzi- 
wny przedstawia obraz. Świątobliwy jej metropolita, 
naj znaczniej sza część duchowieństwa i ludności, 
w jedności trwa z Kościołem. Król zaś jej, wypowie- 
dziawszy Stolicy Apostolskiej posłuszeństwo, jawny 
odszczepieńca, złączony z Tatarami i Litwą pogański, 
strasznym jest Kościoła i Chrześciaństwa wrogiem. 

Liiwa. 1204. Trojnat obawiał się Totwiłła. Znał go bye 

przez Rusinów miłowanym, do jawnych nieprzyjaźiii 
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kroków sie nie ośmielił. Wyprawił posłów do Połocka 
z zaproszeniem: « Zjedź, rozdzielim ziemie ». Przybył 
Totwitł otoczony połockimi bojarami, i liczną mło- 
dzieżą. Dnie gościny upłynęły spokojnie i już się miał 
Totwiłł ku powrotowi, gdy pod pozorem wyjawie- 
nia przez Prokopa Połoczanina spisku na życie Troj- 
nata, zamordowany zdradziecko, bojarowie połoccy 
Avięzami skrępowani, i goniec do Połocka wysłany 
z rozkazem by miasto syna Totwiłłowego, Augusta, 
żywego lub zabitego wydało i namiestnika Trojnata 
przyjęło, inaczej bojarowie wyścinani będą. August 
nie chciał powodem być klęsk dla miasta, oddalił się 
dobrowolnie do Pskow^a. Połock przyjął namiestnika 
bałwocliwalcy. 
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Spokojny z tej strony, Trojnat zo.i?ony rozpuścił 
w Pomezanią i w Mazowsze; Jatwież rzuciła się na 
Lul^elską i Sandomierską ziemię. « Na poskromienie 
l3arbarzyriskiej nawały nakazał Bolesław we wszyst- 
kicli państwacli swoicli pospolite ruszenie. Potrze- 
bowała ta wyprawa wszystkicli sił królestwa. » 
Poszedł na nią sam osobiście z postanowieniem po- 
łożenia końca od wieków trwającym, bezustannym 
napadom. « Wiódł tedy na nie wojsko potężne, i 
nie inaczej jeno pod sprawą, zszykowawszy postę- 
pował. Gdyż nie wątpił że naród zajadły, porywczy 
a na śmierć jako na zwycięztwo zarówno natar- 
czywy, zaraz, by też i z<?inąć, do boju miał wypadać, 
nie czekając ażby na oko pustoszenie krajów swj^h 
obaczył. Jakoż nie zawiódł się w mniemaniu. Skoro 
albowiem na granice ich wystąpił, zaraz wysypuje 
się przeciw niemu wszystek tłum poganów z Ko- 
nalehem książęciem swoim, wszyscy do odgromienia 
naszych gotowi. Zaczem, ledwie przejrzanym od 
naszej straży zastępem, na samym wschodzie słońca, 
ku stanowisku Polaków naskoczą. Szykuje swoich 
Bolesław. Skoczą wtem z serca do siebie, a gdy 
wątpliwem szczęściem kilka godzin walczyli, naosta- 
tck większą liczba naszych skołatani poganie, w ma- 
łym poczcie zostają. Konaleha pana swego, w pierw- 
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szych pułkach bitwę wzburzającego, przez śmierć 
zabitą tracą, przecie jednak nie ustępują (1) ». « Że 
ten obyczaj mieli, iż nigdy nie uciekali z bitwy, bo 
się pieszo bijali, tędy się przecie biU, póki mógł który 
na nogach stać (2) » . « W pozostałym orszaku mężnie 
się opierając, nie pierwej bitwę kończą aż na głowę 
zrażeni do szczętu wszyscy giną, tak iż na placu 
onym zaraz z niemi i nazwisko ich umarło. Osią- 
gnąwszy potem krainę Bolesław, drobne narodu ich 
ostatki do przyjęcia wiary chrześciańskiej przyciska. 
Kfoby upornie zabobonów nieponiechywał, na takich 
prawo i karanie gtówne ustawia. Zaczem aby kraina 
pustkami bez mieszkańców nie ostała, inszy tam na- 
ród przywodzi, to jest z Rusi, z Mazowsza (3) ». 
a Potem u papieża Urbana IV mandat do arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego wyjednał, aby on nowego był 
tym tam krajom przełożył biskupa. Wszakże na to 
wtenczas nie zebrało się. » Opowiadania kronikarzy 
wielkiej wyprawy Bolesława na Jadźwingi, pospo- 
lite zrodziły mniemanie, iż okrutnie te ludy wycięte 
przez niego zostały. Tak nie było^ znać to z sa- 
mychże kronikarzy opisów. O rzeziach i mordach 
nigdzie mowy nie masz. Walka była długa i zacięta 
dla niezrównanie wytrwałego męztwa Jadźwingów. 
Nie rozpierzchli się a poginęli. Lecz wojsko nie sta- 
nowi narodu. Ten, po stanowczem Małopolan zwy- 
cięztwie, dah''j oporu nie stawił. Opuścił ziemię którą 



(1) Kromer, 
(.') Bielski. 
(;>) Kromer. 
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zajmował dotąd, i przeniósł się cały w głąb Litwy, 
zkad dawno napady ponawiał pod własnem Jadźwin- 
jrów imi(»nii'ni, dopóki ł^o z czasem, przez zlanie się 
z Litwinami nie stracił, co się dopiero w XVtym 
\vi(»ku stało. Tmarło więc po zwycicztwie Bolesława 
imię Jad/Avingów , lecz tylko w ich ziemi innym 
ludem osiedlonej, umarło nic przez wytępienie, lecz 
przez ustąpienie, z powodu którego drobne ich tylko 
ostatki pochrzcił Bolesław. 
Litwa. Szczęściło się Trojnatowi. Panował nad Litwą, 

Żmudzią i Rusią północną. Rozpoczęta wojna z Za- 
konem skończyła się dość korzystnym pokojem. 
Arcybiskup rygski i Zakon inflancki uprzedzili z da- 
rami i oświadczeniem clięci utrzymania zawartego 
niegdyś z Mindowe pokoju. Splondrował Mazowsze. 
Daniel przysłał mu był llaliczan i Tatarów na Krzy- 
żaki pruskie, on je na Polskę skierował, lecz przez 
Bolesława Wstydliwego spotkany, cofnąć się musiał 
i całą wściekłość swą pogańsltą na chrześciany li- 
tewskie wyw^arł. « Zaczął panować w Litwie prze- 
klęty, niemiłosierny Trojnat, mówi kronika. Spro- 
sności jego dla sromu opisać nie można... bezbożnik 
jalio Antyoch syryjski i Herod jerozolimski i Neron 
rzymski. » Błogosławiony Wit, bisliup w późnej 
swej starości zelżony, zraniony i z kraju wygnany, 
żył jeszcze pięć lat w Krakowie. Ciało jego w grpbie 
Śgo Jacka złożone. Nie sami tyllco ucierpieli chrze- 
ścianie. Były to dla wszystkicli « dni ucisku, prześla- 
dowania, mordów i okrucieństw (1) ». 

(I) Narbutt. 
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Doświadczyła Litwa owego pogaiiskiocfo raju, tak 
długo przez Trojnata i stronników jego marzonego, 
w tak świetnycli barwacli w przyszłości wskazywa- 
nego, tak wiellią okupionego zbrodnią. Trojnat lał 
krew na rusztąwaniacli, lał ją w napadach. O połą- 
czeniu z Litwą Prusy nie myślały. Chybaby je pod- 
bijać przyszło, na co się Trojnat nie kusił, zato 
w Mazowszu zamku Orzymowa dobył i wszyst- 
kich mężczyzn w pień wyciął. Strudzony rzezią, nim 
zasiadł na ucztę, w ciemny wieczór szedł do łaźni. 
Dwaj z przybocznej straży żołnierze zabili go, dosie- 
dli przygotowanych koni i polecieli do Pińska po- 
zdrowić Woj siełka wielkim księciem Litwy. Wyszedł 
Wojsiełk z ukrycia swego, pośpieszyli mu z pomocą 
S warno i Bazyli. « Miał bo sobie Bazylego za ojca 
i pana. Zaczął miasta brać w Litwie... wrogi swoje 
pobił... potem panowanie swoje dał Swarnowi (1) », 
mężowi siostry swej, a sam wrócił do zakonnego 
stanu. Bardzo prosił go Swarno by jeszcze kniażył 
z nim w Litwie, lecz nie chciał. Wszedł do kościoła 
Śgo Daniela w Uhorsku mówiąc : a Tu mi jest 
bliżej syn mój Swarno, i drugi ojciec mój Bazyli ». 
Swarno, nowy władca, podniósł wraz narodową 
wojnę z Zakonem, powiódł młodzież litewską do 
Prus, poniszczył wiele osad niemieckich, zaszedł aż 
do Chełmna. 



(1) Kronika wołyńska. 
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Halicz. Umarł Daniel Odstępca, pochowany w Chełmie. 

Zostawił najmłodszego ulubionego syna swego 
Swarna księciem Halicza, Chełmu i Droliiczyna. 
Lew najstarszy, w udziale miał Przemyśl, Mścisław : 
łAick i Dubno. Roman już nie żył, Bazyli, brat Da- 
niela, panował zawsze w księztwie swem Włodzi- 
mierskiem czyli Wołyńskiem. Waleczny ten, 
w przyjaźni wierny książę, który się był najwię- 
cej do pojednania Daniela z Kościołem przyłożył, 
nie zostawił powodów sądzenia iżby go w odstęp- 
stwie naśladował. Żył w przyjaźni z królem serb- 
skim Stefanem Dragutynem, który « wielokrotnie 
posyłał wielkie dary cerkwiom i jałmużny ubogim. 
W tej bo ruskiej ziemi, umiłowanego miał przyja- 
ciela księcia Bazylego i temu należną cześć oddając, 
słodkie zasyłał słowa (1) ». Bazyli szanowany był 
od synowców jakoby ojciec. Powagą swoją wstrzy- 
mywał zapędy Lwa, którego umysł hardy a srodze 
upokorzony, iż w dziedzictwie Halicza przeniósł oj- 
ciec młodszego nad starszsgo syna, szukał środków 
wyniesienia, na godziwość się ich nie oglądając. 

(1) Kronika arcybiskupa serbskiego Daniela przytoczona 
przez Raieza. 
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Niedługo czekał Lew na zazdroszczoną dzielnicę. 
Umarł Swarno powracajc^^c z pruskiej wyprawy, po- 
i2:rzel3iony w Cliełm^ie oboli ojca. Na księztwo Halic- 
kie nastąpił Lew Lszy. 

W Kernowie, po śmierci S warna panowie litew- 
scy ogłosili wielkim księciem Wojsiełka i wypra- 
wili poselstwo na tron go zapraszające. Wojsiełk 
obawiał się wyniesienia którego z książąt bałwo- 
chwalców. Przyjął więc, otrzymawszy od przełożo- 
nych swych pozwolenie, od panów zaś uroczystą 
obietnicę, iż mu przy zakonnych ślubach w bezżeń- 
stwie pozostać dopuszczą. Wojsiełk rzucił był 
świat w zamiarze odjęcia sobie sposobności czynie- 
nia źle, utrzymanie się bowiem na drodze umiarko- 
wania było mu za trudnem. Długiemi laty w samo- 
tności przepędzonemi, oszczędził wiele zbrodni so- 
bie, poddanym wiele nieszczęścia. Lecz bogomyśl- 
nośc nie przeistoczyła przyrody jego. Wojsiełk nie 
został świętym. Wrócił na świat jakim był niegdyś, 
nieznającym miary, sprawiedliwym do okrucień- 
stwa. A pomście prawa, szerokiem stała polem 
Litwa cała, pełna Trojnata wspólników w mordach, 
grabieży i ucisku. Gdy się wieść rozleciała iż skru- 
szone berło bałwochwalcy, i Wojsiełk Bohomodlca 
na tron powołany, odetchnęli prześladowani, « i po 
chrześciańskiej ziemi wesele było wszędzie. Zaczął tra- 
cie nieprzyjacioły swoje i pozabijał niezliczone mnó- 
stwo. Inni rozbiegli się, gdzie kto mógł, i onego Eu- 
stachego ubił przeklętego. » Trzysta rodzin uciekło do 
Pskowa. Straszne były okrucieństwa pogan za Troj- 
nata; dziś przed karą uchodzący, politowania w ser- 



Digitized by 



Google 



2^1 o BOLESŁAW WSTYDLIWY. 

cach nic znajdowali i wymordowani by przez Psko- 
wian byli, gdyby ich Jarosław Jarosławicz, następca 
po Aleksandrze Newskim, wielki książę suzdalski i 
przyjęty Nowogrodu książę, opieką swoją nie osłonił. 
Bitny Dowmunt, wnuk Swyntoroha, księcia Litwy 
Zawilejskiej osiadł w Pskowie, wiarę chrześciańską 
pod imieniem Tymofeja przyjął i ogłoszony księ- 
ciem, przybranej ojczyźnie swojej poświęcił się wy- 
łącznie i na zawsze. Straszliwie pokarawszy Litwę, 
Wojsicłk jął chrzcie. Chciał ją mieć wschodniego 
obrzędu, który sam od wstąpienia do zakonu wy- 
znawał. Prosił więc i otrzymał za pośrednictwem 
Jarosława, wielkiego księcia suzdalskiego, kapłanów 
ze Pskowa. Wszystkich jeńców chrześciańskich 
znajdujących się w Litwie odesłał do Inflant ; nie 
mało było między nimi braci Zakonu krzyżackiego, 
rycerzy, komandorów i kapłanów. 

Zakon zrazu życzliwy, spostrzegł wkrótce iż Woj- 
sicłk w pokoju z nim i przyjaźni żyjący, o potwier- 
dzeniu nadań Mindowy nie myśli, do poufnych sto- 
sunków nie przypuszcza. Straciwszy nadzieję 
wpływu, zaczął pierwszy nieprzyjacielskie kroki, 
mieniąc Wojsiełka odstępcą. Służyło mu za pozór 
zapewne gwałtowne wyprowadzenie obrzędu wscho- 
dniego na Litwę. Za pozór mówię, ponieważ większa 
część Rusi a nawet moskiewskich krajów, pod Cyry- 
lego ligo pasterstwem, w jedności były z Kościołem, 
a Wojsiełk osobiście żadnego nie dawał posądzenia 
powodu. Wprawdzie nie działał on prawnie i cliwa- 
lebnie. W Kościele powszechnym. Stolica Apostol- 
ska jedynie dzierży moc wyrokowania, jaki obrząd 
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zachowywać mają te lub owe ludy. Niegdyś wscho- 
dni nadała Morawom, a rozszerzenia go w Czechach 
i Polsce nie dopuściła. Wschodniego też całej Rusi i 
Moskwie przez wieki dozwalała, i oto dopiero utwo- 
rzone królestwo południowej Rusi w nim utwier- 
dziła, litewskie zaś postanowiła w łacińskim. Zmie- 
niać wyroku Stolicy Apostolskiej władza świecka 
nie jest w prawie. Niemniej, wschodni obrząd będąc 
chrześciańskim, dopóki Wojsiełk z Kościołem, przez 
niego w tej rzeczy obrażonym nie zerwał, nie go- 
dziło się Zakonowi za odstępcę go udawać, i jako 
z odstępcą w imię krzyża wojować. Na odwet, dopu- 
ścił Wojsiełk ochotnikom litewskim w pomoc iść 
Prusom przeciw Zakonowi, pruskie ludności od krzy- 
żackiego miecza uciekające, w kraju swym osiedlał. 
Ochotnicy litewscy zbroili się w uznanym celu wojny 
z Krzyżakami i pomocy Prusom, głównie atoli po- 
ciągała nadzieja rabunków, a ponieważ łatwiej ją 
było ziścić w otwartej krainie wojny się nie spodzie- 
wającej, niż u Niemców do odporu gotowych, sypali 
się na Mazowsze i rabowali. 



16 
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Halicz. ^^^ Y halicki wroffie knuł zamiary. Po śmierci 

Sandomierz. ^ o j 

Kraków. Swarna, siebie za dziedzica korony litewskiej, Woj- 
siełka miał za przywłaszczy cielą. Nieprzyjaźni swej 
nie taił, i upatrywał sposobnej na Litwę pory. Od 
pierwszej młodości do krwi nawykły, tylu rzezi 
tatarskich czynny świadek, nie wzdrygał się napa- 
dów w jednym celu zbogacenia się rabunkiem, a na 
dobrą lub złą wolę Haliczan oglądać się nie potrze- 
bował. Czuwała nad władzą hołdownika cała potęga 
tatarska. Nim ważniejszą rozpocząć mógł w Litwie 
sprawę, poszedł z ochotnikami litewskimi i oddzia- 
łem Tatarów na Sandomierz, lecz szlachta i wło- 
ścianie na pogaństwo to powstali, iż wszystkich 
korzyści odbiegło i sromotnie uciekać musiało. 
Pierwszy to raz Ruś dobrowolnie Tatary po tatar- 
sku, jedynie dla rabunku na chrześciaństwo napro- 
wadzała. Daniel bowiem zamierzał, lecz nie wykonał. 
« Rozjątrzony tedy nad zwykły obyczaj Bolesław », 
pragnąc oraz i zabitego przez Swarna Ziemowita 
pomście, (i wnet drugiego roku wojnę swoim do 
Rusi przypowiada..., rząd i sprawę wszystką wo- 
jenną Piotrowi, wojewodzie krakowskiemu porucza, 
gdyż osobą swoją na on zaciąg nie jechał. Lecz na- 
bożeństwem w domu a rządem pospolitym z Kune- 
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giindą żoną pieczolując się, staranie, obronę i szczę- 
ście wojska swego Bogu poruczał. Piotr na grunty 
Rusaków wszedłszy, mądrze wszystko poczyna. 
W ciągnieniu sprawą szykowną ostrożnie idzie, na 
szpiegi wszędzie rozsyła, taljorom miejsca stosowne 
wynajduje, straż po wszystkich stronacłi rozsadza, 
dla paszy, dla żywności lub dla opału nieprzydawszy 
orężnych mocnej obrony z obozu nie śle, wiedząc 
dobrze że z chytrym szedł w szranki nieprzyjacie- 
lem. A też nic krom zdania i wspólnej umowy 
wszystkiego rycerstwa a osobliwie Jana, wojewody 
sandomierskiego, nie uczynił. Nie głęboko w ziemię 
nieprzyjacielską zaszli byli Polacy, gdy oto u Pety 
(tak miejsce zwano), wyjeżdża przeciwko nim (Kro- 
mer mówi Swarno, lecz on już nie żył) Lew książę, 
gdyż Daniel trochę przedtem umarł był, niezmierne 
wojsko Rusaków i Tatarów na pomoc zaciągnionych, 
z sobą prowadząc, a namknąwszy się ku naszym, 
niedaleko taborem opadł, w miejf^cu zwanem Peta... 
Nazajutrz, dnia 19 czerwca, iż w ten dzień przed 
kilką laty, szczęśliwie się naszym też przeciwko Rusi 
pod Zawichostem wiodło, występuje Piotr ze swymi 
w szranki boju krwawego, pierwej im na pamięć 
dzień i przeszłe zwycięztwo przywiódłszy. Nie 
wzbrania bitwy ani Lew. Tedy wprzód strzelbą zda- 
leka Polacy z kusz z nieprzyjacielem bitwę zwo- 
dzili. Ale iż takim bojem lepiej się szańcowało Ru- 
sakom, którzy prędszego nad kusze oręża jako jest 
łuk, umiejętnie zażywając, wielu Polaków obracali, 
przeto wielkim pochopem nasi zewrą się z nie- 
przyjacielem. Mężnie nacierają i już we spólnem za- 
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mif,\szaniu ręczną bronią wojują. Natychmiast prze- 
matirać zaczęli. Pierzcha wtył nieprzyjaciel, popierają 
Polacy. Usiłował wojnę wskrzesić książę ich Lew, 
ale gdy nic nie sprawił, uciekać i sam musiał. Tu do- 
piero wszystko się wojsko rozwinie, a wzajemnem 
trącaniem, na szyję przez się leci. Biją uciekających 
Polacy, wielu bezorężnych żywo chwytają, z wycie- 
zt\\o wcale biorą, tabory bogate wyłapują a splondro- 
wawszy krainę, z tryumfem do Polski odchodzą. Ta 
klęska tak dalece potęgę i serce Rusi zwątlita, że od 
czasu onego długo przeciw Polakom nic zamyślać 
nie śmiała. A Bolesław dość mając zwycięztwa, że 
okrutniki ruskie zaściągnął, też i sam z pokojem 
usiadł. Pan skromny, cichy i dobrotliwy, o którym 
wierzono że zwycięztwo pomienione bardziej modli- 
twami samego i żony jego z nieba uproszone, niż 
siłami ludzkiemi nabyte było, zwłaszcza z tak gęstych 
a niezliczonych zastępów ruskich wzięte, których 
wojsko we czwórnasób liczbę naszych przenosiło. » 
Właśnie kiedy Lew od księztw wiślańskich od- 
Litwa. gromiony, rychłej pomocy Tatarów pewnym nie był, 
Wojsiełk dobrze zamiary jego na Litwę znający, ze 
znacznem wojskiem posunął się ku Bugowi. Lew 
uniżyć się musiał. Na prośbę jego stryj I^sizyli, książę 
włodzimierski, zdawna Wojsiełka przyjaciel, udał 
się do litewskiego obozu, i ułożono zjazd w Uhorsku, 
na którym granice dwóch państw oznaczono i przy- 
mierze zawarto. Już tylko osobistej nie dostawało 
przysięgi, a ponieważ Lew w Uhorsku obecnym nie 
był, Bazyli zaprosił ich obu do siebie, do Włodzimie- 
rza. Nie ufał ^Vojsiełk Lwu i zezwolił dopiero na po- 
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ręczenie Bazylego. Zebrali się ksii^żęta we Włodzi- 
mierzu. Wojsiełk przepisy zakonuc ściśle chował, 
mnisze odzienie nosił. Gdy mu nawet w^ypadto szaty 
książęce lub zbroję przywdziać, zarzucał na nie gruby 
swój czarny płaszcz mniszy. Stanął wigc gospodą 
w klasztorze Śtego Michała. Odbyły się wzajemne 
odwiedziny książąt. W sam dzień Wielkiej Nocy, 
niejaki Markold, rodem Niemiec, rajca niegdyś Da- 
niela, zaprosił ich na chrzciny dziecięcia swego. Po 
uczcie rozjechali się wszyscy do gospód. Lew udał 
się za Wojsiełkiem do jego klasztoru i kazał go we- 
zwać na spełnienie ostatniego puharu. Wyszedł bez- 
bronny Wojsiełk z celi do refektarza. Oskoczyli go 
słudzy Lwa, który obelżywie wyrzucać mu zaczął 
okrucieństwa, jak mował, ojca jego Mindowy, dawne 
ziem ruskich zabory, i ciął go szablą w głowę aż 
mózg na ścianę prysnął. Straż przyboczną w. księcia 
zrąbano, panów litewskich po gospodach powiązano, 
sprzęty ich rozchwytano. Bazyli rozżalony zdradą 
synowca, zwierzchniego swego pana, i okropną 
śmiercią przyjaciela, pogrzebać go kazał z wystawą 
godności jego odpowiednią, w cerkwi klasztoru 
Śtego Michała. Może wyrzucał sobie, iż zbyt ufny, 
zbrodni nie przewidział i nie uprzedził. Złożył wkró- 
tce książęcą dostojność, wstąpił do zakonu Śtego 
Bazylego, gdzie w ciągłej bogomyślności, coraz rze- 
wniej grzechy żywota opłakując, rzeź Sandomierza, 
którą mimowolnie Tatarom ułatwił, ciągle przed 
oczami mając, skończył na pustelniczem życiu, 
w zarosłej krzewami pieczarze. W dzielnicy jego, 
księztwie Wlodzimierskiem czyli wołyńskióm nastą- 
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pił syn je^o Jan Włodzimierz, słynny z urody i da- 
rów przyrodzonych. Wysoki był wzrostem, bark sze- 
rokich, pięknej twarzy, pomimo dolnej wargi nieco 
grubej. Piękne miał ręce i nogi, włosy jasne kędzie- 
rzawe, głos męzki. Mówił jasno o rzeczach piśmien- 
nych. W księgach biegły, uczonym był jak w całej 
ziemicy nikt drugi ani za jego czasów ani po nim. 
Zwano go też filozofem. Zawołany myśliwy, gorących 
napojów nie używał. W przysiędze stały, niepodstę- 
pny, pobożny, i jałmużną miłosierny. Taki obraz kre- 
śli kronika młodego księcia Włodzimierza, którego 
po latach kilkunastu Lechia zwała Hiobem. 

a Ubił Lew Wojsietka przez zazdrość, iż był dał 
ziemię Litewską S warno wi. » Po dokonanej zbrodni 
wkroczył z wojskiem do Litwy. Nieliczni stronnicy 
ogłosili go wielkim księciem. Panowie litewscy ze- 
brali siew Kernowie, i na spotkanie Lwa posłali silę 
zbrojną, która zwiększając siew pochodzie Rusinami, 
'^lo litewskiej sprawy przystępującymi, wszelką na- 
dzieję powodzenia halickiemu księciu odebrała, i do 
odwrotu go zmusiła. Odrzucali go zarówno Litwini 
i Rusini, przyjęcie bowiem tatarskiego hołdo wnika 
za księcia, pociągnęło by koniecznym skutkiem pod- 
danie niepodległego kraju Tatarom. 
Litwa. W Kernowie, panowie litewscy pod pozorem na- 

glących okoliczności, skorzystali z nieobecności Ru- 
sinów chrześcian i na wielkie księztwo wynieśli 
Swyntoroha, 961etniego starca, księcia Litwy zawi- 
lejskiej, poganina. Było to zapanowaniem Żmudzi 
nad Litwą. Swyntoroh zajął się wraz przywróceniem 
urzędowem czci bałwanów. Ustanowił nowe Ro- 
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mnowe nad ujściem Wilenki do Wilii, gdzie później 
założonem zostało miasto Wilno. Tam, wśród gaju 
bogom poświęconego, rozniecił ogień nieustający. 
Sprawiali urzędy swoje: arcykapłan, kapłani, wajde- 
loci i wajdelotki. Palono po całej Litwie bożyszczom 
ofiary, wróciła dawna świętość pogańskich obrzę- 
dów. Lecz Swyntoroh, wielki on czciciel bogów, nie 
oddał im ^^rzecie co mu dogodniej było zachować so- 
bie. Cywilnej i politycznej władzy, przez Mindowe 
odjętej, arcykapłanowi nie wrócił, a tak samo wła- 
dztwo zupełniejsze jeszcze niż je mieli poprzednicy 
jego i sam piastował i następcom przekazał. Aby 
żadnego znamienia pogaństwa krótkiemu panowa- 
niu jego nie brakło, korzystając z niezgody między 
Ziemomysłem a szlachtą księztwa jego Kujawskiego, 
Litwini z Jadżwingami złączeni wpadli przez Mazow- 
sze do Kujaw, plonu i jeńców nachwytali. 
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Kujawy. Zieiiiomysł między Krzyżakami wychowany, 

skoro dzielnicę swoje Inowrocławską po śmierci 
ojca Kazimierza (1268) posiadł, pogardził swoimi' 
i we wszystkiem się radą Zakonu powodował. 
Ulękła się szlachta łęczycka i kujawska by niepo- 
dległość kraju na wpływie nadto wyłącznym nie 
ucierpiała, a gdy młody książę, pomimo powszech- 
nego szemrania, postępowania nie zmienia — owszem, 
radę panów od uczestnictwa w rządach uchyla, pod- 
daje się Bolesławowi kaliskiemu. Już miasto Byd- 
goszcz zajął był książę, lecz oddał je Ziemomysłowi, 
skoro ten szlachtę obietnicą niespółkowania z Krzy- 
żakami ubłagał. Z tej to rozterki i wynikłej z niej 
wojny, w którą i Krzyżacy wmieszani byli, wypatru- 
jący chwili, w której by rabować bezkarnie mogli, 
korzystali Litwini i Jadźwingi. 

« Już podówczas przedniej si panowie krajów i wcho- 
dzili do rady, a książęta bez użyczania im swoich 
zamysłów nic nie stanowili. Widzieć to w różnych 
tranzakcyach, darowiznach, przemianach, sądowych 
decyzyach, gdzie się te słowa, lub tym podobne 
kładną : Consentientibus baronibus — de consilio 
baronum nostrorum — concurrente consensuba- 
ronum nostrorum, etc. Od śmierci albowiem Krzy- 
woustego. .. pomnożyła się w Polsce szlachta w ma- 
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jatki i powagę nadaniami i przywilejami książąt, 
pomocy jej w czasie wojen domowych potrzebują- 
cych. Wojewodowie i kasztelani, w pierwiastkach do 
prowadzenia szlachty, ordinis eąuestris^ w pole na 
wojnę i do strzeżenia zamków książęcych należący, a 
namiestniczą juryzdykcyą sądową po grodach, iii ca- 
stris^ lub ziemską, in terris ducallbus, sprawujący. .. 
wespół z książętami prawie rządzili rzeczpospolitą, 
albo raczej w ich rządy dla powagi wchodzić poczy- 
nali (1) » ... Jednak a szlachta w dobrach nawet 
swoich dziedzicznych za Piastów nie mogła budo- 
wać zamków, chyba za pozwoleniem książąt panu- 
jących, jako to widzieć w^ przywileju Bolesława 
"Wstydliwego danym Klemensowi z Ruszczy » . 

1266 roku umarł w podeszłej starości Świętopług, 
książę pomorski, zabójca Leszka Białego. « Przez 
wszystek czas żywota swego walczył ze swoimi. 
Był ani poganin, ani chrześcianin, z Prusy pogany, 
walczył przeciw chrześciany (2). » Rozszerzenia po- 
siadłości najhaniebniejszemi szukał sposoby. Rzezie 
bezbronnych chrześcian przez pogany sprawiał, 
własnym wnukom, książętom wielkopolskim zamki 
chwytał. Celu jednak nie osiągnął. Potęgi swej po- 
mimo wyłamania się z pod zwierzchnictwa Krakowa 
nie podniósł znacznie, a oderwaniem się od całości, 
na łatwiejszy łup Krzyżakom i innym Niemcom, 
księztwo swe poddał. Zostawił dwóch synów : War- 
cisława i Mszczuga, Mest winem także zwanego. 

(1) Naruszewicz. 

(2) Kromer. 
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Żyli jeszcze dwaj bracia jego Saaibor i Racibor, 
zwierzchnictwo jego nad dzielnicami swemi uzna- 
jący. Pomnąc przy śmierci jakiego krwi niewinnej 
rozlewu, przez podniecanie pogan na Krzyżaków był 
przyczyną, rozkazał synom by z polskiemi książęty 
i z Zakonem ścisłą przyjaźń chowali (1). Twierdzi 
Kromer, iż z książętami polskimi kazał Świętopług 
synom byc w zgodzie, z Krzyżakami zaś nigdy 
Prus nie wojować. Byłyby to dwa rozkazy sobie 
przeciwne. Nie kto inny jak książęta polscy Krzy- 
żaków na Prusy sprowadzili i statecznie ich z nimi 
wojowali. 

Pomorze w jednako wem z Wielkopolską stało 
względem Prus i Niemiec położeniu. Zaludniało je 
pokolenie lechickie jakkolwiek znacznie z teutoń- 
skiem i łftewskiem przy mieszane; chrześciańskie, 
na boje z litewskiego pochodzenia Prusami ciągle 
narażone, krwią, wiarą i niebezpieczeństwem od 
strony Niemców z lechickiemi ludami złączone. 
Świętopług podburzając Prusy w zamiarze roz- 
szerzenia granic, poświęcał dumie istotne Pomorza 
potrzeby, niezbędne bezpieczeństwa jego warunki. 
Przez całe dtugie życie, nad trwałe dobro kraju, 
własną przenosił wielkość. U grobu, gdy omamienia 
żądz osobistych miejsca już mieć nie mogły, dobro 
kraju, o którem dobrze znał gdzie i w czem tkwito, 
a dla którego nigdy nie działał, poruczał następcom. 
Ziemia Nicjedcn przykład podobny zostawiły nam dzieje, 
i Chełmińska. Trzcuia laty przed śmiercią Swiętopługa (1263) 

(1) Szutz przytoczony przez N.u-uszewicza. 
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« uczynili Krzyżacy z Kazimierzem, księciem kujaw- 
skim, umowę względem zaspokojenia dalszych kłó- 
tni, bitew i zaborów wzajemnych. Wyznaczony od 
stron sąd polubowny, na którym pod prezydencyą 
Henryka, biskupa chełmińskiego, obrani ze strony 
polskiej : Sambor, książę Pomeranii brat Święto- 
pługa, z Wolimirem, biskupem kujawskim, a ze 
strony krzyżaków : Fryderyk de llusen i Jan de 
Wegeleiben. Roztrząsać oni mieli wszystkie preten- 
sye, i one większością kresek za przystąpieniem ar- 
bitra rozsądzać. A że prawa teutoiiskie nie zgadzały 
się z polskiemi, zezwolono z obydwóch stron, aby 
rzeczeni sędziowie napisali i ustanowili jakie prawo 
wspólne, którem by się tak poddani krzyżaccy jako 
i kujawscy i mazowieccy odtąd sądzić mogli. O coby 
zaś były te spory, oraz jaka rzeczonych sędziów na- 
stąpiła decyzya, nie wiadomo. Być to mogło, że tam 
szło o własność ziemi Dobrzyńskiej i jej sądy, które 
sobie udzielnem prawem Krzj^acy przywłaszczyli, 
a Polacy one do dziedzictwa przodków swoich i naj- 
wyższej zwierzchności onych należące być utrzymy- 
wali. Zdaje się, iż na tym kompromisie początek 
wzięło prawo chełmińskie, uformowane z polskiego 
i teutońskiego dla uregulowania sądów... Gdy Kon- 
rad przywilejem swoim danym 1228 ustąpił Krzyża- 
kom Dobrzynia z okolicami, warował sobie najwyż- 
szą moc sądzenia przez apelacye... W tymże przy- 
wileju widzieć, że biskup chełmiński Chrystyan, od- 
dając dobrzyńskie dziesięciny Krzyżakom od kmieci 
lingufe leutonica?, wyłączył dziesięciny od kmieci 
polskich : exccptis cultoribus polonis. Mieli więc 
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zawsze książ<^»ta polscy prawo najwyższe sądzenia 
w ziemi Dobrzyńskiej, a zati*m i zwierzchność... Ka- 
zimierz, książę kujawski, umierając 1268 r. zostawił 
w podziale mi^^dzy pozostałych synów ziemię Do- 
brzyńską. » Leszek Czarny wziął Sieradz, Ziemo- 
myst, Inowrocław. Z drugiej strony zaś Władysław 
Łokietek odziedziczył Brześć, łCazimierz, Łęczycką 
ziemię ; Ziemow it Dobrzyńską. 
wiciicopobka. Na Wiclkopolsce drobne a ciągłe wojny. (1270-72) 
Otto margrabia brandeburski, wydziera Santok i 
Drżeń Bolesławowi kaliskiemu, który się broni, od 
Ziemomysła kujawskiego posiłkowany. 
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Zgasło chrześciańskie pokolenie Mindowy. Wra- Litwa, 
cała Litwa, w większości ludów sw^ch jeszcze bał- 
wochwalcza, do stanu pogańskiego państwa. Kle- 
mens IVty pisze do Otokara czeskiego : « Dowiadu- 
jemy się iż Rusini odszczepieńcy, Litwini, i inne 
w ich sąsiedztwie mieszkające ludy, które Boga nie 
wyznają lecz raczej bluźnią, wraz z Tatarami sprzy- 
mierzeńcami swymi, którym nikt oporu nie stawi, 
Polskę najeżdżają, i cokolwiek jest w Prusiech, przez 
ukochanych synów braci domu szpitalnego S. M. T. 
N. J. za pomocą Chrystusowych wiernych, nie bez 
wielkiego krwi rozlewu nabytem, usiłują zniszczyć 
i wiarę chrześciańską ztamtąd zupełnie wykorzenić. » 
Poleca mu więc, by przeciw nim ciągnął i dozwala by 
ziemie przez niego « z rąk Litwinów i drugich nie- 
wiernych, jeżeli jednak z Tatarami lub innymi imienia 
Chrystusowego nieprzyjaciółmi połączyli się » wy- 
rwane, krom do Zakonu lub innych wiernych nale- 
żące, własnością jego pozostały. Król Otokar wielkie 
uczynił do wojny przygotowania. Zakon krzyżacki 
szukał przyjaźni jego i przymierze z nim zawarł : 
kraje w posiadaniu Zakonu będące lub odpadłe, lub 
prawnie do niego należeć mające, król Zakonowi za- 
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bezpiecza a nawet do ich podbicia pomocy użyczy. 
Zakon wzajemnie sluźyc będzie królowi do zawłada- 
nia Galindyą (częścią Litw^ nowo przez Jadźwingów 
osiadłą), Jatwiazką ziemią, Litwą i wszelkiemi innemi 
krajami niewiernych. Papież umowę potwierdził i dal 
Otokarowi w^ladzę, gdy zawojuje królestwo Litew- 
skie, osierociałe po zamordowaniu błogosławionej pa- 
mięci króla Mindowy, synowca jego Teofila (Totwiłła) 
i syna jego w ostatnich czasach zabitego, aby no- 
wego króla obrał, ukoronował i ustanowił władcą 
całego kraju, z zachowaniem Zakonowi krzyżac- 
kiemu nadań w temże królestwie otrzymanych. Po- 
siadanie bowiem Otokarowi dane, ograniczało się, 
wedle ówczesnego obyczaju, na prawach lennego 
tylko zwierzchniciwa, uległego nie cesarstwu jak 
królestwo Czeskie, lecz samej Stolicy Apostolskiej, 
jedynej Litwy właścicielce. Biskupowi ołomuniec- 
kiemu Brunonowi, który towarzyszyć miał królowi, 
urządzenie duchowne krajów dla wiary odzyskanych 
poruczono. Zamiary te spełzły na niczem, niewia- 
domo z jakiej przyczyny. Domyślać się można iż 
Otokar, jeśli dowiedział się o nadaniu przez Mindowę 
w razie wygaśnienia pokolenia jego, co się właśnie 
stało, Litwy całej Zakonowi, które to nadanie 
Zakon jak z działań Klemensa IV widoczna, 
w tajemnicy dotąd przed Stolicą Apostolską trzymał, 
Otokar mówię zrozumiał, iż dopiero za\Yartem przy- 
mierzem związany, na rzecz by tylko Zakonu wojo- 
wał. Pomógł więc Krzyżakom do zbudowania kilku 
małych zamków, i nie mieszał się dalej w tę sprawę. 
Psków. Kiedy Swyntóroh przywracał bałwochwalstw^o na 

Nowogród. 
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Litwie, wnuk jesro rodzony Dowmunt, synGermuncla, 
księciem pskowskim obrany, calq, siłą chrześciaństwa 
bronił i własny cli Litwinów pogan gromił. Nie łatwo 
się przy wyborze swym utrzymali Pskowianie. Umarł 
1264 roku Aleksander Newski, książę Nowogrodu, 
później wielki książę suzdalski. Ufny w tatarską 
opiekę, naruszył on był niektóre ze swobód rzeczy- 
pospolitej, do wojny jednak nie przyszło. Nastąpił 
po. nim na suzdalskiej stolicy brat jego Jarosław ligi, 
książę twerski. Osierocony Newogród upadkiem 
Kijowa, na zgubę swoje związany korzyścią jaką 
z sybirskich swych ciągnął posiadłości, od który cli 
oddzielało go wciąż na nie czyhające państwo Suzdal- 
skie, przyjaźń sobie władców jego skarbił, i nie 
mogąc dla zbyt młodego wieku Dymitra, mieć syna 
Aleksandra, przyjął za księcia, swego nowego suzdal- 
skiego władcę, Jarosława ligo. Znał Nowogród nie- 
t>ezpieczeństwo kroku, do którego zmuszało go, za 
podstawę dostatku narodowego obrane kupiectwo. 
Zapobiedz mu usiłował opisując swobody swoje i wa- 
runki panowania księcia, czyli raczej wodza wojsk, 
innej bowiem władzy nie dzierżał w rzeczypospo- 
litej. « Błogosławieństwo od biskupa, pokłon odposa- 
dnika Michała i tysiącznika Konrada, i od wszystkich 
starszych i mniejszych i całego Nowogrodu, księciu 
Jarosławowi. Całuj krzyż (przysięgaj) książę, jak go 
całowali dziadowie twoi i ojciec. Nowogród dzierżeć 
tobie wedle starego zwyczaju^ włości wszystkicli 
nowogrodzkich nie trzymać twoimi ludźmi a nowo- 
grodzkimi. Dar brać od tych włości (podatki szły do 
skarbu rzeczypospolitej , nie miał do nich książę prawa) 
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a bez posadnika ich nie rozdawać, a komu je rozdał 
brat twój Aleksander i Dymitr z Nowogrodziany, 
tobie bez ich winy nie tknąć. W Torżku i Wołoku 
cywun (sędzia), ni swojej części będzie swój. W Bie- 
życach tobie książę, ni twojej księżnie, ni twoim 
bojarom siol nie trzymać, ni kupie, ni darem przyjąć, 
i po wszech włościach nowogrodzkich. A te są książę 
włości nowogrodzkie : Wołok z włośćmi swemi, 
Torżek, Bieżyca, Horodok, Palie (tośmy dali Iwan- 
kowi), Potok, Melcza, Szypina, Ehna, Wołogda, Za- 
wołocie. Koło, Tyr, Perm, Peczera, Juhra. Do Rusy 
jeździć tobie książę w jesieni, a w lecie nie jeździć. 
Na Ozwado zwierza gonić, a do Ładogi słać łowczego 
i miodowara, wedle pisma ojca twego Jarosława. 
Sąd oddał Dymitr z Nowogrodziany, Bieżyczanom 
i Oboniżanom, na trzy lata. Sędzi więc nie słać. 
Z Bieżycz i włości nowogrodzkiej nie przewodzić 
ludzi na twoje ziemię, ani pism dawać (układów 
z nimi nie czynić), ani jako zakładników przyjmo- 
wać, ni smerda (rolnika) ni kupca, ani ty, ani księżna 
twoja, ani bojarowie, ani dworzanie. Bez winy ni- 
kogo z włości nie wyganiać. A układów tobie książę 
nie używać. Łąki do koszenia, co przeznaczono tobie 
i twoim ludziom, to twoje. Które był wziął brat twój 
Aleksander tych nie wolno. A co brat twój Aleksander 
działał przTemocą w Nowogrodzie, tego odstąp. Dwo- 
rzanom twoim i cywunom pogoń brać jako zwyczaj. 
Na to wszystko, książę krzyż całować ma bez zwłoki, 
przy posłach naszych. A my ci się książę panie kła- 
niamy. A co do myta na twojej ziemi, i innej włości 
i całej Suzdalskiej, brać tobie po dwa weksza od 
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lodzi, od wozu i od kroby lnu lub chmielu. Dworza- 
nom twoim po siołach i od kupców przewozi) w nie 
brać, krom wojskowym gońcom. Tak książę panie, 
])Oszło od dziadów i od ojców, i od twoich i od na- 
szych, i od ojca twego Jarosława. » 

Panował więc Jarosław w Nowogrodzie, gdy Psko- 
wianie Dowmunta księciem swym okrzyknęli. Wy- 
prawili się z nim na Gordona księcia litewskiego, 
jednego z zabójców Mindowy, zwyciężyli, żonę jego 
i dwóch synów w niewolę wzięli. Była ona siostrą 
Dowmunta i chrzest przyjęła pod imieniem Eupa- 
raski. W późniejszej wyprawie Gordon zabitym 
został. 

Jarosław rościł sobie prawo do zwierzchnictwa 
nad Pskowem. Obrażony wyniesieniem Dowmunta 
bez woli jego, sprowadził pułki swe suzdalskie, lecz 
rychło odesłać je musiał. Nie dopuścił Nowogród na- 
ruszenia swobód rze'czypospolitej siostry. « Jestże 
przyjacielem Śtej Zofii kto nieprzyjacielem jest 
laskowa? » powiedzieli księciu. 

Napadli Nowogrodzianie bez słusznej przyczyny 
gród Rakorów w Estonii, do Danii należący. Nie 
zdobyli go. Gdy się na podbój starannie gotują, 
rycerze inflantskiego Zakonu, mieniący się byc mi- 
strza posłami, przybyli do Nowogrodu i przysięgą 
ręczyli iż Zakon Duńczykom pomagać nie będzie. 
Dla lepszej pewności, bojar nowogrodzki wyprawiony 
do Inflant, takąż samą przysięgę otrzymał od biskupa 
i urzędników Zakonu. Połączeni Nowogrodzianie 
z Psko wianami przez Dowmunta prowadzonymi, 
z posiłkami też Jarosława suzdalskiego i innych 

17 
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książąt szli niszcząc przez Estonia. Odkryli scliro- 
nionych w pieczarze wielu bezbronnycli i wymordo 
wali. Zdobycz po nich Dymitrowi peryaslawskiema 
dali. Gdy się do Rakoboru zbliżyli, rozwinęły się 
niespodzianie przed nimi żelazne Zakonu pułki, przez 
samet^o mistrza Otto Yon Radenstein prowadzone. 
Pomścił tam Bóg zarazem i krew bezbronnych i 
krzywoprzysięztwo. Padło 5,000 Nowogrodzian ; 
1,250 Niemc(')w, między którymi biskup dorpacki. 
Trzy dni stali Rusini na ko.ściach, to jest na bojo- 
wisku, na znak zwycięztwa, gdyż innego nie było. 
Mistrz inflancki w 18,000 ludzi pod Psków podstąpił 
odgrażając się iż z ziemią go zrówna. « Wszedł 
Dowmunt do cerkwi Śtej Trójcy, położył miecz 
swój przed ołtarzem Pana i upadł modląc się z pła- 
czem bardzo. Izydor ihumen... wziąwszy miecz i 
przy pasa wszy mu go, błogosławił. Dowmunt w wiel- 
kości męztwa swego nie czekał na nowogrodzkie 
hufce. Z małą drużyną, mężami pskowskimi wyje- 
chał, zbił ich pułki i samego mistrza zranił na licu. 
Mnogie trupy swoje na wasągi układłszy, odwieźli 
w ziemię swoje, inni się rozsypali. » Skończyła się 
wojna umową iż na dawnej stopie wszystko pozo- 
stanie. 

Jarosław przybył do Nowogrodu. Uskarżał się na 
bezowocność tak krwawej wojny i oświadczył, iż 
Nowogrodzianie odmienia urzędniki którym niepo- 
wodzenie przypisywał, lub on odejdzie. Odmó- 
wiono i odjechał. Wysłano za nim arcybiskupa pro- 
sząc by wrócił, co uczynił, chociaż urzędników nie 
zmieniono. Czyniąc mu jednak zadość, }X)nieważ 
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Zginął był tysiącznik w bitwie pod Rakoborem, na 
miejsce jego mianowano dostojnika z książęcego 
dworu, Racibora Klukowicza. Jarosław do no wy cli 
wypraw na Karelę, to na Rygę pobudzał. W radzie 
lisiążęcej zasiadł baskak tatarski z Suzdala przybyły 
(Nowogród baskaków nie miał) i zamiary wojowa- 
nia Zakonu wielce pochwalał. Nie przyszły one do 
skutku. Jarosław nawykły do samowładztwa na 
Suzdalu, układu z Nowogrodem uczynionego nie do- 
trzymał. Na szemrania i skargi baczenia nie zwracał, 
i kiedy się najmniej spodziew-ał, uderzył dzwon wie- 
ców^ Zbiegł się tłumami lud do Stej Zofii, wygnanie 
Jarosława i ulubieńców jego obwołał. Jeden z nich 
zabity, inni utaili się po cerkwiach, domy wszystkich 
zburzone. Księciu alit oskarżenia doręczono : « Cze- 
muś opanował dwór Mortkinicza? Czemuś zagrabił 
srebro bojarom : Niceforowi, Romanowi i Bartłomie- 
jowi? Czemuś uprowadzał cudzoziemców, którzy 
spokojnie mieszkali z nami? Czemu strzelcy twoi od- 
bierają nam rzekę Wołchów a łow^ce pola ? Niechże 
teraz gwałtom twoim będzie koniec. Idź dokąd 
chcesz — my sobie znajdziemy księcia. » Upokorzył 
się Jarosław, posłał syna swego z zaręczeniem, iż 
odtąd do woli narodu we wszystkiem stosować się 
będzie. Odpowiedziano mu : « Nie, nie chcemy ciebie. 
Oddal się lub wygnanym będziesz » . Jarosław odjechał. 
Zaproszony na księcia Dymitr, syn Aleksandra, go- 
dności tej nie przyjął. Gotował się więc Nowogród 
bez wodza na przewidziane od Suzdalu burze. Jakoż 
sprzymierzył się Jarosław z Dymitrem, księciem Pe- 
ryasławia suzdalskiego, nawet z Hlebem smoleń- " 
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skini, synem Rościsława, a ulubieniec jego Racibor 
Klukowicz na hordzie szeptał hanowi : Nowogro- 
dzianie nieprzyjaciółmi są twymi. Wygnali Jaro- 
sława z niesławą, zrabowali domy nasze i chcieli 
nas pozabijać za to jedynie żeśmy od nich dla ciebie 
brali podatki. Wyprawił już han wojsko na Nowo- 
gród, gdy całą prawdę wykrył mu Bazyli, brat Ja- 
rosława i nowego napadu oszczędził. Zbliżył się 
z wojskiem Jarosław do Nowogrodu, lecz widząc go 
do obrony gotowym, wezwał do ugody. Zapomnę 
krzywdę, którąście mnie wyrządzili, mówił im przez 
bojara, umowy dochowam wiernie, wszyscy ksią- 
żęta poręczą za mnie. a Nie, odpowiedzieli Nowogro- 
dzianie. Alł)o nas zostaw w pokoju, albo pomrzemy 
za ojczyznę. Nie mamy księcia (wodza) ale z nami 
Itóg, prawda i Śta Zofia. A ciebie nie chcemy. » Wy- 
szło ich wojsko, stanęło naprzeciw pułków Jaro- 
sława ; dzieliła ich rzeka. Tak upłynął tydzień cały. 
Aż odebrali Nowogrodzianie pismo od metropolity 
Cyryllego ligo : « Mnie od Boga pasterstwo całej 
Rusi, wam posłuszeństwo Bogu i mnie. Krwi nie 
przelewajcie. A jeśliście przysięgli iż się nie poje- 
dnacie, ja winę biorę na siebie ». Nie wszyscy bo- 
wiem rozumieli, iż niegodziwa przysięga nie zobo- 
wiązuje. Usłuchali Nowogrodzianie, słów pokoju 
Jarosława nie odrzucili. Nową spisaną ugodę do 
pierwszej podobną z dodaniem : « Książe Jarosławie, 
zaniechaj gniewu na pasterza, posadnika i wszyst- 
kich mężów nowogrodzkich. Nie mścij się nad 
nimi ani sądem, ani słowem, ani czynem. Nie 
wierz oszczercom. Nie słuchaj gdy niewolnik pana 
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skarży. Wypuść kupców i posłów naszych, których 
zostawiłeś w Kostromie i innych miastach Niżow- 
skich, z ich majątkiem. Uwolń też jeńców wojen- 
nych, i wszystkich dłużników nowogrodzkich za- 
trzymanych w Torżku przez księcia Jerzego Andrze- 
jowicza, także twoich własnych, księżnej i bojarów. 
Kupiec niecił wróci do swej setni, wieśniak do swej 
słobody. Nie rozdawaj nikomu podatków krajowych. 
Powróć pisma ojca swego, któreś nam odebrał, a 
zamiast nowych, któreś nadał, niech mają moc 
swoje pierwsze Jarosława i Alelisandra pisma. 
Dworca nie zamykaj i nie posyłaj tam dozorców. 
Wieś Stej Zofii niech zawsze do niej należy, Nowo- 
grodzianie niech nie osiadają na Suzdalu. » Przy- 
byli do Nowogrodu Czewka i Baszy, posłowie hana, 
umowę zatwierdzili, władzą swoją na dostojność 
księcia Jarosława wynieśli. 

Godnem jest uwagi prawo nowogrodzkie wzbra- 
niające wychodztwa na Suzdal. W pierwszym ukła- 
dzie z Jarosławem II powiedziano : « Z Bieżyc i 
z włości nowogrodzkiej nie przewodzie ludzi na 
twoje ziemię, ani pism dawać (układów z nimi nie 
czynić), ani jako zakładników przyjmować, ni smerda 
(rolnika), ni kupca, ani ty, ani księżna twoja, ani 
bojarowie, ani dworzanie ». W drugim powtarza się 
tenże sam warunek : « Nowogrodzianie niech nie 
osiadają na Suzdalu ». Była to dla Nowogrodu rzecz 
wielkiej wagi. Od czasu Jarosława Igo, wielkiego 
księcia kijowskiego, Ruś podzieloną była na pięć 
panujących księztw : Potocka, Smoleńska, Czerni- 
howa, Peryasławia Dnieprskiego i Nowogrodu, któ- 
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rych głową było szóste, właściwe wielliie księztwo 
Kijowskie od Dniepru do Karpat, przez lecłiickie 
wyłącznie ludy zamieszkałe. Z tamtycli każde skła- 
dało się z ludu lecłiickiego, przy którym było pano- 
wanie, gdzie była stolica państwa, i od którego 
księztwo imię swe brało, i z ludności litewskich na 
zachód, fińskich i turańskich na północ i wschód, 
różnych wiarą i językiem, prawem i obyczajem, i 
nigdy ani duchowo zjednanych, ani przemocą osta- 
tecznie pokonanych. Polock,^ Izasława dzielnica, 
dzicz wschodniej Litwy pod grozą trzymał. Smo- 
leńsk część kraju Meryan. Czerniliów dzierżał Re- 
zań, Murom i Tmutorakan. Peryasławia Dniepr- 
skiego władza obejmowała Rostów, czyli kraj Mery, 
Suzdal, Białe Jezioro, część brzegów Obi i Wołgi. 
Nowogród^ najmniejsza z lechickich osad, bardzo 
szczupły kęs ziemi nad Ilmenem i Wołchowem zaj- 
mujący, podbił sobie niezmierne przestrzenie na 
północy, ku By bery i, Finami zaludnione. Turańskie 
kraje nie stanowiły więc księztwa panującego, któ- 
reby równe było w godności lechickim i jak one spa- 
dało do Kijowa bezpośrednio, ale podzielone na 
księztwa, poddane były zwierzchnictwu podwła- 
dnych mu księztw lecliickich. Rurykowicze, pod- 
bójcy tak Lechitów jak i Turan, swobód lechickich 
nad Dnieprem i Wołchowem nie przemogli, cierpieć 
je poniewolnie musieli. U Finów i Turan zastali zy- 
skowniej sze dla siebie samowładztwo. Urządzeń 
więc i obyczajów lechickich strzegli się zaprowadzać. 
Zostały te ludy w obec lechickich w stanie podrzę- 
dnym, moralnie upośledzonym, z którego nie wy- 
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szły przez ciąg przymuszonego przez lat dwieście po- 
łączenia. Ztąd wynikło iż były dla lechickich ludów 
źródłem bogactw, lecz potęgi ich rzeczywistej nie 
zwiększały. Zostały im wrogie jak przed podbiciem. 
Wstrzymane były napady, lecz niebezpieczeństwo 
trwało i groźnem się stało, bez mała nawet smiertel- 
nem od pierwszej chwili wyzwolenia ich przez An- 
drzeja Kitaja 1169 roku. Wszystkie turańskie ludy 
wybiły się za przewodem tego księcia z pod władzy 
lechickiej, krom Finów północny cli^ należących do 
Nowogrodu, który nie przestał nawet zaborów swo- 
ich powiększać. Ale i dla Nowogrodu, który ze 
wszystkich księztw lechickich rdzeni narodowej 
miał najmniej, w miarę wzrastającej liczby podbi- 
tych Finów, rosło niebezpieczeństwo ich przewagi 
nad panującą im dotąd garstką Słowian. Ztąd pieczo- 
łowitość, by się ta garstka, duch i życie państwa, nie 
umniejszała, i straż czujna, by ani dobrowolnie za 
układami, ani poniewolnicj z ojczyzny nie ubywała. 
We własnych nawet posiadłościach fińskich, turań- 
skich, rozpraszać jej Nowogród nie lubił ; jakżeby jej 
na Suzdalu osiadać dozwolił? Trzymał ją pilnie 
w okolicach stolicy. Chodzili wciąż kupce i aż nadto 
dla godności i bezpieczeństwa Nowogrodu przez Su- 
zdał ku Sybirowi i napowrót. Na osady atoli ku Ura- 
lowi wędrują tylko zwaśnieni z ojczyzną, czego le- 
dwie trzy przykłady mamy. 

Jarosław ligi panował do 1272 roku. Nastąpił po 
nim na w. księztwie Suzdalskiem brat jego Bazyli I, 
i o książęcą godność w Nowogrodzie, do której 
współzawodnikiem miał Dymitra, syna Aleksandra 
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Newskiego, ubiegał się mieczem. « A w Nowogro- 
dzie chleb był drogi, kupcom po Niżowskiej ziemi 
towar odbierano », przytem bojaźn baskaka tatar- 
skiego z Bazylim trzymającego — lud zburzył się 
na stronników Dymitra i przyjął Bazylego Igo. 
Kraków. Jeszcze 1266 roku usnął był w Bogu biskup kra- 
kowski, Prandota z Białaczewa, dwieście lat później 
między błogosławionych przez Stolicę Apostolską 
policzony. Kanonicy krakowscy obrali mu za na- 
stępcę Pawła, hrabiego z Przemankowa, z rodu Pót- 
koziców, kanclerza Bolesława Wstydliwego, wyż- 
szych święceń jeszcze niemająoego. « Łączyła go 
z księciem, oprócz zbliżenia z urzędu kanclerskiego, 
wspólna zapamiętała miłość do łowów; z rycerstwem 
krakowskiem i sandomierskiem, rozległe stosunki 
rodowe. » Wyśw ięconym był na biskupa z taką ra- 
dością ludu iż, « pomimo postu wielkiego, nie można 
było od uczt i tańców powstrzymać ». Światowe 
to wesele w żałość zamienić się miało. 

Roku 1267 przybył kardynał Gwidon, legat Kle- 
mensa IVgo do Wrocławia. Na odprawionym tam 
biskupów polskich synodzie, książętom świeckim ob- 
ciążać poborami Kościół, duchow^nych i ludzi w do- 
brach kościelnych mieszkających, zabronił. Biskupom 
w razie potrzeby o zezwolenie papieża starać się 
kazał. Zbierał składkę na Ziemię Świętą i jubileu- 
szowy odpust nadawał. Odwiedził Kraków, gdzie 
chętnem był sercem przyjęty. Po wyjeździe jego 
odbyły się dwa synody. Jeden w Dankowie, zkąd 
biskupi statuta synodalne wrocławskie pod prze- 
wodnictwem Gwidona wydane, Mszczugowi pomor- 
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sldeniu posłali. Drugi r. 1270 w Sieradzu, gdzie 
dawniejsze książąt biskupom kujawskim nadania, 
przez zgromadzonych biskupów potwierdzone zostały. 
Czynnym był na tych synodach Paweł, biskup kra- 
kow^ski. « Ale niedługo potrwał gwałt burzliwym 
namiętnościom zadany. Łowami całkiem zajęty, 
wśród lasów kieleckich zapominał biskup o Kościele, 
i tak zapamiętale gonił za zwierzem, iż pewnego 
razu łowczego, który mu przez nieostrożność przed 
sieciami zwierza spłoszył, na miejscu oszczepem 
przebił... Łowom towarzyszyły uczty, pijatyka, i 
gorszące zabawy w zamkach biskupich : w Kielcach, 
Kunowie i Tarszku. W czarującej dolinie nad Pr<|- 
dnikiem, między Ojcowem a Piaskową Skałą wzno- 
sił się zamek na skale, przezwanej odtąd skałą Panny 
Maryi, a w nim umieścił się klasztor Świętych Pa- 
nien. Dziś tylko szczątki murów starego grodu po- 
zostałe, lud okoliczny GrodzUkiem nazywa. Nieraz 
odwiedzać tam musiał biskup Paweł, królewskiego 
rodu ksienię Klarysek Salomee, która w pokorze i 
umartwieniu ciała ostatnie dni żywota świętego pę- 
dziła. Jako świadek wraz z księciem Bolesławem pod- 
pisał testament, którym relikwie Świętych Pańskich, 
kielich, krzyż, ornaty, i księgi kościelne, i do nauki 
służące kościołowi swemu zapisywała. W kilka mie- 
sięcy później nakoniec musiał być przytomny jej 
śmierci, a w roku następnym przeniesieniu jej reli- 
kwij do Krakowa. I ten klasztor jaśniejący święto- 
ścią nie wahał się Paweł z Przemankowa zbrodnią 
skalać... Porwana z klasztoru mniszka, wkrótce 
z książęcym przepychem, na czele orszaku służe- 



Digitized by 



Google 



200 BOLESŁAW WSTYDLIWY. 

bnych kobiet, w Kielcu i po innych zamkach bisku- 
pich, w kolebce za nim jadąc, na hucznych biesia- 
dach rej wodziła. Wtedy też może przybywali na 
dwór jego przedniejsi z Litwinów i Jadżwingów, 
z którymi bratał się przy kielichu i towarzystwie 
zbrodniczem. Ale razu jednego inni goście do kie- 
leckiego dworu przybyli. Kanonicy krakowscy, któ- 
rym zakałę czyniło gorszące życie zwierzchnika i 
związki ohydne i targi beneficyami kościelnemi, i 
którzy daremne dotąd napomnienia po raz ostatni 
powtórzyć chcieli, próbując azali niezdołają urzędo- 
wego zaskarżenia do Rzymu powstrzymać (1). a Zdzi- 
wił się zapewne Paweł z Przemankowa na widok 
niespodziewanych gości (2) » , i pozbyć się ich pośpie- 
szył. Zastawiono stoły na ucztę, ukryto pod niemi 
karłów, którzy przy końcu biesiady szpilkami kłóć i 
ranić kapłanów zaczęli, a gdy z jękiem się porywah, 
jako szalonych kazał wiązać gospodarz i do ciemnic 
wtrącić, z których nie uwolnił, doj^óki się prawa upo- 
minania nie wyrzekli. 

a Bolesław Wstydliwy jako bezdzietny, do wyboru 
rycerstwa naznaczył następcą po sobie już przed sze- 
ścią laty synowca swego stryjecznego, Leszkiem 
Czarnym zwanego, księcia kujawskiego na Sieradzu, 
a to zaraz po ożenieniu go z rodzoną siostrzenicą 
żony swej Kingi, z Gryfina, to jest Agrypiną, córką 



(1) W archiwum watykańskiein nie jiioglem się żadnych 
śladów skargi na biskupa Pawła dopytać (nota A. Prze- 
ździeckiego). 

(J) Przeździccki. 
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Rościslawa, » syna Śgo Michała w. księcia kijow- 
skiego i Anny, królowej węgierskiej. Krom wyboru, 
Leszek z prawa krwi dziedzicem był 'ziemie Bole- 
sława. « Czyli biskup krakowski był przeciwnym 
wyniesieniu Leszka, czy też Leszek i sam Bolesław 
podzielali tylko powszechne oburzenie przeciw wy- 
stępnemu biskupowi, nie wyjaśniają nam żadne 
współczesne ani późniejsze ślady. Wiemy tylko, iż 
1271. roku, Otton i Żegota, dwaj rycerze z rodu To- 
porczyków, napadli na dwór biskupi w Kunowie, 
domowych rozbroili, samego biskupa i rzeczy jego 
zabrali i przez lasy z nim uciekając w obawie po- 
goni, dowieźli go do Sieradza, i w ręce Leszka od- 
dali (1), » który go pod uczciwą trzymał strażą. Za 
praw kościelnych zgwałcenie i ubliżenie ducho- 
wemu ojcostwu acz niegodnego biskupa, Janusz, ar- 
cybiskup gnieźnieński, kościoły w całym kraju zaka- 
zał. Lud nabożeństwa pozbawiony, wymógł narzeka- 
niem, iż po miesiącu więzienia, Bolesław wolno pu- 
ścić biskupa kazał. « Ugoda między nimi stanęła. 
Główniejszym warunkiem było ukaranie Ottona i 
Żegoty, którzy po odsiedzeniu miesiąca wieży (2) », 
unikając zemsty Pawła z Przemankowa, majętności 
sprzedali i w Szląsku, w dzielnicy Władysława opol- 
skiego osiedli. « Dar dwiestu grzywien srebra i swo- 
body wsiom biskupim nadane, uzupełniły nagrodze- 
nie za krzywdę (3). » Nie dał się atoli biskup przebła- 

(I) Przeździecki. 
(i) Przeździecki. 
(3) l^rzeździec-ki. 
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gac, i żadnej odtąd nie omieszkał sposobności szko- 
dzenia Bolesławowi. Nie brakło niechętnych. Bole- 
sław w podeszłym już wieku łowami ustawicznie się 
bawił. Gdzie na zwierza zjechał, szlachta koni i po- 
dwód dostarczać musiała. Co gorsza, sądów zanie- 
dbał, ubogi lud z tej przyczyny krzywdy ponosił. Po- 
mawiali go nawet złośliwi o przekupstwo w sądach, 
opowiadając iż lada podarku na ujęcie go trzeba. 
Para łowczych psów starczy. W samem tem słowie 
jawi się oszczerstwo. Nie o psach by mowa była, 
gdyby rzeczywiście Bolesław zysku w szafowaniu 
sprawiedliwości szukał, l^dburzał też biskup tycli 
« którzy swoje dobra marnie potraciwszy, na cudze 
się radzi miecą. Także, którzy byli dłużni a płacić nie 
było czem, albo którym o gardło szło. Tedy z tymi 
i z innymi takimi wszystkimi, pokątnie zjazdy swe 
jął miewać biskup, namawiając, aby sobie innego 
pana obrali (1) ». 

Knuło się to cichaczem, kiedy wszyscy niemal le- 
chickich ziem książęta w wojnę między Stefanem IV, 
królem węgierskim, a Otokarem czeskim uwikłani 
byli. Rościsław, syn Śgo Michała, w. księcia kijow- 
skiego, pan na Bosnii i Machowie, dwie zostawił 
córki, wydane : Agrypina za Leszka Czarnego, księcia 
sieradzkiego, Kunegunda za Otokara czeskiego z Mał- 
gorzatą austryacką rozwiedzionego. Syn Bela lennem 
od węgierskiej korony prawem dzierżawy ojca odzie- 
dziczył, żona Rościsława Anna, rodzona siostra Śtej 
Kunegundy krakowskiej, po owdowieniu osiadła 

(1) Bielski. 
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przy ojcu s\vym Beli IV węgierskim, który gdy umie- 
rał, wiele klejnotów i kosztownych sprzętów zabrała 
i zaszła do zięcia Otokara czeskiego, a pograniczni 
ponowię zamków mu kilka węgierskich poddali. Ste- 
fan IV, brat Anny i Śtej Kunegundy, następca Beli 
IV, zjechał do Krakowa. Z wielką przyjęty okazało- 
ścią, wśród igrzysk rycerskich, zawarł z Bolesławem 
przymierze, do którego wszyscy książęta Lechii wscho- 
dniej należeli. Porządkiem w którym się prądy wy- 
krywają dążeń, książęta ziem lechickidi podzielili 
się na dwa obozy. Szląscy : Henryk wrocławski i 
Władysław opolski, którzy kraje swe wynarodowie- 
niem od Polski odrywali, stanęli na stronie Otokara 
czeskiego. Wszyscy zaś których ziemie rzeczpospolitę 
polską stanowić miały, po stronie ukrzywdzonego 
Stefana węgierskiego. Bolesław krakow^ski, Bolesław 
Pobożny kaliski, Konrad mazowiecki, Lew halicki, 
brat jego Mścisław, Włodzimierz wołyński który 
przysłał pułki swe pod wodzą Żelesława, gdyż sam 
wojną był z Jadźwingami zajęty. Wyjątek stanow^ił 
Leszek Czarny, książę sieradzki, zięć Anny, rodzin- 
nym tym związkiem zapewne, jakkolwiek w tej 
chwili z żoną poróżniony, na stronę Otokara pocią- 
gnięty, a z nim brat jego Ziemomysł łęczycki. Sprzy- 
mierzeńcy dobrali sobie w^ pomoc Litw inów i Kuma- 
nów czyli Połowców i zaleli Szląsk ludem zbrojnym. 
Bolesław wrócił wkrótce do Krakowa; Wojska jego 
ze sprzymierzeńcami pustoszyły ziemie biskupów 
wrocta wąskiego i lubuskiego tem okropniej, iż ciemne 
pogaństwo które wiodły, żadnej świętości nie znało. 
Złupiono pogwałcone kościoły, zniew^ażono je świę- 
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tokradztwy i morderstwy. Uponiinał się o te krzy- 
wdy Tomasz, biskup wrocławski, u Bolesława. Pisał 
o nie do Janusza, arcybiskupa ^ieźnieńskiego : « Bo- 
lesław, pan i książę krakowski, za nic nie mając łx)- 
jaźń Boga i za niecną idąc radą, z nieliczonemi tysią- 
cami Rusinów, Kumanów i Litwinów po nieprzyja- 
cielsku na Szląsk napadł, i wsie nasze, oraz lubu- 
skiego kościoła i innych naszej dyecezyi kościołów, 
złupił i spalił. A co więcej, o czem z wielką donosimy 
boleścią, po wyłamaniu drzwi kościelnych, i wypro- 
wadzeniu ztamtąd nędznych ludzi, bez względu na 
l)rzywileje kościoła, wielu z nich życia pozbawiono, 
wielu poraniono, a niezliczone mnóstwo wiernych 
Chrystusowych, młodzianów, dziewic, starców i 
dzieci, bez różnicy płci i wieku, w żałosną uprowa- 
dzono niewolę. Z tego powodu wielebny ojcze bła- 
gamy was najgoręcej, abyście rzeczonego księcia i 
baronów jego upomnieli... aby nam i kościołowi na- 
szemu, a także innym kościołom tak srodze bez ich 
winy skrzywdzonym, za krzywdy i zniewagi wyrzą- 
dzone, zadość uczynili. W przeciwnym razie, wy- 
roki jakiebyśmy prawnie, z urzędu naszego wydali, 
lub jakie ipso facto w^ypadną, zechcecie w dyecezyi 
waszej ogłosić, ażeby broń Boże czyn tak występny, 
na wzgardę swobód kościelnych dokonany, bez kary 
nie pozostał, i aby si^ inni naśladować go nie wa- 
żyli. » Śmiały obrót w^ojenny Czechów zakończył 
wojnę. Wtargnęli do Węgier, Presburg zdobyh i 
korzystny dla siebie zawarli pokój, którym wszyscy 
wojujący książęta objęci zostali. 



J 
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Warowało się, jak mówiliśmy, Mazowsze od chci- Pomorze. 
wości Krzyżaków, polubownemi ugodami. Miało i 
Pomorze zaprzysiężone z nimi układy. Od miecza ich 
bezpieczne, wpływom odjąć się nie mogło. Za ich na- 
mową Racibor, stryj Mszczuga i Warcisława, nie 
tylko do Zakonu ich wystąpił, czego nikt mu nie ga- 
nił, lecz dzielnicę im swoje, bez zezwolenia zwierz- 
chniego pana swego Mszczuga zapisał. I wnet ją 
Krzyżacy zagarnęli. Wkrótce potem drugi stryj Sam- 
bor zapisał im także swoje, bez należnego zezwole- 
nia, z krzywdą dwóch córek za książęta polskie wy- 
danych, i syna Wizimira, dla którego przyzwoite 
utrzymanie zastrzegł u Zakonu. Oparli się niepra- 
wnym nadaniom Mszczag i Warcisław i wojnę 
z Krzyżakami toczyli, nie długo wszakże. Nie było 
jeszcze podzielone księztwo. Skorzystali z okoliczno- 
ści tej Krzyżacy na skłócenie między bracią zgody. 
Ujęli sobie Warcisława zdradą by się części swej do- 
pominał zbrojno i uzyskali na nim obietnicę iż Zako- 
nowi ją zapisze i sam w suknię się jego oblecze. 
Ostrzeżony Mszczug, Warcisława w Redziku zamknął 
i pod strażą trzymał. Nielubionyni był od ziemian 
swych Warcisław. Stany atoli pomorskie za sprawie- 
dliwością przemówiły, skłoniły Mszczuga do wypu- 
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s/czenia brata i przystąpienia do działu. Warcisław 
otrzymał Gdańsk z zamkiem, Wyszogród, Tczew, 
Gniew, Świece i inne zamki, łecz niezadowolony i po 
całe ojcowskie księztwo sięgający, wezwał Konrada 
magdeburgskiego, brata margrabiego Ottona, zna- 
czną kwotę pieniędzy u niego pożyczył i dopcjki by 
jej nie wrócił, dał mu w z;astaw stokroć od owej 
kwoty ważniejsze, twierdzę i miasto Gdańsk, które 
IConrad mocno niemiecką załogą osadził. Przy rozpo- 
częciu zaraz wojny, Mszczug dzierżawy brata opano- 
wał, Gdańska odebrać nie zdołał. Upomnieli go zatem 
panowie pomorscy, by brata swego ciotecznego, Bole- 
sława Pobożnego kaliskiego pomocy szukał, a co 
więcej, by mu po sobie jako bezdzietnym, dziedzictwo 
księztwa Pomorskiego, niegdyś przez ojca Święto- 
pługa od Polski oderwanego, zapewnił. Jawnem bo- 
wiem było, iż oderwanie od całości, na łatwy je łup 
wystawiało Niemcom. Poznał wkrótce Warcisław iż 
Konrad własnej tylko patrzał korzyści. Udał się więc 
do Krzyżaków. W Elblągu całą im dzielnicę swoje 
w mocy Konrada i Mszczuga zostającą zapisał, su- 
knię ich mniszą oblókł. ' Tak drogo okupione posiłki 
nie przyszły, ponieważ wojną z Prusami zabawieni 
byli w tej chwili Krzyżacy. Zniechęcony uszedł War- 
cisław do Ziemomysła kujawskiego. Wkrótce umarł. 
Pogrzebiony w^ Inowrocławiu. 

Zaproszony przez Mszczuga Bolesław kaliski, pora- 
dził się swoich i za ich zdaniem, litując i Gdańszczan 
i Mszczuga, z Pomorzanami i doborem rycerstwa 
Wielkopolski i Kujaw* do twierdzy Gdańska od lądu 
i morza szturm przypuścił. Lechiccy rycerze, zaskle- 
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pieni tarczami ^ pod zakryciem drewnianych budowli 
posvnvanych na walcach, zbliżali się do murów z któ- 
rych ciskano kamienie, ukrop lano i wrzącą smołę. * 
Strzelaniem z kusz i łuków razili Branderbur^czy- 
ków, wycinali bramy, taranami osłabiali ściany, po 
drabinach wdzierali się na mury i dziewiątego dnia 
dopiero twierdzę zdobyli, gdyż Niemcy bronili się za- 
palczywie. Załogę wycięto lub wzięto w niewolę. Bo- 
lesław twierdzę i miasto oddał Mszczugowi, który mu 
się z całą swą ziemią Pomorską w^ wieczystą poruczył 
opiekę. Po odejściu jego, Mszczug dwu mieszczan 
Jakuba i Arnolda, którzy Niemcom sprzyjając spisek 
na życie jego zawiązali, śmiercią ukarał, a dwie 
wioski do nich należące do dóbr biskupstwa kujaw- 
skiego przyłączył. 

Po czterech miesiącach spoczynku, Bolesław Pobo- Kalisz. 
żny o zamki swoje niesłusznie zabrane, z Ottonem 
margrabią magdeburgskim dalej wojnę prowadził, 
lecz nie osobiście. Hetmanił wojsku synowiec jego 
Przemysław, szesnastoletni książę wielkopolski, któ- 
rego nie pomnąc na krzywdy od ojca jego niegdyś do- 
znane, Bolesław i żona jego bł. Jolanta jakoby wła- 
snego syna z niemowlęctwa w^yhodowali. Dodanymi 
mu byli do rady Przedypełka wojewoda poznański i 
Jan kasztelan kaliski, ludzie poważni, mądrzy, i w rze- 
miośle wojennem biegli. Opustoszono prawy brzeg 
Odry. « Srożono się na ziemie, budynki i ludzie. » 
Wielu jednak życie ocalić udało się miłosiernemu 
młodzieńcowi. Pomyślnie poszła wyprawa. Drżeń 
zamek poddała dobrowolnie załoga Sasów. Puszczono 
ją wolno przydawszy straż dla bezpieczeństwa, by 

18 
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W Przechodzie do kraju swego obrażoną przez na- 
szych nie była. Odzyskawszy własność swoje, Bole- 
sław kaliski dalej nie wojował. Przez lat sześć pokój 
panował na Wielkopolsce. 
Kraków. 1273. Zjechali się w Opawie Bolesław krakowski 

z Otokarem czeskim i rozej ni na lat dwadzieścia posta- 
nowili. Opawa tymczasowie przy Czechach została. 
Czas dość dłu^ nieobecności Bolesława mniemał bi- 
skup krakowski Paweł sposobną do zrzucenia go ze 
stolicy porą. Rozsiał iż Bolesław na stany nie dba, iż 
nie ogląda się na przyszłe ich zezwolenie i własną 
wolą krewnego sw ego Leszka Czarnego następcą po 
sobie sposobi. Tak nieprzyjazne stronnictwo które 
dawno pokątnemi zabiegami pomnażał i skupiał, 
pozoru do buntu szukające, do ostatecznego podnie- 
cił kroku iż Władysława księcia opolskiego, Łokiet- 
kiem dla małego wzrostu przezw^anego, na stolicę 
krakowską wezwało. Po berło sędziwego krew^nego 
posiągnąc. Łokietek się nie wzdrygnął. Całemu ro- 
koszan zgromadzeniu do siebie do Opola zjechać 
kazał, wymógł opisy, nawet przysięgę. Wiedział o 
wszystkiem Bolesław. Wracając z licznym pocztem 
z Opawy, spotkał wracających także od Łokietka 
rokoszan, i po zaciętej bitwie u wsi Bogucina poko- 
nał. Majętności ich jedne na księcia wzięto, drugie 
między żołnierzy rozdano. Wkrótce wtargnęła Litwa 
w Lubelskie, z poduszczenia Pawła biskupa wetują- 
cego przegrane, prowadzona przez wysłanych umy- 
ślnie ludzi na włości pan(')w, których zemsta jego 
dotknąć chciała. Wzajemnie Kujawianiei Mazuro\Aie 
Litwy ziemie i sprzymierzone z nią Prusy pustoszyli, 
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a Bolesław karał Władysława Łoliietka wojowaniem 
księztwa jego. Uciszyło się jednak między nimi za 
staraniem dobroczynny pokój zawsze w koło -siebie 
czyniącego Bolesława Pobożnego, lisięcia kali- 
skiego. 

Około tych lat kładą kronikarze chwilowe wstrzy- 
manie się biskupa Pawła z Przemankowa na zbro- 
dniczej drodze. Nadzw^yczajnym występkom pasterza, 
który narodowi świecie miął przykładem, Bóg nad- 
zwyczajną zapobiegł łaską, zmysłowem zjawiskiem 
przeświadczając za.ślepionego grzesznika o rzeczy- 
wistem istnieniu wiecznej sprawiedliwości. Dopuścił 
mu potrzykroc głosy złych duchów usłyszeć. Gdy 
w Krakowie u Dominikanów^ przebywał, w obec 
siedmiudziesięciu osób zawołał nań głos przez wszy- 
stkich słyszany : « Iliada, biada tobie Pawle biskupie, 
lepiej by ci było gdybyś się był nie narodził. « Później, 
w celi zostającemu, powtórzył potwór w kształcie 
wilka : « Biada, biada tobie Pawle biskupie, gdyżeś 
wziął i zabił. » Przerażony biskup pokornego nakłonił 
ucha kapłanowi, który go do upamiętania się wzy- 
wał, a gdy płakał za winy swoje w osobnej komna- 
cie, znów się głos podniósł : « Nie trwóż sobą Pawle 
biskupie, czyń coc lubuje, siódmego aż roku obu- 
mrzesz ». Poznał Paweł iż od pokuty odwodzi go sza- 
tan nadzieją kilku lat życia i odpowiedział : « Dobrze 
by ze mną miłosierdzie Boga mego postąpiło, gdyby 
mi siedm lat czasu na zgładzenie niecnot przeszłych 
przydało. » Odtąd gorszącego życia zaniechał, krajem 
nie wichrzył, i do śmierci Bolesława spokojnie dość 
się zachował. Niektórzy z nowoczesnych pisarzy całe 
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to zdarzenie jako allegoryą podają, którą lud niecnoty 
biskupa swego wyrażał. Lecz je kronikarze jako 
rzeczywistość przytaczają, wielu świadków mającą. 
Objawienie si<^ zmysłowe potęg piekielnych nie było 
nigdy i nie jest rzeczą niepodobną. Stało się rzadką 
w clirześciaiistwie, w pogaństwie zaś jest niemal 
zwykłą. Dowodem prawdziwości zdarzenia jest po- 
skromienie się biskupa Przemankowskiego przez lat 
kilka, w życiu tak prywatnem jak i publicznem. 
Wielkopolska. 1273. Przcmysław książę poznański, synowiec Bo- 
lesława kaliskiego, pojmuje w małżeństwo Ludgardę, 
córkę Mikołaja serbskiego, a wnukę od córki BarAvina 
księcia szczecińskiego. 
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Sobór powszechny w Luj^^dunie odbył się pod prze- 
wodnictwem Grzeororza Xgo. (1274) Poddaje się 
wschód cały Stolicy Apostolskiej. Na Rusi, gdzie po- 
mimo odstępstwa Daniela, metropolita Cyry lii II wier- 
nym był pozostał, książęta odszczepieńcy i wahający 
się niektórzy biskupi, powszechnego ruchu siłą, bier- 
nie przynajmniej do jedności są przywiedzeni. « Lud 
który żył w dobrej wierze i w niewiadomości kłótni, 
chciwością naczelników wzniecanych, w odstępstwach 
ich nie uczestniczył i w jedności z Kościołem zosta- 
wał. W XItym i XIItym wieku Ruś cała była kato- 
licką. W XIIItym i XIVtym bywali książęta, biskupi 
a nawet i metropihci którzy stanowczo do schyzmy 
przystąpili. Niemniej mnogość ludu zostawała kato- 
licką i wśród niego nie jeden żył święty. Tak sądził 
pobożny i uczony Maronita Józef Assemani, tak po- 
bożny Jezuita Popebrach, tak pobożny i uczony Ba- 
roniusz (1) ». 

Dobrych usposobień duchowieństwa południowej 
Rusi co do jedności z Rzymem, pewnym był bez 
wątpienia metropolita CyryUi ligi, ^dyż starania 
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swoje zwnicił szczei^ólnie na Ruś |>ółnocną i odległą 
owczarnię swą moskiewską. Błogi wpływ roziK)śeie- 
rała w Haliczu 8ta Konstancja, siostra Śtej Kune- 
gundy i Stej Jolanty, żona Lwa Igo, cicha pokutnica 
za krew cłirześeiańską, którą z jego rozkazu lała 
Ruś wraz z Tatarami. Cyrylli ligi we Włodzimierzu 
suzdalskim, wyświęcił biskupem Serapiona, zakon- 
nika Ławry pieczarskiej kijowskiej, i odprawił sjnod 
z biskupami ruskimi : nowogrodzkim i połockini, 
moskiewskimi : rostowskim i peryasławskim, na 
Zalesiu, i uchwalone na nim, karności kościelnej 
tyczące kanony, na pargaminie spisał. Na przeszłe 
odszczepieństwo wyraźnie wskazując, tak w księdze 
tej przemawia : « Postanowienia kościelne zaciemnione 
nam były dotychczas językiem obcym (greckim), lecz 
od kiedy wiernie są wyłożone, nikt niewykonania 
ich na niewiadomość nie złoży. TJważcie jaki odnie- 
śliśmy owoc z oddalenia się naszego od prawdziwych 
chrześciańskich zasad. Rozproszył nas Bóg na po- 
wierzchni ziemi, miasta nasze posiadł wróg, ksią- 
żęta poginęli w bojach, rodziny w niewolę uprowa- 
dzone, poburzone świątynie. Z dnia na dzień boleśniej 
jęczym pod jarzmem. Taka jest kara, bracia moi, za 
pogwałcenie świętych przepisów Kościoła. » Synod 
nakazuje by sakrament kapłaństwa udzielany był 
ludziom nieposzlakowanej cnoty, o których by uczci- 
wem prowadzeniu wszyscy świadczyć mogli. Niedo- 
puszczeni być mają do kapłaństwa : panowie dla 
poddanych okrutni, niewolnicy nie wykupieni (do- 
wód iż wstępowali do duchownego stanu obyczajem 
katolickiego Kościoła ludzie rozmaitych stanów, nie 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY ÓSMY. 279 

sami tylko synowie popów jak się to później wpro- 
w^adziło, kiedy scliyzma kastę z duchowieństwa swego 
utworzyła), lichwiarze, zabójcę nawet mimowolni, 
i ci którzy czytać ni pisać nie umieją. Świętokup- 
stwo surowo wzbronione, rów^nie też chrzest przez 
kropienie ; wszyscy udział biorący w dzikiej igraszce 
(na Suzdalu zwyczajnej), w której maczugami wal- 
czono i zabitych z odzieży łupiono, wyklęci. Zabytki 
to jeszcze były między chrześcianami tamtej szyrxii oby- 
czajów bałwochwalstwa. Pełnemi były jeszcze mo- 
skiewskie kraje pogan i muzułmanów, których me- 
tropolici przez duchowieństwo wciąż z Rusi nasyłane, 
do Chrystusa garnęli. « Usłysz kapłanów święte 
zgromadzenie, wołał Cyrylli ligi na włodzimierskim 
synodzie. Do ciebie bowiem jest słowo moje. Wy 
jesteście anieli ziemscy i ludzie niebiescy. Wy z anio- 
łami ołtarz Pański otaczacie, i z serfinami służycie 
Panu. Wy sprowadzacie Ducha Śgo z nieba i prze- 
mieniacie chleb w ciało, wino w krew^ Chrystusa, 
tajemnicę ludziom niewidomą, którą jednak wielu 
świętych widziało i godni widzą. Wy związujecie 
na ziemi i Bóg nie rozwiąże w niebie, rozwiązujecie 
na ziemi i Bóg nie zwiąże w niebie. Przez was 
spełnia Bóg tajemnicę odkupienia rodzaju ludzkiego. 
Was postanowił stróżami i pasterzami owiec swoich 
za które najdroższą krew swoje wylał. Wam po- 
wierzył talent swój , o który upomni się u w' as czasu 
drugiego przyjścia swego, i pytać będzie czyście 
zachowali świętość wasze niepokalaną i nie gorszyli 
owiec wam powierzonych. Wyrzekł bowiem Pan, iż 
lepiej jest człowiekowi kamień mieć do szyi uwią- 
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zany i w morze byc wrzuconym, niżby jednego 
z maluczkich zgorszył. Jeśli dusza jedna droższą 
jest od całego świata, kto wiele dusz gorszy, czyliż 
nie będzie do ognia nieugaszonego wrzuconym? 
Gdy grzeszy prosty i nieuczony człowiek, za własną 
tylko duszę Bogu odpowie, gdy zaś kapłan grzesey, 
gorszy wielu, za których dusze sądzony będzie. 
Strzeżcie się więc wszelkiego, grzechu. Nie czyńcie 
wedle żądz ciała, odrzućcie opilstwo i obżarstwo, 
unikajcie swarów i bójek, dalecy bądźcie od niena- 
wiści i pomowy, od pychy i wielomówności, od wszel- 
kiej nieczystości i gniewu, krzywoprzysięztwa i 
kłamstwa, chciwości, zawiści, podstępów^ i złości. 
Te i inne szatańskie sprawy niech w obrzydzeniu 
wam będą, i strzeżcie od nich wiernych, staraniu 
waszemu powierzonych, abyście ich niezmazanych 
przed strasznym sądem stawić mogli i powiedzieć : 
otom ja i dzieci które mi dał Bóg. Pilnie też rozmna- 
żajcie talent udzielony wam od Boga. Ja bowiem, 
grzesznik wprawdzie, ale arcybiskup wasz, wszyst- 
kom wam powiedział, i nic w tajemnicy nie zacho- 
wałem. Jeśli więc opieszale dzieło Boże czynić bę- 
dziecie, okropnego wyroku najwyższego sędziego 
nie unikniecie. Ksiąg zabronionych nie czytajcie, 
społeczeństwa z kacerzami unikajcie, uciekajcie od 
sączących jad, mówiącym niezbożności i bluźnier- 
stwa usta zamykajcie. Jeśli wątpliwość jaką macie, 
mnie pytajcie, nie lenię się bowiem uczyć was. Jeśli 
kto powstaw^ać będzie na prawą wasze naukę, mnie 
oznajmcie. Ja go żeklnę i z Kościoła wyrzucę. Roz- 
ważajcie jakiemi sposoby kierować macie ducho- 
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wnych synów waszych, niezbyt pobłażliwie, by po- 
puściwszy cugli nie rzucili się w złe, niezbyt srogo 
by dla twardego obejścia, w rozpacz nie wpadli. 
Wszystkich żałujących przyjmujcie łaskawie i roz- 
grzeszajcie, żadnej nie wymagając nagrody. Sądźcie 
roztropnie, jeśli czasem komu przyjmowania Eucha- 
rystyi wzbronić wypadnie, lub wejścia do cerkwi 
lub odciąć kogo od społeczeństwa wiernych. Jeśli 
kto z was kanonów dobrze nie zna, niech się nie 
rumieni bardziej uczonego zapytać. Szukając dobrego 
ziarna dla siebie i drugich uczyć łatwiej. Kto czynić 
tak zaniedbuje, chodzi ślepy, i ślepych do dołu wie- 
dzie. Straszną ofiarę z bojaźnią i ze czcią spra- 
wiajcie. Nigdy nie przystępujcie do ołtarza, mając 
w sercu nienawiść jaką do bliźniego, a pragnąc 
ofiarować Bogu hostyą świętą i najczystszą, na 
próżnych słowach czasu nie marnujcie, lecz wzniósł- 
szy myśl w Niebo, trwajcie na rozmyślaniu i mo- 
dlitwie, i nabożeństwo odprawiajcie z największą 
uwagą, aby wiernych, rzeczom boskim przytomnych, 
bardziej pobożność rozgorzała. » 

Zajmował patryarchalną katedrę w Konstantyno- 
polu Jan Vicus, wielce świątobliwy i gorliwy obrońca 
jedności. Utrzymywał z nim stosunki Cyrylli ligi. 
Posłał do niego biskupa Teognosta, który sprawiał 
też zarazem poselstwo hana do cesarza Michała 
Paleologa, teścia Nogaja. Ten własnemi oglądał 
oczami jak patryarcha i cesarz do Kościoła się gar- 
nęli. 

^^' dzikich polach na południe wielkiego księztwa Kozncryma. 
Kijowskiego, pozostałe po mongolskiej powodzi 
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reszty, w pochód hordy nieporwanych Herendanów, 
(czarnych Kłobuków, Torków i innych turańskich 
nielicznych pokoleń, przez więcej półtora wieku ru- 
skim książętom bojowijików dostarczających, koczo- 
łowaty na ostrowach i ługach Dnieprowych. Nie 
zajmowały one całej tej ogromnej przestrzeni, na 
której od przewędrowania Bułgarów w VIym wieku 
lochickiej ludności już nie było. 
Horda Nogaj , jcdcu Z wodzów tatarskich, wybił się 

z posłuszeństwa głównej hordy, przeciągnął od 
Wołgi, i rozłożył się na tej pustyni, lecz bardziej 
ku południowi, wzdłuż Czarnego morza, od ujścia 
Dniepru do ujścia Dunaju. W kilkanaście lat pó- 
źniej, przybył inny oddział Tatarów, koczował wzdłuż 
i wszerz obszaru, który się jeszcze nie zapełnił i zo- 
stał jak dawniej bezludnem dzikiem polem. Tatarowie 
Nogaja i później naszłej hordy, byli to z nad Wołgi 
i Donu Turanie, między którymi, licznym był roz- 
maitemi imionami przezywany szczep Kossogów 
czyli Kajsaków, przyznający się także do imienia 
Czerkiesów, od Dońskich stepów aż wgłąb azyjskiej 
Tataryi rozsiedlony f po tatarsku mówiący. Ztąd za- 
pewne poszło, iż przez zmieszanie różnych szczepu 
tego nachodżców z niedobitkami Berendanów, Tor- 
ków, Czarnych Kłobuków, i t. p., przemogło u nich 
nad innemi ogólne narodowe imię Kajsaków, Koza- 
ków, pod którem znani byli później turańscy Dniepr- 
skich ostrowów wojownicy. 
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Umarł był w Litwie wielki książę Swyiitoroh ^itwa. 
roku 1270. Spalono ciało jego obyczajem pogańskim 
na zgliszczu w Romnowe. Nastąpił po nim syn jego 
sześcdziesięcio-letni Germund. Ten poparł Żmudzi- 
nów przeciw Zakonowi, który znaczne klęski poniósł, 
i wezwany jak mówiliśmy przez Pawła Przeman- 
kowskiego, biskupa krakowskiego, puszczał rabo- 
wników na Lublin i Mazowsze. « Żył Germund (kro- 
nika wołyńska mówi Trojden, lecz ten dopiero po 
najściu Tatarów panował) z Lwem w wielkiej mi- 
łości, mnogie dary słali między sobą. A z Włodzi- 
mierzem nie żył w przyjaźni, gdyż był ojciec jego 
Bazyli zabił w wojnach trzech braci jego, i wojował 
z nim chociaż nielicznemi wojskami. Lecz Germund 
zapomniał miłości ku Lwa » a raczej skoro chwilę 
dogodną upatrzył, udania zaprzestał, i pod pozorem 
pomsty za Wojsiełka zabicie, stronników jego ści- 
gał. Znaczniejsi bojarowie zbiegli do Drohiczyna i 
uporczywie się tam bronili. W sam dzień Wielkiej- 
nocy, w trzecią rocznicę śmierci Wojsiełka, zdobył 
twierdzę Germund i wszystkich do oręża zdolnych 
w pień wyciął. Odnowił potem napad na Inflanty. 
W walnej bitwie poległ Otto von Rodtnistein i bi- 
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skup d'jrpacki. Biskup lealski raniony. Zagrożony 
atoli przez Lwa halickiepro, zawarł Oermund z Zako- 
nem przymierze na czas nieograniczony. 
Litwa Lew pałał zem.sti|. Dwa lata pracował nim u Tata- 

tarów napad na Litwę wybłagał. Długie usiłowania 
niepomierny owoc przyniosły. Krocie Tatarów zbli- 
żyły się do Dniepru pod wodzą Jaruna. Odebrali 
rozkaz pochodu wszyscy zadnieprscy książęta : « Ro- 
man brański z synem Olegiem i Hleb książę smoleń- 
ski i innych książąt wielu. Byli bo wtenczas wszy- 
scy książęta w woli tatarskiej. » W Słucku złączyli 
się z nimi : Lew halicki, brat jego Mścisław, Wło- 
dzimierz włodzimirski, książęta pińscy. Nieuchronną 
zdawała się zguba Litwy, lecz przeznaczoną była na 
przyszłe wyzw^olenie kijowskiej Rusi i rozwiała się 
burza — prawie bez przyczyny. Lew i Włodzimierz 
poszli naprzód z Tatarami i stanęli pierwsi u Nowo- 
gródka, oc Mścisław był jeszcze nie przyciągnął, wo- 
jował Polesie, ni Roman brański, ni Hleb smoleński. 
Jeden tylko Oleg, syn Romana przybył... Lew chy- 
trość z braćmi uczynił. Utaił się Mścisława i Wło- 
dzimierza, z Tatarami wziął gród warowny. Nazajutrz 
przyszedł Roman i Hleb i wszyscy książęta gniewali 
się na Lwa... Umyślili byli, aby wziąwszy Nowo- 
gródek pójść w litewską ziemię. Nie poszli z gniewu 
na Lwa i wrócili do domu. Włodzimierz zapraszał 
do siebie teścia swe.sfo Romana (brańskiego), odmó- 
wił rzekąc : synu Włodzimierzu, nie mogę oddalić 
się od wojska mego. Chodzimy w ziemi wojennej. 
Kto mi wojsko moje odprowadzi do domu?» Wrócili 
i Tatarowie ziemie ruskie pustosząc, grabiąc po sio- 
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łach i dworach, uprowadzając konie i bydło. Opu- 
szczony Lew halicki od Nowogródka odstąpił, zdobył 
na Litwinach dwa miasta i pokój zawrzeć musiał. 

Tymczasem Krzyżacy nie chcąc przypuszczać, iżby zi«mgoła. 
Ziemgola za część Litwy uważaną byc miała, kiedy 
się Litwini z Rusinami bili, zawojowali ją pomimo 
świeżego przymierza. Liczyła już ona za staraniem 
biskupów rygskich bardzo wielu chrześcian. Do 
przyjęcia wiary Stej bałwochw^alców przywiedli siłą, 
i cały ciężar dłoni swej uczuć im dali. Ośmieleni po- 
AVodzeniem, i na Litwę wycieczkę uczynili. Wojna 
z rozmaitem szczęściem trwała aż do śmierci Ger- 
munda 1275 roku. Trzech zostało synów : Dowmund 
pskowski, Giligin i Trabus. Litwini i Rusini żądali 
Giligina, Żmudzini Trabusa. Panowali więc obaj, 
każdy w swej dzielnicy, zaprzysiącrłszy zgodę, 
wspólną obronę i wspólną korzyść. 

.1277. Zakon krzyżacki nadużywając pomocy, któ- 
rej mu Zachód na pokonanie bałwochwalców dostar- 
cza, podbija broniącą się dotąd ziemię pruską Pogeza- 
nią, zdawna chrześciańską. Wyludnia ją tak dalece, 
iż przez więcej stu lat puszczą stała. Ocalała część Po- 
gezanów schroniła się do Litwy i koło Grodna osiadła. 
Ze wszystkich przez Zakon zawojowanych części 
Prus, Ziemgoły, Żmudzi, jako też Jatwiaży, przez 
Krakowianów, niedobitki uciekały zawsze do Litwy, 
kupiły się w niej i hufce najezdników wzmacniały. 
Tegoż właśnie roku Litwa z Prusami przeleciała Ma- 
zow^sze, Kujawy i 40,000 brańca uprowadziła. 

Han tatarski niepowodzeniem ostatniej wyprawy ^'t^a. 
zdziwiony, (1278) nowe przysłał wojsko z rozkazem 
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Ilaliczanom towarzyszenia mu na Litwę. Obiegli Ta- 
tarzy Nowogródek, Riisini Grodno, wiele stracili 
ludzi, i pokój znowu zawarli. Ledwie odeszli, puścił 
Giligin na Lubelskie wodza Serpucia z Litwinami i 
Jadźwingami, którzy z dawnej swej na Podlasiu 
przez Krakowiany podbitej siedziby tak licznie wy- 
szli, iż między Litwinami długo jeszcze, bo aż do 
przyjęcia chrześciaństwa za Jagiełły imię swoje za- 
chowali, a dłużej jeszcze język swój, którego Litwini 
nie rozumieli. 

Po krótkiem panowaniu Giligina, obrany syn jego 
Romund w tymże samym roku umarł. Zostawił 
pięciu synów : Narymunta, Dowmunta, Holszę, Ge- 
drusa i Trojdena. Do tronu powołany Trabus, brat 
Giligina, książę żmudzki. Odnowiona wojna z Krzy- 
żakami z powodu pobudowania przez nich twierdzy 
Diinaburga na litewskiej ziemi. Bitwa, w której 
mistrz Ratzeburg ginie. Rozejm na lat cztery. 

1279. Korzystał z rzadkiej chwili pokoju Jan biskup 
rygski. Wyprawił uroczyste do wielkiego księcia Tra- 
busa poselstwo, przekładając jakby chwalebne było 
nawrócenie jego na wiarę świętą, którą wyznawał 
Mindowe. Trabus przyjął posłów uprzejmie i ode- 
słał z odpowiedzią : « Zniechęcony jest naród litew- 
ski do chrześcian rzymskiego wyznania losem, jaki 
spotkał braci Ziemgolan. Przyjęli oni w nadziei lep- 
szego bytu wiarę chrześciańską i ujarzmieni zostali. 
Nasze do chrześciańizmu przystanie byłoby dobro- 
wolnem przygotowaniem do kajdan Zakonu. » 

Okrutne było nad wyrazi szkodliwe chrześciań- 
stwa północne pogaństwo. Konieczność obrony od 
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ich napadów spowodowała sprowadzenie żelaznej i 
coraz odnawiającej się milicyi krzyżackiego Zakonu. 
Niemniej jest prawdą iż zła wiara, chciwość i oliru- 
cieństwo z drogi swej świętej zboczonego Zakonu, 
wstrzymyw^ały od nawrócenia ludzi dobrej woli. By- 
łożby lepiej gdyby nieprzełomnego owego zastępu 
jakkolwiek srogiego i na katolickie nawet ziemie czy- 
hającego, nie miało chrześciaństwo wałem, przeciw- 
wylewającej się wciąż dziczy ? Nie nawracała się ona 
wprawdzie, lecz przynajmniej w głąb puszcz swych 
uchodzić lub poddać się musiała. Zkąd pewność iżby 
się nawróciła wytępiwszy wprzód Chrześciaństwo 
istniejące już w sąsiednich krajach ? Widzieliśmy iż 
Polska za słabą przeciw nim była. 



Digitized by 



Google 



ROZDZIAŁ XL 

sziask ^^ Szląsku zawsze jedne i te same dzieje. Nikcze- 

mne po dawnemu zatargi domow^e. Mądry zarząd 
Władysława biskupa salzburskiego podczas małole- 
tności synowca jego Henryka IVgo przysposobił mu 
znaczne summy. Użył ich Henryk na wykupienie 
Krosna i dwóch innycli miast, przez stryja jego Kon- 
rada arcybiskupowi magdeburgskiemu zastawio- 
nych, których żaden z książąt szląskich spłacie nie 
był w stanie, a które z żalem widziała szlachta 
w ręku niemieckiego księcia. Pozazdrościł mu stryj 
Bolesław Łysy, i schwytał go, by na nim odstąpienie 
ziemicy jakiej wymógł. Dla łagodności w^ obcowaniu, 
lubionym był Henryk od swoich. Zebrali na oswo- 
bodzenifr'. go wojsko, do którego przyłączyli posiłki : 
Konrad głogowski, Bolesław krakowski, Bolesław 
kaliski, Władysław opolski. Młody Przemysław po- 
znański sam przybył. Bolesław ł.ysy znać niepe- 
wny swoich, liczne zaciągnął hufce najemne, i 
w waln^ bitwie, biegłością wojskową najstarszego 
syna swego Henryka Otyłego zwyciężył, i Przemy- 
sława poznańskiego wziął w niewolę r. 1277. Wro- 
cławianie wołają Otokara czeskiego i daji mu by 
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Henryka dźwignął clożywotniem prawem miasto 
Kłocko, 'które po śmierci jego do Henryka wró- 
cić miało. Otokar zajęty wojną z cesarzem Rudolfem 
zbrojnej pomocy nie dał. Pośredniczył tylko do pokoju, 
który z krzywdą stanął ukrzywdzonego. Henryk kilka 
miast w w ieczne posiadanie Bolesławowi odstąpić mu- 
siał. Na wszystko przystał, byleby siebie i Przemy- 
sława wyswobodził. Wróciwszy do Wrocławia, niektó- 
rych ze szlachty z Bolesławem trzymających uwięził. 

1278. Umiera Bolesław Łysy książę lignicki, popę- sxi».k. 
dliw^y i okrutny, Rogatką przezwany. Zostawił czte- 
rech synów : Henryka, przezwanego Otyłym, Ber- 
narda Skoczka, Bolesława i Konrada. Trzej ostatni 
zeszli bezpotomnie. 

1279. <c Głód był u Rusi i Lachów i u Jatwiaży. Po- ,.^^y*- 
słały Jadźwingi do Włodzimierza wołyńskiego : Nie 
pomórz nas, przyszlij nam żyta na sprzedaż. Damy co 
zechcesz, wosk, bobry, czarne i białe kuny, i srebra 
damy chętnie. Posłał im tedy Włodzimierz z Brześcia 
zboża na łodziach Bugiem, z którego wypłynęły na 
Narew. Gdy przybyły do Pułtowska i stanęły na noc, 
pozabijani byli ludzie, żyto pochwycone, łodzie po- 
topione. Włodzimierz posłał powiedzieć bratu swemu 
Konradowi (mazowieckiemu, krewnemu po matce) : 

Pod twojem miastem ubici moi ludzie. Zaparł się 
Konrad : nie ja, i nie wiem kto pobił. Mówił Włodzi- 
mierzowi wuj na siostrzana swego : « Brzydko ci się 
zapiera, sam ludzi twoich pobił ». I Bolesław (1) (ku- 

(l) Bolesław syn Ziemowita księcia kujawskiego na Do- 
brzyniu. 

19 
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jawski) mówił : « Rozpraw się z nim ». Włodzimierz 
wojował po tej stronie Wisty... Konrad przysłał do 
niego i pogodzili się. » 
Wielkopolska. 1279. Umiera Bolesław Pobożny książę kaliski. 
Winni mu są Żydzi wolności swoje, które później 
wnuk jego Kazimierz pomnożył. Zostawił księztwo 
swoje młodemu synowcowi Przemysławowi poznań- 
skiemu, wypielęgnowanemu z dziecka przez żonę bł. 
Jolantę, która po owdowieniu zrzeka wę wszystkiego, 
trzy córki opiece Przemysława i Ludgardy porucza, 
i udaje się do Krakowa, do siostry swej starszej Śtej 
Kunegundy, u której się w^y chowała. Starszą jej 
córkę Jadwigę wydał nieco później Przemysław za 
Władysława Łokietka księcia opolskiego, drugą 
Elżbietę, za Henryka lignickiego. Trzecia Anna zga- 
sła młodo w panieńskim stanie. 
Kraków. w siedm miesięcy po Bolesławie kaliskim umiera 

Bolesław Wstydliwy krakowski. Pan miłosierny i 
cichy ; temi słowami chwalą go zarówno kroniki 
polskie i ruskie. Płakali go swoi i obcy. Żona tylko 
Śta Kunegunda nie płakała. W Bogu zatopiona 
dziękczyniła iż ją z więzów świata uwolnił, i śmierci 
pragnęła, by się z oblubieńcem Chrystusem połą- 
czyła. Jeszcze ciało męża nie ostygło, a już wszelką 
ozdobę i stroje zrzuciła, liche szaty przywdziała, 
w^szystkie kosztowności swoje między ubogie rozdała. 
Trzeciego dnia odprowadziwszy ciało zmarłego księ- 
cia do kościoła Śgo Franciszka, dworzany i sługi do 
domu odprawiła, a sama wieczorem z siostrą Jolantą, 
zaszła do mieszkania znajomej im, świątobliwej Kla- 
ryski. U niej, gi*uby habit Śtej Klary obie wdziały. 
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Prześcieradło którem trumna Bolesława przykrytą 
była, na dwoje rozdarłszy, na głowę sobie włożyły i 
do kościoła wróciły, gdyż w prawdziwej swej miłości, 
której przez długie pożycie tyle mu dowodów dała, 
rychlej sze do nieba przyjęcie, wy błagać duszy męża 
usiłowała Kunegunda, acz ziemskiej rzewliwości dac 
miejsce, jako Bogu się poświęcającej, już jej nie przy- 
stało. Przy zwłokacli zmarłego całą noc na modlitwie 
obie spędziły. Nazajutrz po skończonem nabożeń- 
stwie, pogrzebu je w kościele Ojców Franciszkanów 
a niebawem, w przytomności licznego duchowień- 
stwa i wiernych, w kościele Śgo Franciszka przy- 
sięgę na regułę Śtej Klary złożyły. Co widząc lud 
płakał i mówił : « Oboje wraz pomarli, książę śmier- 
cią, księżna zakonem ». l'kryła się potem przed świa- 
tem Kunegunda z siostrą w starym Sączu, danym jej 
przez męża jako wartość wniesionego w złocie i sre- 
brze posagu, i zajęła uchwalonem niegdyś wspólnie 
z Bolesławem założeniem klasztoru Klarysek. 

Bielski mówi o Bolesławie : « panował w Polsce 
lat pięćdziesiąt dwa, a nic się dobrego za niego nie 
działo ». Nierozważny to sąd. Nieprzerwanym, a 
w dziejach bardzo widocznym postępem od Kazimie- 
rza Sprawiedliwego i Leszka Białego, za długiego 
królowania Bolesława, przełamało się ostatecznie po- 
gaństwo w Polsce i równa się już przed nią, względnie 
łatwa ku dalszemu udoskonaleniu otworzyła droga. 
Jeśli dla każdego narodu długie płyną wieki nim cały 
się ochrzci, każdy dłuższych jeszcze potrzebuje stu- 
leci, by podane wyobrażenia chrześciańskie przy- 
swoił sobie, i dość nad zwięrzęcością pogańską do 
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której nawykł zapanował, by je w życie wprowadził. 
Na Małopolsce duch widocznie się wzmaga, i górę 
nad ciałem bierze. Przez wiek cały żadna zbrodnia 
domu książęcego nie plami. Owszem, świeci on przy- 
kładem na kraj cały. Sprężystością umysłu i znako- 
mitszą do rządzenia zdolnością nieobdarzony Bole- 
sław, sumiennością ludom swym służy, zaborczych 
i niesprawiedliwych wojen nie wszczynając, użycza 
im, o ile w jego mocy, dobrodziejstwa pokoju. Mnożą 
się domy modlitwy i pokuty. Nałożnictwo u kapła- 
nów zniesione wszędzie i kłamliwem mianem mał- 
żeństw^a niepokrywane, jawi się już chyba gdzienie- 
gdzie jako zbrodnia. Ciężkim tym grzechem nie 
zgięte, skorsze też duchowieństwo do służby Bożej. 
Minęły czasy zimnoty, w których Bolesław Krzywo- 
usty Śgo Ottona, biskupa bambergskiego, do nawra- 
cania Pomorza używać musiał, z powodu iż żaden 
z polskich biskupów trudu apostolskiego podjąć nie 
chciał. Liczni Franciszkanie, Dominikanie, Rusi od- 
szczepionej, pogańskiej Litwie, Prusom, Połowcom, 
Tatarom, Mongołom aż w głębokiej Azy i Chrystusa 
słowem i krwią opowiadają. Minęły nawet mniej da- 
wne Leszka Białego obojętności czasy, kiedy w ry- 
cerstwie poświęcenia zabrakło na utworzenie pol- 
skiego zbrojnego zakonu. Nie mając własnego, cisną 
się rycerze pod znaki obcego krzyżackiego, z którym 
chrześciaństwo bronią i giną, dopóki Zakon na chrze- 
ściańską Polskę miecza nie podnosi. W zatargach 
swych ze zbrojnymi książętami, bezbronny Kościół 
zawsze zwycięzko wychodzi. Niezależność jego prze- 
prowadzona bez wstrząśnień, jako też zupełna ró- 
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wność W obeo wyroków Kościoła panujących i ])od- 
władnych, i powszechne zrozumienie iż nie wartość 
osobista, lecz święcenie czyni kapłanów naczyniem 
nietykalnem, przez które zlewają się od Chrystusa 
łaski nadprzyrodzone na zbawienie wiernych. Pod 
czujnem okiem Stolicy Apostolskiej wyrabia się po- 
woli sumienie w narodzie, coraz jaśniejsze pojęcie 
dobra, coraz wyraźniejsze odróżnienie go od złego, 
nie wedle zmiennych ludzkich pojęć, lecz wedle przez 
Kościół przechowanej Chrystusowej wiecznej prawdy. 
Namiętności wprawdzie gwałtowne, lecz przed tą po- 
daną prawdą schylają się czoła a duch wznosi aż do 
świętości. Okropny to był wiek nieznanemi dotąd 
klęskami, lecz pełeri życia wiary i szlachetnych po- 
pędów. Wśród wrzących namiętności, wśród stra- 
szliwych nawałów mongolskich, Lechia krwią zlana, 
jak długa i szeroka, świętemi zakwitła. Sta Jadwiga, 
bł. Grzymisława, Śta Salomeą, ŚtaKunegunda i dwie 
jej siostry Konstancya i Jolanta, bł. Prandota, Śty Ja- 
cek i Śty Czesław, bł. Wit, Śta Bronisława, świąto- 
bliwa Jutta, Śta Parascewia, Ści Michał i Teodor, 
całe zastępy rycerzy, zakonników i dziewic krew 
swoje odlotnie za wiarę Chrystusową dających, lub 
ostreni pokutniczem życiem miłosierdzie dla narodu 
wymadlających, były owem ziarnem błogosławień- 
stwa na przestrzenie rozsianem, którego ziemskim 
owocem stała się Polska^ z mnogości jednoplemien- 
nych księztw Lechii w jedno państwo zlana, wierna 
i potężna. Promieniła Polska świętemi na Litwę, i 
chrześciaństwo tam między ludem pod rządem po- 
gańskich ksijżąt krzewiła. Promieniła na Ruś, którą 
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do jedności z Kościołem skłaniała. Święci na Rusi 
obydwócli obrzędów, Jacek, Konstancya, Parascewia, 
Micliał i inni, gasnące u niej utrzymywali clirześciań- 
stwo. Lecz najwyżej clirześciańskim ducliem stała 
nadwiślańska Polska. Dlatego sprawiedliwie i nad 
wyraz dobroczynnie została głową Lecliii, którą 
oświatą swoją uszlachetniła i podniosła. A gdy ludzie 
siły niepojmujący ducliowej, pytają : czemu nie ksią- 
żęta Szląscy w ludzkiej uczoności biegli, czemu nie 
Litwa po ludzku rozumna i silna, nie Ruś bitna, 
zgarnęły Lechią i imię jej swoje dały, lecz najmniej 
wojująca Polska ? Odpowiedź łatwa : najl)ardziej była 
chrześciańską. 
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1279. OJ dawna przez Bolesława Wstydliwego na 
następci^ przeznaczony, Leszek Czarny, książę sie- 
radzki, syn Kazimierza kujawskiego, powszechnie 
był nielubionym. Bunt przeciw ojcu pozbawił go 
był szacunku, niemieckie obyczaje przychylności 
szlachty. Nosił się on nawet po niemiecku. Uznali 
go przecie panowie krakowscy i sandomierscy bez 
oporu. Na wyniesienie milszego im pana sił trwonici 
nie chcieli w obec podnoszącego się wroga. Żaden 
w ościennych krajach tron nie osierociał, by go Lew 
halicki nie pożądał. I wnet po śmierci Bolesława 
skrwawione swe ramię wyciągnął. Przyjęcie go, 
wiodło za sobą poddanie się Tatarom, panom jego, 
a co haniebniejsza, sprzymierzeńcom i dobrowolnie 
wzywanym wspólnikom. « Zachciał Lew ziemia 
lecz bojarowie (panowie) byli silni i nie dali mu jej, 
a posadzili Leszka w Krakowie r. 1280. Jechał więc 
Lew do Nohaja, który mu dał w pomoc Ivonczaka, 
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Kózieja i Kabatyiia » z wojskami. Trabus Litwinów 
swych przyłączył « i tak poszedł z synem Jerzym. 
Brat jei^o Mścistaw i Włodzimierz (wołyński) szli po- 
niewoli » z rozkazu hana. O dwie mile od Sandomie- 
rza, u wsi Goślice, stawili się im z małym pocztem 
wojewodowie : Piotr krakowski i Jan sandomierski. 
Lew a rozdzielonemi pułkami wojował i uczynił 
Bóg nad nim wolę swoje. Ubili Lachowie wielu bo- 
jar i Tatarów i wrócił Lew z hańbą. » Ośm tysięcy 
ludzi stracił, dwa tysiące w niewolę poszło. Siedm 
chorągwi porwano. Poskoczył Leszek aż pod Lwów, 
który zajął, lecz opuścił wkrótce, Przeworsk i kilka 
zameczków spalił, cztery tysiące więźnia uprowa- 
dził, pięć tysięcy trupem położył. « Panu Nieba 
zwycięzcy przypisali zwycięztwo (1). » 

Za powrotem swym ze szczęśliwej wyprawy, 
która nie tylko stolicę krakowską mu zapewniła, 
lecz nadwiślańskie księztwa od jarzma tatarskiego 
uchroniła, Leszek zaprzestał przykrości, jakie od 
czasu wyniesienia swego Śtej Kunegundzie wyrzą- 
dzał (2). a Zdaje się, iż idąc w ślady ówczesnych 
książąt szląskich, prześladowców biskupów i ducho- 
wieństwa, nie dozwalał Leszek księżnie sandomier- 
skiej obrócić zapisaną przez męża ziemię na fundusz kla- 
sztoru zamierzonego. Dopiero pośrednictwo braciszka 
Bogusława zesłanego umyślnie w charakterze legata 
de latere na odbywający się w starym Sączu zjazd 
między księżną Kingą a Leszkiem, zagodziło strony 



(1) Rocznik Throt" i przytoczony przez A. Przeździeckiego. 

(2) Szajnocha. 
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zwaśnione. Nowy książę krakowski przyznał wclo- 
'wie książęcej prawo założenia klasztoru i uposaże- 
nia go swoją ziemią, poczem w przytomności księcia 
i księżny, w obec niezwykłej liczby zakonnego i 
świeckiego duchowieństwa, tłumnie zgromadzonych 
panów i szlachty, ogłoszony został następujący doku- 
ment fundacyjny: « W imię Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, — amen. Sprawia niekiedy nadmiar zło- 
ści światowój iż nie tylko to co dla dobra śmiertel- 
nych, lecz i to co postanowione bywa ku czci i 
chwale jedynego i przedwiecznego Boga podlega 
unieważnieniu, jeśli mu podpisy świadków i świa- 
dectwo dokumentowe wiekuistej nie nadadzą trwa- 
łości. Przeto niech wiedzą obecni i potomni iż my, 
Kunegunda, wdowa po księciu Bolesławie, ś. p. 
dziedzicu niegdyś Krakowa, Sandomierza, pani i 
księżna sandecka, bacząc pobożnej rozwagi okiem 
i ścisłem rozważając zastanowieniem, jako nic 
w dniu sądu ostatecznego tak się nie przyda, ani 
może ubłagać surowości sędzi onego, który sprawie- 
dliwym żywot, niesprawiedliwym zaś śmierć wy- 
dziela wieczną, jak uczynki bogobojności i miłosier- 
dzia, które jedynym natenczas sprawców swoich bę- 
dąc orszakiem, wprowadzają ich w podwoje szczęśli- 
wości nigdy nieustającej, — postanowiliśmy ku 
chwale Bożej, ku uczczeniu Śtej Boga rodzicielki 
Maryi, i błogosławionego Franciszką wyznawcy 
przezacnego, tudzież ku rozszerzeniu świątobliwo- 
ści zakonnej i ku zbawieniu tak duszy naszej, jako 
też duszy pana i małżonka naszego, założyć i zbudo- 
wać w mifście Sączu klasztor mnis/ek zakonu S'tej 
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Klary, ustanawiajcie w nim pewną liczbę osób, mia- 
nowicie ksienię ze zgromadzeniem i konwentem 
sióstr, aby wyrzekłszy się popędów własnej w^oli, 
służyły Panu w bojaźni we dnie i w nocy, i kroczyły 
przed nim w świątobliwości i prawdzie, zap^zaw^szy 
się siebie i świata, przez wazką raczej ścieżkę i cia- 
sną bramę obierając wnijście do życia. Przez co, nie 
bez słuszności należy się wspierać je wszelkiemi po- 
trzebami żywota doczesnego, aby im spokojniej, 
tem goręcej pełniły służbę Panu, i były użytecznemi 
sobie zasługą życia swego, innym modłów pomocą 
i przykładem. Pragnąc tedy ochronie je od niedo- 
statku w rzeczach świeckich, aby zawsze opływały 
w skarby duchow^ne, dajemy im, zapisujemy i tytu- 
łem wieczystej darowizny, szczerą i nieprzymuszoną 
wolą nieodwołalnie przekazujemy im pomienione 
miasto Sącz z poborem celnym i wszelkim jego do- 
chodem i użytkiem, jako też poniższe nasze wsie i 
i dziedziny, których nazwy tu następują : Barci- 
czy, Golkowiczy i t. d..., z tym jedynie wyjątkiem, 
iż dla utrzymania życia naszego i gwoli potrzebom 
naszym, zachowujemy sobie dopókąd życ będziemy 
z wymienionego powyżej cła dwieście grzywien 

srebra lanego, corocznie pobierać się mających 

Nikomu ze śmiertelnych naruszać nie wolno niniej- 
szego darowizny naszej zapisu, lub zuchwałą prze- 
*ciw niemu wykraczać śmiałością. Ktoby zaś powa- 
żył się uczynić to, niecliaj ściągnie na siebie gniew 
Boga wszechmogącego i świętych, i wraz z niespra- 
wiedliwymi w dniu sądu ostatecznego *niech dział 
swój otrzyma. . Działo się publicznie w Sączu, 



.Digitized by 



Google 



LESZEK CZARNY. 299 

W obec przemożnego pana Leszka, prześwietnego 
księcia Krakowa, Sandomierza i Sieradza, który ja- 
wnie oświadczył, iż możemy uczynić sprawiedliwie 
darowiznę rzeczoną, i który także pieczęcią swą 
umocnił kartę niniejszą. W roku pańskim 1280... 
w obecności świadków następuj ącycli : komesa 
Warsza, kasztelana krakowskiego i t. d., jako też 
w obec następujących kapłanów zakonnych : brata 
Szczepana, gwardyana strygońskiego ; brata Bogu- 
sława, lektora braci zakonu kaznodziejskiego, zesła- 
nego w charakterze legata de latere do zawarcia 
zgody miedzy wspomnionym książęciem panem a 
nami, brata Jana kustosza i t. p., tudzież bardzo 
wielu innych zakonnych i świeckich księży, jako też 
szlachty i innych godnych ludzi. » — Dopiero po uło- 
żeniu tego aktu zaczęto budowę klasztoru... I przy- 
jęcie zakonu przez owdowiałą księżnę krakowską 
ociągnęło się do nieco dłuższego czasu... Za życia 
jeszcze męża, zwłaszcza bezpośrednio po owdowie- 
niu, przybrała Sta Kinga obyczaje klasztorne, lecz 
zakonnicą we właściwem słowa tego znaczeniu jeszcze 
ona wówczas zda się nie była. Nie znachodzi się bo- 
wiem żadna o tem wzmianka w piśmie powryższem. 
W latach następnych, kiedy już Sta Kinga rzeczywi- 
ście zakonny wiodła żywot, wydawane przez nią 
dokumenta używają stale wyrażenia j^bcego aktowi 
z roku 1280. « My Kunegunda, wdowa po księciu kra- 
kowskim Bolesławie, pani sandecka, w zakonie Śgo 
Franciszka usłudze Boźój poświęcona. » — alm dłuż- 
szych przygotowań wymagało utworzenie klasztoru 
i przywdzianie szaty zakonnej , tem godniejszą wdzię- 
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czności bo trudniejszą do spełnienia okazuje się... 
zastuga wdowy książęcej. Przyniosła ona rozliczne 
całej przyległej krainie dobrodziejstwa. Jednem 
z głównych było przejście zapisanych klasztorowi 
włości sandeckich z pod prawa książęcego w swo- 
bodę dóbr kościelnych, używających jak wiadomo 
nierównie pomyślniejszej od świeckich doli. Dalszem 
dobrodziejstwem przybywały całemu okręgowi po- 
łączone zwykle z klasztorami zakłady dobroczynne, 
użyczające pomocy chorobom i kalectwu, przytułku 
ubóstwu okolicznemu. Szły następnie pomyślne 
skutki właściwej ówczesnym klasztorom starannaści 
i pracy około użyźnienia i przyozdobienia ziemi kla- 
sztornej, zwilżonej niebawem takiemi przemyślnie 
skierowanemi strugami, zakwitającej wnet nieje- 
dnym z takich miodonośnych gajów lipowych, ja- 
kiemi według legendy obdarzyła Śta Kinga nową 
osadę klasztorną, zaszczepiając swoje różczkę lipową 
w grunt jałowy, sprowadzając w bezwodną oko- 
licę klasztoru « dziwnym sposobem przez pagórki 
przeciwne aż w sam klasztor strumień Pszesiecznicę, 
gdzie do tej pory potrzebom miejsca tego hojnie 
wody dodaje. Ubłogostawiona tak okolica klasztoru 
stawała się wreszcie celem częstych świątecznych 
odpustowych pielgrzymek, któremi jej wpływ zba- 
wienny rozlewał się szeroko po całej ziemi sąsie- 
dniej. Jednem słowem tysiączne promienie pociechy, 
pomocy, obyczajności, uzamożnienia i okrasy ży- 
wota tryskały, z ogniska nowo założonej osady 
świątynnej, a wyświtająca z nich nieznacznie zorza 
oświaty, otoczyła już za życia jej twórczynią tym 
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światlokręgiem świętych, który uwieńczył wniebo- 
wziętą patronkę polską (1). » 

Popieranie Lwa halickiego w nieszczęśliwem Litwa. 
wydzieraniu się jego na stolicę krakowską, ostatnią 
było czynnością Trabusa, wielkiego księcia litew- 
skiego. Umarł roku 1280 bezpotomnie. Przypisują 
mu założenie kruszczowych rękodzielni w miaste- 
czku Traby przez niego wzniesionem. Panowie li- 
tewscy i ruscy obrali mu następcą Narymunta, naj- 
starszego z synów Romunda. Ten, jedność rządów 
w Litwie wznowił, braciom obszerne wydzielił zie- 
mie, lecz warował « aby w dzierżawach swoich żyjąc 
po książęcu według swego stanu, w reszcie pod pra- 
wem równości obyw^atelskiej i powolności poddań- 
skiej najwyższemu księciu zostawali (2) ». Używanie 
rodzinnego herbu Chłopokoń im zostawił, sam na 
herb państwa wielko książęcy przybrał Pogoń, męża 
zbrojnego na koniu z dwoma krzyżami na tarczy, 
dodanemi mówią przez Mindowę, który już znaku 
tego używał. Z Nowogr(')dka ruskiego, w którym od 
Giligina pobyt swój mieli wielcy książęta, przeniósł 
stolicę do Kernowa. Pierwszy przybrał do boku 
swego radę złożoną z panów wolą własną obranych, 
których odtąd senatorskimi zwano. Zjawiły się na 
dworze jego urzędy cześć i wypływ przynoszące : mar- 
szałka, koniuszego, i t. d., na wzór zachodnich kra- 
jów, a W ogólności, mówi jeden z nowożytnych 
pisarzy, wiele udzielił prerogatyw panom litewskim, 

(1) Szajnocha. 

(2) Naruszewicz. 
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którzy wpływając na wybór wielkiego księcia czyli 
mając prawo podnoszenia go na tron, musieli potra- 
fić w wyjednaniu sobie przywilejów, które mniej 
więcej znaczącemi pozostały w następnych czasach, 
stosownie do zdolności osób panujących. » Dowolne 
to i bezzasadne przypuszczenie. Dosięgnąć sam przez 
się wszystkich ziem państwa swego, ani wszystkich 
spraw osobiście załatwić nie mogąc, zmuszonym jest 
i najsamowtadniejszy książę wykonawców mieć w^oli 
swojej. Ci, jako bezpośrednio rozkazy od panującego 
biorący, za najpierw-szych w narodzie są trzymani 
i rozmaitem mianem i nazwiskiem ozdobieni być 
mogą. Lecz jakichźe używali swobód, jeśli aktem 
dopiero horodelskim nadane im zostały zasadnicze 
prawa własności, wolnego małżeństwa i zmiany 
siedziby? 

Wielki książę Narymunt i brat jego Dowmunt 
pojęli dwie siostry, córki inflandzkiego pana imieniem 
Flanor, w napadzie zapewne uwięzione. Po śmierci 
żony swojej, Dowmunt porwał bratowę. Oblężony 
przez Narymunta w zamku uciańskim, w niepodo- 
bieństwie odparcia przewyższającej siły, uszedł kry- 
jomo do Pskowa, gdzie łaskawie go przyjął brat 
dziada jego, Dowmunt książę pskowski. Narymunt 
żonę odzyskał i w. nagrodę wzajenmej posługi w tym 
razie oddanej, bratu Trojdenowi udzielił władzy 
książęcej nad Podlasiem litewskiem i Dojnowską 
ziemią, po części już clirześciańską, i czternaście pa- 
rafij obrzędu wschodniego liczącą. Dowmunt zaś za 
pomocą Dowmunta pskowskiego zdobył Połock i za- 
panował w nim niezależnie od Litwy. 
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Po zwycięztwie nad Lwem halickim, gdy wrócił szi^sk. 
do Krakowa, Leszek wśród pokoju niespodziewanej 
uszedł matni. Henryk IV wrocławski, niesłusznie 
dobrym i rzetelnym przezwany, który przed kilk(} 
laty zdradzieckiego uwięzienia od stryja swego Bole- 
sława Łysego lignickiego był doznał, tejże samej chy- 
trości, w tymże samym celu zysków, względem po- 
krewnych swych użył. Na zjazd do siebie i umowy 
zaprosił : Leszka krakowskiego, Przemysława po- 
znańskiego, Henryka Otyłego lignickiego, syna Bo- 
lesławca Łysego i Henryka głogowskiego, syna Kon- 
rada. Wymówił się Leszek, nie domyślając się 
wszakże zdrady. Trzech przybyłych książąt uwięził 
Henryk i okupywać się im nie małemi kazał ustępstwa. 
Wzbraniali się książęta. Wielkopolanie prosili Leszka 
o pomoc, Mszczug pomorski użyczył im też sw^ojej. 

Nadaremnie kraj wrocławski pustoszyli, i Wielko- 
polanie nad niewinnymi wieśniakami i mieszcza- 
nami krzywdę swę mścili. Henryk jękiem ludu nie- 
wzruszony, zamknięty we Wrocławiu siedział, i ani 
oporu stawił, ani książąt wypuszczał. Ustąpiły nako- 
niec wielkopolskie, pomorskie i krakowskie w^ojska. 
Zmuszony był Leszek do odwTotu napadem Trojdena 
Romundowicza, który na dawnej Jadźwingów ziemi 
osadników małopolskich i mazowieckich w pień wy- 
ciął. Na wszelkiej nadziei rychłego wyzwolenia po- 
zbawionych książętach, Henryk okup wymógł : na 
Przemysławie ustąpienie powiatu wieluńskiego, na 
tamtych zaś dwóch, utrzymanie dla niego po trzy- 
dziestu kopijników przez lat pięć, co przysięgą i za- 
kładem w^arować musieli. 
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pomoris. I Mszczu"^ pomorski wrócił skwapliwie ze Szląska 

do księztwa swego, przez Krzyżaków powiat po po- 
wiecie zajmowanego. Wprowadzili ich zapisami 
w posiadanie udziałów swoich stryjowie jego Sambor 
i Racibor i brat Warcisław. On sam niektóre im zie- 
mie dawniej był zapisał. Wszystkich tych nadań po- 
twierdzenie u Rudolfa z Habsburga, cesarza otrzy- 
mali. Jedno pokolenie od czasu oderwania od Polski 
nie minęło, a już Pomorze prawie całe, w obce prze- 
chodziło ręce. Mszczug z zajętych krain Krzyżaków 
wygnał i sprawa wytoczyła się do Rzymu. Znajdował 
się natenczas w Szląsku Filip biskup Firmianu, któ- 
rego był przed trzema laty papież Mikołaj III do 
Węgier na powściągnienie króla Władysława od 
gorszącego życia i pogodzenie go z żoną jego posłał, 
i który zełżywie przez niego wygnany, w Polsce 
z uczciwością był przyjęty. Temu poruczyła Stolica 
Apostolska sprawę pomorską. W Mihczu rozpatrzył 
legat obu stron prawa, uznał nieważność nadań bez 
zezwolenia zwierzclmiego księcia uczynionych, 
wszystkie ich pisane akta zwrócić rozkazał. Samego 
tylko Mszczuga nadania sprawiedliwie unieważnić 
nie mogąc, przyznaniem im ziemi Gniewskiej i mało- 
znaczących dzierżaw niektórych zastąpił. Na tej 
ziemi Gniewskiej, piętnaście wsi liczącej, poprzestać 
musieli Krzyżacy, którym książęta całe Pomorze i 
Gdańsk w prawne posiadanie dawali. Zbudowali na 
niej zaraz zamek i osadzili załogę. 
Mazowsze. Dwa lata po rozprawie Włodzimierza wołyńskiego 
Wołyń. 2 Konradem mazowieckim za ludzi pobitych i zboże po- 
rwane pod Brześciem, już mu Włodzimierz w zajściu 
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ż krewnym jego Bolesławem, synem Ziemowita księ- 
cia kujawskiego na Dobrzynia, posiłkował. Trudno 
prawdziwej dójśc przyczyny niezgody. Kronika wo- 
łyńska Bolesława wini a o Konradzie mówi jakoby 
wierności szlachty swej pewnym nie był. Włodzi- 
mierz prosił Jerzego syna Lwa, by wojowników mu 
przydał. Ten mu drużynę swą poruczywszy, odje- 
chał żenić się na Suzdal. « Włodzimierz posunął się 
do Mielnika, ztamtąd wyprawił Bazylego księcia Sło- 
nimskiego, Żelisława i Dunaja w kraj Lacki, a na- 
przód posła do Konrada, ponieważ wiarołomni byli 
bojarowie jego i obawiał się by nie ostrzegli Bole- 
sława. Zaczął więc poseł w imieniu Włodzimierza 
mówić Konradowi przy wszystkich, iż pomagać mu 
nie może, bo zamieszali Rusinów Tatarowie, potem 
ująwszy go za rękę wyszedł z nim i szepnął : « Przy- 
rządzaj łodzie, wojsko jutro nadejdzie ». Gdy się 
połączyli wojownicy, IConrad prowadził ich do Go- 
stynia, a bo to najmilsze było Bolesława miasto ». (Po- 
siadał je czas jakiś Władysław Łokietek. W tym 
roku znać, należał już do Bolesława z którym, jak 
późniejsze wypadki dowodzą, wojna się toczyła nie 
zaś z Łokietkiem.) Stali koło grodu, a Konrad obje- 
żdżając szeregi mówił : « Bracia moja miła Ruś, po- 
ciągnijcie jednem sercem ». Poszli więc pod Zaborole 
a inne pułki nieruchomo stały na straży. Puszczali 
Lachowie kamienie (z kusz), groty... ani wyjść im 
dopuściły. Bodli się kopiami... wzięli gród... spalili 
i powrócili do domu. Bazyli książę słonimski posłał 
naprzód wieść panu swemu księciu Włodzimierzowi, 
który rad był iż drużyna jego wszystka cała, krom 

20 
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dwóch ubitych w rozgonię. Jeden Prusin, a drugi 
dworowy sługa, ukochany syn bojarski Michalewicz, 
imię mu Roch. » Gdy szły pułki mimo Sochaczewa, 
ze trzydziestu ludzi najechało wieś. « Uderzył na 
nich Bolesław... drużyna rzuciła siew ucieczkę, lecz 
ci dwaj nie pobiegli. Prusin zjechał się z Bolesła- 
wem i tu był ubity. Roch ubił bolesławowego boja- 
rzyna i sam koniec w^ziął nieszczęśliwy. Potem poje- 
chał Włodzimierz z Brześcia do Włodzimierza. » 
Wojna zdawała się skończoną, lecz Bolesław za wy- 
grane nie dał. Nohaj i Telebuga, tatarscy banowie, 
ogromną siłą ruszyli na Węgry i wezwali za sobą 
podwładne ruskie książęta. Lew halicki poszedł 
z synem Jerzym, któremu w dowództwo dał Włodzi- 
mierz wołyński drużynę swoje, a sam został, składa- 
jąc się cierpieniem na nogę. Na ogołoconą z obroń- 
ców krainę Bolesław « przyszedł w 200 ludzi, wojo- 
wał około Szczekarowa, wziął dziesięć wsi, i 
udaw ał jakoby całą Ruś zagarnął. » Gdy wrócił Lew 
halicki z Węgier, poradził Włodzimierzowi : « Bracie, 
podnieś Litwę na Bolesława ». Włodzimierz posłał 
wojewodę swego Dunaja. Litwa obiecała i tak rze- 
kła : « Włodzimierzu dobry książę, głowy nasze za 
ciebie złożym». Lew z Włodzimierzem urządzili woj- 
sko, lecz w Brześciu czekającym Litwa nie przy- 
śpiała na czas. Puścili więc wojska w kraj Bolesława 
i zaczęli wojować około Wyszogrodu. Gdy nakoniec 
nadeszła Litwa do Brześcia, myślał Włodzimierz 
gdzieby ją poprowadzić. Wojska jego pomknęło da- 
leko i rzeki już puszczałj , i wspomniał iż Leszek 
wziął mu wioskę na granicy zwaną Wojd, i posłał 
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na niego Litwę. Gdyż w czasie wojny Lwa o stolicę 
krakowską a kiedy Leszek wziął Przeworsk i Lwów, 
Lachowie wojowali w Brześciu po Kryznie i wzięli 
dziesięć wsi. Brzcścianie gnali za nimi. Lachów 
było 200 a Brześcian 70, i wojewoda Tytus, głośny 
męztwem na wojnach i łowach... Zwyciężyli Lachów 
i ubili ich 80. » Godna uwagi niezmiernie mała li- 
czba wojowników we wszystkich zajściach książąt 
Lechii wschodniej z zachodnimi. Biły się bowiem 
tylko ich drużyny ; lud udziału w kłótniach nie miał. 
Dopiero gdy tatarst\yo posiłkuje lub Litwa, roją się 
zastępy tysiącami. 

Tatarowie na Siedmiogrodziu zwyciężeni, niezli- 
czonem mnóstwem, następnego roku, na Węgry 
wrócili, hołdownych Rusinów przodem wedle zwy- 
czaju na pierwsze niebezpieczeństwa i dla w^ska- 
zania drogi iśc zmuszając. Gorzka to była nie- 
wola Rusinom od roli oderwanym, by obmier- 
złych ciemięzców, kosztem bratnich, po krwi lub 
wierze ludów, panowanie rozszerzać, potęgę utwier- 
dzać. Złych też z nich mieli przewodników Tataro- 
wie. « Nohaj poszedł na Braszow a Telebuga wpo- 
przek gór. » Trzydzieści dni błąkali się w wąwozach, 
które za trzy przebyć można. Do tak długiego po- 
chodu nieprzygotowanych, nawiedził głód, potem 
mór. Zilegla trupami azyjska szarańcza jary Kar- 
j)ackie. « Umarło ich sto tysięcy, mówią samo- 
widzcy. » 

Bolesław kujawski wojnę wciąż wznawiał. « Bez- 
rozumu pełen nie przestał czynić złe. Włodzimierz 
podniósł Litwę... Jerzy poszedł z nimi. Gdy był 
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W Mielnicy, posłał mu ojciec pcwiedziec: « Nie cłiodź 
z Litwą. Ubiłem księcia icli Wojsiełl^a, mścić się ze- 
clicą ». l'sliicliał Jerzy ojca, wojsko tylko swoje zo- 
stawił. Wraz z Litwinami wzięto Sochaczew, Płock 
spalono, wiele ludu wymordowano i uprowadzono. 
Litwa gdziekolwiek przeszła, niemniej straszne jak 
tatarskie zostawiała spustoszenie. 
Litwa. Narymunt osobiście nie wojował. Napady za pano- 

wania jego, zapalonego miały w Trojdenie ochotnika, 
pomimo spowinowacenia tego księcia z domem ksią- 
żąt mazowieckich. Mówią iż niegdyś w młodości do- 
tarł do zamku Babin, w którym przebywała rodzina 
książęca, i zdobył go. W pełnej zbroi, kiedy rozhu- 
kany żołnierz tłoczył się w^ wyłamane bramy, wpadł 
dó komnat książęcych. Zastał je puste. U drzwi je- 
dnej z izb dalszych stała dziewica z żelazem w dłoni. 
Nie pójdziesz dalej, powiedziała mu, bo tam leży 
matka chora. Była to Anna, córka zabitego przez 
Swarna Ziemowita, siostra Konrada. Ujęła postać 
dziewicy poganina. Wybiegł, żołnierza wstrzymał. 
Nastała cisza w koło książęcego zamku, przerywana 
tylko stąpaniem uciekających. Wrócił potem i prosił 
by mu chorą księżnę widzieć dopuszczono. Nie ze- 
zwoliła dziewica, aż złożył oręż i szyszak zdjął 
z głowy. A gdy nadszedł Konrad i miecz obnażył, 
przypomniała bezbronnego prawda i zaprowadziła 
Trojdena do matki. Zażądał Litwin ręki dziewicy i 
otrzymał ją, lecz bałwanów swoich nie odstąpił. 
W myśli bezpieczeństwa, przekroczono prawo ko- 
ścielne, małżeństw z niewiernymi wzbraniające, i 
stało się to właśnie co w związkach tego rodzaju 
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przewiduje Kościół. Nic poganom ku dobremu, lecz 
chrześcianom ku złemu, ułatwiły drogi. Nie Trojdena 
od najazdów powściągnęły, lecz Konradowi dzikie 
tłuszcze Litwinów w posługę dały na Lechią. Troj- 
den mnożył się na rabunki. Gdzie krew i pożoga 
w Inflantach czy na Lechii, przytomnym był wszędzie. 
Bogaciła się Litwa zdobyczą i, po śmierci Nary- 
munta, wielkie księztwo mu dała. Brat starszy Do- 
wmunt panował niezależnie w Połocku. 

W Krakowie biskup Paweł z Przemankowa dla Kraków 
nasycenia zastarzałych nienawiści ojczyznę poświę- 
cał. Przerażony, lecz znad nie nawrócony dopuszczo- 
nym na upamiętanie go dziwem, dopóki się rychlej 
spodziewał śmierci, gorszącego życia zaprzestał, i 
przez lat kilka pokoju nie kłócił. Kajał się ze strachu 
kaźni nie z żalu, z miłości siebie, nie z miłości Boga. 
Gdy nie umarł w roku w którym mniemał, i sąd 
Boży do niewiadomej chwili śmierci jak u każdego 
innego człowieka odłożonym byc widział, źle czynić 
znów począł, jakby sąd ten już nigdy przyjść nie 
miał. Wyniesienie dawno nienawidzonego Leszka, 
do którego za uwięzienie w Sieradzu żywą chował 
urazę, dumę jego obraziło ; znów zdradzieckie z Litwą 
stosunki zawiązał, w Sandomierzu na zrzucenie Le- 
szka ze stolicy a powołanie Konrada mazowieckiego, 
stronnictwo utw^orzył. Leszek sądy w Krakowie od- 
prawiał, gdy go zawiadomiono o wtargnięciu w kraj 
lubelski Trojdena z Jatwiażą. Wszystko natychmiast 
poniechawszy, zebraną szlachtę w Lubelskie wiedzie 
Zastaje nieprzyjaciela uchodzącego już z plonem i 
więźniami. Gdy się waha w niepewności, coby dalej 
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czynił, pokrzepia go sen proroczy i pomimo niebez- 
pieczeństwa dróg nieznanych w leśnych i bagnistych 
stronach, za Narwią dogania najezdców. Litwa szy- 
kuje się do bitwy za powodem Jadźwingów « ludzi 
przedziwnie śmiałych », pierwsze uderzenie wstrzy- 
muje. Ale więźniowie, chorą.g>\ie swoich poznawszy 
i Ijroni dopadłszy, z tyłu na pogan skoczą. Wołania 
ł)ezbronnych i niewiast serca swoim, wrogom trwogi 
dodają. Rozbiegli się Litwini w lasy. Czternaście ich 
było tysięcy, a mało zostało. Wielu było, którzy 
częścią dla wstydu, częścią dla bojaźni swoich, sami 
się zabijali. Straszny bowiem był Trojden dla dziczy 
którą wiódł. Zawdzięczając zwycięztwo, Leszek użył 
później brańców na wystawienie w Lublinie kościoła 
pod wezwaniem Sgo Michała Archanioła, który mu 
się był we śnie ukazał. Wracając z wyprawy zastał 
Sandomierz i Radom w ręku Konrada mazowiec- 
kiego któremu je poddali : Janusz wojewoda i Krystyn 
kasztelan, pod i>ozorem iż starszy był wiekiem, i, 
jak utrzymywali, do rządów zdolniejszy. Z pozosta- 
łem mu wojskiem Leszek odebrał zamki. Konrad 
który już był zjechał, z pośpiechem, do Mazowsza po- 
wrócił, a Leszek łagodnością i umiarkowaniem, ła- 
two sobie umysły zjednał, i powstającą wojnę stłu- 
mił. - 

Klęska w Lubelskiem ważne pociągnęła skutti. 
Stała przy Trojdenie Litwa, dopóki srogość korzy- 
stnemi okupywał zwycięztwy. Za pierwszem niepo- 
wodzeniem podniosły się bunty. Zaledwie mieczem 
przerwane, kary okrutne główniejszym dawały po- 
czątek rozruchom. Nowy napad na Polskę nie prze- 
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jednał umysłów. Dowmunt niepodległe panujący 
w Połoclcu, porę do zrzucenia brata ze stolicy łitew- 
sliiej osądził byc sposobną. Zamordował go zdra- 
dzieclió przez nasłany cli siepaczy, i z Połoczanami 
poszedł na Kernów. Od dawna już właściwa Litwa 
ńie rządziła sobą. Po zabiciu Wojsiełka ostatniego 
dawnej krwi, dobrowolnie przez nią powołanych 
książąt połockich zstępnego potomka, Żmudź, którą 
już Trojnat, zabójca Mindowy, wparł był przemocą, 
i która z nim rzeczywiście podbiła Litwę, panowała 
w pokoleniu Zawilejskiego Swentoroha. Nienawiść 
chrześcianizmu zacierająca się powoli w ciągiem ob- 
cowaniu z Rusinami jedno państwo z Litwą stano- 
wiącymi, znów napłynęła z obcym tym żywiołem i 
jak ongi zasadą stała się rządu. Wzmogły się okru- 
cieństwa wewnątrz, pomnożyły napady. Trój den na- 
stępcy nie zostawił. Oprócz córki Zofii za Bolesława 
mazowieckiego wydanej, jednego miał tylko syna 
Rymunda, za staraniem zapewne matki Anny mazo- 
wieckiej w dzieciństwie na nauki do Lwowa posła- 
nego i wzrosłego tam pod opieką Lwa halickiego i 
żony jego Śtej Konstancy i, a teraz zakonne prowa- 
dzącego życie w klasztorze obrzędu wschodniego 
kolo Nowogródka, gdzie już Woj siełk niegdyś schro- 
nienia od świata szukał. Bracia Trojdena pomarli, 
gynowcowie młodocianego dopiero dochodzih wieku. 
Zwyczaj na Litwie wielu północnym narodom 
wspólny, powoływał na stolicę najstarszego z ro- 
dziny. Miałby więc Dowmunt wszelkie do niej prawo, 
lecz krom bratobójstwa, ta siła właśnie której doosią- 
gnienia jej używał, wstęp na nią niepodobnym czy- 
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nila. Acz poganin, czyjaż by za rządów jego mogła 
byc przewaga, jeśli nie tych którzy panowanie mu 
dali ? Owych Poloczan którym wschodnia część Li- 
twy hołdowała niegdyś, do równości przypuszczo- 
nych, lecz zawsztiod zwierzchnictwa usuwanych sta- 
rannie. Trzeba jeszcze było wieku całego, by połu- 
dniowe ksicztwa od Tatarów wyzwolone i z Połocza- 
nami w Litwę wcielone, obszarem, ludnością i oświatą 
przewyższające, rozpostarły wyobrażenia swoje, język 
rozpowszechniły, i Jagiełło wśród Wilna po rusku 
mówiącego, cerkwiami już i kościołami strojnego, 
Rusinem mógł byc równie jak Litwinem, a później 
na czele w jedne Polskę zlanej Litwy i Lechii, chrze- 
ściańskiego serca Polakiem. Nie zbrodnią i podbojem 
miały się stać te rzeczy, a zamianą dobrodziejstw 
wzajemnych. Skupiło się zawilejskie od lat kilkuna- 
stu władnące Litwą stronnictwo. Witen na dworze 
Trojdena, nowe na Litwie miano marszałka noszący, 
wezwanie do broni rozesłał i wyciągnął w pole z ze- 
branemi na prędce pułkami i przyboczną książ;»cą 
strażą. Nikt z Rusinów oprócz Połoczan Dowmunta 
nie uznał. Wstręt poczciwy popierać bratobójcę nie 
dał, pomimo rozumowem wyrachowaniem w wynie- 
sieniu jego upati7wanych korzyści. Rymunda mni- 
cha (prawdopodobnie kapłanem nie był) z klasztoru 
wywiedli, w zbroję oblekli, do obozu Witena wpro- 
wadzili. Witen Trojdenowego syna z należnem pra- 
wemu następcy zachowaniem przyjął, obóz okrzyknął 
go wielkim księciem, lecz on zaszczytu nie przyjął. 
Hetmanił w ciągu wojny, Dowmunta w bitwie wła- 
sną ręką zabił, Połock odzyskał. Powracającego cze- 
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kało świetne w Kernowie przyjęcie. Dymiły ofiary 
bogom, ubóstwiające młodego księcia rozlegały się 
pieśni. Już zwycięzca zrzucił był zbroję. Stanął wśród 
tłumu w ubogiej mniszej swej sukni. Skinął na mil- 
czenie, i uczył w długiej mowie, iż jedynemu żyją- 
cemu Bogu, wszelkiego dobra dawcy, cześć się na- 
leży i chwała. Zrzekł się wkrótce wszelkich praw 
swych do stolicy, radził panom by Lutawora i syna 
jego Witena na wielkie księztw^o wynieśli i do kla- 
sztornego zacisza swego w rócił na zaw^sze. 

Wstąpił Lutawor na stolicę litewską wespół z sy- 
nem Witenem 1282 roku. Lecz kimże był Lutawor? 
Tyle o pochodzeniu jego nagromadzono domysłów, 
iż w ich mnogości znikł dla niektórych wątek dzie- 
jowy i za mistyczną podawano go istotę. Żył jednak 
rzeczywiście Lutawor syn Dormunimunda, Jagiel- 
lonów praojciec, a nawet kroniki niemieckie i litew- 
skie niejeden o nim przytoczyły szczegół. « Witen 
z rodu był i pokolenia Kolumnów, z imienia dzierżo- 
nej na Żmudzi Ejrao^oły, » mówi kronika litew^ska. 
Skoro dzierżył ziemię prawem własności dziedzi- 
cznie, z krwi książęcej niewątpliwie pochodził. 
Prawo bowiem w^łasności ziemi, do książęcego rodu 
należało wyłącznie. Inni jej tylko mieli posiadanie. 
Lutaw^or był zapewne jednym z licznych królików 
żmudzkich, inaczej Litwa pod prawem kast żyjąca, 
za pana przyjącby go nie mogła, bez obalenia naj- 
główniejszej pogaństwa swego zasady. Używany 
przez Jagiellonów, potomków Lutawora znak ro- 
dzinny Kolumna, znakiem był przedostatniego panu- 
jącego na Litwie rodu, a chociaż pow ieśc o pocho- 
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dzeniii 011011:0 różniła się w dwóch tych domach, jeden 
c^o mając za szczeroHtewski, druQ:i za przybyły z za- 
niorza, tożsamość liształtu i nazwy, poŁ:rewieństwa 
domyślać się każe. « Lutawor, wojownik morski, 
właściciel i odnowiciel dziedzicznego grodu Ejragoła, 
w roku 1202 po śmierci Trojnata wyznaczonym był 
na rządcę księztwa Potockiego, roku 1264 (lub 1265), 
miał przy sobie syna Witena urodzonego roku 
1232 (1). » Namiestniczył tam do za władania księz- 
twa przez Dowmunta. « Wielki książę Trojden 
(w młodości swojej) przebywając razu jednego na 
Żmudzi, ujrzał Witena w Ejragole majętności jego 
dziedzicznej (2). » Pacholę nadobnej postaci igrało 
z towarzyszami w piasku. « Wziął go do siebie i 
uczynił pokojowym. » Witen « bardzo rządnie i 
uczciwie usługę tę sprawował. Dla szczególnych 
przymiotów postępując w zaszczytach, wyniesionym 
został na urząd marszałka litewskiego, w którym 
gorliwie ojczyźnie służąc, godnym się stał wywyż- 
szenia na wielko-książęcą stolicę. » 

Kiedy Lutawor, naddziad Jagiellonów, zasiadł 
wielko-książ/ęcą stolicę, Litwa ościennym narodom 
tak straszna, w samem istnieniu swojem zagrożoną 
była. Czego przez trzy wieki nie podołała Lechia 
zrywająca się do obrony i znów do roh wracająca, 
uskutecznił po części w pół wieku, sprowadzony 
przez nią zastęp krzyżackiego Zakonu. Zawsze na 
koniu, z myślą ciągle w jeden przedmiot utkwioną, 

(1) Rękopism Rawdański przytoczony przez Narbutta. 

(2) Kronika litewska. 
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nieśmiertelny, bo gdzie padł rycerz, zastępował go 
z Lechii lub Niemiec rycerz drugi, krzyżowemi wy- 
prawami od czasu do czasu wspierany, wszystko 
tratując, posuwał się w głąb puszcz niedostępnycli 
dotąd zwolna, lecz niewstrzy manie. Daremnie, do- 
znając u siebie pożóg i rzezi, które tylekroc na chrze- 
ściańskie kraje niosły, pogańskie ludy wytężały 
siły. Skrwawione swe ziemie opuszczać musiały, i 
coraz dalej się cofać. Przeciw ześrednionej Zakonu 
potędze, cóż mogły rozdzielone ich siły? Jednego 
szczepu gałęzie, wyrobione już były w narodowości 
różne. Trwało między niemi braterstwo, tożsamo- 
ścią bałwochwalczych przesądów i obrzędów głównie 
utrzymywane. Ochotnicy litewscy pomnażali pułki 
Prusów, zdarzało się iż do powszechnej zmawiali 
się wojny, i powstawali jednocześnie, w razach nie- 
szczęścia otwierały się wzajemnie gościnne puszcze 
dla uchodzących czcicieli ognia i wężów. Znicz, 
ogień nieustający, którego przybytek Romnowe 
zwany zniszczyli u Prusów Krzyżacy, przeniesionym 
został do Litwy, lecz na tem kończyło się ludów 
tych wspólnictwo. Prusy, Litwa, Żmudź wykształ- 
towały się odrębnie, o tyle różne o ile tożsamość 
wyobrażeń religijnych dozwalała. U jednych jedyno- 
władztwo, u drugich możnowładztwo, w rozrodzo- 
nych na sta królikach przemagało. Jednym star- 
czyły do szczęścia boje i łowy, drudzy nie zaniedbu- 
jąc napadów w wiejskiem gospodarstwie szukali wy- 
gody i dostatku. Z zasady religijnej, narodom nie- 
kłaniającym się ich bożyszczom jednako nienawistni, 
umysłowym kierunkiem rozdzieleni byli tak dalece, 
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iż pomimo oczywiście grożącei^o wytępienia, żaden 
z najdzielniejszych książąt, w jedne całość dla wspól- 
nej obrony zlać ich nie był w stanie. Ztąd Litwa 
w pobratymców bogata^ osamotnioną jednak była. 
Krocie zaludniających puszcze jej zbiegów wciąż na 
luźne rabownicze wychylające się wycieczki, klęską 
były s«jsiednich krajów, trwałej nie dawały jej siły. 
Jedna tylko Jatwież nieustraszenie bitna, a całem 
pokoleniem z Podlasia wyszła, rzeczywistą jej była 
pomocą. Nie była ona nigdy i być sama przez się na- 
rodem pot^^żnym nie mogła, bo cóż znaczyła garstka 
jej ludności przy ogromie lechickiej, teutońskiej, tu- 
rańskiej ? Dopóki siła Lechii w schodniej ześredniona 
była w Kijowie, trąbka litewska w^ borach tylko na 
łowach grała. Nie słyszałaby jej Wisła, gdyby nie 
rozprzężenie Lechii zachodniej przez osłabienie wła- 
dzy Krakowa, czczym już tylko zaszczytem pierw- 
szeństwa ozdobionego. Lada rok atoli, władza ta 
w prawie niezaprzeczona podnieść się mogła, i ze- 
środkowawszy siły księztw nadwiślańskich tak Li- 
twę w Żmudź weprzec, jak czasu osłabienia swego 
wparła Jatwież w Litwę. 

Co od zachodniej w nieznanej dopiero groziło 
przyszłości, od w^schodniej zbliżało się po widomu. 
Po rozprzężeniu księztw za panowania ostatnich 
z książąt kijowskich, nastąpiło ześrodkowanie nie- 
woli w strasznej tatarskiej dłoni, wyciskającej w^szy- 
stkie siły do ostatniej, biorącej choćby ostatni snop 
na pożywienie koni, clioc'l)y ostatniego człowieka od 
roli i ciskającej zbrojne tłumy na pożądaną krainę 
rok po roku, aż w pustynię obróci i posiędzie. 
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Wstrzymanie dotąd Tatarów na granicach Litwy nie- 
spodzianem było szczęściem. Od północy zbliżało się 
zniszczenie równie pewne. Zakon Krzyżaków z po- 
wołania swego przeznaczonym był do wstrzymywa- 
nia i czynienia niepodobnemi napadów, które wyni- 
kają z wyobrażeń bałwochwalstwu litewskiemu 
właściwych, istniały zawsze gdziekolwiek się to bał- 
wochwalstwo krzewiło, i ustać chyba z niem razem 
mogły. Część Prus, Ziemgoła, Kuronia, prawie wy- 
ludnione stały już puszczą. Przyjęcie nawet wiary 
chrześciańskiej ochroną od zguby nie było. Krzyżo- 
wnicy zbiegający się ze wszystkich stron Lechii, 
Moraw, Czech, i Teutonii walczyli dla bezpieczeń- 
stwa braci chrześcian, lecz Krzyżacy walczyli dla 
siebie ; dla siebie ziemi pożądali. Gdzie żelaza do- 
być nie przystało, wojowali zdradą, wyłudzali za- 
pisy, pozorów do w^ojny szukali. Wojna więc, wojna 
bez końca, nie już napadowa, którą lubiła tyle, nie 
wycieczki po brance i zdobycz, lecz wojna o istnie- 
nie, od południa, z północy, z Tatarami i z Krzyża- 
kami, czekała Litwę osamotnioną. Dom zawilej - 
skiego Swentoroha, położenie to jeśli rozumiał, 
sposobów zaradzenia mu nie szukał. Na przyszłość 
nic nie przedsiębrał, z dnia na dzień istniejący stan 
przeciągał. Z Krzyżakami ucierał się po dawnemu, 
z Tatarami za pośrednictwem hołdownych im Lechii 
wschodniej książąt pokój utrzymywał, w rabunkach 
zachodniej bogactwa szukał, na Ruś podwładną z po- 
dejrzeniem patrzał, żywioł czysto litewski w jeden 
ustrój cieśniej zbijał, zwijał go w sobie, od wszelkiej 
postronnej przyjaźni zasklepiał pilnie. 
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Pr(,*dzej czy później zagłada Litwy między krzy- 
źackiema tatarskiem państwem, zdawała się niechy- 
bną. Z domu Lutawora wyszedł mąż, któremu dano 
l)yło odwrócić śmierć przeobrażeniem. Orle Gedy- 
mina oko dojrzało prawdziwą niebezpieczeństwa 
przyczynę, zasklepienie w sobie, i chwycił jedyny 
ocalenia środek — zjednoczenie z Lechią. W cięż- 
kiej niewoli, księztwa jej wschodnie na zbawców 
czekały, przekładały wszystko nad turańskie jarzmo. 
Krokiem szalenie śmiałym, który w tak rozważnym 
umyśle, rozpaczliwe tylko położenie Litwy tłumaczy, 
wyzwał na rękę cały ogrom tatarskiej potęgi, i zwy- 
ciężył, bo ludności lechicką miał za sobą. Gdyby in- 
nych nie było, pomysł ten starczy za dowód pocho- 
dzenia domu Lutawora z książąt Potockich. Podania 
chyba rodzinne, z mlekiem wyssane, pomimo przesą- 
dów pogaństwa i różnicy mowy, oswoić mogły z my- 
ślą zjednoczenia, piastowaną przez praojców jego aż 
do śmierci Wojsiełka. Nie była to bowiem myśl 
podboju narodów, zjednoczenia niechętnych, prze- 
mocy ludu nad ludem, wyzyskiwania pracy, tamo- 
wania dążności, głuszenia mowy, krępowania umy- 
słu w kształt zwycięzcom dogodny — nie upiorowe 
krwi z żył chłeptanie na życie sztuczne, zewnętrzne, 
żyjącym wrogie, lecz prawdziwie lechicką myśl zrze- 
szenia tych, którzy zrzeszenia i wspólności ducho- 
wych skarbów pragną. Zamożniejszą w nie była Le- 
chią wschodnia od Litwy. Przechowała w niedoli 
swej prawdy chrześciańskie lubo coraz grubszą zacho- 
dzące ciemnością, wypływające z nich wyobrażenia, 
język piśmiennie bardziej wyrobiony do wysłowienia 
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pojęć wyższych sposobniejszy, obyczaje łagodniejsze. 
Nie zniszczyło skarbów tych pokolenie wskazanym 
przez Gedymina torem idące, dało się im rozkrze- 
wiać swobodnie, stare zabobony podkopywać sto- 
pniowo, szersze widokręgi rozświccac. Zjednoczenie 
naprzód polityczne, w miarę rozwijania się umy- 
słów sięgło ducha, powolne lecz wiecznotrwałe, bo 
rdzenne. A kiedy zaświtał dzień Jagiełły, Litwa przy- 
gotowaną już była. Serca bez nienawiści, w chrzcie 
świętym odrodzić się mogły. Czemuż Gedymin wiary 
chrześciańskiej nie przyjął sam? Bo na poznanie do- 
czesnych korzyści chrześcianizmu dość jest rozumu, 
na wyrzeczenie się złego przy chrzcie Stym, prawości 
woli potrzeba. 

Gedymin przygarnieniem Lechii kijowskiej do 
Litwy, i przymierzem z Lechią zachodnią, małżeń- 
stwem I^azimierza z Aldoną uświęconem, kamień 
położył węgielny rzeczypospolitej Polskiej. 

Nim myśl jego dalsze te wydała owoce, narodowo- 
litewskiego celu dopięła natychmiast. Mała Litwa, 
która pogańska czy chrześciańska od teutońskich i 
tatarkich sąsiadów wszystkiego obawiać się musiała, 
rozpostarła imię swoje na rozległe państwo, złożone 
z ludności nienawiścią turańskiego jarzma nierozer- 
wanie z nią połączonych, i o niepodległość swoje 
przez lat blizko sto pewną być mogła. Tak wielkie 
i piękne są dzieje domu Jagiellonów, iż godziło się 
o pierwszej ich przynajmniej wspomnieć gedy mino- 
wej nici, przy wstąpieniu praojca Lutawora na wiel- 
kie księztwo Litewskie. 

1283. Nic w panowaniu Lutawora i Witena dążności 



Litwa. 
Kraków. 
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lK)tomków ich nie wróżyło. Wszystko na Lit^^ie 
dawnym szło nałogiem. Pelus, syn zabitego Do- 
wmunta, współzawodnik do wielko-książęcej stolicy, 
zwjciężony, po krótkich rozruchach uszedł do Krzy- 
żaków. Witen na Polskę puścił zagony. W dzień 
Śgo Franciszka w Krakowie, zgromadziła się kapi- 
tuła zakonu kaznodziejskiego. Całe prawie rjcerstwo 
zebrane było na tę uroczystość, gdy Litwini do 
ziemi Sandomierskiej wpadli, zabijając księży, ło- 
wiąc brańca z włościan, z nieprzygotowanej po 
wsiach szlachty, chwytając niewiasty i dzieci. Ryce- 
rze, którzy zamku sandomierskiego strzegli, wysłali 
gońca do Krakowa z oznajmieniem klęski. Leszek 
przez komorniki szlachcie i kmieciom, by co prędzej 
w orężu na pomoc biegli obwieścił, sam z obecnem 
rycerstwem wyruszył i zbliżywszy się w strony 
gdzie już z nieprzyjacielem spotkać się mieli, rozka- 
zał, aby a wszyscy spowiedzią świętą i sakramentem 
zbawiennym przeciw wszelkiemu niebezpieczeństwu 
obmocnili się. Co naprzód sam jako z największem 
nabożeństwem uczynił (i) ». - a Uzbrojeni w siłę 
Najwyższego, dzielniejszą od sił ciała i od hartu 
zbroi (2) », puszczają się w pogoń za nieprzyjacielem. 
Dopędzili Litwinów, lecz się oni zatarasowali w la- 
sach i lękali się chrześcianie docierać tam do nich. 
Głos księcia pokrzepił męztwo : Lepiej nam zginąć 
w imię Chrystusa i za więźniów naszych, aniżeli 



(1) Kromer. 

(2) Pamiętniki Thratka przytoczone przez A. Przeździec- 
kiesro. 
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patrzeć na nieszczęście narodu. Wnet wojsko Leszek 
na dwa skrzydła zszykował, jedno Żegocie, wojewo- 
dzie krakowskiemu, drugie Januszowi, wojewodzie 
sandomierskiemu jakoby w dowód przebaczenia nie- 
dawnej zdrady powierzył. Janusz ufności Leszka 
nie zawiódł, zmył męztwem plamę pr zenie wi^^stwa. 
Trupów nazajutrz policzono 1,600 oprócz tych któ- 
rych po bagnach i lasach pobito ; więźniów oswobo- 
dzono około 6,000. Wielka też była ze zwycięztwa 
radość. Gdy do Ivrakowa wracali,, ludzie wszelkiego 
stanu zabiegali im drogę. Na Pawła z Przemankowa, 
biskupa krakowskiego, powszechne padło o napro- 
wadzenie pogan posądzenie. W zapalczy wości gniewu 
zapomniał Leszek doświadczenia poprzednika swego 
Bolesława Wstydliwego, i gorzej od niego wykro- 
czył. Do nieprawnego pojmania biskupa dodał chy- 
trośc i zniewagę. « Zjazd rycerstwa sandomierskiego 
zwołuje, na który biskupa krakowskiego osobnem 
wezwaniem zaprasza. Przybywa nań Paweł z Prze- 
mankowa, i bez obawy przed obliczem księcia staje. 
Ten z udaną uprzejmością przemawia do niego i 
przypuszcza go do pocałunku pokoju. Ale wkrótce 
w poblizkim Łagowie... chwytają go nasadzeni ryce- 
rze sieradzcy, skrępowawszy (1) »... na drewnianym 
wozie do zamku sieradzkiego odwożą i żelazem oko- 
wanego, do ciemnicy wtrącają. Jakakolwiek wina 
była biskupa, zgłuszył ją Leszek winą własną wzglę- 
dem niego. K^ażdy zbrodniarz prawo ma do sądu wła- 
ściwej swej zwierzchności, i wymierzona mu kaźń 

(i) Przeździecki. 

21 
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nim wszystko na obronę swą wypowie i wyrok za- 
padnie, zbrodnią jest nie karą. A cóż dopiero ojciec 
z ramienia Chrystusowego? Kanonicy krakowscy, 
lubo ciężko przez biskupa obrażeni i spory z nim 
wiodący, ubliżenia Kościołowi w osobie jego oboję- 
tnie nie znieśli. Skargi do Stolicy Apostolskiej wy- 
wołały surową Marcina IV bullę, polecającą bisku- 
powi Tomaszowi wrocławskiemu i Janowi Łodzi 
poznańskiemu, rzucie klątwę na Leszka, gdyby bi- 
skupa krakowskiego nie uwolnił, i za wyrządzoną 
mu krzywdę zadość czynie nie chciał. Nie przystał 
Leszek na uwolnienie biskupa ; rzuconą więc została 
klątwa, kościoły zakazane, ustało w całym kraju na- 
bożeństwo. Z rozkazu tylko Agrypiny, żony Leszka, 
siedmiu księży Mszę świętą dla niej odprawiało, za 
co nieregularności podpadli. 

Głód ścisnął Polskę i Czechy. Wiele ludu przeno- 
siło się do Węgier i Rusi. Węgrzyni kumańskiemu 
ich sprzedali pogaństwu. Różnobarwną turańską 
państwa ich ludność, ze słowiańską zmieszaną, lecz 
nie zlaną, w krwi królów panującą, świeży, kilko- 
krotny od Dońskich stepów napływ, w azyjskiej 
utrzymywał dzikości. I biedna Ruś dziczała pod 
wpływem bezsumiennych swych władców. Podat- 
kami od Tatarów obarczona, łupiona wciąż przez 
ich wojska, które rok rocznie właśni jej naprowa- 
dzali książęta, przez duchowieństwo swe długo 
w odszczepieństwie zamarłe, nieumiejętne, zimne, 
do życia duchowego nie budzona, na nic się już nie 
oglądała jeno na chleb powszedni, i którzy byli do niej 
zaszli, tych w lik podatku Tatarom w niewolę oddała. 
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Nieszczęściem Rusi była ciemnota. Konstantyno- 
pol z którego światło brać miała, ciemniał sam 
z dnia na dzień. Owa Grecya tale w sporach teologi- 
cznych zaciekła, tak dowcip na rozbieranie prawd 
nadrozumowych ostrząca, rozumowi dostępne zapo- 
minała stopniowo. Cesarze podnoszący na stolicę i 
wedle upodobania strącający patryarchów, biernych 
woli swej narzędzi w nich szukając, nieumiejętnych 
częstokroć wybierali z umysłu. Nauczanie ludu usta- 
wało. c( Nie brakło niegdyś Kościołowi naszemu, 
mówi Nicefor Gregoras, na ludziach oświeconych, 
•którzy w pewne dnie, po różnych częściach miasta, 
tłumaczyli ludowi : kto psalmy Dawida, kto listy 
wielkiego Paw^a Apostoła, kto przepisy Zbawiciela. 
Kapłani słowno Boże po parafiach przepowiadali, po 
rodzinach i domach nauczali... Z czasem znikło to 
wszystko... dusze całej tej mnogości chrześcian są 
dziś jakoby na pustyni bezdrożnej i bezwodnej. Ga- 
śnie światło rozumu i nauki, mąci się wszystko. 
Większość gnije w zezwierzęceniu, i nikt już zbo- 
żności od niezbożności rozróżnić nie umie. » Jeśli 
w tym stanie była Grecya, cóż dopiero odbiciem jej 
żyć mająca Ruś, której wszystkich prawie metropo- 
litów, biskupów i opatów narzucała Greków? 
Uczony a gorliwy Rusin Cyrylli II nader był rzad- 
kim na metropolii kijowskiej wyjątkiem. Widzie- 
liśmy bierność metropolitów, nieprzodkujących ani 
do przystania ani do odstania od Kościoła za Kolo- 
mana i Daniela, i zupełną nijakością swoją, wyzna- 
nie narodu na wolę władzy świeckiej zdających. 
Dopóki Ruś w jedności z Kościołem powszechnym 
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trwała, oprócz dobrodziejstwa nieomylneoro kie- 
runku, miała jeszcze chociaż uboczne, przez sto- 
sunki z duchowieństwem łacińskiem korzyści świa- 
tła, z żywego Piotrowej Skały źródła, dla wszyst- 
kich wiernych tryskającego. (Bezpośrednio mieć go 
nie mogła dla istniejących zawsze hierarchicznych 
z Konstantynopolem związków.) Skoro się odrywała, 
i na skąpych, zepsutych wodach Grecyi przestawała, 
zchodziła do stanu w jakim ją zastał Cyrylli II, 
który wyświęcania księży nieumiejących czytać, wy- 
rokiem soboru zabronić musiał. Sobór wprawdzie 
odbył się na Suzdalu, lecz biskupi połocki i smoleń^ 
ski udział w nim mieli, i niezapominajmy, iż turań- 
ską tę część owczarni swojej, pełną jeszcze muzuł- 
manów i pogan, hodowali metropolici głównie 
przez duchowieństwo nasyłane z Rusi. Suz- 
dal powoli, wiekami całemi przez Ruś nawracany, 
we względzie karności i kościelnych przepisów^, do- 
tąd jeszcze nic własnego nie miał. Jeśli tak mało 
umieli pasterze, czegóż uczyć mogli lud sobie po- 
wierzony? Chyba zewnętrznych chrześcianizmu 
oznak, których znaczenia nie znali, li podania coraz 
gtuchnącego o nadprzyrodzonych cnotach i darach 
kilku, na samotności żyjących świętych. Nie dość 
tego było na ciężkie dnie próby w niewoli. 

Miała jednak Ruś ogniska wiary. Najgorętsze 
z nich może, sercem świętej zapalone, kryło się 
w samem gnieździe złego, pod ramieniem okrut- 
nego Lwa halickiego, którego nienasycona panowa- 
nia żądza, krew jak wodę lała. Na własnym jego 
dworze, tak cicho, iż ledwie wspomniane imię jej 
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W dziejach, żyła żona jego, błogosławiona Konstan- 
cya. Za zezwoleniem męża, założyła lilasztor Domi- 
nikanów we Lwowie, ażeby ludowi opowiadali 
słowo Boże, które jedno jest dla wszystkich w Ko- 
ściele powszechnym obrzędów. Sama na dworze 
swoim opowiadała je przykładem. Córka jej Świę- 
tosława rzuciła świat w kwiecie wieku i poświęciła 
się Bogu w klasztorze sandeckim, przy ciotkach Ku- 
negundzie i Jolancie. Wychowaniec Romund, syn 
jedyny wielkiego księcia Trabusa, w w^ierze kato- 
lickiej obrzędu wschodniego pod okiem jej wzrosły, 
pomiótł dla Chrystusa książęcą godnością i pokorna 
na Litwie mnicha wiódł życie. A iluż dziś niezna- 
nych w ślady ich poszło? Kiedy Lew huczał po 
świecie, rozbijał się za doczesnem dobrem, i krwi 
rozlewem w niesprawiedliwych wojnach przeklęstwo 
Boże na Ruś ściągał, odwracały to przeklęstwo od 
niej istoty jemu najbliższe, kładąc jakby na szali: 
w miarę chciwości jego dobrowolne ubóstwo, 
w miarę żądzy panowania posłuszeństwo, w miarę 
zapomnienia Boga dla doczesności, wyrzeczenie się 
doczesności dla Boga, — jakby próbując co w są- 
dach Bożych przeważy — pokuta czy zbrodnie? — 
miłosierdzie czy sprawiedliwość? Przeważyło miło- 
sierdzie. Dla kilku którzy go miłowali. Bóg waelu 
przebaczył. Ruś z tatarskiej niewoli i z odszczepień- 
stw^a powstała. 

W tej chwili jedność, której nigdy pomimo od- 
stępstwa Daniela Cyrylli II nie zerwał, na soborze 
lugduńskimprzy pojednaniu całego Wschodu 1274 r. 
potwierdzona, — trwała jeszcze. 
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Sprawy 1283. Usiiął już był W Bogu świć^tobliwy Cyrylli II, 

kościelne, nfietropolita kijowski. Nie widział nowego oderwa- 
nia wschodu od Kościoła. Po śmierci cesarza grec- 
kiego Michała Paleologa, następca jego Andronik 
zmusił do zrzeczenia się patryarchalnej godności, 
głównego sprawcę jedności, uczonego i wielce świą- 
tobliwego Jana Veka, i na stolicę przywrócił Józefa, 
przez Sobór niegdyś dla upornego odszczepieństwa 
złożonego. Z jego ręki, lub z ręki w rok po nim na- 
statego Grzegorza II z Cypru, równie jedności zacię- 
tego wroga, gdy już od lat kilku po śmierci Cyryl- 
lęgo II osierociała była katedra kijowska, otrzymała 
Ruś metropolitę Maksyma Greczyna. Był że on od- 
szepieńcą lub nie ? nic w życiu jego stanowczo nie 
dowodzi. 

Kalisz. ^ ^yl^ miar nieszczęśliwa ten rok zasmuciło je- 

szcze zabójstwo Ludgardy, żony Przemysława kali- 
skiego. Potomstwa księżna ta nie miała. A ponieważ 
jej ostro Przemysław niepłodność nieraz wyrzucał, 
i po dokonanem zabójstwie winnych nie dochodził ani 
karał, obwinionym został powszechnie o tę zbrodnię. 
Lud żałosną pieśń śpiewał, w której prosi męża nie- 
szczęśliwa niewiasta by jej życie darował a raczej 
w koszuli do ojca odesłał. Zgon jej na widowiskach 
przedstawiano. Z tem wszystkiem tajemnica pokrywa 
powody i sprawcę jej śmierci. Nic w życiu i usposo- 
bieniu Przemysława rzuconego nań podejrzenia nie 
usprawiedliwia. W wojnach jak w pokoju łagodnym 
był i miłosiernym. Życie zwyciężonych, nawet wśród 
wrzącej bitwy oszczędzał. Dla niepłodności zresztą, 
mogła Stolica Apostolska śluby małżeńskie niewa- 
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żnemi uznać, zbrodnia więc byłaby bez celu. Milcze- 
nie książąt pokrewnych w wieku, w którym tyle 
było rodzinnego wspólnictwa, za Przemysławem też 
przemawia. Pojął później Ryxę córkę Waldemara, 
króla Szwedzkiego, inni mówią Małgorzatę córkę 
Alberta, margrabiego brandeburgskiego. 

1284. Po dwuleciech uwięzienia odzyskał wolność 
biskup krakowski Paweł z Przemankowa. Ugodą, 
w której jakby na starcie dawnego podejrzenia umie- 
ścił bif?kup warunek obrony dyecezyi krakowskiej 
w razie napadu pogan, zobowiązał się Leszek oprócz 
innych zapisów, ogromną summę 6000 grzywien 
w nagrodę krzywdy zapłacie. Klątwę zdjęto, ustał 
zakaz kościołów łatwiej niżby zasługiwał dwuletni 
Leszka w złem upór, z powodu, mówi list papieski, 
iż na pogan w obronie wiary i ziemi swojej iść mu 
wypadało. Księżna Agrypina wstawiła się do Rzymu 
o rozgrzeszenie z nieregularności onych siedmiu ka- 
płanów, przekładając iż nie na wzgardę władzy ko- 
ścielnej, lecz z posłuszeństwa jej rozkazom mszę Stą 
pomimo zakazu kościołów dla niej odprawiali, i 
otrzymała z zastrzeżeniem jednak, jeśliby ich więcej 
nad siedmiu nie było, i jeśliby do knowań na biskupa 
nie należeli. Na tem jedynem słowie opiera Rceppel 
domysł iż między Leszkiem a Pawłem oprócz innych 
powodów niechęci, szło jeszcze, jak w sąsiednim Szlą- 
sku, o dziesięciny i wolności kościelne. Nic zgoła 
przypuszczenia tego nie usprawiedliwia. Zawziętość 
Pawła uprzedziła o wiele wstąpienie Leszka na sto- 
licę krakowską, a zatem możność sporów w tym 
przedmiocie. 



Kraków. 
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Nie płonne były o Tatarach słucliy. Han Telebuga 
od Wołgi zmierzał ku Lecłiii. Przybył do lioczowiska 
Nohaja na dolnym Dnieprze, i była między nimi 
niezgoda. Posłał zadnieprskim i wołyńskim książę- 
tom rozkaz by szli z nim na wojnę. Gdy przyciągnęli 
zadnieprscy, poszedł z nimi na Horyń. Drżała Ruś 
przed tą dziczą, której cłiciwości nic rozbroić ani na- 
sycić nie mogło, dla której nieprzyjaźń prawem była 
wycinania i palenia, przyjaźń prawem grabieży. 
W nadziei pozyskania łaski rabunku l)ez mordów, 
gdy stanęli straszni panowie i goście u Horynia, spo- 
tkał ich Mścisław łucki z napojem i darami. Hufce 
jego biorąc z sobą, poszli mimo Krzemieńca ku Pe- 
remilu. Tu spotkał ich Włodzimierz wołyński z na- 
pojem i darami. W Buszkowicach nagonił ich Lew 
halicki na czele swych pułków z napojem i darami. 
Na buszkowickich polach całe swe przeglądali woj- 
sko i wyruszyli ku Włodzimierzowi. Telebuga po- 
szedł obejrzeć Włodzimierz, inni mówią że był i 
w grodzie. Nie wziął go, lecz mnóstwo gwałtów 
poczynił, sprzętów i koni pograbił, i poszedł dalej. 
Oddział Tatarów został we Włodzimierzu, « by kar- 
mie ulubione swe konie. Uczynili pustą ziemię Wło- 
dzimierską. Nie dawali wyjść z grodu. Kto wyjechał, 
jednych ubili, drugich pojmali (w jassyr), innych 
odzierali i odbierali konie. I w grodzie mnóstwo 
pomarło ». Telebuga z hordą poszedł był na Zawi- 
chost ku Wiśle. Rzeka jeszcze nie stanęła, skiero- 
wał się więc w górę jej ku Sandomierzowi. 
Przebyli Tatarowie zamarzły San. « Ztąd powrócił od 
nich Włodzimierz (wołyński), Wisłę przebył po 
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lodzie wyżej Sandomierza. Przystąpił do grodu, lecz 
nic nie mógł zrobić (ani cliciał, bez wątpienia. Nie • 
było mu korzyści rozszerzania tatarskiego państwa). 
Wojował ziemię i stał na niej dziesięć dni. Telebuga 
szedł ku Krakowu lecz z Torżka wrócił, wieść bowiem 
przyszła, iż uprzedził go Noliaj, za co wielką ku 
niemu powziął urazę. Nie złączył się więc z Nohajem 
a wTÓcił na Lwów, gdzie stał dwa tygodnie karmiąc 
konie, nie wojując. Kto wyjechał z grodu był ubity, 
inni pojmani, a inni puszczeni nago. Ci od mrozu po- 
marli, bo zima była luta. Umarło mnóstwo po mia- 
stach i wsiach gdy wyszli z grodu po odejściu niezbo- 
żnych Agaryanó w (synów Agary). I Nohaj, który 
szlakiem na Przemyśl ciągnął, do Krakowa nie do- 
szedł — nie wiadomo czemu — i zawrócił na koczo- 
wiska swoje. Telebuga w pochodzie do wołżańskiej 
stolicy swojej złupił i zniszczył księztwo Kijowskie 
i zadnieprskie ziemie. Lechia zachodnia, na którą wa- 
liła się horda, mniej daleko ucierpiała od wschodniej 
na własność do tejże hordy należącej. Trzeba ówcze- 
snych tych obrazów niedoli ludu i poniżenia książąt 
z oczu nie tracić, by dobrodziejstwo wyzwolenia 
przez Gedymina i Kazimierza dostatecznie ocenić. 

Kiedy się ta chmura, nieprzewidzianie rozwiana, szi§8k. 
nasuwała ku Wisie, Henryk IV wrocławski, zary- 
wał sąsiednich książąt dzielnice. Czyhał na Leszka 
krakowskiego ziemie ; Przemysław kaliski, podchwy- 
cony przez niego zamek poznański kosztowną ugodą 
odzyskiwać musiał. Na wojnę tę z Przemysławem, 
Henryk, Tomaszowi biskupowi wrocławskiemu i 
duchowieństwu, przeciw wszelkiemu prawu i zwy- 
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czajowi, ogromną sumę wyliczyć sobie kazał, której 
gdy nie płacono, z dóbr liatedralnych powyganiaw- 
szy zastawniki i dozorcę, własnych tam urzędników 
do wybierania podatków ustanowił. Biskupowi przez 
ludzi poważnych i osobiście proszącemu, hardo się 
odgrażał, a gdy nań zasłużona padła klątwa, zamki 
biskupie najechał. Szukał biskup sprawiedliwości u 
duchownego sądu. Jakub Świnka, arcybiskup gnie- 
źnieiiski, zwołał synod w Łęczycy. Przytomni na 
nim biskupi : krakowski, poznański, płocki, kujaw- 
ski i wrocławski potwierdzili klątwę, o całej spra- 
wie donieśH do Rzymu, i w osobnym do kardyna- 
łów liście, przyczynę zgorszeń wyłożyli : « Ponieważ 
kraj polski Kościołowi rzymskiemu szczególnie jest 
podległy, i na znak tej podległości pogłówne składa 
groszem Sgo Piotra zwane, słusznie, w braku innej, 
pod opiekę świątobliwości waszej, jako właściwi Ko- 
ścioła tego synowie, uciec się z ufnością postanowi- 
liśmy. Pragniem aby wielebności waszej wiadomem 
było, iż od czasu nawrócenia swego naród polski, 
pod opieką i władzą Kościoła świętego ciągłego uży- 
wając polioju, swobody tegoż Kościoła i nasze wier- 
nie i pobożnie szanował. Teraz, za wciskaniem się 
narodu niemieckiego, który już wiele miejsc w Pol- 
sce zajął, nie tylko świątobliwości waszej, ale i nam, 
w prawacli naszych wielka dzieje się krzywda. Ko- 
ściół rzymski na tem szkoduje, iż kraje polskie zaj- 
mują książęta niemieccy, którzy są pod władzą 
cesarstwa, a więc i zajęte przez nich kraje pod wła- 
dzę cesarstwa przecliodzą ; Kościół zaś rzymski pań- 
stwa swego jest pozbawiony. Rycerze i osadnicy 
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niemieccy wciskają się do Polski, wsie i inne miejsca 
dawniej przez Polaków posiadane zajmują, i czynszu 
z nich pogłównego, czyli grosza Śgo Piotra przez 
Polaków składanego płacie nie clicą. Tak więc Ko- 
ściół rzymski, pozbawiony jest służącego mu prawa, 
i na zaw^sze pozbawiony będzie, jeżeli przezorność 
wasza złemu skutecznie nie zaradzi. Nam zaś napływ 
Niemców odejmuje duchowne swobody i prawa, po- 
bożnie dawniej przez Polaków szanowane, a których 
nam teraz zaprzeczają zupełnie. Najlepiej poznać się 
to daje na dziesięcinach. Jedni wcale ich nie płacą, 
drudzy płacą nie podług zwjczaju ziemi, lecz podług 
zwyczaju niegdyś narodu swego. Inne się jeszcze 
namnożyły klęski za wciśnieniem się ich do tej 
ziemi, gdy naród polski przez nich uciemiężony jest, 
wzgardzony, wojną trapiony, praw i zwyczajów 
chwalebnych, ojczystych pozbawiony, i jakby wśród 
ciszy nocnej z dostatków ograbiony — co gorsza — 
gdy swobody Kościoła przez nich są gwałcone, a 
klątwami kościelnemi gardzą. » Skarżą się też w li- 
ście swym biskupi na Franciszkanów niemieckich we 
Wrocławiu, nie poddających się wyrokowi zakazu 
kościołów, i proszą aby prowincya Franciszkanów 
polską jak dawniej, nie zaś saską mianowaną była 
i przez polskiego prowincyała zarządzaną. 

Złem przeciw któremu podnosił się głos biskupów 
było wynarodowienie kraju przez zepsucie i nacisk 
obcych ludności. Oprócz u książąt szląskich przez 
matki zniemczałych i otaczającego ich dworu, nie 
duch teutoński brał górę nad lechickim, nie Lechita 
stawał się Teutonem, lecz było za rozmyślną sprawą 
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książąt, wyparcie materyalne Lechitów przez Teuto- 
nów. Już nie puste pola tylko zaludniali oni przy- 
chodniami. Napełniali wsie i miasta ludźmi, korzenia 
w ziemi nie mającymi, którzy wszystkiego z ręki 
księcia wyglądając, woli jego wyłącznie oddani byli, a 
ztąd łaski jego i stronności zawsze pewni , rozpierali się 
w ziemi nie swojej z krzywdą tubylców. Przynosili 
wyobrażenia w cesarstwie grasujące o prawie panu- 
jącego do samowładztwa i do własności całej ziemi 
państwa swego, o niezależności jego od władzy ko- 
ścielnej , i stali przy nich tern mocniej , iż one położenie 
ich w Szląsku uprawniały. Od czasu Bolesława Ły- 
sego mieli w nich książęta ślepych, sumieniem 
wcale niezakłopotanych wykonawców wszelkich 
niecnych zamiarów przeciw sąsiednim dzielnicom, 
a najbardziej przeciw duchowieństwu. Lechici pod 
narodowej krwi panującymi do stanu przychodzili 
podbitych. Wśród siebie siłę mieli obcą, na posługę 
rządu, który w nienarodowym kroczył kierunku, 
wywłaszczał ich z ziemi, wpływu — i o ile zdołał, 
z obyczajów, stroju i mowy. Tego przynajmniej ro- 
dzaj u niebezpieczeństwa Lechia wschodnia nie znała. 
Pomimo tylowiecznych z Pieczy ngami, z Połowcami, 
Suzdalczykami, później z Mongołami i Tatarami za- 
pasów, nie turaniała Ruś. Skutkiem odszczepień- 
stwa i niewoli zniżała się w pojęciach, narodowo- 
ści swej lechickiej nie ścierała. Pomimo iż pokrewni 
im Rurykowicze na Suzdalu panowali, żaden z jej 
książąt ni bojarów suzdalskim obyczajem się nie 
chlubił, żaden przez lekkomyślność czy pochlebstwo 
hanom, na dworze swym, ruskiego narzecza tatar- 



Digitized by 



Google 



LESZEK CZARNY. 333 

skim językiem nie zistąpił. W głębi jednak, jeden i 
ten sam tkwił grzech. Piastowicze szląscy i Rury- 
kowicze szukali oparcia władzy na sile obcej, wro- 
giej narodowi, który im był powierzony, i w zachce- 
niach samowładztwa czy chciwości, używali jej po- 
mimo niego, a nawet przeciw niemu. 

Na potwierdzoną przez synod łęczycki klątwę, 
odpowiedział Henryk IV wrocławski wygnaniem bi- 
skupa Tomasza i wszystkich księży świeckich i Do- 
minikanów. Rozsypali się więc po okolicznych księ- 
ztwach i « gdzie się kolwiek w Polsce obrócili, 
ochotnie ich i wdzięcznie przyjmowano (1). » Zo- 
stali Franciszkanie niemieccy « bardziej sobie po- 
żytki własne i łaskę książęcą aniźli zakon kościelny 
uważający (2) ». Zgromadzili się biskupi polscy 
w Krakowie. Nowe listy do papieża posłali z prośbą 
aby na księcia, który mieczem duchownym gardzi, 
prawdziwego miecza, czyli ramienia świeckiego 
użył, zwłaszcza gdy książę ten, równie jak i inni 
książęta nasi, napomnieniom i władzy Kościoła 
rzymskiego podlegają..., aby przykład tak szkodliwy 
nie doszedł do sąsiednich kościołów, dyecezyj i pro- 
wincyj, gdy i drudzy książęta nasi już się na podo- 
bne bezprawia gotują. » Jeśli ostatniemi temi wy- 
razami Paweł z Przemankowa, biskup krakowski 
na Leszka Czarnego wskazywał, potwarzał go — 
okazała przyszłość, iż on nic przeciw Kościołowi 
nie zamierzał. Biskup wrocławski Tomasz udał się 

(1) Kromer. 

(2) Kromer. 
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ze skargą na sobór w Lugdunie zebrany. Lecz Hen- 
ryk « już był pierwej... potwarzami uszy synodu 
przez posły ubiegł (1) », i zdjęcie zakazu kościołów 
otrzymał. Biskup Tomasz II gwałtownego musiał być 
usposobienia, ponieważ przezwano go Furiosus. 
Z tego powodu może nic na soł)orze nie uzyskał. 
Jakimkolwiek wydawał się w słowacłi i ułożeniu, 
z granic prawości i umiarliowania nie wyszedł po- 
stępowaniem. Powinność obrony kościelnego dobra 
spełniał z godnością i sumiennie. Gdy wrócił z Lug- 
dunu, przygarnął go Kazimierz, syn Władysława 
Opolskiego, do swego Raciborza, i przez lat pięć 
uprzejmie go podejmował. Otaczająca Henryka wro- 
cławskiego szlachta, przykro niecne jego z ducłio- 
wieństwem postępki i tak długie w kraju zgorsze- 
nie znosiła. « Henryk dobre niektóre i szlachetne 
ze swych ludzi osoby, złość mu taką ganiące, pozabi- 
jał (2), » i do Kazimierza posłał z groźbą wojny je- 
śliby dłużej nieprzyjaciela jego u siebie chował, a 
gdy Kazimierz trwał niezachwiany, ostąpił wojskiem 
Racibórz. Po kilku dniach oblężenia, głodem mie- 
szczanie przyciśnieni, szemrać na biskupa i towa- 
rzyszy wygnania jego zaczęli, iż gdy Henryk gród 
zajmie, z ich przyczyny na zapalczywość jego wysta- 
wieni będą. « Co biskup wyrozumiawszy, z księżą 
się swą umawia, przekładając im nieprzystojną być 
rzeczą, aby dla nich małej garstki wygnańców, mia- 
sto im dobroczynne w niebezpieczeństwo przyjść, 

(1) Kromer. 

(2) Kronieł", 



Digitized by 



Google 



LESZEK GZARiNY. 335 

albo szkodę wziąć miało. Obtoczy potem na się 
ubiór święty biskupi, niektórym kapłanom właśnie 
jako do mszy Stej odprawo wania oblec się każe, i 
tak okazały, z poczesnym orszakiem onym z miasta 
wyszedłszy, ku nieprzyjacielskim postępuje tabo- 
rom (1). » Znać krew owycłi dobrych i szlachetnych, 
którzy się za sprawiedliwością obstać nie bali, wy- 
błagała mordercy miłosierdzie łaski, odwrócenie 
przekleństwa od narodu bo « nadchodzących Hen- 
ryk zdaleka zaoczywszy, niezwykle się zdumiewa, 
a będąc jakoby bóstwem natchniony, z namiotu wy- 
skakuje, przeciw biskup(»wi wychodzi, do nóg się 
j^go porzuca, tamże upokorzony przebaczenia wy- 
stępkowi jako najskromniej prosi, coś ogromniej- 
szego nad osobę człowieczą w twarzy biskupiej upa- 
trując. Łaskawie biskup od ziemi go podnosi, ści- 
ska, i nie krom łez całuje, pewne odpuszczenie, je- 
śliby za występek żałował, obiecując mu. Potem 
z sobą do blizkiego kościoła Mikołaja Świętego 
wstępują. Tamże, kazawszy wszystkim ustąpić, do 
pogodzenia przychodzą, gdy Henryk dobra bisku- 
powi. Kościołowi, i wszystkiemu duchowieństwu 
odjęte przywrócić, ujęte pożytki nagrodzie, a nadto 
upominki kosztowne i wolności Kościołowi nadać ] 

podjął się. To tak odprawiwszy, od oblężenia odstą- i 

pił, zaczem też arcybiskup z klątwy go rozwiązał I 

i zapowiedź wszystką zniósł. Tomasz biskup pra- i 

gnąc Kazimierzowi chęć gościnną odwdzięczyć, kapi- j 

tułę kanoników w zamku raciborskim stanowi, i 

j 

(1) Kromer. i 
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onejźe część dziesięcin właścizny swej nadaje 

I Henryk kościół Krzyża Śgo na wyspie wrocław- 
skiej założył, kapitułę przy nim osadził i przyclio- 
dami dostatecznemi opatrzył. A co większa, nie ma- 
jf^c potomka żadnego, samo miasto Wrocław ze 
wszystkim powiatem kościołowi i biskupowi wroc- 
ławskiemu wiecznem prawem dawał, jeno że sam 
biskup darowizny wziąć nie chciał (1). » 
Kraków. Leszek, czynny i w bojacli szczęśliwy, nie miał 

jednak serca narodu. Raził w nim obyczaj niemiecki, 
o którym strój jego nawet zapomnieć nigdy nie da- 
wał, przynęcanie niemieckich ludności i bez miary 
sypane na nich łaski. Od dawna już osoba jegp 
wstręt wzbudzała. Jeszcze kiedy był księciem sie- 
radzkim, wiedziano iż pragnąc potomstwa z rady ja- 
kiegoś zabobonnego Dominikana Niemca, jadał 
węże, jaszczurki i żaby. Potomstwa się nie doczekał 
a a brzydził się nim lud cały (2) ». Paweł z Prze- 
mankowa sprawiedliwe i; niesprawiedliwe niechęci 
jątrzył, pomimo bowiem powierzchownego pogodze- 
nia, stara nienawiść zarta to serce. A ponieważ Le- 
szek nie uiścił się i uiścić się nie mógł z summy nie- 
rozważnie obiecanej, biskup ze swej strony mniemał 
się być z obietnic pokoju i miłości rozwiązanym. 
Spiesznie a tajemnie rozszerzył się we wszech stro- 
nach spisek. Przywołano Konrada mazowieckiego, 
przybyłemu z wojskiem Sandomierskie i Krakowskie 

(1^ Kromer. 

(2) Pamiętniki Thratki w przytoczeniu A. Przeździec- 
kiego. 
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księztwo poddano. Leszka w Krakowie opuścili ryce- 
rze, przychylni jego nawet i dworzanie ujeżdżali 
z obawy by im za zdradę nie poczytano « gdyby od 
zgodnego wszech stanów zezwolenia stronili » . Je- 
dni nikczemnie oszczędzali siebie, drugim przykład 
biskupa krzywił sumienie. Mieszczanie tylko przy 
powinności stali. Leszek pod w^iarę ich i opiekę od- 
dał zamek, gdzie żonę Agrypinę zostawiał i pobiegł 
po pomoc do Węgier. Mieszczanie zważywszy iż 
miasta i zamku zarazem nie obronią, z żonami, 
dziećmi i droższemi sprzętami, miasto poniechawszy, 
w zamku się zawarli. Zdziwieni panowie stałością, 
która im niespodzianie zamiary przetrąca, większą 
w imieniu Konrada niż wszystkie łaski Leszka obie- 
cują nagrodę, jeśli stanów nie sprzeciwiając się 
woli, zamek Konradowi oddadzą. W przeciwnym zaś 
razie pomstą grożą. — « Nie przystoi nam wiary i przy- 
sięgi raz Leszkowi uczynionej gwałcie, odpowiadają 
mieszczanie. Do rady tamtejszej nie wiązahśmy się, 
i teraz wiązać się nie chcemy, ponieważ słusznej 
przyczyny buntu okazać nań nie mogą. Niechaj pa- 
nowie wiedzą co czynią, ale my raczej najmilszych 
sobie rzeczy, nawet i gardł postradać, aniż wiarę 
-przysięgłą złamać, uradziliśmy. » Poczciwem a śmia- 
łem słowem rozdrażnieni Konrad i panowie, zapalili 
miasto, mniemając iż przełamią stałość, na pożogę 
własnych majętności patrzeć ich zmuszając. \Vy- 
trw^ali mieszczanie, i doczekali powrotu Leszka, 
który z hufcem GOO Węgrzynów i PołoWców w-ę- 
gierskich, przez doświadczonego wodza Jerzego 
Soos prowadzonych, i garstką wiernych mu rycerzy. 
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na głowę ii wsi Bogucice nad Rabą, liczniejsze woj- 
sko rokoszan pobił i zmusił do ucieczki Konrada, 
obawiającego się zdrady w niepowodzeniu od sena- 
torów, którzy go pow^ołali. Mogli mu wiarę złamać, 
jak ją Leszkowi złamali. Leszek, Węgry i Połówce 
szczodrze udarowane odprawdł, wodzowi ich Je- 
rzemu, w potrzebie nad Rabą zranionemu, dobra 
złożonego z urzędu Ottona wojewody sandomier- 
skiego oddał, a więźnie wypuścił, buntownikom 
miłosierdzia proszącym przebaczył, mieszczanom 
krakowskim dziękował (1), » i swobody szlacheckie 
im nadał, miasto pomimo oporu rycerzy wałami i ro- 
wami opasał, rządy jego Niemcom na wieczne czasy 
przywłaszczył. 

Takim był pierwszy udział w narodowych spra- 
wach tej zacnej ludności, po zburzeniu tatarskiem 
przybyłej, lub na nowo osiadłej, która obcą zostać 
nie chciała na przyjmującej ją gościnnie ziemi, i ży- 
wiła się chlebem chwały jej i niedoli aż się kością 
2 kości naszych stała. 

Wszystkie ludności teutońskie na ziemiach rze- 
czypospolitej Polskiej osiadłe, krom w Szląsku wcze- 
śnie odpadłym, spolszczyły się z czasem. Narodowość 
to zakon. Nie tyle więc przymięszanie krwi obcej 
jak zwichnienie przeznaczeń narodu przez odstępstwo 
powierzonego mu stanowiska, jest wynarodowie- 
niem. Powołanie narodów wyższe jest lub niższe, 
trudniejsze lub łatwiejsze, jak u pojedynczych ludzi. 
Jednostkom wielkiego serca, które z położenia swego 

(1) Kromer. 
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na los narodu własnego wpływać nie wiele mogą, 
godzi się na zakon przejść ostrzejszy, w którym trudu, 
poniżenia, boleści więcej ; ramię przydać bratnie do 
ramion znużonych, łzę do ich łez, do ich modlitw mo- 
dlitwę. Lecz zjałowienie udziałem jest małodusznych 
zamieniających znoje narodu, w którym Bóg przez uro- 
dzenie wyznaczył im pracę, na próżne wczasy obcego, 
a Stracili już rycerze prawie całą władzę i wzię- 
tośc swoje, » mówi stara kronika. Leszek ufności 
swej nie pokładał dalej w tych, którzy ją zawiedli. 
Złożył z urzędu nie samego tylko Ottona, wojewodę 
sandomierskiego, lecz jak się zdaje Żegotę woje- 
w^odę krakowskiego, także kasztelanów krakow- 
skiego i sandomierskiego, i wiernymi sobie rycerzami 
zastąpił. Z Pawłem, biskupem krakowskim do nowej 
przyszło ugody. Należące mu się jeszcze 3000 grzy- 
wien srebra, zamienione zostały na darowiznę wsi 
niektórych i oswobodzenie od ciężarów, szerszych 
jeszcze włości. Ubogi lud zyskał na układzie, a kraj 
nie stracił, ponieważ do obrony obowiązanym pozo- 
stał jak dawniej... ccWszystkie ziemie ludzi książęcych 
w Dzierzążnie wraz z tymiż ludźmi, z pożytkami... 
wieczną darowizną. . . do stołu biskupiego... w posia- 
danie oddajemy. Ziemi tej i mieszkańcom, których 
by na nich biskup wedle woli swej osiedlił, te same 
nadajemy swobody, któremi się inne wolne wsie bis- 
kupie cieszą. Nadto kasztelanii pustkowickiej leżącej 
w ziemi Sieradzkiej, wszystkim wsiom tej kasztelaniii 
mieszkańcom oraz czasowie przebywającym, te same 
nadajemy swobody, któremi wsie kapituły krakow- 
skiej z łaski poprzedników naszych, na wieczne cza- 
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sy obdarzone zostały. To jest ażeby wszyscy ludzie 
wolni i niewolni czyli przypisani (1) używali swobód 
jakie oęadnikom przypisanym świętej stolicy kra- 
kowskiej z dawien dawna służą. Kasztelanię pustko- 
wiecką uwalniamy od stróży, stanu, powozu i od 
wszystkich innych służebności, służb, opłat, podat- 
ków i posług zwyczajnych i nadzwyczajnych, pod 
jakiembądź nazwiskiem i komukolwiek by się niena- 
leżały. Uwalniamy także od władzy naszej i następ- 
ców naszych i jakichbądź sędziów, urzędników 
władz... Nikomu oprócz kapituły krakowskiej, lub 
temu, który je z nadania tejże kapituły posiadać bę- 
dzie, podlegli nie będą; z tym jednak wyjątkiem, iż 
wedle dotychczasowego zwyczaju do naprawy zamku 
i mostu sieradzkiego należeć będą, a w razie napadu 
wojska nieprzyjacielskiego na ziemię sieradzką, 
na obronę tejże ziemi, ale w żadnym innym 
wypadku, służbę wojenną pełnić będą. Nadto, 
jeżeli raz w rok zdarzy się nam przez ziemie 
tej kasztelanii dla łowów przejeżdżać, nakładem nas 
swoim utrzymywać i przeprowadzić, oraz do wojsko- 
wego przewodu^ wedle zwyczaju tej ziemi, obowią- 
zani będą. Darowizny te, swobody i ulgi, które nada- 
liśmy na zadośćuczynienie biskupowi i kościołowi 
jego, jako też dla zbawienia duszy naszej i najuko- 
chańszej małżonki naszej. Gry finy, oświeconej księ- 
żnej tych ziem, oraz poprzedników naszych obiecu- 
jemy w dobrej wierze za siebie i za dziedziców lub 



(1) Niewolni czyli przypisani zachowywali prawo zmiany 
siedziby. Trudno dziś zrozumieć w ozem byli niewolni. 
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następców naszych, stale i wiecznie dotrzymywać... 
dopóki rzeczonego ojca (biskupa) i kapituły jego sta- 
łość kj nam, wedle sprawiedliwości dotrwa. Ten zaś 
ojciec nasz biskup i pan, widząc życzliwość nasze ku 
niemu i kościołowi jego, rzeczone 3000 grzywien sre- 
bra z łaski swej i Iiojności darował nam... Działo się 
jawnie, w Krakowie, roku pańskiego 1286. » 

W tych czasach, Władysław Łokietek, książę 
opolski, brat Leszka Czarnego, na wspólnym nie- 
przyjacielu Konradzie mazowieckim zdobył Socha- 
czew i Płock, które na Gostynin zamienił. 

Nie tylko od Wołgi szły burze. Innym od połu- 
dnia szlakiem posuwała się druga turańska horda, 
która przez trzy wieki o granice Lechii bid miała, 
i od miecza jej śmiertelną ugodzona być raną. Le- 
chia o niej jako o grożącym jej wrogu nie słyszała 
dotąd. Książęta jej i rycerze z czystej Chrystusa mi- 
łości, za grób jego szli walczyć, nie domyślając się, 
iż nie tylko złe od ojczyzny mocą zasługi swej od- 
wracają, lecz się do wstrzymania nawału na nią po 
ziemsku przykładają. Kiedy jałmużnę swoje na zie- 
mię Śtą do datków chrześciaństwa dorzucała, nie 
wiedziała Lechia, iż na obronę własną szafuje, bo któż 
za pierwszem Turków do Europy wtargnieniem, 
narażonym być miał tak zbliska jak Węgry i ona? 
Wysiłkiem chrześciaństwa odepchnięci po dwakroć, 
znów zalewali Palestynę. Ustawało Jerozolimskie 
Godfryda królestwo, jedyny w znikczemnieniu Eu- 
ropy szaniec. Strażnik na wysokości głos puścił na 
trwogę. Ludwik IXty, król francuzki, mdły ciałem, 
lecz wielki duchenl, chociaż zbroi dźwignąć już ni© 
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zdołał, na nieosłońionych pancerzem piersiacłi przy- 
piął krzyż po raz drugi, z nim trzech synów, dwóch 
synów Henryka Ulgo, króla angielskiego, i co było 
szlachetniejszego z rycerstwa Francy i, Anglii i Hi- 
szpanii. Na pokrycie kosztów wyprawy, w całem 
chrześciaństwie zbierano jałmużny. Sty Lu- 
dwik zniósł królewską wystawę dworu swego; 
papież, dziesiąty grosz ze wszystkich dóbr kościel- 
nych we Francyi Hiszpanii i Portugalii (wyjąwszy 
zakonów, z powołania pogan wojujących) złożyć 
kazał. A gdy mu duchowieństwo francuzkie wy- 
cieńczenie dochodów swych przekładało, odpowie- 
dział, iż umrzecby powinno ze wstydu oziębłości 
swojej, i dziesięcinę pomimo szemrania wypłacić 
rozkazał. Ostatnia ta na Wschodzie krucyata, ró- 
wnie jak dwie pierwsze, wstrzymała lecz nie zła- 
mała turecką potęgę. Śty Ludwik służąc zapowie- 
trzonym, umarł na afrykańskich brzegach. W dzie- 
sięć lat po nim ostatki chrześciańskich księztw 
w Palestynie w moc padały Turków. Znów głos stra- 
żnika obrońców wołał, z dóbr kościelnych dziesięciny 
składać kazał. Legat Jan, biskup tuskulański, tysiąc 
grzywien srebra z dochodów wszystkich biskupów 
polskich zażądał. Paweł z Przemankowa z innymi 
biskupami żalił się na summę zawielką. On, który do- 
piero 6,000 grzywien, to jest pięć razy tyle ile z całej 
Polski żądano, od Leszka na wpół wypłatem, na wpół 
w ziemi, za krzywdę swoje wymagał i otrzymał, 
który po dwakroć wojnę domową sam zapalał, i po- 
gany na ojczyznę sprowadzał, przedstawił bezczel- 
nie opłakany stan dyecezyi swej krakowskiej « przez 
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największe wojay domowe teraz i dawniej prowa- 
dzone, i przez częste pogan napady, żałośnie spu- 
stoszonej. » Legat zmniejszył summę do 700 grzy- 
wien. 

I Leszek na pogany krzyżem się oznaczył. 

Warowali się Litwini od Krzyżaków. Od morza Litw«. 
Bałtyckiego wzdłuż granic pruskich do ujścia Mu- 
chawca koło Brześcia, zostaw^iona była puszcza na 
pięć mil szeroka, w której wszelki ślad przejścia sta- 
rannie zacierano. Zasieki, bagniska, z tamowanycłi 
rzek jeziora, broniły przystępu; nie mniej przedzierały 
się hufce zbrojne coraz łatwiej, bo coraz częściej, 
zdrada wskazywała im drogi. Schroniony u Zakonu 
Pelus, syn DowTnunta, współzawodnik Lutawora do 
wielko-książęcej stolicy, stronników miał na Litwie, 
a niektórzy mu w wyprawach z Krzyżakami towarzy- • 
szyli. 

Między nimi najgłośniejsze miał imię Skomunt; 
był to jeden z królików Sudawii, posiadał obszerną 
włość zwaną Krasm, i żył długo z napadów na Ma- 
zowsze i Chełmińską ziemię. Dostał mu się w nie- 
wolę rycerz krzyżacki Ludwik Liebenzelle. On rany 
jego opatrzyć kazał, przyjaźnie się z nim obchodził 
i raz nawet z narażeniem głowy za cześć jego mię- 
dzy swoimi się ujął. Liebenzelle nawracał Sudaw- 
czyków na chrześciańską wiarę, i nie znajdował u 
Skomunta oporu ni przeszkody. Lecz mu się źle 
wypłacił. Jakby od wroga uszedł z 1,600 nawró- 
conymi, którym Krzyżacy wyznaczyli ziemie, i za któ- 
rych przewodem Skomunta siedzibę napadli, zrabo- 
wali, okolicę spustoszyli, wielu wymordowali. Po- 
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wstali Prus^' na Skomunta iż źle jKiłożuną ufnością, 
tak wielkiej był klęski przyczyną, i zmusili do 
ucieczki na Litwę. Jakie dalej przechodził koleje, 
nie wiadomo. Lecz wkrótce zjawia się jako chrze- 
ścianin, stronnik Pelusa, i z nim razem uchodzi do 
Krzyżaków, gdzie go łaskawie przyjmuje Liet)enzelle, 
wysokie już godności w Zakonie piastujący. Sko- 
munt szczęśliwie w^ojował i wielu wyprawom na 
Litwę przewodniczył. Roku 1283 zdobyli Krzyżacy 
zamek Bisseny, osłaniający Romnowe na wyspie 
przy ujściu Dubissy do Niemna, pobyt krywekry- 
wejty czyli arcykapłana bożyszcz od czasu zniszcze- 
nia Romnowe pruskiego. Dokonali też podboju Su- 
dawii, z której ostatki ludności przeniosły się do 
Lituj. Dawniej wywędrowali byli Borcianie w oko- 
lice Grodna. Na tych osobną Krzyżacy uczynili wy- 
cieczkę. Prowadził ich Skomunt. Spalili miasto 
Grodno, twierdzy zdobyć nie mogli. Skomunt okru- 
cieństwem miano chrześcianina znieważył. Zdarzyło 
się iż oddział rabowników litewskich z Polski do 
domu \^Tacał. Borcianie wkupić się w Krzyżaków 
łaski i na porzucone w Prusach siedziby wrócić 
umyślili. Ułożyli się więc z nimi, iż wracających 
z Polski Litwinów rozbiją, a w nagrodę przyjętymi 
na ziemie krzyżackie zostaną. Rozproszyli ich wedle 
obietnicy, zdobycz porwali, i pod krzyżackie pano- 
wanie przeszli. Wkrótce potem królik Girdyłło 
uprosił sobie stu zbrojnych u mistrza, na podchwy- 
cenie zamku Onkejm. Za danym przez niego zna- 
kiem, wysypała się załoga i w pień ich wycięła. 
Mnożyły się zdnidy. Dla chwilowego pożytku, Pru-' 
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sowie Litwinów to Krzyżaków na rzeź wystawiali. 
Do zbójeckiego życia od wieków nawykli, nie mo- 
gąc już napadać chrześcian, za pierwszem panów 
swych wskazaniem zwracali się na pobratymczą 
Litwę z równąż zaciętą namiętnością, jakiej dopiero 
przeciw Krzyżakom dowodzili. « Krzyżacy zawojo- 
wawszy Samlandyą, utworzyli milicyą ze szlachty 
tamecznej Wityngami zwanej , przebiegłych i śmia- 
łych z dawnych czasów jeszcze rozbójników mor- 
skich i lądowych. Ci, znajomi u Dusburga pod imie- 
niem ogólnem Latrunculi^ ciągle używani byli 
przez Krzyżaków do napadów urywkowych i szpie- 
gostwa... wypadali z pustyń... lekko uzbrojeni, na 
dobrych koniach. Zjawili się na Żmudzi, to znowu 
w Litwie lub na Rusi litewskiej, rabowali, palili i 
znikali;... to nad rzekami czyhali na statki ładowne, 
albo zboża dojrzałe na pniu podpalali. Od Bugu do 
Narwi, od Narwi do Niemna i morza Bałtyckiego, 
cały kraj brzegowy był w ciągłej od nich oba- 
wie (1). » Szkodliwsze były Litwie te Witingó w sam- 
landzkich łotrowania, od wielkich wedle sztuki wo- 
jennej przedsiębranych krzyżackich wypraw, gdyż 
znali słabe jej strony, i gdzie na pewno ugodzie, 
zawsze wiedzieli. « W tymże czasie, czterech było... 
sprzysięgłych między sobą zbójców : Konrad Dyabeł 
i Tomasz Stobemel niemcy, Kudar Sudawczyk, iNa- 
kaim Pojezańczyk (2). » Wszystkich atoli przeszedł 
Pelus syn Dowmunta. Wymyślił zdradę tak czarną, 



(1) Narbiitt. 

(2) Narbutt. 
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iż Krzyżacy nawet rzeczywistości pazedsięwzięcia 
nie dowierzali zrazu. Kiedy Dowmunt w Pskowie 
przed gniewem Narymunta ocalenia niegdyś szukał, 
i z pomocą Pskowian Połock brał w posiadanie, Fe- 
luś młodzieniec chował się u wuja swego Piel asa 
w księztwie Nalszczańskiem. Po zabiciu Trojdena 
przez Dowmunta, stary Pielas bratobójcy ani syna 
jego, chociaż w^^chowańca swego i tak blisko spo- 
krewnionego popierać nie chciał, i przyłączył się 
do stronnictwa Romunda mnicha, później Lutawora. 
Zaprzysiągł zemstę Pelus. Roku 1286 doniesiono 
mu, iż Pielas na zamku swym Wie=5ieje zwanym 
wesele córki obchodzi, i zjechali się do niego pano- 
wie z Litwy, Rusi, Żmudzi i Peluzii. Z zdobranymi 
zbójcami, na czele których komandor Albert von 
Meissen niemca Konrada Dyabła postawił, przekradł 
się Pelus znajomemi z dzieciństwa ścieżkami do 
zamku, który tak długo młodości jego był schronie- 
niem. Wpadli nocą przez źle strzeżone bramy, ze 
snu porywających się wycięli. Stary Pielas zginął 
z 700 przedniejszej szlachty. Niewiasty, dzieci, 
skarby uwięziono do Królewca. Gorsza to była dla 
Litwy klęska niż bitwa przegrana. Nie powetowała 
jej tak rychło. Witen na wsze strony zagony pu- 
szczał, na Krzyżaki pruskie się nie ważył. Przez lat 
kilka z Witingami tylko rozprawiali się ochotnicy. 
Panowie na własną rękę niepokoili Nowogród, oko- 
liczne miasta rabowali. Przed rokiem jeden z lu- 
źnych tych oddziałów niezwykle liczny, Tweru na- 
wet wojska i Moskwy odpierać musiały. Zginął tam 
do panującej rodziny należący książę Dowmunt 
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Erdziwiłłowicz? czyli inny? — niepewna. Roku 
1287 Witen wojsko swe rozdzielił, część na Inflanty, 
część na Lechią wyprawił. W dzień niedzieli, kiedy 
się lud okoliczny świątecznie zebrał, wpadli Litwini 
do Dobrzynia, Ziemowita mazowieckiego dzielnicy ; 
spalili, 11,000 jeńca uprowadzili. 

W napadowych wojnach liczba brańców zawsze Kraków, 
tak bardzo jest znaczna, z przyczyny, iż chwytano 
niewiasty i dzieci. Wyludniała się też zupełnie oko- 
lica na zagony narażona i nowych potrzebowała 
osadników. Świadczą o tern między innemi słowa 
Leszka w przywileju Tynieckim z roku 1285. < Zie- 
mie nasze z powodu grzechów naszych, mieczem 
wrogów spustoszone, nietknięte motyką ani pługiem, 
krwią niewinną skalane, odłogiem leżące, pragnąc 
innymi ludźmi i rolnikami osiedlić, i t. d. » Leszek 
który przed dwoma laty obraz ten kreślił, podobną 
niedolę Mazowszu gotował. Druga część wyprawio- 
nego przez Witena wojska, klęskę inflantskim Krzy- 
żakom zadała. Korzystał Leszek z trwogi jaką prze- 
rażały powszechnie pogan zwycięztwa, by urazę 
swoje za dwukrotne po stolicę krakowską sięganie, 
Konradowi dac uczuć. Było to właśnie w chwili, 
kiedy dla zmniejszenia na wojnę z Turkami żądanej 
sumy, przedstawiali Stolicy Apostolskiej biskupi, 
własne od pogan niebezpieczeństwa. Bez trudności 
więc uprosił u papieża przepowiadanie w Polsce 
krucyaty. Krzyż ze zwykłemi przyjął obrzędami, co 
uroczystem było wyprawy na wrogów Kościoła ślu- 
bowaniem, a gdy zbiegli się rycerze, krew dac za 
chrzcściaństwo przysięgą obowiązani, krzyżowe cho- 
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rągwie na Mazowsze obrócił, ubocznemi drogami 
wtargnął, mieczem i ogniem spustoszył i złupił. « Od 
onegoż czasu zaraz pierwsze go szczęście odbiegło... 
aby mu bez pomsty nie szło Boga i ludzi zdradzać, a 
pod kształtem pobożności, sierdzistośc swoje wywie- 
rać (1). » Na przeprawacli rzek w powrocie, chociaż 
go nikt nie gonił, dla nagłych powodzi zdobycz i 
wielką część rycerstwa utracił. Nie było mu już do 
końca pomyślności ni chwały. 

Nieurodzaj, mór i pomarlica nawiedziły Lechią 
zachodnią i wschodnią, Tatarów nawet na dalekich 
stepach dotknęły. Wyszedł Telebuga, głodne swe 
hordy nasycać. Po zwyczaju hołdownym książętom 
za sobą iść kazał. Pociągnął Lew halicki, syn jego 
Jerzy, brat Mścisław łucki. Włodzimierz w-ołyński 
złożony chorobą, która go do śmierci na łożu boleści 
przykuła, obowiązek hołdownika posłaniem tylko 
drużyny spełnił. Przyłączył się i Nohaj ze swoimi, 
a Tatarowie przez ziemię ruską i z Rusią naprzód 
do ziemi lubelskiej uniesieni, nakształt szarańczy, 
krainy... opadli, gdzie w czynieniu mordów i pożóg 
nieustawając, w niw^ecz wszystko niszczyli (2). » 
Leszek przed kilku miesiącami świętokradzko zmar- 
nowawszy siły krucyaty, nie miał wojska w polu. 
Udał się znów po pomoc do Węgier, i na ten raz żony 
Agrypiny nie zostawił w Krakowie. W całym kraju 
uciekano do zamków, które się prawie wszystkie 
obroniły. Tatarowie daremnie szturmowali Sando- 



(1) Kromer. 

(2) Kromer. 
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mierz. Dobywania zaś klasztoru Świętego Krzyża 
udało się Rusinom odradzić hanowi. Przypadli do 
Krakowa. Stracili trochę ludzi w pokuszeniach o 
zamek i odstąpili. Lecz dowiedziawszy się iż Leszka 
nie ma, bezpiecznie się po całej okolicy rozleli. Wsie 
i miasteczka poszły na łup i rzeź. Gdy rozdzieleni 
wracali; mężny Jerzy Soos, zwycięzca w bitwie nad 
Rabą, który na wezwanie Leszka z hufcem ochotni- 
ków pośpieszał, jeden z ich oddziałów pod Starym 
Sączem nagonił. Wielu trupem położył, około tysiąca 
w niewolę wziął. Mury i wały Sandeckiego klasztoru 
dokończone snąć jeszcze nie były, gdyż Święta Kune- 
gunda z siostrą błogosławioną Jolantą, 'z siostrzenicą 
Świętosławą, córką Lwa halickiego, i siedmdziesią- 
cioma zakonnemi pannami, mnóstwem duchowień- 
stwa i szlacheckich rodzin, schroniła się do Pienin, 
miejsca w górach obronnego, w którem już niegdyś 
za lat młodości sw^ojej, po najpierwszej mongolskiej 
powodzi, przytułek z Bolesławem znalazła. Modli- 
twom jej przypisywano ocalenie Sącza, przez opatrzne 
węgierskich rycerzy nadbieżenie, jakby z umysłu na 
obronę tylko klasztoru, gdyż za mała garstka, by się 
dalej w polu potykać mogła, zadość miała iż oszań- 
cowawszy się na granicach Spiskiej ziemi, szturmy 
tatarskie wytrzymała cało. 

Włodzimierz wołyński leżał w stołecznem swem wołyń; 
mieście Włodzimierzu, i zwątpił o ozdrow-ieniu. 
« Czując niemoc ciała swego, » nie czekał powrotu 
od Tatarów stryjecznego brata swego Mścisława 
łuckiego, i posłał do niego kiedy jeszcze był z nimi 
w Krakowskiem, ze słowami : « Bracie, otom bez- 
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silny, a nie mam dzieci. Daję tobie ziemię moje wszy- 
stką po mojej śmierci, przy carach (tatarskich bez 
których zezwolenia, mocy by rozporządzenie jego nie 
miało) i przy ich radcach (baskakach). » Mścisław 
uderzył czołem. Uwiadomił też Włodzimierz dru- 
giego stryjecznego brata Lwa i synowca Jerzego o po- 
stanowieniu swojem. a Dobrze tak, odpowiedział Lew. 
Wszyscy pod wolą Bożą chodzim. Obym miał siłę 
mojem własnem władać do końca. » — Zbliżał się czas 
powrotu Tatarów z wyprawy. Zwykłym swym szla- 
kiem, iśc mieli na Włodzimierz. Niechciał ich książę 
doczekiwac. Zaczął mówić księżnie swej i bojarom: 
a Radbym dojechał do Lubomia, bo z poganami nie 
mam nic, a człowiek jestem chory. Ja z nimi życ nie 
mogę, już mi przegryźli aż do wnętrzności. Na miej- 
scu mojem zostawię biskupa Marka. » — I pojechał do 
Lubomia z księżną i sługami dworskiemi, ztamtąd 
do Brześcia, gdzie dwa dni zabawił, i dalej jeszcze do 
Kamieńca, mówiąc : « Jak sobie pohaniec pójdzie 
z kraju, wrócim do Lubomia. » 

Horda tymczasem nadeszła. Na Włodzimierskich 
polach zdobycze liczyła, łupy dzieliła. Brańców wio- 
dła bezprzykładną dotąd ilość, samych dziewcząt i 
młodzieńców 21,000. 

Przyboczni Włodzimierza wojownicy, którzy z Ta- 
tarami chodzili, przybyli do niego do Kamieńca. On 
ich wypytywał czy Telebuga poszedł już z Lackiej 
ziemi. « Poszedł, » — odpowiedzieli. « A bracia moi, 
synowiec, czy zdrowi są? » — « Zdrowi wszyscy, bo- 
jarowie i słudzy. » Włodzimierz pochwalił Boga. O 
Mścisławie donieśli iż poszedł z Telebuga na Lwów, 
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i spletli jakoby rozporządzał już obiecaną mu ziemią, 
miasto Wsewołoz (Jarował, i wsie rozdawał bojarom. 
Przykro to było Włodzimierzowi. « Leżę w boleści, 
mówił, a bratni ból dodaje do bólu. Jam żyw jeszcze 
a on rozdaje grody moje i wsie. Mógł by po mojej 
śmierci. » Posłał do niego ze skargą : « Bracie tyś 
mnie nie schwytał w boju, nie zdobył kopią, byś się 
tak ze mną obchodził. Tyś mi brat, ale drugiego 
mam brata Lwa i synowca Jerzego, a z powodu ich 
pychy, ciebiem obrał jednego. » — Mścisław odpowie- 
dział : « Panie, bracia twoi, ziemia Boż.a i twoja, i 
grody twoje. Ja prawa nad niemi nie mam, a jestem na 
woli twojej. Obyś tylko ty był zdrów. » — Przyjemna 
była mowa ta Włodzimierzowi. Pojechał do Raju i 
powiedział księżnie : « Poszlę po Mścisława, abym 
z nim postanowił o zienii, o grodach, o tobie Olgo, 
miła moja księżno, i o tej dziecinie Izasławie, którą 
jak córkę rodzoną kocham, bo mi własnych dzieci Bóg 
nie dał, a wziąłem ją od matki w pieluchach. » — Posłał 
tedy biskupa Ewsehenia z dwoma bojarami po brata. 
Gdy przybył, i zatrzymał się na podwórzu, Włodzi- 
mierz, który leżał w boleści, wstał, wezwać go ka- 
zał, i skoro przywitał, o Telebuga pytał. Tatarzyn, 
była to zmora dnia i nocy Rusina, stała na myśli 
w każdej okoliczności życia Wyszedł Mścisław, a 
Włodzimierz przez biskupa oświadczył mu postano- 
wienie swoje napisania nadawczego listu. Na co przez 
tegoż biskupa odpowiedział Mścisław : « Ziemi twej 
po twem życiu nie pragnąłem. Ale przysłałeś do mnie 
kiedyśmy byli z Telebuga u Lachów, mówiąc w obe- 
cności brata Lwa : daję ci ziemię moje. Niechże bę- 
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dzie jak się podoba Bogu i tobie. » — Rozkazał Włodzi- 
mierz pisarzowi swemu Cłiodorkowi pisać : « W imię 
Ojca i Syna i Świętego Ducha, za modlitwami Boga- 
rodzicy, czystej dziewicy Maryi i Śtycłi Aniołów ; 
— ja książę Włodzimierz, syn Bazylego, wnuk Ro- 
mana, daję ziemię moje wszystką po mojem życiu, 
i grody i stołeczny gród mój Włodzimierz bratu 
memu Mścisławowi. » I dla księżnej pismo takoż : 
« W Imię itd. ; — daję księżnie mojej po mojem życiu 
gród Kobryń, z ludźmi i z daniną. Jak przy mnie 
dawali, tak po mnie dawać mają księżnie mojej. 
Także wieś Horodło z cłem. A ludzie jak odrabiali 
powinność na mnie, tak po śmierci mojej odrabiać 
mają na księżnę. Jeśli książę gród stawiać będzie, i 
oni należeć do budowy mają i do poboru też i tatar- 
szczyzny. A pomieszkanie księżnej Somino. Daję jej 
i klasztor mój. Apostołów, który własnym nakładem 
zbudowałem. Kupiłem wieś Berezowicze u Juriewi- 
cza, u Dawidowicza i u Chodorka, dałem za nią 50 
grzywien kun i pięć łokci szarłatu, na bramowanie 
szat. Wieś tę dałem klasztorowi Apostołów. Jeśli księ- 
żna, po śmierci mojej, zakonn cą zostać zechce, niech 
zostanie. Jeśli nie zechce, niech będzie jak się jej po- 
doba. Alboż mnie wstawszy patrzeć co kto po śmierci 
czyni? » — Posłał potem powiedzieć Mścisławowi : 
« Przysięgnij iż nic księżnie mojej nin odejmiesz, ani 
temu dziecięciu Izasławie, iż ją poniewoli za nikogo 
nie oddasz, a tak ją w zamęzcie wydasz, jak księżnie 
mojej po myśli będzie. » — Odrzekł Mścisław : a Ucho- 
waj mnie Boże abym co odjął, a daj mi bratowę jako 
matkę mieć sobie. A co do tego dziecięcia, niech jej 
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Bóg da wzrośc, abym ją wydał jak c()rkc moje ro- 
dzoną. » — Urządziwszy wszystko z bratem, pojechał 
Mścisław do Włodzimierza, gdzie zgromadził bojary 
i mieszczany, Niemcy i Rusiny, i pismo nadawcze 
czytać przed nimi kazał. Biskup Ewseheni błogosła- 
wił go krzyżem na panowanie we w^łodzimierskiem 
księztwie, rad by już tam Mścisław rozkazywał, lecz 
nie dopuścił mu Włodzimierz mówiąc : <t Będzie pa- 
nował po mojej śmierci. » Wrócił więc Mścisław do 
Łucka swego, a Włodzimierz do Lubomia, gdzie 
zimę przeleżał. Rozesłał sługi swe na łowy. Lubił je, 
i za zdrowia myśliwcem był dobrym i śmiałym. 
Z odyńcem i niedźwiedziem nie czekał na sługi : 
ubijał sam. Miał bo zręczność nie do łowów tylko, ale 
do wszystkiego. 

Smutna to była zima. « Po ustąpieniu Tatarów 
z Polski, wszczęte z ich gościny srogie powietrze, 
niezmierną klęskę w ruskich' krainach sprawiło. Tej 
zarazy przyczyną były zatrute po różnych miejscach 
wody. Zaprzedawszy między Rusiny wielką liczbę 
brańców polskich, wybrali z nich stu na szkaradne 
gusła (1) », z których sobie tajemne jakieś korzyści 
obiecywali. « Wypruwszy z żywych serca i najtęż- 
szemi jadami napoiwszy, WTażali one na rożnach 
w źródła i strumienie, z których zaczerpnione 
wody (2) », zarazę szerzyły. 

Leszek wrócił z Węgier do Krakowa, zemstą na Kraków. 
Konrada jedynie zajęty, i zaraz następnego roku. 



(1) Naruszewicz. 

(2) Naruszewicz. 
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rozesłał wici na pospolite ruszenie. Oparła się rozka- 
zom szlacłita krakowska i sandomierska, dla zni- 
szczenia kraju przez Tatarów. Rycerstwo Sieradzkiej 
ziemi, która mniej w ostatnim napadzie ucierpiała, 
przez Mateusza z Kalinowa herbu Zaręba, wojewodę 
swego prowadzone, wkroczyło do Mazowsza, i zra- 
bowawszy część jego po lewej stronie Wisły leżącą, 
wracało, gdy naskoczył Konrad, o świcie spoczywa- 
jące rozgromił i łupy odebrał. Wojewoda Mateusz 
zginął. 
Mazowsze. Nieubłaganej od Leszka doznając zemsty, pomyślał 
Wołyń. Konrad o ustaleniu na przyszłość odwiecznej Mazo- 
wsza z Haliczem i Wołyniem przyjaźni. Posłał do 
Włodzimierza z prośbą : « Panie bracie, tyś mi był 

ojcem słyszałem żeś ziemię twoje dał Mścisła- 

wowi ; mam nadzieję w Bogu i tobie iż mu polecisz 
by z twoją miłością przyjął mnie pod swoje rękę a 
stał za mną. » — Konrafl wyrażał się z uszanowaniem, 
gdyż krewni jego, Włodzimierz i Mścisław, starsi 
byli wiekiem od niego. Przyzwoitość rodzinną w tym 
względzie zachowaną widzim wszędzie przez ksią- 
żąt owych czasów, zwłaszcza na Rusi. Wyjątek 
stanowi Szlązk w którym obczyzna obyczaje naro- 
dowe zacierała. Włodzimierz zbadał Mścisława, który 
odpowiedział : « Radbym sprzymierzyć się z Konra- 
dem, ale zostawiam to Bogu i tobie. » — « Sprzymierz 
się, » odrzekł Włodzimierz. — Przybył Konrad w myśli 
spotkania się z Mścisławem, do Brześcia, potem do 
Lubomia. Włodzimierz wezwał go do siebie. Gdy 
wszedł, zapłakał Konrad na widok cierpienia i wy- 
cieńczenia tak pięknego niegdyś ciała jego. Nara- 
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clziwszy się z nim o wielu rzeczach, wyszedł, a Wło- 
dzimierz posłał mu w darze lionia swego dobrego. 
Obiadował potem i pojechał na Włodzimierz do Łuclca. 
Nie zastał tam Mścisława. Bawił on w pobliżu, 
w miejscu zwanem Gaj, pięknem ku widzeniu, peł- 
nem budowli i cerkwi przedziwnych. Mścisław witał 
Konrada przyjaźnie, udarował go końmi pięknemi, 
wybornemi siodłami, szatami drogiemi, i zaczęli we- 
selić" się. 

Tymczasem po odjeździe Konrada z Lubomia, 
przypędził tam goniec Polak z Lublina. Gorzej znać 
cierpiał dnia tego Włodzimierz bo sam widzieć się 
z nim nie chciał, a kazał księżnie by go rozpytała. 
a Książę Leszek umarł, rzekł goniec. Przysłali mnie 
Lublinianie, bo chcą księcia Konrada, by panował 
w Krakowie. Szukam go. » — Rozpłakał się Włodzi- 
mierz na wieść śmierci Leszka,* kazał świeże dac 
konie; goniec popędził dalej i zastał Konrada we 
Włodzimierzu. Ten radości swej na myśl panowania 
w Krakowie nie krył, i pobiegł do Lubomia rady 
brata zasięgnąć. Lecz Włodzimierz prawa dusza, 
zamiarów Konrada na Kraków nie pochwalał, i 
mieszać się w tę sprawę nie chciał. Nie dał mu 
nawet wnijść do siebie. « Rozmów się z nim, powie- 
dział księżnie a odpraw, niech sobie jedzie. » Na 
prośbę jego tylko, dla osobistego jego bezpieczeń- 
stwa, przydał mu wojewodę Dunaja. Pojechał Kon- 
rad do Lublina i zastał gród zamknięty. Nieliczni 
znać stronnicy, którzy go przywołali, góry nie 
wzięli. Stanął w klasztorze przed miastem i wpra- 
szał się by go przyjęli. « Nacóżeście mnie sprowa- 



Digitized by 



Google 



356 LESZEK CZARNY. 

dzili? » pytał. Odpowiedzieli : a My ciebie nie sprowa- 
dzali, nie posyłaliśmy po ciebie. Ale głowa nam Kra- 
ków, tam Hi\ wojewodowie nasi i bojarowie wielcy. 
Jeśli będziesz panował w Krakowie, to i my twoi. » 
— Gdy tak rozprawiali, okazało się wojsko na polu. 
Mniemał Konrad iż wyprawę na Litwę czyniące, 
wchodzi na wypoczynek do grodu. Zamknął się więc 
w obronnym klasztorze, w którym miał gościnę, a 
z nim wojewoda Dunaj i towarzysze. Lecz po chwili 
ruskie poznają chorągwie. Był to książę Jerzy, 
« chcący sobie Lublina ». Na odgłos śmierci Leszka, 
już był Lew halicki o spadku po nim pomyślał, i 
w nadziei iż go Lublin za pana bez trudności przyj- 
mie, wyprawił z małym pocztem syna Jerzego. 
Zamknął się gród przed nim jak się był zamknął przed 
Konradem, i tylko mu dobrą dał radę : « Książę, małe 
masz wojsko, przyjdzie Lachów dużo i l)ędzie ci 
srom ». — Musiał Jerzy odstąpić, lecz na zemstę « roz- 
puścił drużynę na wojowanie i wziął plonu wiele, a 
żyto popalili i wsie... I Konrad wielki miał wstyd, 
lepiej by nie żył. » 

Jerzy po' zmarłym nic nie zarwał, sprot)ował na 
umierającym co zyskać. W kilka dni po powrocie 
z Lublina posłał do księcia Włodzimierza z udaną 
żałobą na niesprawiedliwość ojca swego : « Bóg wie, i 
ty wiesz jakem ci służył. Otóż teraz odbiera mi ojciec 
grody które mi był dał : Bełz, Czerwień i Chełm, i 
każe mi na Drohiczynie i Mielnicy poprzestać. Bła- 
gam Boga i ciebie, daj mi Brześć. » — Włodzimierz za 
wiedzą Lwa i Jerzego już był księztwem swem na 
rzecz Mścisława rozrządził. Daru cofnąć nie mógł i 
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nie chciał. Obruszył się na podstęp. Przez wiernego 
sługę swego Radszę, Mścisławowi powiedzieć kazał : 
« Synowiec mój Jerzy żąda Brześcia odemnie. Nie da- 
łem, i ty nie dawaj. » Wziął do ręki słomy z pościeli : 
a Ani wiecticia po śmierci mojej nie daj nikomu. » — 
Mścisław podziękował za nieodjęcie raz danego dzie- 
dzictwa i odpowiedział : « Tyś mi ojciec jakoby Daniel 
król; co rozkażesz, uczynię ». — Przysłał potem Lew 
lialicki Memnona, biskupa Przemyskiego. Naprzód 
zgadł Włodzimierz z czem przybywa. Biskup pokło- 
nił się do ziemi, Włodzimierz usiąść mu kazał i 
on zaraz poselstwo jął spełniać : « Panie, brat twój 
mówi : « Stryj twój. Daniel król, i bracia nasi Roman i 
Swarno, leżą w Chełmie. Nie zagasiłeś nigdy świecy 
na grobie stryja twego, a teraz o niemocy twej sły- 
szy m. Gdybyś dał Brześć, byłaby to świeca twoja ». — 
a Brat mój Lew, odpowiedział Włodzimierz, prosił 
żywemi, a teraz już umarłemi prosi. Alboż on sam, 
ojcu mojemu co dał? Panuje w trzech ksicztwach, 
Halickiem, Przemyskiem i Bęłzkiem i jeszcze chce 
Brześcia? Ale mnie nie zwiedzie. » — Rozmawiał potem 
z biskupem długo o rzeczach piśmiennych i odesłał go 
udarowanego. Nie uprzykrzali się więcej Lew i Jerzy 
Włodzimierzowi. Inne przedsięwzięli sposoby. Jerzy 
w tajemne wszedł z mieszczanami Brześcia, Kamieńca 
i Bielska porozumienie, i ułożył się z nimi, iż skoro 
umrze Włodzimierz, oni mu się poddadzą i załogę 
jego przyjmą. 

Cztery już lata Włodzimierz leżał w cierpieniach. 
Psuła mu się dolna warga. W początkach choroby 
jeździł konno i zatrudniał się jak zwykle, lecz ry- 
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chto zrozumiał iż nadaremne leki. Zebrał wszystkie 
kosztowności swoje, złote i srebrne pasy ojca i wła- 
sne, wielkie srebrne naczynia, kubki złote ; kazał je 
stopie na grzywny i między ubogie rozdzielił. Roz- 
dał też ubogim stada swoje, tym zwłaszcza, którzy 
konie na wyprawie z Telebugą potracili. W czwar- 
tym roku odpadło mu wszystkie ciało z brody, i 
wszystkie się dolne zęby wy psuły, i cała szczęka 
dolna, tak iż widać było krtań. Przez siedm tygo- 
dni nic nie jadł, a pił tylko nieco. Był to drugi Hiob. 
Chcąc po raz ostatni przyjąć sakrament ciała i krwi 
Pańskiej, dźwignął się z łoża i poszedł do cerk*wi 
Śgo Jerzego. Wstąpił w miejsce ołtarza małego, 
gdzie kapłani zdejmowali ryzy, i gdzie zwykł był 
stawać. Usiadł, gdyż stać nie mógł, wzniósł ręce i 
modlił się ze łzami. Po spowiedzi i komunii wrócił, 
położył się i już nie wstał więcej. We czwartek 
w nocy począł słabnąc, gdy kury piały poznał w so- 
bie, iż duch bliski wyjścia. Wyjrzał ku niebu, po- 
chwalił Boga i duszę swoje w ręce jego oddał. Było 
to w piątek na świtaniu 1289 r. Panował lat dwa- 
dzieścia. Księżna ze sługami dworskiemi omyła 
ciało, owinęła je w aksamit jak przystało; włożono 
je na sanie i przewieziono do Włodzimierza. Wyszli 
grodzianie naprzeciw niemu i wprowadzili go z pła- 
czem. Nazajutrz po jutrzni przyszła do cerkwi księ- 
żna, i Olga siostra zmarłego i księżna Helena zakon- 
nica; zeszli się bojarowie i mieszczanie, żydzi i 
kupcy, Niemcy, Nowogrodzianie i Surożanie z nad 
Azowskiego morza. Powszechny był żal. Biskup 
Ewseheni i Agapet. opat pieczarski, złożyli ciało 
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W grobie ojca. Księżna odprawiła obrzęd zawodze- 
nia^ który w niektórych częściach Podola i Ukrainy 
lud chowa dotąd. Stała u grobu, bezustannie płakała, 
i wyśpiewując głosiła swe żale i cnoty zmarłego. 
« Carze mój błogosławiony, mówiła, sprawiedliwie na 
chrzcie świętym imię ci dano Jana, boś mu cnotami 
podobien. Wiele przykrości od blizkich zniosłeś, a 
nikomu złem nie oddałeś. » — Odpowiadali znaczniejsi 
z Włodzimierzan : « Dobrze by nam panie umrzeć 
było z tobą, któryś nam tyle dał swobody. Jako i 
dziad twój Roman oswobadzał nas od wszego złego. 
Zaszło nam słońce nasze, i w uszkodzeniu wszy- 
scyśmy zostali. » — Nienawidzony w Haliczu Roman, 
miał, jako od napadów litewskich obrońca, wdzię- 
czne Wołynian wspomnienie. Lepsze i lepiej zasłu- 
żone zostawił po sobie Włodzimierz. Sprawiedliwy, 
łagodny, miłosierny, niepospolitych umysłowych 
zdolności nie użył na korzyść swej dumy, 
wyniesienia dla siebie nie szukał, lecz o ile 
zdołał w nieszczęśliwem hołdownika Tatarów poło- 
żeniu, rany ojczyzny swej goił. Poprawiał i odna- 
wiał twierdze, zabudowywał i swobodami nadawał 
miasta, założył Kamieniec za Brześciem, na rzece 
Lśtnie, w okolicach, które od czasów Romana przez 
lat ośmdziesiąt pustką stały. Ducha wiary w naro- 
dzie ożywiał, cerkwie uposażał w obrazy, aby nie- 
piśmiennemu ludowi czyny i mękę Zbawiciela przy- 
pominały, własną ręką księgi święte przepisywał, i 
po całym kraju rozsyłał aż do Czernihowa. Praco- 
wał nieustannie na utrzymanie wnętrznego życia 
Rusi, ze świętego uporu powinności, z potrzeby serca, 
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chociaż sam uginał się pod niedolą, której nie prze- 
widywał końca. Legł w grobie zbolały ciałem, bar- 
dziej zbolały duszą, bez pociecłiy i nadziei, jeno 
w Bogu. Do modlitw Konstancy i, do wyrzeczenia 
Świętosławy, długa męka jego dołączyła się na okup 
Rusi. Czuła to Ruś. Czciła go i miłowała. Kiedy 
w pół roku po jego śmierci otworzono trumnę i 
ciało nieskażone znaleziono, cieszyła się jako zna- 
kiem cłiwały jego w niebie. Sławiła następcę Mści- 
sława iż ustaw jego nie naruszał. « Wynijdźz grobu, 
woła kronikarz, otrząś sen; nie umarłeś bowiem a 

śpisz do przyszłego wstania Wznieś oczy, ujrzyj 

jaką ci tam Pan cliwałę przysposobił, i na ziemi też 

bez pamięci cię nie zostawił Zasiewu twego nie 

wysuszył skwar niewiary, lecz dżdżem pośpieszenia 
bożego rozkrzewił się mnogopłodnie. Ty, prawością 
obleczony, siłą przepasany, miłosierdziem jakoby 
udziałaniem złotem ozdobiony, prawdą okolony, mą- 
drością uwieńczony, módl o tę ziemię brata twego 
by się w prawo wierze wsławiła i od wszelkiej wojny 
ochronioną była. Módl i o brata twego Mścisława, 
by poddane swe bez obrazy Boga sprawiał, stanął 
z tobą niepohańbionym przed stolicą Wszechdzierżcy 
i za trud paszenia ludzi, wiecznej chwały wieniec 
otrzymał. » 

* Uderza w kronice wołyńskiej miano cara, parę 
razy Włodzimierzowi dane. Wyraz ten od biblijnych 
czasów w głębokiej Azy i używany, przynieśli praw-, 
dopodobnie Słowianom pierwsi Bułgarowie czyli 
Wołgarowie, turański zaarabski naród, na rzece 
Rha, która od nich Wołgi nazwę przyjęła, później 
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osiadły, którego hordy od czwartego już wieku na 
zachód wędrowały, a w szóstym Słowian Moezyi za- 
wojowały. Mowa Słowian podbitych wyrobiona pod 
wpływem turańskiego języka podbójców, jest to tak 
nazwane bułgarskie narzecze, na które dla króla 
Bogorysa tłumaczyli pismo święte Metody i Cyrylli. 
Apostołowie ci przystępnemi i zrozumiałemi dla 
wszystkich księgi święte mieć chcieli. Używali więc 
wyrazów, które w obiegu zastali, a między niemi 
i azyjskiego wyrazu car, który w zepsuciu języka 
za miano służył najwyższego hospoda, pana. 
Z obrzędem wschodnim i księgi Śgo Metodego przy- 
jęła Lechia dnieprska, lecz miała ona język swój 
własny, narodowy, lechicki, tenże sam którym i 
nad Wisłą mówiono. Bułgarski liturgiczny został 
u niej językiem kościelnym i piśmiennym, w życiu 
używała własnego. Ztąd wyraz car w księgach za- 
mknięty, narodowego miana kniaź, ksiądz, książę 
nie zmienił. Daniel zwany był korol nie car. Z Ta- 
tarami napłynęło do języka rodzinnego lechickiego 
Rusi miano car, lecz tylko lianom dawane, i to we 
właściwem swojem azyjskiem rozumieniu pana pu- 
styni. Dotąd na Ukrainie wrota wsi otwierające się na 
step zwą się caryną, strażnik ich zwie się carynny ; 
w pierwotnem tatarskiem znaczeniu : wrota od 
stepu, strażnik wrót od stepu. Nigdy się w narodo- 
wej mowie wyraz car mianem uczczenia panujących 
nie stał. Piśmiennie tylko, używający jeszcze bułgar- 
skiego, liturgicznego, acz coraz bardziej zlechico- 
nego języka, w którym wyraz car, zastępujący wy- 
raz króla, do samego Chrystusa jest przystosowany, 



Digitized by 



Google 



362 LESZEK CZAKNY. 

pochlebiłem to miano mniemali być dla książąt. 
Ztąd gdzieniegdzie od czasu tatarskiej niewoli, zna- 
leźć je można w kronikach kościelnym językiem pi- 
sanych. Księżna Olga zwie męża swego carem. 
Była ona z Rurykowiczów zadnieprskich, u których 
tatarszczyzna przyjmowała się łatwo. Urzędowe jej 
zawodzenie opowiada kronikarz w języku liturgi- 
cznym, a może istotnie na tym uroczystym obchodzie 
śpiewała językiem w cerkiewnych obrzędach jedy- 
nie używanym. Żaden z książąt carem się sam nie 
mianował, i Ruś carów nie znała — krom tatar- 
skich. 

Nie był przytomnym Mścisław pogrzebowi Włodzi- 
mierza. Przyjechał później z bojarami swymi, pła- 
kał na grobie jakoby po ojcu swym, królu. Potem 
załogi po miastach rozsyłał, a gdy je i do Brześcia, 
ICamieńca i Bielska wjprawiał, doniesiono iż tam 
już załoga stoi Jerzego. Bojarowie jego właśni i Wło- 
dzimierzowi radzili mu pospołu : « Synowiec uczy- 
nił ci zelży wośc; zajmij grody jego Bełz i Czerwień, 
i pójdziem na Brześć ». Nie chciał Mścisław. « Nie daj 
mi Boże, mówił, krew niewinną przelewać. Złatwię 
ja tę sprawę za pomocą Bożą i błogosławieństwem 
brata mego Włodzimierza. » — Wezwał synowca by 
ustąpił : « Słyszałeś sam i ojciec twój i rycerstwo całe, 
iż brat mój Włodzimierz dał mi w puściźnie ziemię 
«woję, a to przy carach i ich radcach. Wyznaj 
mi, abym wiedział, czy z woli własnej siadłeś 
w Brześciu, czy z rozkazania ojca twego. Odwołam 
się do Tatarów i na złe ci wyjdzie. Nie na mnie lecz na 
winowajcę krew niewinna spadnie.)) — Posłał też bis- 
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kupa włodzimierskiego do Lwa z zapytaniem : 
« Skarżę się Bogu i tobie, boś mi brat starszy. Po- 
wiedz szczerze, czy wolą własną czy z rozkazania 
twego usiadł syn twój w Brześciu ? Jeśli z rozkaza- 
nia twego, oznajmiam ci a nie taję iż posłałem po 
Tatary, i sam się uzbrajam. » Struchlał Lew. Jeszcze 
mu bowiem nie zeszło z pamięci co to Telebuga woj- 
sko. Odpowiedział biskupowi : « Nie za moją wiedzą 
uczynił to syn mój. Poszlę do niego, a pójdzie precz ». 
Mścisław natyclimiast wyprawił gońca by zawrócił 
Jerzego księcia poruskiego jadącego po Tatary. Lew 
zaś z groźbą synowi nakazał : « Idź ztamtąd precz, 
a nie gub ziemi. Jeśli nie wyjdziesz, stanę z bratem 
przeciw tobie, i zostawię mu całe państwo moje dzie- 
dzictwem, iżrozliazów moich nie słuchasz. » — Jak 
straszną musiała byc na Rusi myśl pomsty Tatarów, 
kiedy na pierwszą pogróżkę tak nagle i gwałtownie 
cofnął dawno uknute zamiary ów książę Lew, który 
dla dogodzenia chciwości swojej, nigdy się przed 
zbrodnią ani przed wojną nie zawahał? W początkach 
panowania swego zaślepiony żądzą, prowadził on 
Tatary raz na łupy do Lechii zachodniej, potem na 
Litwę by mu stolicę jej dały, później, pomimo oporu 
Włodzimierza i Mścisława, którzy z nim po niewoli 
z rozkazu tylko hana ciągnęli, na podbicie ziemi Kra- 
kowskiej . Lecz uczuł nakoniec i on grozę ich przyjaźni. 
A czemżeby nieprzyjaźń była? W Borundaja, Nohaja i 
Telebugi na Węgry i Kraków wyprawach, szli Ru- 
sini ostatniej zagłady niebezpieczeństwem zmuszeni. 
Niesłusznie Długosza za nim inni, w klęsce zatrucia 
wód karę Bożą za zmowę z Tatarami przeciw chrze- 
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Ścianom upatrują. Karał Bóg, lecz nie za zbrodnię, 
której nie było. Ruś ponosiła nieuchronne skutki sa- 
molubstwa Daniela, który dla utrzymania się na Ha- 
liczu przeciw Rościsławowi i własnym bojarom, pod- 
dał ją Tatarom. Raz w jarzmie, odmówić żołnierza 
i podatku, ba! samej się od zabójstw i grabieży 
uchronić nie była w możności, lecz hi żołnierza ni 
podatku chętnie nie dawała. Męzkiego słowa : 
« Choćbym głową nałożył, z poganami na chrześcia- 
ny nie pójdę bo grzech, » nikt u niej wymówić nie 
umiał, lecz też nie zobojętniała na dobro do tyla, iżby 
gwałt sumieniu zadany gorzkim jej nie był. Niedość 
bohaterska, by wręcz odmówiła, dość chrześciań- 
skiego zachowała ducha, by szła ze wstrętem. Zbra- 
tanie w złem, pomaganie do narzucenia innym ludom 
jarzma, które jej było tak ciężkie, czuła być sromotniej- 
szem od kajdan, i niewoli swej nie taiła. Nie kłamała 
przez nikczemną miłość własną jakiejś turańskiej 
ochoty do podbojów i rozbojów, jakichś skrzywionych 
wyobrażeń bohaterstwa w mordowaniu i niszczeniu. 
Jakoż, wbrew twierdzeniom Długosza, dwieście lat 
później, o dobrowolnej z Tatarami spótce piszącego, 
widzimy z wypadków dziejowych, iż udział ich w na- 
padach, jako nieprzyjacielstwo przez Piastowiczów 
uważanym nie był, i odwetu z ich strony nigdy nie 
pociągał, kiedy przeciwnie napadów tatarskich spo- 
wodowanych przez Lwa za Bolesława Wstydliwego 
i Leszka Czarnego bezkarnie Rusi nie puszczali i 
prędzej czy później krzywdę swą mścili. Gdyby Le- 
chia zachodnia bezwzględnego poświęcenia od wscho- 
dniej wymagała, brała by była tern samem na siebie 
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obowiązek \vzajemne.2ro bezwzględnego w pomaganiu 
jej poświęcenia. Nadto były słabe związki ześrednia- 
jące siły książąt jej w Krakowie, by na wielkie przed- 
sięwzięcie rugowania Tatarów z Halicza zdobyć się 
jeszcze mogła. Nie przyszedł czas. W oczekiwaniu 
lepszej przyszłości, znoszono cierpką i trudną tera- 
źniejszość, a niemocy za zbrodnię sobie nie poczyty- 
wano. Prowadzili nieraz Rurykowicze Tatarów na 
pomoc któremu z Piastowiczów przeciw drugiemu; 
była to posługa sprzymierzeńca, jak Piastowicze pro- 
wadzili Prusów lub Litwinów. Lecz ze wszystkich 
książąt Rusi, przez cały długi wiek niewoli, jeden 
tylko Lew dla własnych widoków wiódł nieprzyja- 
cielsko hordy na Polskę. Więcej zawinili Rurykowi- 
cze przeciw własnym poddanym, niż przeciw Lechii 
zachodniej. W ziemiacli* swoich, nie tylko się rządom 
Tatarów w koniecznych z nimi stosunkach poddali, 
lecz na własne korzyść wyzyskiwali ucisk. Przeszło 
na nich jako namiestników samowładztwo hana, 
ustały wiece, znikła bojarów powaga ; na Tatarach 
oparci, mieszczany i lud cały w poddaństwo przez 
baskaków wpisany, podatkami obarczali do woli, a 
mieli hordy zawsze na zawołanie gotowe, po których 
zostawał kraj nagi i pusty. Księcia, który nie użył 
szerokiej tej możności czynienia złe bezkarnie, sławił 
lud świętym. 

Z bojarem który niósł synowi rozkaz Lwa, by 
wystąpił z Brześcia, posłał Mścisław powiernika 
Pawła, i kapłana, ojca swego duchownego, by zła- 
godzili umysł synowca. Lecz się im nie powiodło. 
Jerzy wychodząc porabował w złości domy stryja 
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swego, i kamienia na kamieniu nie zostawił z nich 
w Brześciu, Kamieńcu i Bielsku. Zjechał tam Mścisław, 
załogę osadził. Główni podmawiacze umknęli do Je- 
rzej?o, który był przysiągł iż ich nie wyda, reszta 
mieszkańców przyjęła go bez oporu. Mścisław śmier- 
cią nikogo nie karał. Nie chcę na krew ich patrzeć, 
mówił bojarom, raczej podatek łowczy na nich na- 
łożę i kazał pisać : « Ja książę Mścisław, syn króla, 
wnuk Romana, ustanawiam łowcze na Brześciany 
na zawsze, za ich wiarołomstwo. Po dwa łuknie 
miodu od sta, po dwie owce, piętnaście dziesiątków 
lnu, sto chlebów, pięć cebrów owsa, pięć cebrów^ 
jęczmienia i dwadzieścia kur. Po tyle od każdego 
sta. Na mieszczany zaś cztery grzywny kun. A kto 
słowo moje naruszy stanie zemną przed Bogiem. 
Wpisałem w roczniki wiarołomstwo ich. » 

Mścisław pokój dzierżał z Lachami, Litwą i Niem- 
cami. Książęta litewscy Budikid i Bujwid bracia 
odstąpili m\i miasto Wołkowysk na okupienie sobie 
miru. 
Kraków. Leszek Czarny umarł 1289 roku. Pan bitny, 

czynny. Znakomite przymioty jego przyćmiła nie- 
roztropna i krajowi szkodliwa do niemieckicTi oby- 
czajów skłonność, a przy końcu życia na Konrada 
mazowieckiego zawziętość, dla dogodzenia której, 
ani się wzdrygnął od właściwego celii krzyżowe siły 
świętokradzko odwrócić, ani zniszczonego przez Ta- 
tarów ludu się użalił. 

« Od czasu podziału między syny Krzywousta, 
pierwszeństwo w kraju acz słabe i słowne, było przy 
Krakowie i panującej na nim linii najstarszej, z woli 
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dzielącego... Utracił tę posadę Władysław ligi gwał- 
townem z bracią młodszą i poddanymi postępowa- 
niem. Potomkowie jego, gdy naród przelał panowa- 
nie na Bolesława Kędzierzawego, widząc nieskuteczne 
usiłki swoje w dopięciu stracony cłi praw ojcowskich, 
sami się onych po kilkakroc zrzekli, przestając na 
Szląsku z podległością książętom krakowskim, jako 
część do ciała i składu rzeczypospolitej polskiej na- 
leżąca. Bolesława Kędzierzawego syn, jedynak Le- 
szek, zszedł przed ojcem bezpotomny. Monarchia do- 
stała się Mieczysławowi bratu prawem starszeństwa. 
Atoli i ten nie miły Małopolanom, gdy od nich z władzy 
był wyzuty i został przy swoim tylko udziale wiel- 
kopolskim z Pomeranią (1) » przeniosły stany naj- 
wyższą w^ładzę za potwierdzeniem Stolicy Apostol- 
skiej, na najmłodszego z synów Krzywoustego Kazi- 
mierza Sprawiedliwego, którego potomstwo pano- 
wało w Krakowie przez wiek cały aż do śmierci 
Bolesława Wstydliwego. « Ten, bezdzietny, wyzna- 
czył następcą swoim Leszka Czarnego, a Małopolanie 
ten wyrok przyjęli. Wszedł Leszek na monarchią 
jako najstarszy z książąt krwi Kazimierza, którego 
był prawmukiem. Zgon jego bezpotomny wzniecił 
wątpliwość kto miał po nim panować... na Krako- 
wie. Miał braci rodzonych : Władysława Łokietka 
brzeskiego, Kazimierza łęczyckiego, Ziemowita do- 
brzyńskiego (Ziemomysł inowrocławski umarł przed 
dwoma laty). Lecz z tejże linii co i Leszek byli ksią- 
żęta mazowieccy stryjeczni kujawskich, równie od 

(1) Naruszewicz. 
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Kazimierza Sprawiedliwego przez Konrada pocho- 
dzący, tylko że z brata młodszego, Ziemowita zabi- 
tego » w napadzie Trojnata i Swarna « który był 
łjratem Kazimierza kujawskiego, oba synowie Kon- 
rada. Trwała też jeszcze dzielnica książąt wielkopol- 
skich w Przemysławie idącym od Mieczysława Sta- 
rego, którego Krakowianie po dwakroc od monarchii 
osobiście uchy Uli, atoli potomstwo jego niezrzekłszy 
się monarchii jak Szlązacy, być mogło na niej, chę- 
cią narodu postawione (I) ». 



(1) Naruszewicz. 
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STOSUNKI 

KRÓLESTWA CZESKIEGO 

Z CESARSTWEM 



Dla zrozumienia późniejszych w Lcchii wypadków, 
rzućmy okiem na sąsiednie Czechy, a mianowicie 
na stosunki ich z cesarstwem. Czesi osiadając 
koło piątego wieku na ziemi celtyckich Boemów nie 
zastali jej pustą. Zamieszkaną była przez osłabiony 
i nieliczny już ród Marko manów teutońskich. Dość 
było ziemi na pomieszczenie dawnych przybyszów 
z nowymi, spokojnie więc mieszkali z nimi pospołu. 
Tej może okoliczności przypisać po części należy 
wyrobienie się u Czechów tego samego w pewnym 
względzie usposobienia ducha, jakie widzimy u Bo- 
drytów i innych słowiańskich ludów, od przeddzie- 
jowych jeszcze wieków z Teutonami pod ogólną 
Germanów nazwą zrzeszonych. Brak im wyłączno- 
ści narodowej. W narodach jak w rodzinie jest pe- 
wna ścisłość związku między jednostkami, która 
zbiorowe ciało jakoby w jedne osobę zlewa, i 
do której z obcych ci przypuszczeni są tylko i w ta- 
kiej mnogości, ile mniemać prawdopodobnie można, 
iż przeistoczą się duchem i w ustrój jego jakoby ro- 
dzime członki wejdą. 

24 
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Ścisłość ta wyłączna mi<^Klzy swoimi, nie pociąga 
wcale za sobą nieuznania szacownycłi zalet innych 
narcKlów i odmówienia należnej im miłości, jest tylko 
skupieniem jednostek w jedne całość, tem właśnie 
co istnienie narodu jako narodu stanowi. Aby jako 
naród miłować i działać, trzeba przecież jako naród 
istnieć. Ścisłość narodowa wyłącza obcych, ponieważ 
wypływa z jedności potrze!), a następnie z jedności 
dążeń jednostek. Bo chociaż w Grłównych przedmio- 
tach jt^lnakie są acz mniej lub więcej poczute du- 
chowe potrzeby całej ludzkości, objawiają się one u 
pojedynczych ludów w rozmaitych odcieniach, wedle 
szczególnego rozwinięcia przez dziejowe długowie- 
czne wypadki, tej lub owej duchowej zdolności. Od- 
cienia te, odrębność stanowią narodów, przez ścisłość 
skupiających się jednostek w jednym głównym popę- 
dzie, u gminu nieraz bezwiednym, niemniej jednak 
rzeczywistym. Ztąd sprawy narodowe załatwiać się 
muszą w narodzie przez władzę z łona jego weszła, 
w życie jego wnętrzne wtajemniczoną. Obcy, choćby 
najprzyjażniejszy, jako życiem innem żyjący i w dą- 
żnościach różny, przypuszczonym być do nich bez 
szkody nie może. 

Czesi poczucia tej prawdy zdają się nie mieć 
od początku. Czy to nawyknienie spółkowa- 
nia z dawnymi teutońskimi ziemi tej mieszkań- 
cami oswoiło ich z zewnętrznemi kształtami obczy- 
zny i starło w nich zachowaw czy wstręt do obycza- 
jów i mowy wrogów; czy raczej olśnieni potęgą teu- 
tońską, nie umieją Czesi zamknąć się w narodo- 
wem swem życiu przed Niemcami cesarstwa. Od 
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najdawniejszych czasów nieprzyzwoite z nimi wi- 
dzimy spoufalenie. Jak granice nachodźcom niemiec- 
kim, tak wszystko im do wnętrza otwarte. Wszyst- 
kich spraw pierwszymi są powiernikami, każdy nie- 
zadowolony książę do nich zbiega, na dworze ich la- 
tami gości, dtugie służby u nich jakby u swoich od- 
bywa, żonę z książęcych domów ich bierze. Uznają 
wszechwładzę cesarza, jeżdżąc do niego po zatwier- 
dzenie nabytków, posiłkują mu w wojnach z sąsia- 
dami mniej silnymi a zatem mniej niebezpiecznymi , 
chociaż na razie bardziej może napadami i rabunkiem 
dokuczliwymi. Najrozu mniejsi nawet nie zdają się 
domyślać, iż powiększając potęgę cesarstwa, na wła- 
sną zgubę pracują. Służąc mu ślepo, nie wzywają 
świeckiej Stolicy Apostolskiej opieki, przemożnej na- 
onczas i nad całym niemal światem chrześciańskim 
rozpostartej, i zchodzą stopniowo do stanu lennictwa, 
w którym czynić muszą z obowiązku, co przez tak 
długo niezobowiązani czynili. 

W ustroju rzeezypospolitej chrześciańskiej, jaki 
trwał aż doXVIgo wieku. Stolica Apostolska z dwóch 
źródeł idącem prawem narodami władała. Jedno, bez- 
pośrednio przez Chrystusa dane, wypływając z nieu- 
stannego do skończenia wieków cudu nieomylności 
w wierze, stanowi ją do skończenia wieków nauczy- 
cielką wszystkich na ziemi ludów, a chrześciańskich 
matką i sędzią we w^zględzie wiary i moralności, czyli 
we względzie prawdy objawionej, wiecznej, i zastoso- 
wania jej w czasie. Drugie prawo dane jej było wypad- 
kowo przez narody, które się władzy jej dobrowolnie 
poddały w sprawach doczesnych, zostawionych 
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W zwykłym porządku rzeczy , świeckiej ich woli. Pła- 
ciły one grosz Piotrowy w ilości do jakiej zobowiązały 
się same, i pod szczególnem jej były czuwaniem. 
Stawały się jej własnością, ztąd państwo kościelne 
nabywało świeckiego, przez wszystkie inne państwa 
uznanego prawa, strzeżenia ich całości i niepodle- 
głości. Własność jej główna zależała na tem, iż nie 
wolno było poddanemu Stolicy Apostolskiej naro- 
dowi, zachowującemu zresztą wszelkie przymierzy 
i zrzeszeń z innemi chrześciańskiemi narodami prawo, 
żadnemu obcemu państwu poddawać się dobrowol- 
nie, czyli udzielnośc sw^oję tracić. Z tej przyczyny 
zmianę rodu panujących w razie wygaśnienia lub 
zrzeczenia się, i powołanie nowego zatwierdzała 
Stolica Apostolska, lub zezwolenia swego odma- 
wiała. Układ ten zrazu pobożnością natchniony, je- 
dyną stał się obroną słabszych przeciw mocniejszym. 
Wszystkie europejskie narody, które tak nierówne 
w siłach, zachowały przecież przez wieki niepodle- 
głość swoje : Francya, Anglia, królestwa Hiszpanii, 
Portugalia, Dania, Szwecya, Norwegia, Polska, 
Węgry poddane były Stolicy Apostolskiej, i nieraz 
utrzymanie samoistności swej, pomimo złjch a 
potężnych sąsiadów, łasce jej opieki zawdzięczały. 
Z zasady iż własność w-szelka, lecz szczególnie Boża, 
kościelna, jest nienaruszalną, wypływało zwycza- 
jowe, narodowe, nowożytnych Judo w powszechnie 
przyjęte prawo ówczesne. Mógł więc papież, gdy 
król Piotr, następca Śgo Stefana, w lenność cesa- 
rzowi Henrykowi królestwo Węgierskie dawał, akt 
ten prawnie unieważnić jako rozporządzający kra- 
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jem nie do niego lecz do państwa kościelnego na- 
leżącym. Mógł 1200 roku pisać do legata swego 
w Polsce, by pod klątwą nikomu obcemu ani 
naw^et cesarzowi nie dopuścił ziem jej w lennośc 
z ręki swej puszczać. Było to bowiem upomnienie 
się prawne o kraj, który własnością będąc państwa 
kościelnego, dożywotniej straży jego był por uczony. 
Oprócz dobra pojedynczych narodów, wywiązywało 
się z prawa tego wypadkowo nabytego, inne, po- 
wszechne na rozmiar chrześciaństwa całego po wszy- 
stkie wieki dobro. Władza świecka, Cezar, wedle po- 
gańskiej na pochlebstwo zmyślonej zasady, panem 
był nie tylko ciała i ducha człowieczego, lecz jeszcze 
wód, lasów, pól, wsi i miast, słowem całej kuli 
ziemskiej. Właścicielem był wszystkiego, rodzaj zaś 
ludzki w jednostkach swych i narodach posiadaczem 
tylko doczesnym, dzierżawcą z dozwolenia, dopóki 
nieodwołane. Wszechdzierżenie to Boże człowie- 
kowi przyznane, wręcz jest przeciwne prawdom 
przez chrześciany wyznawanym. Twiedził już Ter- 
tulian : « Cezar chrześcianinem byc nie może, albo- 
wiem jest Cezarem ». Musiałby wszechdzierżenia się 
wyrzec, złożyć kłamane swe kapłaństwo, a przed 
prawdziwem, od Clirystusa ustano wionem, prawdę 
i łaski niosącem, zarówno z nędzarzem kolano 
ugiąć, czyli mniemaną sw^ę władzę duchowną złożyć, 
i granicę swej własności w bliźniego własności uznać. 
Namaszczeniem Karola Wielkiego nie zamierzał 
Adryan II pogaństwa wskrzeszać, lecz głowę dać 
rycerską rzeczypospolitej chrześciańskiej. Uczynił go 
Cezarem, o ile chrześcianin Cezarem być może. Tak 
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też i rzeczpospolita clirześciańska rozumiała. Dwaj 
pierwsi cesarze z wyznaczonej sobie kolei nie w y- 
stąpili. Karol Wielki pogaństwo gromił, lecz ani on, 
ani Ludwik Dobrotliwy nie przyznawali sobie kuli 
ziemskiej własności. Później, gdy prawnicy i dwo- 
racy źródło łask w wygrzebywaniu pogańskich 
przywilejów Cezara odkryli, i prawo rzymskie prze- 
ciw odwiecznym narodowym wyobrażeniom na ko- 
rzyść samo władztwa wciskać się poczęło, a do 
wszechdzierżenia sami cesarze na wzór byzanckicli, 
jęli bezwstydnie roszczenia swe przyznawać, nigdy 
siła pojedyncza narodów oprzeć by się złemu nie 
zdołała, gdyż zaraza prawa rzymskiego rozszerzała 
się szyblio, królowie i książęta w państwach swoich 
przywilejów jego zaczynali mniemać się uczestni- 
kami, i niejeden by, jak się to na Rusi między Rury- 
kowiczami a Tatarami działo, niepodległość kraju 
swego za samo władztwo w nim zamieniał. Posłu- 
szeństwem sumiennych chrześcian silna, jedna tylko 
Stolica Apostolska upornej dumie stawić mogła 
czoło. Wyzwoliła Kościół od przemocy cesarzy 
w sprawach duchownych, i przyjęciem na siebie 
prawa obrony wszystkich niemal narodów jako wł ja- 
sności państwa Kościelnego, postawiła roszczeniom 
ich tamę, której nie przeszli. Darmo się całej kuli 
ziemskiej głosili panami ; w rzeczywistości mniema- 
nego prawa swego przeprowadzić nie mogli u ża- 
dnego europejskiego narodu. Na prawo pogańskie 
Cezara : cała ziemia moja, odpowiedziała prawem 
bożem : — nie ruszysz cudzego. Musiał więc cesarz, 
jeśli był chciwy, zniżać się do zwykłych środków. 
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zagarnienia cudzego dobra jak wszelki inny śmier- 
telny, co jak wszelkiemu innemu śmiertelnemu nie 
zawsze się udawało. W najpomyślniejszym dla niego 
razie, wszechdzierżenie jako prawo i oręż nadal i 
przykład innym mocarzom, nic nie zyskało. Przyszło 
do tego iż zmuszeni byli używać go tylko względem 
ziem pogan, które i bez ich datku jak wszelki pod- 
bój do podbójców by należały, a których posiadło- 
ści zapewnie sobie żądano posiłkami w razie po- 
trzeby. Miecz płomienny strzegł własności jednostek 
i niepodległości narodów. Płomienny był i strzegł, 
bo trzymała go ręka, której był powierzony, nadana 
łaską i siłą do spełnienia posłannictwa. Trzeba go 
było wytrącić z tej ręki a przenieść w dłonie, dłonią 
cesarską, na woli jego wykonanie, wyznaczone. 
Ztąd olbrzymie o inwestyturę zapasy, to zapamię- 
tałe usiłowanie utworzenia episkopatu, a w następ- 
stwie i papiestwa od władzy świeckiej zależnego. 
Szło cesarzom o własność kuli ziemskiej. Nie miała 
Stolica Apostolska uznanego świeckiego prawa 
obrony udzielności narodów, które bardzo nielicznym 
wyjątkiem własnością państwa kościelnego nie były. 
Z powołania przykazań bożych strzegąca, szanowa- 
nia własności pierwsza przykład dawała. Poddania 
się od żadnego ludu nie wymagała, poddającym się 
ilości grosza Piotrowego nie oznaczała. Summy na 
wojnę lub inne Kościoła powszechnego potrzeby 
zbierały się składkami wiernych, większe, mniejsze, 
wedle ich woli. Stawiano karbony po kościołach irzu- 
.cał w nie kto chciał, ile chciał. Te zaś, których ilość 
oznaczała, brane ])yły wyłącznie z dó])r kościelnych, 
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których własność miała tak dalece niezaprzeczoną, iż 
wielokrotnie bez niczyjego oporu udzielała z nicłi ksią- 
żętom w ciężkich dla kraju latach dochodów, których 
by inaczej tknąć nie byli w prawie. Nie wdzierała się 
do własności jednostek ni ludów. Który więc nie chciał 
poddaniem się użyczyć jej prawa bronienia całości 
swojej, został wolny i walkę^^własnemi toczył siłami. 
W takiem położeniu znajdował się naród Cze- 
ski. Czemu w początkach zaraz nawrócenia swego, 
nie chwycił się przez całą zachodnią Europę uży- 
tego środka, czy dlatego, iż pierwsi jego aposto- 
łowie ze wschodu przybyli, położenia zachodnich 
ludów dobrze nie znali, czy już wtedy bałwo- 
chwalenie siły widomej ziemskiej, nieuchronny 
swój wywierało skutek, zapoznanie duchowej, czy 
z innej przyczyny, Czechowie mieczem tylko miecz 
odpierali i w długich bojach, niedostateczności sił 
swoich przeciw teutońskiemu ogromowi doświad- 
czali. Dopiero 1059 roku Spity gniew II prosi Stolicę 
Apostolską o królewską koronę, i stu marków sre- 
bra coroczny podatek obiecuje. Stolica Apostolska 
nie rozdawała koron na próżne panujących ozdoby. 
Z rąk papieskich korona uznaniem była istniejącej 
niepodległości narodu, i zaręczeniem jej opieką Śgo 
Piotra na przyszłość. Czechy tak jawnie już do 
składu cesarstwa należały, iż książę ich Ulrych na 
sejmie niemieckim w Regensburgu w obiorze cesa- 
rza Konrada brał udział. Nie mogła więc uznać, za- 
twierdzić i na przyszłość zaręczyć niepodległości, 
której nie było, którą tyle razy Przemy sławicze do- 
browolnie w zamian mitry książęcej oddali. Przy- 
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słała zamiast liorony mitrę książęcą, czyli uznanie 
samoistności narodowej, którą pod zwierzclmictwem 
cesarstwa zacłiowywali Czesi. Stałego nawet pragnie- 
nia niepodległości trudno w nich było dopatrzyć. 
Po dziesięć i dwanaście lat trwały wojny o pozby- 
cie się dani. Zaledwie przewagą sił teutońskich ukoń- 
czone, dawne stosunki odnawiały się, równie co- 
dzienne, równie ścisłe. Nie mogły wyzwolić boje 
cłiociaż zwycięzkie, dopóki trwała zależność ducha. 
Czechy obejść się bez Niemiec nie umiały. 

Cóż było powodem tej niejędrności, niedoświadcza- 
nej ani przez Lechią pomimo zawiewania rotwarzają- 
cego wpływu, ani przez drobniejsze niektóre słowiań- 
skie południowe narodki ? Brak myśli wyższej. Naród 
nie jest to tylko spółka dla zysku. Jak każda składająca 
go jednostka, ma on prócz ziemskich i duchowe po- 
trzeby, obowiązki i cele, jasno mu położeniem wśród 
okolicznych narodów i biegiem zdarzeń wskazane. 
Poczucie tych celów jest co zowiemy powołaniem ; 
prawa, obyczaje, dążenia, duch ogólny z poczucia 
wynikły, zakonem narodu. Narody bowiem na kuli 
ziemskiej nie są rozrzucone przypadkowie jak stada 
na stepie, bez innej troski jak pasza dzisiejsza. Ka- 
żdemu wyznaczył Bóg granice jego i czasy, i każdy ma 
odnoszące się do całej ludzkości zadanie, które spój- 
nią jest i jądrem własnego jego życia. Wprawdzie 
ludzie społecznie żyją nie z wpływu łask nadprzy- 
rodzonych, które w Chrześciaństwie czerpią, lecz 
z przyrodzonej zdolności, każdej człowieczej duszy 
właściwej. Poganie, niepodległe i potężne mają spo- 
łeczności, lecz skutkiem zwichnienia przez grzech 
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pierworodny przyrody człowieczej, silą nadprzyro- 
dzoną nietlźwignionej, na zasadzie niewoli budo- 
wane : niewoli ilockiej, rzymskiej, murzyńskiej, ró- 
żne przybierającej na gromady podziah' i nazwy, 
zawsze niewoli całego narodu, krom garstki w dwór 
królewski lub rzeczposix)litc urządzonej. Jedyny wy- 
jątek w starożytności stanowili Hebrajczycy, którjch 
ustrój społeczny owocem był przechowującego się 
u nich nadprzyrodzonego światła. W pogaństwie są 
jednostki między sobą równe, szukające zdobyczy 
pod samowładnym na wojnie wodzem, rozpierz- 
chnięte zresztą i dla siebie wyłącznie żyjące, lub je- 
dnostki zbite w całość przemocą, hordy lub pań- 
stwa ; — narodów nie masz. Narody wynikiem są 
wiary Chrystusa. Za powolnym, cichym wpłjwem 
Kościoła, który niewolników nigdy do buntu nie 
upoważnił, ani ich uwolnienia panom nie nakazał, 
lecz w korzeniu wjrobieniem sumienia niewolnictwo 
podkopywał, od IVgo wieku kształtować się zaczy- 
nają już nie państwa tylko lecz narody, czyli zbio- 
rowe ciała we wszystkich swych członkach społe- 
cznie żjjąc^, obchodzące się bez tej warstwy 
wywłaszczonej z rodziny i mienia, z prawnej spra- 
wiedliwości i prawa do sumienia w każdem pogań- 
skiem państwie, assyryjskiem, greckiem, rzymskiem, 
chińskiem, indyjskiem, czy litewskiem, pod tą lub 
ową nazwą zawsze niezbędnej. W podbitych nawet 
krajach lud zwyciężony, któremu barbarzyniec 
z wielkiej łaski życie darów ał, w poddaństwo wpraw- 
dzie obrócony, niewolnikiem jednak nie był. Miał 
prawo do rodziny, w pewnej mierze do własności 
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mienia, życie jego w każdej chwili od woli pana nic 
zawisło, a wiedział i podbójcy jego wiedzieli, iż przed 
Bogiem i Kościołem obowiązany jest do posłuszeń- 
stwa władzy, w rzeczach jedynie godziwych. Schwy- 
tanych tylko w boju długo jeszcze niewola zostawała 
udziałem. Tym chrześciańskie prawa na soborach 
coraz obostrzane na ulżenie doli służyły. Co Arysto- 
teles w mądrej Grecyi najmędrszy niemożebnem gło- 
sił, spełniało się spokojnie, zarówno między barba- 
rzyńcami jak między pozostałemi oświeconego 
Rzymu okruchami. Przejście z niewoli do osobistej 
wolności, a w podbitych krajach do poddaństwa, 
przekroczeniem było głębszej przepaści, większego 
dowodziło przeistoczenia wyobrażeń, rzeczy wistszego 
przełamania samolubstwa, niżeli wszystkie później- 
sze na wskazanej drodze postępy, pewne odtąd jak 
z założenia wynikłośc, byleby wola człowieka zawsze 
wolna z drogi nie zboczyła. Pierwsze to wyzwolenie 
w Chrystusie stało się zawiązkiem narodów. Bóg 
daje łaskę wiary, do serca ją przyjąć od woli czło- 
wieka zależy. Nie jednako więc wszystkie ludy prze- 
nikła prawda ; który się nią rdzenniej dał prze- 
kształcić, tego potrzeby duchowe jednostki w całość 
łączące, szlachetniej szemi się stały, obowiązuj ącem i 
mocniej , a tem samem narodowość jego ściślej się i 
silniej zawiązywała. Żaden lud nie wyrobił się z hor- 
dy lub zlewków hord na chrześciański, niepodległy 
naród, bez poczucia w^yższego celu. Krom postanowie- 
nia Bożego, da się to i po ludzku rozumieć. Wa- 
runki dobrego materyalnego })ytu są zmienne. Gdyby 
dobry byt ziemski celem był jedynym narodów, nie 
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trwały by długo. Każdej jednostce w razie niepowo- 
dzenia godziło by się przejść do obozu wrogów. 
Wierność narodowi swemu w nieszczęściu byłaby 
szaleństwem, jak uporne trwanie w przemysłowem 
lub kupieckiem niekorzystnem przedsięwzięciu, i dla 
zal)ezpieczenia istnienia swecro wrócić by musiały 
narody do pogańskiej starożytnych niewolnictwa za- 
sady. Nie masz środka. Możebnem jest tylko pań- 
stwo pogańskie na przemocy zbudowane, luJ) naród 
chrześciański powinnością żyjący. Zdarzało się, iż 
myśl wyższa tak niezmierną siłą lud w narodową 
całość zlała, iż stoi wiekami jeszcze po myśli tej utra- 
cie, coraz chłodniejący i samołubstwem jednostek 
swTch martwiejący, dopóki się nie rozsypie na czą- 
stki, które pochłoną sąsiedzi, lub na pogańskie nie 
przejdzie państwo, zamieniające wolność, na wszyst- 
kim wspólną niemoc jednostajnej, z rozwiązania 
wszelkie::^o ustroju społecznego wynikłej równości, 
pod ręką samowładnego rządu, czy to w imieniu praw 
ludu, czy w imieniu praw cezara panującego. Chyba 
powrotem do myśli rodzicielki, do uznania wyższego 
celu swego, nowe życie w łonie swem zapali. Mamy 
więc dziś narody bez myśli wyższej istniejące, lecz ani 
one ani żaden z europejskich narodów nie powstały 
bez niej — i nie powstanie. Lechia żyła świętością 
światła Bożego, które piastowała. To światło wśród 
ciemnoty bałwochwalstwa otaczających ludów, naro- 
dowość jej zakreśliło. Nie siebie wyżej od nich ceniła, 
lecz prawdę nadprzyrodzoną, której wiedzy dostą- 
piła, w sobie szanowała. Cześć i zachowanie tej pra- 
'^'^b ) przeobrażającej człowieka na wieczną w^ niebie 
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chwałę, stały się główną ducłiową jej potrzebą, a 
z położenia kraju narażonego na bezustanny północ- 
nego i wscłiodniego pogaństwa nacisk, obrona jej, po- 
wołaniem. Miała więc cel, wiedziała dlaczego z rozrzą- 
dzenia Bożego narodowość jej wśród ludzkości istnieje, 
dlaczego istnienie tej narodowości jest szacowne, i 
dlaczego strzedz jej ma obowiązek. Prawdziwą cenę 
niepodległości znają tylko narody wiarą żyjące, gdyż 
niepodległość w najwyższem swem znaczeniu, jest to 
zawarowanie sumienia narodu, zapewnienie iż mienie 
jego, zdolności i krew nie pójdą na posługę namię- 
tności i zasad, które w sumieniu swem zna iż są złemi. 
Inaczej u Czechów. Całem zadaniem u nich 
zdaje się byc pożytek. Przynoszą im go wynaro- 
dawiające z Niemcami stosunki? zawiązują najści- 
ślejsze bez namysłu. Rozważy który z książąt iż 
większe by z niepodległości wypłynęły ? rozpoczyna 
boje. Nie masz u nich prawdziwego poświęcenia, bo 
wszystko idzie z wyrachowania na korzyść dobrego 
bytu. Chrześcianizm u nich przyjmujący się bardzo 
powoli jak wszędzie, nigdy nie dojrzał (przynaj- 
mniej u dość wielkiej mnogości ludu i panów, by na 
kierunek władzy wpłynąć mógł) do tej wielkiej, głę- 
bokiej miłości objawionej prawdy, która prowadzi 
do działań czysto z sumienia, z powinności, bez 
zwrotu na widomą ziemską korzyść ; do tej nieza- 
chwianej ku Stolicy Apostolskiej wierności, która 
jest miłości prawdy objawionej pierwszym i niezawo- 
dnym owocem. Nie zrozumiały Czechy, iż Stolica Apo- 
stolska a Kościół to jedno, iż Stolica Apostolska na 
ziemi korzeniem jest i rdzenia Kościoła, środkiem, 
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którepfo on jest kołem, źródłem, litórego on jest wy- 
pływem. Ona jedna bowiem przez nieustanny cud 
nieomylności, spójnią jest z Clirystusem Bogiem, 
głosu jego odbiciem, łask jego i siły skarljnicą. 
Kto ze Stolicą Apostolską nie trzyma, nie 
trzyma z Ivościołem; kto nie trzyma z Ivościołem, 
nie trzyma z Clirystusem i od uczestnictwa wszyst- 
kicli łask jego jest odci^»tym, nie tylko wiecznych 
ale i tych, które na ziemi wiary są nagroda, wła- 
snemi usty Pana obiecaną : « Szukajcie naprzód kró- 
lestwa Bożego, a reszta będzie wam przydana. » 
W wielkiej o inwestyturę między Kościołem a cesa- 
rzami walce, Czechy przeciw Kościołowi stanęły. 
Przeniosły nieprawą w złem wierność człowiekowi, 
nad wierność powinna nieomylnemu zastępcy Boga. 
Nikt tak ściśle z cesarzem Henrykiem IVym się nie 
wiązał, nikt mu tak stałej, tak potężnej pomocy nie 
użyczał jak książę Wratisław, który nawet przez 
niego utworzonego antypapę Klemensa Illgo uznał, 
prostym zachowawczym zmysłem w braku sumienia 
nie ostrzeżony, iż traci ix)rę zaprzeczenia skutecznie 
z pomocą Kościoła roszczeniom cesarzy do wszech- 
dzierżenia, i osłabienia coraz bardziej ciężącej ich 
ręki. W nagrodę, na sejmie cesarstw^a w Ilegens- 
łmrgu, uwieńczył go Henryk koroną dożywotnią. Tak 
jawnem było służebnictwo jego, iż nawet antypapa, 
Klemens III odmówił mu królewskiego miana. Nie 
szło Wratisławowi o niepodległość Czech. Chciał 
być czemś w cesarstwie ; wyżej dążenia jego nie się- 
gały. Zapominał jak wszyscy Przemy sławicze, iż aby 
Czechy były cz^m^ między narodami, trzeba było 
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aby ich książęta były niczem w cesarstwie. W miarę 
ich tam znaczenia, nikła udzielność narodu. Odtąd 
coraz niżej słah Przemysławicze biedny naród pod 
stopy cesarzy. 

Roku 1097 Brzetysław ligi jedzie do Regensburga, 
wbrew Stolicy Apostolskiej, przedstawia cesarzowi 
Henrykowi IVmu Hermana, nowo obranego biskupa 
pragskiego do inwestytury, każe go przez legata 
antypapy Klemensa Ulgo w Moguncyi wyświęcać, i 
tak, łaskę cesarza sobie zaskarbiwszy, prosi by po 
jego śmierci odsunął przez prawdo następstwa w Cze- 
chach powołanego do stolicy synowca Ulryka, a 
bratu Borzywojowi dał panowanie. Skorzystali z da- 
nego przykładu inni książęta, stolicę pragską z rąk 
cesarza, jakoby własność jego brali, porządek następ- 
stwa przetrącając i długie wiodąc wojny domowe, 
w których zawsze czynni byli Niemcy. Niedość było 
cesarzom zaszczytu; w brzęczącym kruszcu zysk 
z rozdawnictwa ciągnęli. Borzywoj ligi wypędzony 
jedzie do Saxonii, płaci Henrykowi Vmu, by na tron 
go powrócił. Świętopług na miejscu Borzywoja już 
panujący, z rozkazu Henryka stawi się przed nim. 
Uwięziony, a Borzywoj na stolicę się wdziera. Po 
jakimś czasie Świętopług kupuje wolność obietnicą 
10,000 marków srebra, wraca do kraju, Borzywoja 
wygania, podatki nakłada, kościoły z ozdób odziera, 
by się z przyrzeczonej sumy cesarzowi uiścić. Gdy 
jej dopełnić nie może, cesarz wspaniale pozostałość 
darowuje, iść z sobą na Węgry zaprasza. Świętopług 
towarzyszy mu w wyprawie. O Borzyw^oju który 
także zapłacił, mowy już nie ma. 
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Roku 1100, Henryk Vty zwołuje sejm czeski, i 
między współzawodnikami do stolicy, rozstrzyga. 

Roku 1126, cesarz Lotar prowadzi na nią Ot- 
tona ligo z Ołomuńca. Ubiega go Sobiesław Iszy, 
walną bitwę w wąwozach Kulm wygrywa, i mówi 
do zwyciężonego cesarza : « Poprzednicy twoi prawo 
mieli potwierdzania książąt, nie zaś icłi obioru. No- 
wego tego jarzma nie przyj miem; niecłi wszystko 
po jawnemu zostanie. » Lotar wręcza mu sztandar 
Czech, on jeńców bez okupu wypuszcza i ściśle się 
z nim wiąże. Czechy już bez zaprzeczenia lennością 
stają się cesarstwa. 

Roku 1138, tenże sam Sobiesław, który dopóki 
cesarz przeciw niemu^ Ottona ligo prowadził, wi;rą- 
canie się jego do wnętrznych spraw kraju, niezno- 
śnem jarzmem znajdował, prośby swe darami po- 
parte do Konrada Hohenstaufen zanosi, by syna Wła- 
dysława na stolicę wyniósł. Lecz podziałało na naród 
niedawne pod Kulm zwycięztwo i przystąpił do wol- 
nego obioru, którym inny Przemy sławicz, Włady- 
sław ligi obwołanym został. 

Roku 1142, cesarz Konrad przywTaca na stolicę 
szAvagra swego Władysława ligo, i wielką w pie- 
niądzach, naprzód umówioną, zapłatę odbiera. 

Roku 1147 na głos Śgo Bernarda krucyata. Biorą 
krzyż na Muzułmany : Ludwik VIImy, król Francuzki, 
cesarz Konrad Hohenstaufen, książę czeski Włady- 
sław ligi i dwaj inni czescy książęta; trzej zaś mo- 
rawscy i biskup ołomuniecki na pogany pruskie. Naj- 
główniejszy to czyn chrześciański, do którego cesarze 
pochopem byli Czechom. 
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Roku 1153, W myśli osłabienia stronników Stolicy 
Apostolskiej, cesarz Konrad I lici Bawaryą Henry- 
kowi Silnemu odbiera i margrafowi austryackiemu 
ją daje. Od następcy jego Fryderyka Rudobrodego, 
Henryk Lew, Silnego syn, zwrot ojcowizny swej 
otrzymuje. Władysław ligi czeski, sprzymierzeniec 
austryackiego margrafa, nierad z wyrządzonej spra- 
wiedliwości, odmawia cesarzowi zwykle na korona- 
cyjny pochód do Rzymu dostarczanych 300 koni. 
Lekka niechęć zaciera się wkrótce. Na przedstawie- 
nie Władysława ligo. Rudobrody z margrafstwa au- 
stryackiego tworzy księztwo dziedziczne, i układa się 
z nim tajemnie, iż jeśli mu na wojnę z Medyolanem 
osobiście towarzyszyć będzie, dziedziczną uwieńczy 
go koroną. Jakoż dwa lata później po wojnie z Polską, 
w której czeskie w^ojska cesarzowi posiłkowały, na 
sejmie w Regensburgu, w obecności zebranych ksią- 
żąt cesarstwa, włożył mu ją na skronie Fryderyk, i 
okolnem pismem ogłosił, iż za wierne i ważne posługi 
przez naród czeski i książęta jego cesarstwu oddane, 
użycza dostojności tej Władysławowi i następcom 
jego na zawsze. Dodał zatwierdzenie prawa do sum 
które za ustąpienie ziem niektórych płaciła Polska 
Czechom, w czem już nie władzę zwierzchniego 
pana tylko, lecz wszechdzierżenie swoje nad wła- 
snością narodu rozciągał. Nie masz śladu iżby ko- 
ścielny obrząd koronacyi odbył się w Regensburgu 
lub Pradze. Prawdopodobnie miejsca nie miał wcale. 
Nie pochlebiła czeskiemu narodowi nowa stolicy jego 
nadana godność. « Służebnictwem od obcego pana 
zyskana, i do nowego służebnictwa obowiązująca. » 
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Gdy na sejmie w Pradze, nowy król o konieczności 
wywiązania się z przyrzeczenia, i o zamiarze cią- 
gnienia na wyprawę włoską nadmienił, wyrzucano 
mu śmiało, 'iż rzecz tak ważną bez wiedzy stanów 
postanowił. « Nie zmuszam nikogo, odpowiedział król. 
Za udzieloną mi dostojność, posiłkować cesarzowi 
będę. Kto za mną pójdzie, nagrodzony będzie czcią 
i żoklem stosownym. Kto przekłada wczasów swycłi 
między niewiastami patrzeć, wolno mu, nie prze- 
szkadzam. » Ubódł król w miłość własną. Lekko- 
myślna młodzież zerwała się na popisy, narodowa 
sprawa poszła na bok, 10,000 ocliotnika towarzy- 
szyło królowi do Medyolanu. Waleczność icłi ujrzała 
Europa. Musiał Medyolan upokorzyć się przed cesa- 
rzem, który zaraz tegoż roku sejm w Ronkalu zwo- 
łał. Wiadome były roszczenia cesarzy do berła nad 
światem całym ; nie kryli się z niemi ni w słowie ni 
w czynie, i oddawna do urzeczywistnienia ich dążyli. 
W Niemczech coraz częściej słyszeć się dawało miano 
pana, rozkazodawcy miasta i świata. Dominus et 
imj^erator iirbis et orbis. Prawo rzymskie, którego 
społecznym żywiołem chrześciańskich narodów Sto- 
lica Apostolska mieć nie chciała, i którego rozszerza- 
niu się przeciwną była, w Bolonii naprzód przez 
Irneryusza wykładane, nadawało mu potworną tę 
władzę, i sławna bolońska szkoła, kładła ją podstawą 
całego społecznego w ludzkości porządku. Czterej Ir- 
neryusza uczniowie, zawołani nauczyciele : Bulgary, 
Marcin, Jakub i Hugo, jednozgodnymi byli co do pa- 
nowania nad światem całym, tak iż wszyscy królo- 
wie i książęta ziemi, francuzcy, angielscy, hiszpań- 
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scy, cesarz grecki, han tatarski, chiński, i t. d. są 
mu poddani i każdego z nich niepodległość niepra- 
wnem jest przywłaszczeniem. Lecz nie wszyscy uzna- 
wali jeszcze prawa właścicielstwa każdego w szcze- 
gólności domu, pola, i t. d. Fryderyk na sejm do 
Ronkalu czterech owych nauczycieli sprowadził i 
kazał im rozważyć i objawie szczerze, czy wszystkie 
w Lombardyi królewszczyzny do cesarza należą. O 
władzy miejscowej, której były własnością, nie wspo- 
mniano; nie istniała wobec wszechdzierżenia cesar- 
skiego, chyba jako odwołalny urząd. Zagabnieni 
nauczyciele wymawiali się niepodobieństwem roz- 
strzygnienia tej rzeczy, nie zasiągnąwszy sędziów 
miejscowych rady. Sprowadził ich cesarz z każdego 
lombardzkiego miasta po dw^óch. Trzydziestu dwóch 
prawników, rozmówiwszy się między sobą, w przy- 
tomności zebranych panów i obieralnych rządców 
miast oświadczyło, iż królewszczyzny do cesarza 
wyłącznie należą, a królewszczyzną rozumieć się 
mają : księztwa, margrafstwa, hrabstwa, konsulaty, 
kucie pieniędzy, cła, daniny, przystanie, młyny, 
wszystkie z rzek dochody, i t. d. Stotysięczne wojsko 
mniemane właścicielstwo popierało, nikt zaprzeczyć 
się nie poważył. Wychwalano owszem umiarkowa- 
nie cesarza. W wytwornej mo.wie arcybiskup medy- 
olański ucieszył, go ową tak żądaną jedynego rozka- 
zodsLWcy nazwą. « Majestat twój wołał, wezwać nas 
na obrady około praw spraw iedliwości i czci cesar- 
stwa raczył, lecz wiedz, iż na ciebie wszelkie prawo 
narodu jest zlane. Wola twoja jest prawem. Mowa 
to pospolita, iż wszystko co księciu się podoba jest 
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prawem, ponieważ złożył w nim naród władzę swoje. 
Cokolwiek więc postanowi cesarz lub rozkaże listem 
czy wyrokiem, staje się prawem natycłimiast. Przy- 
rodzona każe sprawiedliwość, by nagroda mierzyła 
się pracą. Obarczony trudem opieki wszystkich, słu- 
szna, iżbyś rozkazywał wszystkim. » — Pożyczając 
przestarzałeo^o pochlebstwa u pogańskiego Rzymu, 
nie spostrzegał biskup, iż naród nie mógł dawać czego 
nie miał, zlewać na cesarza nieograniczoną władzę, 
którą posiada jeno Bóg. Wiedział przecie jako chrze- 
ścianin, iż wola jednostki narodu, ba nawet ludzko- 
ści całej o tyle tylko godziwie praw-em stać się może, 
o ile z prawem Bożem zgodna. Nie w woli bowiem 
człowieczej tkwi moc prawodawcza, lecz w woli Bo- 
żej. Nie może godziwie i dla niego samego pożytecz- 
nie, nieograniczoną mieć wolę stworzenie ograni- 
czone w istocie swej, w poznaniu i w doskonałości 
wszelkiej, zarówno ograniczone i do czasu tylko na 
ziemi goszczące w zbiorowej, ciągle zmieniającej się 
ludzkości bryle, jak w każdej ze składającej ją oso- 
bnych jednostek. Za powszechną zgodą zrzeczono się 
wszystkiego cokolwiek pod miano królewszczyzny 
podciągniętem było. Cesarz używanie dotychczaso- 
wym zostawił właścicielom, jeśliby prawnemi dowo- 
dami posiadanie swoje usprawiedliwić mogli. Z po- 
wszechnego przeglądu wynikło, iż na 30,000 marków 
srebra dochodu rocznego do skarbu cesarskiego 
wniesiono. Szkoła bolońska znakomita cesarzowi 
oddała usługę. Postarał się więc by nic nie prze- 
szkadzało wykładaniu nauk tak dla niego korzy- 
stnych. Postanowił prawo szczególnego bezpieczeń- 
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stwa dla uczniów, a mianowicie nauczycieli praw 
Bożych i cesarskich, a nawet dla ich gońców. Niech 
się nikt zelżywości względem nich dopuścić nie waży, 
ani odwetu za popełnione zbrodnie lub długi w in- 
nych powiatach zaciągnione. W czem odpowiedzialni 
są rządcy miejscowi. Jeśli ich kto pozwie, wybór 
mają sędziego między panem zwierzchnim, nauczy- 
cielem, a biskupem miasta. Ktoby ich przed innego 
chciał powołać sędzię, tem samem sprawę swę prze- 
gra. Sejm w Ronkalu cierpkie dla Włoch przyniósł 
owoce. Papież Adryan IVty, biskupa medyolańskiego 
i innych przytomnych tam duchowieństwa członków 
surowo napomniał, niemniej Rudobrody wolę swę za 
jedyne prawo narzucał, nieuginające się przed nią 
miasta, orężem i krwawą zwyciężonych karą do po- 
słuszeństwa zmuszał. 

Roku 1160, po śmierci Adryana lYj^^o przeciw 
obranemu Aleksandrowi Illmu powstał antypapa 
Wiktor IVty. Rudobrody który się najwyższym 
władcą tak Kościoła jak świeckich książąt mienił, 
pozw^ał i papieża i antypapę na rozpoznanie sprawy 
i sąd. Oczywiście papież sędzią go swoim nie uznał 
i nie zjechał. Rudobrody wydrzeć mu tyarę posta- 
nowił i Wiktora IVgo pasterzem ogłosił. Za jego 
przykładem oderwał się i Władysław ligi czeski od 
Kościoła, i biskup pragski Daniel, którego posłano by 
Gejzę ligo węgierskiego antypapie pozyskał. Wrócił 
jednak Daniel przed śmiercią do posłuszeństwa pra- 
wej władzy, a za wpływem królowej Judyty i Wła- 
dysław ligi Aleksandrowi Illmu się poddał, zaczem 
znaczne oziębienie przyjaźni z cesarzem nastąpiło. 
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R. 1173. Władysław II nie odwołując się do cesarza 
składa koronę i syna swego Fryderyka królem ogłasza. 
Urażony cesarz Władysławowi, Fryderykowi i inne- 
mu jeszcze współzawodnikowi, przez wiele lat więzio- 
nemu Sobiesławowi, stawić się przed sobą każe, a 
znaczniejszym czeskim panom wraz z niemieckimi 
książętami prawda ich roztrząsać. Oskarżają panowie 
Władysława iż własną wolą niedołożywszy się naro- 
du wyniósł syna. Właśnie potrzeba było cesarzowi 
by się naród wyparł wspólnictwa w wykonanym nie- 
podległości czynie. Sobiesław^owi przyznana stolica, 
której przed Icilkunastu laty nadaną królewslcą dzie- 
dziczną koronę, cesarz odejmuje. Sobiesław dostar- 
czenie posiłków na wojnę włoską zaprzysięga. Wła- 
dysław II usuwa się do Meranu, gdzie wlirótce umiera. 

R. 1 174 za wierność prawemu pasterzowi Aleksan- 
drowi III prześladowany jeden z Przemy sławiczó w, 
cichy, wybaczający, miłosierny Wojciech, biskup 
salzburgski, u Jazomirgota, księcia austryackiego, 
schronienie znajduje. Na ukaranie Jazomirgota, 
rozkazuje Rudobrody Sobiesławowi, aby go w-ojną 
nawiedził. Sobiesław^ niepospolitych zalet człowiek, 
nie posiadał z nich największej : męztwa sumienia. 
Nie znalazł w sobie dość odwagi by wykonania bezbo- 
żnego rozkazu odmówił, chociaż naród tak był znu- 
żony nieustannemi wojnami, na wyłączną cesarstwa 
korzyść pro wadzonemi , iż wspomnieć o wymaganiu 
cesarza na sejmie w Pradze nie śmiał. Pod pozorem 
niepokój jw w MorSwii upoważnienie do zwołania 
pospolitego ruszenia otrzymuje, zmusza księcia mo- 
rawskiego na Znaimie do uczestniczenia w w^ojnie, po- 
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siłki sprowadza z Saksonii, z Lechii wschodniej i za- 
chodniej, w 60,000 ludzi pustoszy Austryą i wzaje- 
mne spustoszenie na Morawy ściąga. Za bezcześć i ra- 
bowanie kościołów wykUna go Aleksander III. Mnie- 
mają niektórzy z nowożytnych pisarzy iż, kiedy Ru- 
dobrody klęską pod Legnano widział się do układów . 
ze Stolicą Apostolską zmuszonym, żądał papież by So- 
biesława nie popierał, a na księztwo czeskie nastąpić 
dał Fryderykowi, synowi Władysława, który wierność 
Kościołowi chował i strony arcybiskupa salzburskiego 
a następnie austryackiego księcia trzymać się nie 
wahał. Przypuszczenie to dowolne. Nie masz w dzie- 
jach śladu tej rzeczy. Sobiesław w stosunkach swych 
z Węgrami nie działał wedle wyrachowania Rudobro- 
dego, który Fryderykowi za obiecaną pieniężną zapłatę 
zrzucić go ze stolicy pozwolił. Umarł był Jazomirgot 
książę austryacki. Z pomocą następcy jego Leopolda, 
po krwawej domowej wojnie, wegnał Fryderyk So- 
biesława. Lecz gdy na uiszczenie się z obiecanej cesa- 
rzowi sumy ogromne nakłada podatki, a księżna 
obraża dumą, wypędzony. Drugi to już książę czeski 
ze stolicy zrzucony, z powodu grosza wyciskanego na 
opłatę kuj^ionej od cesarza książęcej godności. Obrany 
Konrad-Otto morawski, a Fryderyk niesie skargi swe 
cesarzowi, który Ottona i przedniej sze pany czeskie 
przed siebie woła. Wzbraniają się panowie, stawią 
się nakoniec. Rudobrody godzi książęta podziałem 
Czech. Mocą wszechwładztwa swego, odrywa Mo- 
rawy od księztwa czeskiego, tworzy z nich lenne mar- 
grafstwo do cesarza bezi:)ośrednio spadające, i daje 
Ottonowi, Fryderyka zaś na stolicę czeską przywraca. 
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Oburzają się panowie. Cesarz katów do sali obrad 
wprowadzać każe. Panowie zamilkli. Wojną tylko 
mógł Frjderyk odzyskać księztwo. Skoro się ustalo- 
nym uczuł, o przywróceniu Moraw pomyślał. Pro- 
wadził wojsko młodszy brat Fryderyka, Przemy sław- 
Otokar. Po krwawej bitwie poddał się Konrad-Otto, 
zrzekł się miana margrafa, jako też bezpośredniej od 
cesarstwa zależności; Rudobrody zaprzątniony był 
we Włoszech. 

R. 1186. Dawno już biskupi pragscy powszechnemu 
w Czechach, wielkością cesarstwa olśnieniu ulegali, 
władzy ich bałwoch walili, niektórzy aż do odstępstwa 
Kościoła. Jeden z nich Henryk Brzetysław, zPrzemy- 
sławiczów rodu, niecierpliwie znosił zwierzchnictwo 
Fryderyka codo królewszczyzn od niego trzymanych. 
W zatargach z nim o niesłusznie pobierane z kościel- 
nych dóbr dochody, zaskarżył go nie przed duchowną 
władzą, lecz przed cesarzem , na sej mie w Regensburgu . 
Fryderyk przez pełnomocnika oświadczył iż do sądu 
z nim nie stanie, ponieważ nie uznaje biskupowi prawa 
zaskarżania przed cesarzem zwierzchnego swego 
pana. Poruszył najdotkliwszą stronę, roszczenie do 
wszech władztwa. Powstali sejmujący niemieccy pano- 
wie. Słowa te ubliżającemi majestatowi cesarskiemu, 
kacerstwem społecznem nazwali, i zawyrokowali iż 
biskup pragski między książęta cesarstwa się liczy, 
od książąt czeskich jest niezależny, i cesarzom jedy- 
nie podległy. Dziwić się należy iż oderwanie bis- 
kupstwa pragskiego od księztwa nie nastąpiło w cze- 
śniej. Dla podchlebienia się cesarzom pomimo suro- 
wjch Stolicy Apostolskiej zakazów^ sami książęta wo- 
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zili im biskupów do inwestytyry. Już niegdyś biskup 
Jaromir poddaństwa królowi czeskiemu odmawiał, a 
służyć chciał tylko jednemu cesarzowi, od którego 
wziął biskupstwo. 

R.lt89po śmierci Frydryka, Konrad-Otto wolnym 
obiorem wyniesiony a przez cesarza Rudobrodego 
potwierdzony, daje mu na krucyatę do Ziemi Świętej 
rycerzy swycłi, pod wodzą księcia Dypolda II. Z roz- 
kazu Henryka syna Rudobrodego, księcia Meissen 
zostawionego namiestnikiem w cesarstwie wojuje, 
towarzyszy Henrykowi w wyprawie na Włochy, 
przytomnym jest koronacyi jego przez Celestyna III 
w Rzymie i przy oblężeniu Neapolu umiera. 

Dzieliły się Czechy między Przemysławem-Ottoka- 
rem bratem zmarłego a Wacławem, z Przemyśla wi- 
ęzów latami najstarszym. Posłał Ottokar stronnika 
swego Brzetysława, biskupa pragskiego, do cesarza 
Henryka VI. Ten dobił z nim targu na 6000 marków 
srebra których spłacenie sam zaręczył i sztandar Czech 
przywiózł Ottokarowi, sztandar zaś Moraw bratu jego 
Władysławowi. Nie przestali więc cesarze Moraw 
za lennośc do cesarstwa bezpośrednio spadającą uwa- 
żać. Marnie poszło tyle krwi na odzyskanie ich prze- 
lanej. Przywłaszczonemu prawu książęta nie zaprze- 
czali, byle dla siebie osobiście, łaski nadania otrzy- 
mali. Nie mówią dzieje jakim sposobem zapewnił ce- 
sarz stolicę Ottokarowi. « Prawdopodobnie posłał tylko 
rozkaz by nowego księcia słuchano(l). » Wacław się 
usunął, Ottokar obiecanej cesarzowi sumy część tylko 

(1) Palacki. 
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spłacił. Iivlvojiniii. zu reszty zatrzymał cesarz biskupa, 
a gdy z wyzw olenieni ero nie spieszył Ottoliar, a z nie- 
przyjaznym cesarzowi Ilenryliiem Lwem l)a\varsliim 
się wiązał, cłiorąjcriew ksicztwa dał biskupowi. Za- 
cięta ws/AVĄ*ła się wojna. Po picciomiesiccznem do- 
piero oblężeniu, biskup Pragę zajął, Morawy zagarnął 
potem, z rozkazu cesarskie.iro księcia Meissen wojo- 
wać posłał. 

U. 1197 po śmierci Henryka Brzetysława padł wy- 
bór na \Vlady sława, młodszeiro brata Przemysława- 
( )ttokara, który po bezskutecznycli usiłowaniacli zrzu- 
cenia ze stolicy Henryka, uszedł z kraju i nieobecnym 
był w tej cliwili. Pierwszem staraniem \Mady sława 
było obranie nowego biskupa pragskiego. Pomimo 
niezadowolnienia kapituły pragskiej, która od dość 
dawne<?o czasu wyłącznego prawa obioru używała, 
zwołał wyższe całego kraju duchowieństwo, i za jego 
zezwoleniem wyniósł na biskupstwo świątobliwego 
kapłana Daniela i hołd jego z królewszczyzn przyjął. 

Na w ieśc śmierci Henryka pokw apił się Przemysław^ 
z powrotem, otoczyli go stronnicy jego, i dwaj bracia, 
każdy na czele licznego wojska, stanęli obozem na- 
przeciw sobie. Potyczka w polu losy ich rozstrzygnąć 
miała, lecz przemogło poczciwe dobra' ojczyzny uczu- 
cie. Bracia porozumieli się przyjaźnie, Władysław 
starszemu Przemysławowi ustąpił dobrowolnie stolicę 
czeską, sobie Morawy, jako margrafstwo Czechom bez 
pośrednio hołdujące zostawił, i byli odtąd « jako je- 
den duch y> do śmierci. 

KONIEC. 
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